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Zdjęcie lotnicze zakładów  Sandoz S. A ., Bazylea

Obecne zak łady Sandoz S. A . zostały założone przez d r. A lfre d a  K e rn  i  E dw arda  Sandoz 

w  ro k u  1886, rozpoczynając swe prace od p ro d u k c ji b a rw n ikó w . D z ia ł ten  szybko się 

ro zw in ą ł, a b a rw n ik i Sandoz S. A . zdoby ły  sobie w k ró tk im  czasie św iatową sławę.

W  ro k u  1917 za łożony został d z ia ł fa rm aceutyczny pod k ie ru n k ie m  p ro f. d r. A r tu ra  S to lla . 

G łów ną dziedzinę  prac d z ia łu  farm aceutycznego stanow i izo lo w a n ie  substancji czynnych 

z ro ś lin n y c h  surow ców  le ka rsk ich , k tó re  w czystej, k rys ta liczn e j postaci zostają oddawane 

do u ży tku  m edycyny, oraz w yrób  p repara tów  w apn iow ych . P repa ra ty  farm aceutyczne 

Sandoz S. A . ja k  B e lle rg a l, Calcium -Sandoz, D ig ila n id , C e d ila n id , G ynergen, O p ta lid o n , 

S c illa ren , S trophosid  i inne  zyska ły sobie zau fan ie  le ka rzy  na ca łym  świecie.

SANDOZ

SANDOZ S.A., BAZYLEA (Szw a jc a r ia )

W spó łp racow n ik  naukow y na P o lskę : IN Ż . K . A . S O M M E R , W A R S Z A W A , U L . H O Ż A  42 m . 8
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Instrumenty miernicze 
o światowej stawie

T eodo lity ,ins trum en ty  niwelacyjne, 
wyposażenia s to lików  m ierniczych, 
dalmierze, pryzmaty, ła ty  m iernicze.

Zalety instrumentów Wilda:

Duża dokładność, silna optyka, 
łatwość w użyciu, mała waga, od­
porność na w p ływ y zewnętrzne.

Verkaufs - A. G. H. Wild’s 
geodätische Instrumente 

Ileerbrugg Schweiz
Telegr.: W ico-Heerbrugg

C z o ł o w a  s z w a j c a r s k a  f a b r y k a  
o p t y c z n y c h  i n s t r u m e n t ó w  

p r e c y z y j n y c h .

fo to te o d o lit, automatyczna kamera 
szeregowa RC 5 na f i lm , prze­
tw o rn ik  E  2, autograf A  5, stereo- 

kartogra f A  6.

Instrumenty
fotogrametryczne:

SZWAJCARIA
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Ud Redakcji

Ze w zg lędów  techn icznych  zm uszeni b y liśm y  we w rześn iu  ub. ro ku  do zaw ieszenia  
na d łuższy okres czasu naszego w yd a w n ic tw a . M im o  nadzw ycza jnych  trudnośc i, w y n ik a ­
ją c y c h  z n ieu regu low anych  dotychczas m ożliw ości p ła tn ic z y c h  m iędzy poszczegó lnym i k ra ­
ja m i,  p rzys tę p u je m y obecnie do da lsze j p ra c y  nad  re a liza c ją  naszego p ro g ra m u  re d a kcy j­
nego. Jest on zn a n y  C zy te ln ikom  i  sym patykom  H o ryzo n tó w , k tó rych  sądow i pozos taw iam y  
ocenę dotychczasow ych osiągnięć. L iczn a  korespondencja, ja k ą  zewsząd o trzym u jem y, w yd a je  
się po tw ie rd za ć  słuszność is tn ie n ia  czasopisma, któ re  rezygnu jąc  z t. zw. U n ii p o lity c z n e j może 
bez ja k ic h k o lw ie k  uprzedzeń spojrzeć rzeczyw istości p o lsk ie j w  oczy. Ocena je j  bez ja k  n a j­
żyw szych kon tak tów  z K ra je m , gdz ie  ro z w ija  się bardzo in tensyw ne życ ie  pow o jenne j P o l­
ski, b y ła b y  da leka  od celowości. D la tego  też p o s ta ra liśm y  się o w spółpracę p is a rz y  i  p u b l i­

cystów  po lsk ich , p rzebyw a jących  w  K ra ju .

W ychodząc z za łożenia , że nieznajom ość spraw  po lsk ich , aczko lw iek nazyw a  się Polskę  
,,sum ien iem  św ia ta “ , pozos taw ia  w  da lszym  c ią g u  w ie le  do życzen ia  —  będziem y s ta ra li 
się w  d ru g im  ro k u  naszej d z ia ła ln o ś c i w yd a w n icze j zdobyć d la  zagadn ień  p o lsk ich  op in ię  
cudzoziem ską. In fo rm a c je  bow iem  zag ran icznych  korespondentów  n ie  w ychodzą p rzew ażn ie  
poza n o rm y  oceny p o lityczne j. P rze m ilcza ją  one w ie le  is to tnych  zagadn ień  n ieśw iadom ie , 
często zaś i  ś w ia d o m ie ... i  z ło ś liw ie . S tanow ią  w ięc bardzo zaw odne i  kruche  pom osty, 
w iodące do p o zn a n ia  P o lsk i. D la tego  też H o ry z o n ty  będą zam ieszcza ły tłum aczen ia , w zgl. 
opracow an ia  w  ję z y k u  fra n c u s k im , w ażnie jszych a rty k u łó w , k tó rych  treść będziem y uw a­
ż a li za is to tną  d la  p o g łę b ie n ia  w śród cudzoziem ców znajom ości z ja w isk  k u ltu ra ln y c h , spo­

łecznych i  gospodarczych dzis ie jsze j P o lsk i.

P oda jem y wreszcie do w iadom ości naszych C zy te ln ikó w  fa k t  p rze ję c ia  p rzez H o ry ­
zo n ty  dorobku  „O d b u d o w y “ , czasopisma naukowo-technicznego, ukazującego się dotychczas  
na te ren ie  S zw a jca rii. W ydane czte ry  num ery  „O d b u d o w y “  św iadczą ch lu b n ie  o w ys iłka ch  
zespołu redakcy jnego , którego s ta ra n ia  zm ie rza ły  do w zbogacenia  p o ls k ie j l ite ra tu ry  fa c h o ­
wej o w yd a w n ic tw o  tego typ u . Z a rów no  p o d  w zględem  treści ja k  i  sza ty  ilu s tra cy jn o -  
g ra f ic z n e j p o t r a f i ła  „ O dbudow a “  zdobyć sobie po w a żną  pozycję . P ra g n ą c  kon tynuow ać  
dz ia ła lność  tego czasopisma w p ro w a d za m y do H o ryzo n tó w  now y d z ia ł, w  k tó rym  obok 
k ró tk ic h  no ta tek zamieszczane będą a r ty k u ły  po lsk ich  i  cudzoziem skich au to rów , p rzedsta ­

w ic ie li  świata- gospodarczego, technicznego itp . Z  n a tu ry  rzeczy interesow ać nas będą n a j­
ba rdz ie j za g a d n ie n ia  m a te ria ln e j odbudow y K ra ju ,  o k tó re j w yn ika ch  będziem y s ta ra li się 

ja k  n a jb a rd z ie j w yczerpu jąco in fo rm o w a ć  naszych C zyte ln ików .

Ze w zg lędu  na to, że jesteśm y w yd aw n ic tw em , k tó re  z n ik ą d  n ie  o trzym u je  subsydiów , 
a którego budżet obc iąża ją  w  w ysok im  s topn iu  bezp ła tne  w y s y łk i do obozów uchodźców  
w  N iem czech i  A u s tr i i,  zw racam y się w  końcu z g o rą cym  apelem  regu la rnego  w p ła c a n ia  
należności za dostarczane num ery  i  je d n a n ie  nam  now ych  p renum era to rów .
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K u  s p ra w ie d liw o ś c i u n iw e rs a ln e j
(Teza tra k ta tu  pokojowego  z Niemcami)

Tendencje całkujące

Cechą na jba rdz ie j zasadniczą czasów obecnych jest 
coraz powszechniejsze narastanie tendenc ji un iw ersa lis tycz- 
nych  we w szystkich dziedzinach i  k ie ru n ka ch  życia spo­
łecznego. Rozwój te c h n ik i, ja k i  dokonyw u je  się z p io ru ­
nującą szybkością w ciągu osta tn ich  stu la t, dop row adz ił 
ju ż  na o d c in ku  gospodarczym, w o jennym  i  k o m u n ik a c y j­
n ym  do tak iego  stad ium , że m ożna m ów ić  ju ż  zupe łn ie  
śm ia ło  o za is tn ien iu  jak iegoś „O n e  w o r ld “ , ja k  nazw ał to 
A m e ryka n in  W . W illk ie .  K o m u n ika c ja , hande l, p rzem ysł 
i  w o jna  s tw o rzy ły  sytuację tak  zupe łn ie  nową, że lu d z ­
kość przez d z ie s ią tk i w ieków  (bo aż do po łow y ub iegłego 
s tu lec ia ) żyjąca w zupe łn ie  in n ych  re lac jach  od leg łościo ­
w ych i  czasowych ty lk o  z najwyższym  tru d e m  p rzyzw y­
czaja się i  dostosowuje do w ym ogów  us tro jow ych  i  p o l i­
tycznych, narzuconych je j przez rozw ó j te c h n ik i* ) .

O panow anie  e n e rg ii a tom ow ej o tw ie ra  m oż liw ośc i, ja k ie  
o k re ś lić  naw et n ie  jesteśm y jeszcze zd o ln i. Ten p io ru n u ­
ją cy  rozw ój te c h n ik i, w  c h w il i  obecnej n a jba rdz ie j bo ­
leśn ie  dający się odczuć ludnośc i przez udoskona len ie  
m ach iny  w o jenne j, n ie  dop row adz ił je d n a k  jeszcze do 
w yciągn ięc ia  przez lu d z i ostatecznej konsekw enc ji w dzie ­
d z in ie  św ia tow o-ustro jow e j. Jesteśmy w ięc św iadkam i, ja k  
z je d n e j s trony  mózg lu d z k i podporządkow u je  sobie coraz 
to  now e s iły  p rzy rody , z d ru g ie j je d n a k  strony —  w dz ie ­
d z in ie  stosunków  m iędzynarodow ych  —  lu d z ie  jeszcze 
c iąg le  obstają p rzy  swych ataw istycznych sk łonnościach, 
n ie  zw racając w ie lk ie j uw agi na fa k t zm ian techn icznych. 
A  raczej zwracając uwagę, ale n ie  p o tra fią c  się do tych  
zm ian  dostosować w  dostatecznie p rę d k im , ró w n ym  ro z ­
w o jo w i techn icznem u, tem p ie . U k ła d  s ił m iędzynarodo­
w ych ja k  rów n ież  ustró j p o lity czn y  św iata je s t w stosunku 
do ro zw o ju  k o m u n ik a c ji, p rzem ys łu  i  te c h n ik i w o jennej 
co n a jm n ie j spóźn iony o la t p ięćdzies ią t.

T o  stw ie rdzen ie , k tó rego  bliższa analiza n ie  jes t p rzed­
m io tem  tego a rty k u łu , jes t traged ią  współczesnego św iata. 
N ie m n ie j je d n a k  w w y n ik u  osta tn ie j w o jny  narody za­
czynają p o w o li zdawać sobie sprawę z tego, iż  ty lk o  ja k iś  
je d n o lity  us tró j św ia tow y zd o ln y  je s t zagwarantować zm a l­
tre tow ane j z iem i —  m ającej przed sobą jeszcze gorsze

*) N ie  zapom inajm y, że zarówno A leksander W ie lk i, Cezar ja k  
i Napoleon pos ług iw a li się przy wysyłaniu wiadomości o swoich 
zwycięstwach ko n n ym i sztafetami, że przez te dziesiątki w ieków  koń 
b y ł najszybszym środkiem  lądowej lokom oc ji. Od 800 do 1800 roku  
Europa liczy ła  zawsze oko ło  180 m ilio n ó w  ludności. I  dopiero wy­
nalazki X IX  i  X X  w ieku tak zasadniczo przekszta łc iły  ramy, w ja ­
k ich  rozw ija  się człow iek. Samolot, rad io, samochód, opanowanie 
energ ii atomowej zm ien iły  radyka ln ie  pojęcie czasu i przestrzeni, 
zaś rozw ój m edycyny i  h ig ieny doprow adził do zwiększenia się lu d ­
ności Europy z liczby 180 m ilio n ó w  w ro ku  1800 na 460 m ilio n ó w  
w roku  1914.

perspektyw y dalszych zniszczeń — słuszny i  rozum ny 
p o kó j. W praw dz ie  ja k k o lw ie k  tą świadomość absolutne j 
kon ieczności tego rodza ju  rozw iązan ia  je s t ju ż  powszechna, 
to  je d n a k  n ie  przegryz ła  ona jeszcze n ieste ty  grubego 
w e lonu  egoistycznych in te resów  narodow ych oritz  wszel­
k iego  rodza ju  narodow ych przyzw yczajeń, sym pa tii, za­
strzeżeń i lę kó w , n ie  m ów iąc ju ż  nawet o drastycznej 
rozp ię tości us tro jów  poszczególnych państw, co w  re zu l­
tacie n ies łychan ie  u tru d n ia  zna lez ien ie  w spólne j p la tfo rm y  
u jedno lica jące j. N ie m n ie j ju ż  teraz zdając sobie sprawę 
z rozw o jow ych  kon ieczności — pow ołano do życia szereg 
in s ty tu c ji m iędzynarodow ych , obdarzonych w iększą m oż­
liw ośc ią  dz ia łan ia  n iż  L ig a  N arodów . Będą one w stanie 
stwarzać i  egzekwować różnego rodza ju  praw a i  koncepcje 
w ska li u n iw e rsa lne j, mogąc tym  samym doprow adzić 
w  przyszłości do „rz ą d u  św iatowego“ . W  tego rodza ju  
ko le jnośc i dz ia ła n ia  p rze jaw ia ją  się w p ływ y  Anglosasów, 
k tó rz y  zawsze w o lą  doprowadzać u p rzedn io  do urzeczy­
w is tn ien ia  się pew nych fragm entów , a późn ie j dop iero  
konstruow ać zasadę, n iż  odw ro tn ie . P ragną o n i jednym  
słowem  budować od d o łu  do góry, od szczegółów do za­
sady, zdając sobie sprawę z tego, iż  zrea lizow an ie  już 
dz is ia j je d n o lite j in s ty tu c ji p o lityczn e j i  gospodarczej rzą­
dzącej św iatem  je s t jeszcze bardzo trudne .

Z tych  w łaśn ie  tendenc ji w yrasta ją w sze lk ie  poczyna­
n ia , ja k ic h  jesteśm y św iadkam i. N a rody  Z jednoczone są 
pierwszą próbą in g e re n c ji zb io row ości m iędzynarodow ej 
w  sprawy suw erennych narodów . P róbą jeszcze w łaściw ie  
k o n k re tn ie  an i razu n ie  zrea lizow aną, p róbą jeszcze bez 
w yraźnych re zu lta tó w  —  ale n ie m n ie j wskazującą na 
pewne un iw ersa lis tyczne  tendencje , ożyw ia jące dziś na­
rody . Do te j samej ka te g o rii z jaw isk  należy zaliczać p róby  
m iędzynarodow ego u je d n o lice n ia  k o m u n ik a c ji. Za łożenie  
i dz ia ła lność M iędzynarodow ego B anku  O dbudow y. K o n ­
cepcję U N ESC O . D zia ła lność FA O .

W szystkie  te poczynania  są je d n ak  dop ie ro  w począt­
kow ym  stad ium  swego rozw o ju  i — a czko lw ie k  n ie  w ąt­
p im y , że św ia t s to i w  p rzededn iu  swej u n if ik a c ji  —  to 
je d n a k  n ie  m am y żadnej pewności czy nastąpi ona w d ro ­
dze pełnego i  owocnego z rea lizow an ia  w y liczonych  po ­
b ieżn ie  o rgan izac ji.

Jest je d n a k  jeszcze dziedz ina  społecznego w spółżycia , 
przechodząca w la tach  os ta tn ich  zdecydowaną ew olucję  
k u  u n iw e rsa lizm o w i, m ia n o w ic ie  praw odawstwo m iędzy­
narodow e. D z iedz ina  społecznie ważna, gdyż ta k  ja k  z je d ­
nej s trony  l ite ra  praw a usta la się ja k o  re z u lta t o p in ii  
i  odczuć p raw nych  społeczeństw, w ięc jes t wyrazem  pew ­
nych e w o lu c ji św ia topoglądow ych — ta k  z d ru g ie j strony 
raz usta lona sama fo rm u je  życie w ew nętrzno- i  zewnętrzno- 
narodow e. W yda je  się, iż  p raw o m iędzynarodow e w k ro ­
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czyło  na drogę p rze m ia n ; konsekw encje  tego d la  procesu 
u n if ik a c ji św iata ja k  i d la  losów poszczególnych na ro ­
dów — mogą być doniosłe.

„To pierce the veil“

Aż do czasów „e p o k i N o ry m b e rg i“  — co może się 
stać w dz iedz in ie  p raw no-po lityczne j ró w n ie  don ios łym  
okreś len iem  ja k  w dz iedz in ie  fizyczno -po lityczne j „e p o ka  
e n e rg ii a tom ow ej“  — aż do tych  czasów praw o m iędzy­
narodow e stało na stanow isku, że państwo je s t z jaw isk iem  
p raw nym , odpow iada jącym  ana log icznym  in s ty tu c jo m  we- 
w nętrzno-narodow ym , a m ia n o w ic ie  o rganizacjom  p u b lic z ­
nym , spó łkom  a kcy jn ym  i  tym  podobnym  zespołom. W  m yśl 
zasad cyw ilnego  praw a rzym skiego  (po dziś dzień obow ią ­
zującego w ew nątrz narodów ) organizacja , zw iązek, in s ty ­
tuc ja , spó łka  akcy jna  czy też inne  zespoły — ja k o  tzw . 
osoby praw ne —  ponoszą je d yn ie  odpow iedzia lność cy­
w iln ą . N ie  mogą one ponosić odpow iedz ia lnośc i ka rn e j, 
gdyż n ie  m ają rzeczyw istego b y tu , n ie  is tn ie ją  odrębn ie  
od lu d z i tw orzących tego rodza ju  organizacje , a w ięc n ie  
są w stanie rów n ież  pope łn iać  przestępstwa, gdyż dopuścić 
się ich  może je d yn ie  cz ło w ie k  fizyczny . T y lk o  w stosunku 
do jednostek fizyczn ych  w ewnętrzne praw o cyw iln e  zo­
sta ło spenalizowane, uznając iż je d yn ie  one mogą być 
karane. N as tąp iło  to  w dobrze z rozum ianym  in te res ie  
w spó lno ty społecznej i narodow e j. N astąp iło  ju ż  zresztą 
bardzo dawno i  n ie w ą tp liw ie  dziś św iadomość możności 
ka ra n ia  cz łow ieka  za pope łn ione  w in y  je s t powszechnie 
ugrun tow ana i aprobowana. Inacze j je d n ak  w ygląda sprawa 
z zespołam i o rgan izacy jnym i, id e o w ym i czy gospodarczym i. 
Jeśli naruszą lu b  z łam ią  one zawarte przez siebie um ow y 
lu b  zobow iązania  —  zmuszone są ty lk o  do uiszczenia 
odszkodow ania w przepisanej i  zasądzonej w ysokości, 
na tom iast n ie  podlegają  żadnej karze. Są — k ró tk o  m ó­
w iąc — bezkarne. T a k  stanow i w ew nętrznonarodow e praw o 
cyw ilne .

Tę w łaśn ie  zasadę praw a cyw ilnego  p rze ję ło  praw o 
m iędzynarodow e: poniew aż państwo jest zespołem ana lo ­
g icznym  do in s ty tu c ji w ew nętrzno-narodow ych, jest w ięc 
ono też pewną odpow iedn io  w ie lk ą  osobą praw ną i  ja k o  
taka  odpow iadać może ty lk o  c y w iln ie . Państwo jes t osobą 
p raw ną, suwerenną i  n ieodpow iedz ia lną  pod względem  
ka rn ym , odpow iadającą je d yn ie  za to , do czego się um ow ­
n ie  zobow iąza ło  i  to  —■ w w ypadku n iedo trzym an ia  
w y łączn ie  w fo rm ie  odszkodow ania. Stąd też b ie rze  swój 
początek zasada reparacy j czy li odszkodowań, znana w p ra ­
w ie  cyw iln ym . R eparacja  jes t odszkodow aniem  a n ie  karą .

Z te j zasady suwerenności państwowej w yw odzi się 
też teza, iż  u rzę d n ik , dz ia ła jący w m yś l przepisów  swo­
jego państwa, n ie  może zostać uka rany , gdyż z jedne j 
s trony  b y ł w ykonaw cą poleceń suwerennego państwa, 
z d ru g ie j zaś b ro n iła  go uznana powszechnie zasada, iż  
przestępstwo zachodzi ty lk o  w tym  w ypadku, je ż e li praw o 
je  u p rzedn io  o k re ś liło . T a k  chcą re g u ły  praw a rzym ­
skiego. W tym  stanie rzeczy zarów no państwo ja k  i jego 
szefow ie czy u rzędn icy  n ie  podlegają żadnym  ka rom .

Jak  w in te res ie  w spó lno t narodow ych zaczęto niegdyś 
karać je d n o s tk i, ta k  w czasach współczesnych z o rie n to ­

wano się, że w in te res ie  ug run tow an ia  poko jow ego w spó ł­
życia  m iędzynarodow ego leży ka ra n ie  przestępców w o jen ­
nych, zb rodn ia rzy  stojących na czele państw , rozpoczyna­
jących w o jn y  agresywne. Tego rodza ju  zam ia r sta ł się po 
p ierw szej w o jn ie  św iatow ej powodem  żądania pew nych 
k ó ł m iędzynarodow ych , by  p rzec iw  W ilh e lm o w i I I  i  jego 
m in is tro m  został w ytoczony proces ka rn y . Z a m ia r je d n ak  
n ie  został u rzeczyw is tn iony  — fa k tyczn ie  z przyczyn po­
lity c z n y c h , fo rm a ln ie  je d n a k  z pow odów  praw nych , gdyż 
praw o m iędzynarodow e n ie  p rzew idyw a ło  tego rodza ju  
postępow ania. K u lis y  całej a fe ry  w raz z p ro je k te m  sądu 
nad W ilh e lm e m  op isu je  L lo y d  Georg w swych „w e rs a l­
sk ich  p a m ię tn ika ch “ .

P raw o postępuje k ro k  za życiem . W  kodeks ie  o k re ­
ślone są ty lk o  te przestępstwa, k tó re  dotychczas uznawane 
b y ły  ja k o  w ykroczen ia . Tym czasem  je d n a k  w naszych 
oczach nastąp iło  zastosowanie przez N iem ców  ta k ie j zb rod ­
n icze j o rg a n iza c ji za b ija n ia  lu d z i, m ordow an ia  całych na­
rodów , ja k ie j n ig d y  przedtem  n ie  dopuszczał w n a jśm ie l­
szych naw et fan taz jach  żaden pisarz. Czy w ta k im  stanie 
rzeczy — wobec fa k tu , iż  zb rodn ie  te n ie w ą tp liw ie  na­
ru szy ły  powszechne poczucie praw a w sposób gw ałtow ny 
i  zasadniczy, że z d ru g ie j je d n a k  strony dotychczasowe p ra ­
wodawstwo m iędzynarodow e n ig d y  w ta k ie j spraw ie n ie  
za jm ow ało żadnego stanow iska, gdyż n ie  p rzew idyw a ło  
tego ro d za ju  w ykroczeń — czy w  ta k im  stanie rzeczy 
zb rodn ie  te m ia ły  u jść bezkarn ie?

W  rezu ltac ie  zm ian, ja k ie  zaszły w św iecie w la tach 
osta tn ich , w  rezu ltac ie  p ra k ty k  n ie m ie cko -h itle ro w sk ich , 
ta k  rażąco sprzecznych z uznaw anym i kanonam i e lem en­
ta rne j m iędzynarodow ej e ty k i i  m ora lnośc i, na kon iec  
i p raw o m iędzynarodow e, odstępując tu ta j od l ite ry  fo r ­
m a lne j na rzecz powszechnego prześw iadczenia m o ra l­
nego, zdecydowało się w reszcie na „ to  p ie rce  the v e il“  — 
ja k  b rz m i techn iczne w yrażen ie  am erykańsk ie  — czy li 
pos tanow iło  „p rz e b ić  zasłonę“  suwerenności państwowej.

Tego „p rz e b ic ia  zasłony“  do ko n a ł sw ym i sentencjam i 
i  sw o im  sta tu tem  M iędzyna rodow y T ry b u n a ł w  N o rym ­
berdze, k tó ry  przez sam fa k t ukons ty tuow an ia  się i po­
sadzenia na ław ie  oskarżonych szefów państwa n ie m ie c ­
k iego  uzna ł, że jednos tka  dokonyw u jąca  czynów  zb rod ­
n iczych  n ie  może się zasłonić przed odpow iedzia lnością  
rozkazem , in teresem  czy praw em  własnego państwa. D o ­
puszczono w ięc ka ran ie  jednostek  za dz ia ła n ie  państwa. 
U znano, iż  rozkaz  n ie  stwarza bezkarności. W  ty m  m o­
m encie  państw o przesta ło  stanow ić d la  je d n o s tk i ochronę 
je j dz ia ła lnośc i, a w ięc tym  samym naruszona została 
podstawa suwerenności państwa. T a  nowa" zasada prawa 
m iędzynarodow ego, będąca zasadniczym  odstępstwem  od 
ko n ce p c ji c yw ilis tyczn ych , dop row adz iła  na szubienicę, 
do w ię z ie n ia  lu b  naw et do sam obójstwa dow ódców  p a r t i i  
h it le ro w s k ie j i  k ie ro w n ik ó w  państwa n iem ieck iego . Sa­
m obó js tw o  H im m le ra  czy Goebelsa b y ło  poza ty m  ju ż  
a p r io r i  uznaniem  przez b. szefów h it le ry z m u  ta k ie j 
w łaśn ie  ko n ce p c ji p raw ne j, b y ło  je j a p r io r i  zwycięstwem .

T a k  pow sta ło  p ierwsze „p rz e b ic ie  zasłony“ . D ru g ie  
p rzeb ic ie  — też dokonane przez T ry b u n a ł N o ry m b e rs k i — 
b y ło  jeszcze doniośle jsze, jeszcze ba rdz ie j podważające 
suwerenność państwa, ba rd z ie j mogące zm ien ić  re g u ły
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m iędzynarodow ych stosunków. T ry b u n a ł M iędzynarodow y 
uzna ł m ia n o w ic ie  —  w b rew  dotychczasowym  kanonom  
prawa cyw ilnego  i prawa m iędzynarodow ego —; pewne 
zespoły i  organizacje  za zbrodn icze , a w ięc za podlega­
jące zw yczajnej p rocedurze ka rn e j. C z łonkow ie  SS, k ie ­
ro w n icy  N S D A P , cz łonkow ie  i  u rzędn icy  Gestapo i  innych  
o rgan izac ji n ie m ie ck ich  m ają u lec u ka ra n iu  n ie  za swą 
in d yw id u a ln ą  dzia ła lność, lecz za sam fa k t p rzynależenia  
do zbrodn icze j o rgan izac ji. W  ten sposób została stwo­
rzona w p raw ie  m iędzyna rodow ym  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
k a r n a  z e s p o ł u .

O dpow iedzia lność ka rna  zespołu to n ie  to samo co 
odpow iedzia lność zb io row a. P ierwsza obe jm u je  bow iem  
dob row o lnych  cz łonków  o rgan izac ji, uznanej za zb ro d n i­
czą, druga natom iast stosowana jes t ja k o  środek te rro ­
rys tyczny i  polega na k a ra n iu  tych  w szystk ich , k tó rzy  
w c h w ili p o p e łn ie n ia  czynu in k rym in o w a n e g o  zna jdu ją  
się z przyczyn p rzypadkow ych  w ob ręb ie  dz ia łan ia  w ładzy 
karzącej (m ieszkańcy dom u, pasażerowie pociągu, goście 
w k a w ia rn i, p rzechodnie  na u lic y  itp .) , lu b  też z łączeni 
są z przestępcą w ięzam i k rw i (rodz ina , rodzeństwo). O d­
pow iedzia lność zespołu obe jm u je  ty lk o  je d n o s tk i d o b ro ­
w o ln ie  do zespołu należące i  ja k o  ta k ie  św iadom e jego 
celów. D la tego też za zbrodn iczą  organizację  uznano w N o ­
rym berdze  k ie ro w n ic tw o  p a r t ii,  poniew aż należenie do 
N S D A P  b y ło  w zasadzie dob row o lne , a n ie  uznano za 
zb rodn iczy  sztab g łów ny n ie m ie ck ie j a rm ii, gdyż należe­
n ie  doń m og ło  być przym usow e w w y n ik u  rozkazu w o j­
skowego. Ponadto pa rtia  w swych teore tycznych założe­
n iach  z góry p rzy jm u je  konieczność pope łn ia n ia  p rze­
stępstw p rzec iw  ludzkośc i, podczas gdy w  założeniach 
sztabu b y ło  ty lk o  prow adzen ie  w o jny , n ies te ty  jeszcze za 
przestępstwo p rzec iw  ludzkośc i nawet przez N o rym b e rsk i 
T ry b u n a ł n ie  uznanej.

„P rzestępstw o p rzec iw  lu d zko śc i“  — o to nowe s fo r­
m u łow an ie  praw ne, będące jeszcze je d n ym  przeb ic iem  
zasłony państw owej.

D o te j p o ry  państwo b y ło  na jwyższym  źród łem  praw a 
pub licznego  d la  swych obyw a te li. K odeksy  ka rne  u k ła ­
da ło  każde państwo d la  s ieb ie  (abstrahu jąc tu ta j od wza­
je m n ych  podob ieństw , w p ływ ów  i  ana log ii m iędzy k o ­
deksam i, ja k o  re zu lta tó w  jednakow ych  przejść h is to rycz ­
nych lu b  jednakow ego pod łoża ku ltu ra ln e g o ) —  a w ięc 
is tn ia ły  ty lk o  przestępstwa sk ierow ane p rzec iw  w łasnem u 
państwu, czy daw n ie j w łasnem u m onarsze. O kreślano je 
zw ro tem  „c r im e n  laesae m aiesta tis “ .

Tym czasem  p o ja w iło  się obecnie nowe okreś len ie  „ c r i ­
m en laesae h u m a n ita tis “  — zb rodn ia  obrażająca lu d z ­
kość, zb rodn ia  p rzec iw  ludzkośc i. W  Polsce okreś len ie  
to  po raz p ierw szy pad ło  z ust p ro ku ra to ra  Saw ickiego 
Jerzego na procesie G re isera w P oznan iu . Cóż to za 
zb rodn ie , k tó re  zwracają się n ie  ty lk o  ( lu b  wcale nie) 
przeciw  państwu, lecz p rzec iw  całe j ludzkośc i?

D o n ic h  w p ie rw szym  rzędzie  za liczyć należy nową 
zupe łn ie  zb rodn ię , k tó re j dotychczasowe kodeksy n ie  
o k re ś la ły  ja k o  przestępstwa, nawet w ogóle je j n ie  w y­
m ie n ia ły , gdyż lu d z ie  po prostu  n ie  w yob raża li sobie, iż 
może ono zaistn ieć — a m ia n o w ic ie  zb rodn ię  l u d o ­

b ó j s t w a .  O kazało  się, że można w ym ordow ać cały na­
ró d  lu b  naw et parę narodów , albo co n a jm n ie j żyw ić 
in tenc je  tego czynu. Co dzis ia j po dośw iadczeniach d ru ­
gie j w o jny  św iatowej w ydaje  się nam  zupe łn ie  m oż liw e  
i  rea lne , to p rzed  n ią , w  czasach gdy uk ładano  obow ią ­
zujące po dziś dzień kodeksy, uchodz iło  za m a jak chore j 
w yob raźn i je ś li w ogóle b y ło  p rzedm io tem  rozpa tryw a ia . 
M a ja k i je d n a k  okaza ły się fa k ta m i, wobec k tó ry c h  należy 
zastanow ić się, czy częściowo zrea lizow ane p róby  w ym o r­
dow ania  całego na rodu  trzeba uznać za podn iesione do 
w ie lo k ro tn e j potęgi zabójstwo jednego cz łow ieka , czy też 
m am y tu  do czyn ien ia  z ja k im iś  zupe łn ie  n o w ym i ga tun­
k a m i zb rodn i?

D a le j do tych  „c r im e n  laesae h u m a n ita tis “  zalicza się 
bezprawne i  jednostronne  zerw anie  um ow y m iędzyna ro ­
dowej połączone z agresją w ojenną, następnie w ys ied lan ie  
i  p rzes ied lan ie  ludnośc i jak iegoś te ry to r iu m  n ie  na m ocy 
dw ustronne j um ow y, lecz ty lk o  jednostronne j decyz ji pań­
stwa s iln ie jszego, w końcu  k u ltu ra ln e  i  gospodarcze de­
wastowanie podb itego narodu . T o  ostatn ie ma na celu 
zniszczenie zupełne narodu  przez doprow adzen ie  go do 
stanu pewnej specyficznej fo rm y  ogólnego m arazm u, w k tó ­
ry m  w ystępuje  z jaw isko  sam obójstwa narodowego, ob ja w ia ­
jące się przez gw a łtow ny spadek u ro d z in  czy też przez 
w ynaradaw ian ie  się.

D ziś jeszcze zb ro d n ie  te n ie  są ob ję te  żadnym  k o ­
deksem ka rn ym , gdyż praw o m iędzynarodow e n ie  posiada 
w ogóle tak iego kodeksu. R ównocześnie je d n a k  u g ru n to ­
w a ło  się powszechne prześw iadczenie, iż  u czyn k i tego ro ­
dza ju  stoją w  rażącej sprzeczności z e lem enta rnym  po­
czuciem  jak ie jś  w szech ludzk ie j sp raw ied liw ośc i. W łaśn ie  
n ie  na rodow e j, n ie  nacjona lis tyczne j — ale nadnarodow ej. 
Są to  owe „o b ra zy  lu d zko śc i ca łe j“ .

K onsekw encją  stw ie rdzen ia  przez p ra w n ikó w  fa k tu , iż  
w  nowoczesnym  św iecie za is tn ia ły  zb rodn ie  przeciw  lu d z ­
kości — sta ły się dw ie  tezy, ustanow ione przez T ry b u n a ł 
w  N o rym be rdze : j e d n o s t k a  o d p o w i a d a  za  d z i a ­
ł a l n o ś ć  p a ń s t w a ,  o raz : z e s p ó ł  m o ż e  u l e c  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j .

W  te j c h w il i,  p ó k i jeszcze ja k  zw yk le  w czasach 
p rzem ian  re w o lu cy jn ych  —  lite ra  praw a n ie  nadąża za 
zm ianam i i  ew o lucją  ducha praw , zasady wyżej wyszcze­
gó ln ione  stwarzają m oż liw ośc i dużych nadużyć. T o  w łaśn ie  
je s t przyczyną oporu , ja k i  staw iają w tym  w zględzie je d ­
n o s tk i a naw et pewne g ru p y  spośród społeczeństwa star­
szego, obdarzone w ysok im  poczuciem  sp raw ied liw ośc i, ale 
rów nocześnie zby t ju ż  z ru tyn izow ane  i  konserw atyw ne, 
by zrozum ieć rodzące się kon ieczności. Jeże li jeszcze, d la  
pe łności obrazu, dodam y, iż  przez N a rody  Z jednoczone 
pod jęte  zostały prace, w k tó rych  uczestniczą i polscy 
przedstaw ic ie le  zm ierza jące k u  u tw o rzen iu  je d n o lite g o  
d la  całej k u l i  z iem sk ie j kodeksu karnego —  to  jasno 
u p rz y to m n iin y  sobie generalną l in ię  k ie ru n ko w ą , po ja k ie j 
ro z w ija  się poczucie  p raw ne dzis ie jszych społeczeństw. 
G dy zwyciężą pewne zasady, gdy o trzym a ją  one swoją 
opraw ę praw ną, być może nawet je d n o litą  d la  całej 
z ie m i — to  konsekw encje  tego d la  całego życia  społecz­
nego będą ogrom ne. Zasada taka ja k  „c r im e n  laesae hu-
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W  u p o m n ie n ie  i>onm  i e r t n  e

J a n  M o d z e le w s k i

Nad nawiązaniem ścisłych stosunków polsko-szwajcarskich na 
po lu  ekonom icznym  oraz w dziedzinie wym iany dóbr ku ltu ra ln ych  
pracowało w ie lu  w yb itnych  lud z i z poprzedniego pokolenia. O statni 
p ion ierzy tej w ie lk ie j ide i, zapoczątkowanej przez hr. P latera i Gott- 
fryda  K e lle ra , to  śp. Prezydent p ro f. I. M ośc ick i oraz zm arły dnia 
14 marca hr. Jan Modzelewski.

Na trum nie , niesionej przez studentów po lsk ich  uniwersytetu 
fryburskiego, k tó ry m i tak go rliw ie  op iekow a ł się zm arły, złożono 
najwyższe odznaczenia po lsk ie  i  zagraniczne —  w ie lką  wstęgę orderu 
Po lon ia  Restituta, z ło ty  K rzyż Zasługi, kom andorię  Leg ii H o n o ro ­
wej, orderu Św. Sawy i  Gwiazdy Rum uńskiej.

Dwudziesto letnia działalność dyplomatyczna Jana M odzelew­
skiego, m in is tra  R. P. w Bern ie od r. 1918 do 1958, uwieńczona 
została podpisaną przez niego umową handlową polsko-szwajcarską 
z r. 1922, następnie paktem m iędzy tym i dwoma państwami zawar­
tym  trzy lata później, w końcu lozańską umową polsko-turecką 
z ro k u  1923.

Druga część jego niestrudzonej dzia ła lności to prace charyta­
tywne. Jako delegat Polskiego Czerwonego Krzyża przy głównej sie­
dzibie tej organizacji w  Genewie roztacza on podczas ostatniej w ojny 
światowej opiekę nad uchodźcami, pomaga im  w yb itn ie  przez towa­
rzystwo Pro P o lon ia , będąc jego duszą i  g łównym  organizatorem.

W olny czas od innych zajęć poświęcał zm arły na działalność 
ku ltu ra lną . Początkowo będąc opiekunem  Muzeum Polskiego w Rap- 
persw il’u i Solurze po łoży! w ie lk ie  zasługi dla propagandy naszej 
sztuki wśród obcokrajowców, zaś w ostatnich latach swojego życia 
sta ł na czele największego polskiego wydawnictwa naukowego na 
em igracji, ja k im  jest encyklopedia polska „L a  Pologne , ujęta w trzy 
obszerne tom y.

O ogrom ie straty, spowodowanej śm iercią m in is tra  Jana M o ­
dzelewskiego, świadczy nie ty lk o  g łębok i żal całej ko lo n ii po lskie j 
w Szwajcarii, lecz rów nież op in ia  prasy szwajcarskiej, składającej 
ho łd  naszemu zasłużonemu Rodakowi.

m a n ita tis “  i  łącząca się z n ią  „ro z k a z  n ie  stwarza bez­
ka rn o śc i“ , są w p ie rw szym  rzędzie  zasadami b iją c y m i 
w suwerenność państwa. Przestaje być ono w tedy n a j­
wyższym  źród łem  oraz fundam entem  praw a i  uży tkow e j 
e ty k i. N a m ie jsce n o rm  podaw anych przez rządy poszcze­
gó lnych  narodów  zostaną zastosowane (są ju ż  stosowane! 
jesteśm y w p e łn ym  to k u  zm ian , o k tó ry c h  m ó w ię !) no rm y 
w ytw orzone przez ja k ie ś  ponad-narodow e poczucie praw a 
i  sp raw ied liw ośc i, wspólne d la  ludnośc i całego g lobu. 
Państwo przestaje ju ż  być na jwyższym  prawodawcą. Jego 
p iedestał za jm u je  ludzkość, jeszcze m ało o rgan izacy jn ie  
określona, ale ju ż  k rys ta lizu ją ca  się pod n ieudo lną  na 

razie  fo rm ą  N Z.
Idąc da le j należy s tw ie rdz ić , iż  państwo, k tó re  swemu 

obyw a te low i n ie  p o tra fi stw orzyć och rony  przed konsek­
w encjam i czynów p o p e łn ionych  w jego s łużb ie  — z je d ­
nej s trony przesta je  być c zyn n ik ie m  oddz ia ływ u jącym  
w iążąco na obyw ate la , z d ru g ie j s trony wręcz pozbaw ione 
zostaje możności p row adzen ia  w o jen . P rzedtem  (do d ru ­
g ie j w o jny  św ia tow ej) regu ła  „ro zka z  stwarza bezkarność 
dawała poczucie bezpieczeństwa obyw ate lom  nawet tych  
państw , k tó re  p rzeg ra ły  w o jnę . I eraz bezpieczeństwo to  
zm n ie jszy ło  się o całe 5 0 % , to  je s t (uw zg lędn ia jąc  jeszcze 
c iąg le  n iedoskonałość naszej lu d zko śc i) zagwarantowane 
ono może być ty lk o  w w ypadku  w ygran ia  w o jny . T eo re ­
tyczn ie  je s t to  w łaśn ie  ty lk o  5 0 % .

A n a lo g iczn ie  do dz iedz iny  gospodarczej i  p o lityczn e j 
pow sta je teraz jakaś nowa spraw ied liw ość, k tó ra  wyrasta 
ponad państwo, k tó ra  n ie  uznaje g ran ic  państw  czy na­
rodów . S praw ied liw ość, k tó ra  chce być i  p raw dopodobn ie

będzie s iln ie jsza  od regu ł, dyk tow anych  p raw am i je d n ych  
narodów . Jest to  jakaś spraw ied liw ość im m anen tna , u n i­
wersalna. W yda je  się wysoce p raw dopodobnym , że w swym 
ostatecznym s fo rm u ło w a n iu  p raw nym  będzie ona n ieda­
leka  chrześc ijańsk iem u D eka logow i. Jerzy Z agórsk i w  „ T y ­
g o d n iku  Pow szechnym “  (28. IV . 1946) u m ie śc ił w  swym 
a rty k u le  „Sens N o ry m b e rg i“  zdanie, k tó re  w arto  tu ta j 
p rzy toczyć: „ P o w s t a n ą  p r a w a  d o s t o j n i e j s z e  n i ż  
s ł u ż b a  w ł a s n e j  o j c z y ź n i e ,  f a ł s z y w i e  p o j ę t a .  . . . J e s t  
t o  o c z y w i ś c i e  n a w r ó t  d o  s t a r e j ,  z n a n e j ,  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  k o n c e p c j i  m o r a l n e g o  p r a w a  n a t u r y ,  p o ­
w s z e c h n e g o ,  t o  z n a c z y  o b e j m u j ą c e g o  w s z y s t k i e  
n a r o d y  i  a b s o l u t n e g o ,  t o  z n a c z y ' t a k i e g o ,  o d  k t ó ­
r e g o  n i e  m a  u c i e c z k i “ .

W  ten sposób T ry b u n a ł N o ry m b e rs k i (a za n im  t r y ­
b u na ły  poszczególnych narodów , za jm ujące się teraz są­
dzeniem  n ie m ie ck ich  zb ro dn ia rzy  w o jennych ) u d e rzy ł 
w  zasadniczy sposób w suwerenność państwową i  w yp o ­
w ie d z ia ł w donośny sposób pierwsze lite ry  a lfabe tu . O stat­
n ie  l ite ry  tego a lfabe tu  będą oznaczać, że dokonano pracy, 
o ja k ie j w y ra z ił się a m erykańsk i p rzew odn iczący sądu 
w N orym berdze , sędzia Jackson, w zd a n iu : „ko n ie czn ym  
jes t p raw o m iędzynarodow e, k tó re m u  będą pod lega ły  na­
ro d y  ta k , ja k  je d n o s tk i pod legają praw om  swych państw  .

Tendencją  współczesnych czasów, „d u ch e m  czasów na­
szych“  jest to , by w łaśn ie  zapanowały un iw ersa lis tyczne  
te o r ie  i  zasady praw ne. N a leży wobec tego pod jąć roz ­
poczętą przez T ry b u n a ł w N orym berdze  pracę i da le j 
cytować ko le jn e  l ite ry  tego praw nego a lfabetu .

(Dokończenie nastąpi)
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V e rs  la  J u s tic e  U n iv e rs e lle
(Une thèse du tra ité  de pa ix avec VAllemagne)

Les tendances u n ifica trice s .

La  m arque  dom inan te  des tem ps actuels est un  
accroissement de p lus en p lus général, dans tous les 
dom aines et dans tous les sens de la  v ie sociale, des ten­
dances un iversa listes. Le  déve loppem ent de la  techn ique , 
s’ accom plissant depuis un  siècle dé jà  avec une ra p id ité  
p rod ig ieuse, a a b o u ti, dans le  dom aine social, dans ce lu i 
des m éthodes de guerre et dans les moyens de co m m u n i­
ca tion  à une s itu a tio n  te lle  q u ’on peu t sans autre  p a rle r 
de l ’ existence d’un  «one w o rld » , com m e l ’ a d it  l ’A m é rica in  
W . W ilk ie . Les moyens de co m m u n ica tio n , le  com m erce, 
l ’ in d u s tr ie  et la  guerre o n t créé une s itu a tio n  à ce p o in t 
nouve lle  que l ’h u m a n ité , q u i depuis des m illé n a ire s  (so it 
ju s q u ’à la  p rem iè re  m o itié  du  siècle d e rn ie r) a va it une 
n o tio n  de distance et de tem ps com p lè tem en t d iffé re n te , 
ne s’h a b itu e  et ne s’ adapte q u ’ avec la  p lus grande peine 
aux exigences de la  p o lit iq u e  in té r ie u re  et ex té rieu re , q u i 
lu i  o n t été imposées p a r le  déve loppem ent techn ique . 
N ’oub lions  pas q u ’ A le xand re  le  G rand, César et N apo léon  
se sont servis d ’estafettes de cava lerie  lo rs  de la  p ro c la ­
m a tio n  de leu rs  v ic to ires , qu ’ à travers ces siècles le  cheval 
é ta it le  m oyen de com m u n ica tio n  te rrestre  le  p lus 
rap ide . Ce sont su rto u t les in ve n tion s  des 19° et 20° siècles 
q u i o n t trans fo rm é  p ro fondém en t les cadres dans les­
quels l ’hom m e se développe. L ’ av ion , la  T . S. F ., l ’ au to­
m o b ile , la  m a îtrise  de l ’énerg ie a tom ique  o n t changé 
d ’une m an iè re  rad ica le  les no tions  de tem ps et d ’espace. 
Grâce au déve loppem ent de la  m édecine et de l ’hyg iène, 
la  p o p u la tio n  de l ’E u rope  s’e.st accrue ; en 1800, le  nom bre  
d’h a b ita n ts  de ce co n tin e n t é ta it de 180 m illio n s , en 1914 
l ’E u rope  en co m p ta it dé jà  460 m illio n s . La  m a îtrise  de 
l ’énerg ie a tom ique  ouvre  des perspectives que nous ne 
sommes pas à même de d é te rm in e r à l ’heure  actue lle . Ce 
développem ent techn ique , ra p id e  com m e l ’é c la ir, se fa it  
m om entaném ent sen tir à l ’h u m a n ité  de la  m an iè re  la  p lus 
dou loureuse : par la  p e rfe c tio n  de la  techn ique  de gue rre ; 
et ju s q u ’à présent, e lle  n ’ a pu  am ener l ’h u m a n ité  à t ire r  
des conséquences d é fin itiv e s  dans le dom aine des re la tions  
m ond ia les universe lles. Nous voyons donc, d’une pa rt, 
l ’ in te llig e n ce  hum a ine  s’ a p p ro p r ie r to u jo u rs  de nouvelles 
forces de la  na tu re , d ’au tre  p a rt cependant, dans le  
dom aine des re la tio n s  in te rna tiona les , les hom m es p e r­
sister à su ivre  leurs penchants a taviques de conservatism e 
n a tio n a l sans b ien  se rend re  com pte du  fa i t  des change­
ments techniques. E t m êm e s’ ils  p rê te n t a tte n tio n  à ces 
m e rve illes  de la  techn ique , l ’ a llu re  avec la q u e lle  ils  s’y 
adap ten t n ’équ ivau d ra  ja m a is  à la  ra p id ité  de ces progrès 
techn iques mêmes. L ’é v o lu tio n  de la  s itu a tio n  in te rn a ­
tio n a le , la  co n s titu tio n  p o lit iq u e  du m onde sont en re tard

d’au m oins c inquan te  ans su r le  déve loppem ent des com ­
m un ica tions , de l ’ in d u s tr ie  et de la  techn ique  de guerre.

Ce fa it ,  don t l ’ analyse p lus dé ta illée  n ’en tre  pas dans 
le  cadre de cet a rtic le , constitue  une tragéd ie  p o u r le 
m onde con tem pora in . N éanm oins, à la  su ite de la  dern iè re  
guerre m ond ia le , les peuples sont amenés peu à peu à 
la  co n v ic tio n  que seul un  organism e u n ifo rm e  m o n d ia l, 
q ue l q u ’ i l  so it, est apte à a p p o rte r une ga ran tie  de p a ix  
à la  te rre  m a ltra ité e  —  à n o tre  te rre  q u i envisage des pe r­
spectives b ien  p ires encore d’ anéantissem ent m u tu e l. M a l­
heureusem ent, si la  conscience de la  nécessité absolue de 
cette so lu tio n  est un ive rse lle , e lle  n ’ a rr ive  pas encore à pe r­
cer le  r ideau  épais des égoïstes in té rê ts  na tio n a u x , des 
hab itudes nationa les, des réserves, des appréhensions, des 
sym pathies, e tc.; sans p a r le r des écarts prononcés qu i 
ex is ten t en tre  les co n s titu tio n s  des d iffé re n ts  E tats, écarts 
q u i renden t ex trêm em en t d i f f ic i le  la  recherche du p lan  
u n if ia n t . Cependant, les na tions  déjà conscientes de la  
nécessité d ’une é v o lu tio n  o n t créé et créent de nombreuses 
in s titu tio n s  in te rn a tio n a le s  q u i, possédant un  cham p d’ac­
t iv ité  p lus é tendu que ce lu i de la  Société des N ations, 
osent é ta b lir  e t a p p liq u e r d iffé ren tes  lo is  et conceptions 
à l ’éche lle  un ive rse lle , lo is  et conceptions q u i p o u rra ie n t 
condu ire  à l ’ aven ir ju sq u ’ au «gouvernem ent m o n d ia l» .

Dans cette succession d’ ac tiv ités  on reconna ît aisé­
m en t l ’ in flu e nce  des Anglo-Saxons q u i p ré fè re n t to u jo u rs  
am ener d ’abo rd  la  ré a lisa tio n  de quelques fragm ents  e t 
ensuite seulem ent p rocéder à la  co ns truc tion  du p r in c ip e  
e n tie r, e t non pas le  con tra ire . E n  u n  m ot, ils  p ré fè re n t 
b â t ir  en com m ençant p a r la  hase et non  pa r le  sommet, 
ils  p ré fè re n t passer du  p a r t ic u lie r  au général et ne 
perden t jam a is  de vue le  fa it  que la  ré a lisa tion  d’une 
in s t itu t io n  p o lit iq u e  et économ ique hom ogène, suscep­
t ib le  de gouverner le  m onde, représente de nos jo u rs  une 
tâche excessivement d if f ic i le .

O n re trouve  ces mêmes tendances à l ’o r ig in e  de toutes 
les ten ta tives d o n t nous sommes tém oins. Les N a tions  Unies 
fou rn issen t u n  p re m ie r exem ple de l ’ ingérence de la  com ­
m unauté  in te rn a tio n a le  dans les a ffa ires  des na tions  sou­
veraines. Jusqu’à présent, cette ingérence n ’ a pas été réa­
lisée encore d ’une m an iè re  concrète et n ’ a donc apporté  
aucun ré su lta t concret. E lle  est cependant une m anifes­
ta tio n  de certa ines tendances un iversa lis tes q u i, à l ’heure 
actue lle , a n im e n t les peupleSi Les essais d ’u n if ic a t io n  du 
tra f ic  in te rn a tio n a l, la  fo n d a tio n  et l ’ a c tiv ité  de la  Banque 
des R épara tions In te rn a tio n a le s , l ’ idée de l ’U N ESC O , la 
m ise en m ouvem ent du  F. A . O., co n s titu e n t d’ autres 
preuves de ce mêm e phénom ène.

C ependant toutes ces ten ta tives n ’en sont q u ’à leurs 
débuts et —  b ie n  que nous ne dou tions pas que le  m onde
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so it à la  v e ille  de son u n if ic a t io n  -  -  nous n avons pas de 
ga ran tie  que cette u n if ic a tio n  su ivra  la  vo ie tracée p a r les 
organisations su p e rfic ie lle m e n t m entionnées ci-dessus.

I l  existe néanm oins un  dom aine des re la tio n s  sociales 
q u i a sub i ces dern ières années une ne tte  é v o lu tio n  dans 
le  sens de l ’un iversa lism e. C’ est la  lé g is la tio n  in te rn a t io ­
nale, un  dom aine d ’une im p o rta n ce  cap ita le  du  p o in t de 
vue social, pu isque d ’une p a rt, la  lo i écrite  est le  résu lta t 
des op in ions  et sentim ents de la  société à l ’égard du d ro it, 
d ’ au tre  pa rt, une fo is  fixée , e lle  in flu e n ce  la  v ie  na tiona le  
ta n t ex té rieu re  qu ’ in té rie u re . I l  semble que le  d ro it in te r ­
n a tio n a l est en tré  dans la  voie des tra n s fo rm a tio n s ; les 
conséquences de ce phénom ène peuvent être  extrêm em ent 
im p o rtan tes  p o u r le processus de l ’u n if ic a t io n  du m onde, 
a ins i que p o u r la  destinée des d iffé re n ts  peuples.

«J'o p ie rce  lhe  ve il»

Jusqu’ à « l ’époque de N u re m b e rg »  —  q u i a apporté , 
dans le dom aine ju r id iq u e  et p o lit iq u e  le  mêm e bou le ­
versem ent que l ’époque de l ’énergie a tom ique  a suscité 
dans le  dom aine des sciences na tu re lles  et dans ce lu i de 
la  p o lit iq u e  —  ju s q u ’alors, le  d ro it in te rn a tio n a l p a rta it 
du  p o in t de vue que l ’E ta t est un  phénom ène ju r id iq u e  
q u i correspond aux in s titu tio n s  analogues ex is tan t à 
l ’ in té r ie u r  d’une  n a tio n : celles des re s titu tio n s  pub liques , 
des sociétés anonymes et d’ autres groupem ents semblables. 
Selon les p rin c ip e s  du  d ro it  c iv il  ro m a in  (en v ig u e u r 
jusqu ’ à l ’heure  actue lle  au sein des peup les), une o rgan i­
sation, une co rp o ra tion , une in s t itu t io n  ou une société 
anonym e n ’ assument, en tan t que personne m ora le , que la 
responsab ilité  c iv ile . E lles  ne peuvent pas assumer la  
responsab ilité  pénale, p u isq u ’elles n ’o n t pas de vie rée lle , 
n ’ex is ten t pas indépendem m ent des personnes q u i les 
com posent. P a r conséquent, elles ne peuven t pas com ­
m e ttre  de d é lit , ce d e rn ie r ne pouvan t ê tre  com m is que 
par une personne phys ique . Ce n ’est donc q u ’en re la tio n  
avec des personnes physiques que le  d ro it  c iv i l  in té r ie u r  
a été doté de poss ib ilités  pénales, et i l  a été adm is que 
les personnes physiques peuven t ê tre  punies. Ce p rin c ip e , 
posé dans l ’ in té rê t év iden t de la  com m unauté  sociale et 
na tiona le , date de long tem ps, et la  p o ss ib ilité  d ’ in f l ig e r  
une peine à une personne p o u r u n  d é lit  com m is est de 
nos jo u rs  généra lem ent é ta b lie  et reconnue. lo u te fo is  la  
chose change d’ aspect s’ i l  s’ ag it d ’organ isa tions cu ltu re lle s  
ou économ iques.

Si elles p o rte n t a tte in te  aux engagements q u ’elles 
o n t conclus ou (p i’ elles les rom pen t, elles sont seulem ent 
obligées de paye r une in d e m n ité  dont le m o n ta n t est pres­
c r i t  et réglé pa r la  lo i et les tr ib u n a u x , m ais elles ne 
subissent aucune peine. B re f, elles restent im pun ies. 
Te lles  sont les d ispos itions d u  d ro it c iv i l  in te rne .

Ce p r in c ip e  du  d ro it  c iv i l  a passé dans le  d ro it  in te r ­
n a tio n a l q u i a adm is le  p o in t de vue que l ’E ta t, é tant 
un  groupem ent analogue aux groupem ents na tionaux  
in te rnes, est de ce fa it une personne m ora le  d ’une im p o r­
tance respectivem ent plus grande et que ce n  est qu  en 
ta n t que te lle  q u ’e lle  p eu t ê tre  responsable dans le  sens 
du d ro it c iv il.  L ’E ta t est une personne m ora le  souveraine

et n ’ assumant aucune, responsab ilité  selon le d ro it pénal.
Tl n ’ assume la  responsab ilité  que p o u r ce à q uo i i l  s’ est 
engagé d’une m an iè re  con tra c tu e lle  ; dans le  cas de 1 in ­
observa tion  des engagements contractés, la  responsab ilité  
ne consiste qu ’ en une indem n ité . Nous avons ic i la  source 
du p r in c ip e  de la  ré p a ra tio n  ou in d e m n ité , n o tio n  connue 
dans le  d ro it c iv il.  L a  ré p a ra tion  est u n  dédom m agem ent 
et non  pas une peine.

Ce p r in c ip e  de la  souveraineté de l ’E ta t est aussi à 
l ’o r ig in e  de la  thèse q u i veu t q u ’un  fo n c tio n n a ire , agis­
sant con fo rm ém en t aux p re sc rip tio n s  en v ig u e u r dans son 
E ta t, ne p eu t être p u n i. D ’ une p a rt i l  é ta it l ’exécuteur des 
ordres de l ’E ta l souverain, d ’ au tre  p a rt on a reconnu  le 
p r in c ip e  qu ’un  crim e  n’ existe que dans le  cas où la  lo i 
l ’ ava it désigné p réa lab lem en t com m e te l. A in s i d isent les 
règles du  d ro it rom a in . Dans ces circonstances, l ’E ta t 
com m e ses chefs ou ses fo n c tio n n a ire s  ne subissent pas 
de peines.

De même que ja d is , dans l ’ in té rê t des com m unautés 
na tiona les, on a com m encé à p u n ir  des in d iv id u s  cou­
pables, on s’est aperçu de nos jo u rs , q u ’ i l  est dans l ’ in té rê t 
de la  v ie  com m une in te rn a tio n a le  de c h â tie r les coupables 
de guerre, les chefs des E ta ts q u i com m encent les guerres 
d ’ agression. C’ est dans ce dessein q u ’ après la  p rem iè re  
guerre m ond ia le , certa ins cercles in te rn a tio n a u x  e x i­
geaient des poursuites pénales con tre  G u illa u m e  I I  et ses 
m in is tres . Ce dessein ne fu t  cependant pas exécuté —  en 
ré a lité  p o u r des raisons p o lit iq u e s , fo rm e lle m e n t to u te ­
fo is  p o u r des raisons ju r id iq u e s , parce que le d ro it in te r ­
n a tio n a l ne p ré vo ya it pas de te lles poursu ites.

Dans ses «M ém o ires  de V e rsa illes» , L lo y d  George, 
d é c rit les dessous de cette a ffa ire , a insi que le p ro je t de 
créer un  t r ib u n a l pou r ju g e r G u illa u m e  IL

Le  d ro it  est en re ta rd  d ’un  pas en com para ison avec 
la  vie. Seuls les crim es ind iqués  dans le  code sont ju sq u ’ ic i  
reconnus com m e tels. E n  a ttendan t, les A llem ands p ra ­
tiq u a ie n t sous nos yeux un système fo n c iè re m en t c r im in e l:  
m eurtres en masse, e x te rm in a tio n  de peuples entiers, fo r ­
fa its  que l ’ im a g in a tio n  d ’é c riva in  mêm e la  p lus h a rd ie  
a u ra it eu pe ine  à concevoir. Ces crim es o n t sans doute 
bouleversé le  sen tim en t de ju s tice  un ive rse l d ’une m anière  
fondam en ta le  et v io le n te ; m ais, ju sq u ’à présent, le  d ro it 
in te rn a tio n a l n ’ a ja m a is  p ris  p o s itio n  vis-à-vis de ces fa its , 
parce q u ’ i l  ne les a pas prévus: éta it-ce une ra ison p o u r 
que ces crim es restent im p u n is?

A  cause des tra n s fo rm a tio n s  pa r lesquelles a passé le 
m onde ces dernières années, à cause des p ra tiques  ger­
m ano -h itlé riennes  q u i é ta ie n t en c o n tra d ic tio n  fla g ra n te  
avec les canons reconnus de l ’é th iq u e  et de la  m o ra lité  
é lém enta ires e t com m uns à tous les homm es, le  d ro it 
in te rn a tio n a l s’ est fin a le m e n t résolu, p o u r sa tis fa ire  la  
co n v ic tio n  m ora le  un ive rse lle , à abandonner ses exigences 
fo rm e lles , i l  s’est décidé à « to  p ie rce  the  v e il»  —  «pe rce r 
le  vo ile » , com m e d it  le  te rm e techn ique  am érica in  —  de 
la  souvera ineté  de l ’ E ta t.

C’est le T r ib u n a l In te rn a t io n a l de N urem berg , avec 
ses sentences e t son s ta tu t, q u i réussit à pe rcer le  vo ile  
de la  souveraineté de l ’E ta t. P a r le  fa it  mêm e de sa créa-



l io n , p a r le fa i t  aussi que les chefs de l ’E ta t a llem and 
o n t été tra d u its  en ju s tice , i l  a reconnu  que l ’ in d iv id u  —  
s’i l  com m et des actes c rim in e ls  —  ne peu t se soustra ire  à 
la  responsab ilité  en p ré te x ta n t, p o u r se pro téger, l ’o rdre , 
l ’ in té rê t ou le  d ro it  de son p rop re  E ta t. O n a d m it donc 
que l ’ in d iv id u  est pun issable  p o u r les actes de l ’E ta t. On 
reconnu t que ce n ’est pas l ’o rd re  q u i crée l ’ im p u n ité . A  
ce m om ent-là , l ’E ta t cesse d ’être  une p ro te c tio n  p o u r 
l ’ a c tiv ité  de l ’ in d iv id u  —  les fondem ents de la  souve­
ra ine té  de l ’E ta t é ta ien t ébranlés. Ce nouveau p r in c ip e  du 
d ro it  in te rn a tio n a l, q u i s’écarte des conceptions fo n d a ­
m entales du  d ro it  c iv il ,  mena à la  potence, à la  p rison , 
ou m êm e au su ic ide  (le  su ic ide  de H im m le r  ou de 
Gœ bbels é ta it dé jà  une reconnaissance a p r io r i,  p a r les 
ex-chefs de l ’h itlé r is m e , de ces mêmes conceptions ju r i ­
d iques) les chefs du  p a r t i h it lé r ie n  et de l ’E ta t ger­
m an ique.

Ce fu t  la  p rem iè re  «percée du v o ile » . La  seconde, 
accom plie  éga lem ent pa r le T r ib u n a l de N urem berg , est 
encore p lus  im p o rta n te  : e lle  m in e  dans une p lus large 
m esure la  souveraineté de l’E ta t et e lle  est p lus suscep­
tib le  encore de m o d if ie r  les règles des re la tions  in te r ­
na tiona les. A  l ’encontre  des canons du d ro it  c iv il  e t du 
d ro it  in te rn a tio n a l en v ig u e u r ju s q u ’à présent, le  T r ib u n a l 
In te rn a t io n a l re co n n u t certa ins gouvernem ents e t o rgan i­
sations com m e c rim in e ls , soum is p a r conséquent à la  
p rocédure  pénale o rd in a ire . Les m em bres des S. S., les 
chefs de la  N . S. D . A. P., les m em bres et fonc tionna ires  
de la  Gestapo et d ’ autres organ isa tions a llem andes sont 
passibles de pe ine non  pas p o u r a vo ir agi in d iv id u e lle , 
m ent, m a is  p o u r le  fa it  m êm e d’ avo ir été m em bres de 
l ’o rgan isa tion  c r im in e lle . C’ est a ins i que s’ est fo rm ée, dans 
le  d ro i t  in te rn a tio n a l, la n o tio n  de responsab ilité  pénale  
d ’ un  groupem ent.

L a  responsab ilité  pénale d ’un  groupem ent n ’est pas 
à con fond re  avec la  n o tio n  de responsab ilité  co llec tive . La  
p rem iè re  concerne les m em bres vo lon ta ires  d ’une o rg a n i­
sa tion  reconnue c r im in e lle . La  seconde, pa r contre , est 
em ployée com m e m oyen de te rre u r et e lle  est basée sur 
le  c h â tim e n t de tous ceux, q u i au m om ent même de 
l ’ accom plissem ent de l ’ acte in c r im in é , se trouve ra ien t 
fo r tu ite m e n t à la  portée des au to rités  (les h ab itan ts  d’une 
m aison, les voyageurs en chem in  de fe r, les c lien ts  au 
res tau ran t, les passants dans la  rue, etc.) ou encore des 
proches parents du  c r im in e l ( la  fa m ille , les frères et 
sœurs). La  responsab ilité  d ’un  g roupem en t ne concerne 
que les in d iv id u s  fa isan t v o lo n ta ire m e n t p a rtie  de ce 
g roupem en t et, en ta n t que m em bres de ce d e rn ie r, cons­
cients de ses buts. C’est p o u r cette mêm e ra ison q u ’à 
N u re m b e rg  on  a reconnu  com m e c rim in e ls  les d irigean ts  
du  p a rt i,  parce que l ’ adhésion à la N . S. D . A . P. é ta it en 
a llem ande n ’ a [tas été reconnu coupab le , car on p o u v a it y 
p r in c ip e  vo lo n ta ire . P a r contre , l ’é ta t-m a jo r de l’ armée 
a p p a rte n ir  p a r con tra in te , p a r su ite d ’un  o rd re  m ili ta ire . 
E n  ou tre , le  p a r t i a d m e tta it dans ses p rinc ipes  théoriques 
la  nécessité de com m ettre  des crim es contre  l ’h u m a n ité  
dans les p rin c ip e s  de l ’é ta t-m a jo r p a r contre , i l  n ’é ta it 
question  que des m éthodes de guerre. M êm e le T r ib u n a l
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de N urem be rg  n ’ a m alheureusem ent pas encore reconnu 
ce fa i t  comm e u n  c rim e  contre  l ’h u m a n ité  ...

« L e  c rim e  con tre  l ’h u m a n ité »  —  v o ila  la  nouve lle  
d é f in it io n  ju r id iq u e  q u i co n tr ib u e  à « pe rce r le  v o ile »  
de la  souveraineté de l ’E ta t.

Jusqu’ ic i, l ’E ta t é ta it la  source suprêm e du d ro it 
p u b lic  p o u r ses citoyens. C haque E ta t ré d ig e a it les codes 
pénaux à son p ro p re  usage (abs trac tion  fa ite  de ressem­
blances, d 'in fluences réc ip roques et d ’ analogies en tre  les 
codes, ré su lta n t de procès h is to riques  analogues ou d ’un 
mêm e fondem en t c u ltu re l) . I l  n ’e x is ta it donc que le  c rim e 
envers son p ro p re  E ta t ou, jad is , envers son p rop re  
m onarque. On les dé fin issa it comm e « c rim e n  laesae 
m a jesta tis» .

De nos jo u rs  a p pa ra ît la  nouve lle  d é fin it io n  « c rim e n  
laesae h u m a n ita tis »  — ’ le  crim e  de lèse-hum anité , le 
c rim e  contre  l ’ hum an ité . E n  Pologne, cette d é fin it io n  a 
été fo rm u lé e  p o u r la  p rem iè re  fo is  p a r le  p ro cu re u r 
Georges S aw ick i lors du procès G re iser à Poznan. Quels 
sont ces crim es q u i ne sont pas seulem ent (ou  mêm e pas 
du to u t)  d irigés contre  l ’E ta t, m ais contre  l ’h u m a n ité  
en tiè re  ?

E n  p re m ie r lie u , i l  fa u t c ite r un  c rim e  que les codes 
n ’ ava ien t ja m a is  désigné com m e te l, qu ’ ils  ne m ention-- 
n a ie n t même pas, parce que les hom m es ne le  connais­
saient p o in t et ne pou va ie n t im a g in e r q u ’ i l  p û t ex is te r : 
le  m e u rtre  d ’une n a tio n .

O r, i l  s’est avéré q u ’on p eu t assassiner une n a tio n  
en tiè re , qu ’on peu t p ro je te r  le  dépeup lem ent de tou te  
une n a tio n , e t m êm e de p lus ieurs  nations. Ce q u i, après 
les expériences de la  deuxièm e guerre  m ond ia le , nous 
p a ra ît a u jo u rd ’h u i to u t à fa i t  possible et réel, é ta it con­
sidéré avan t la  deuxièm e guerre m on d ia le , à l ’époque 
où l ’on é la b o ra it les codes q u i sont encore en v ig u e u r à 
l ’heure  actue lle , comm e é tan t le  p ro d u it d ’une im a g i­
n a tio n  m o rb id e . C ependant, ces fic t io n s  sont devenues 
des fa its  ; dès lo rs, on  p eu t se dem ander si cette te n ta tive  
d ’a n é a n tir une n a tio n  en tiè re  —  te n ta tive  q u i a été p a r­
tie lle m e n t réalisée —  d o it être  classée comme le  m u lt ip le  
m e u rtre  d ’une personne, ou si nous avons à fa ire , dans ce 
cas, à un  nouveau genre de crim e.

Dans u n  sens p lus large, on a jou te  à ces « c rim e n  
laesae m a jes ta tis»  la  ru p tu re  illé g a le  et u n ila té ra le  du 
tra ité  in te rn a tio n a l, com b iné  avec une agression b e l l i ­
queuse. L a  d é p o rta tio n  et le  tra n s fe rt de la  p o p u la tio n  
d ’u n  te r r ito ire  n ’est pas la  conséquence d’u n  tra ité  conclu  
en tre  deux parties , m ais de la  décis ion u n ila té ra le  du  p lus 
fo r t.  La  dévasta tion  économ ique et c u ltu re lle  du  peup le  
va incu , b u t de l ’ anéantissem ent to ta l, en tra îne  une fo rm e  
spéciale du désordre n a tio n a l, à savo ir le  su ic ide  n a tio n a l, 
p rovoqué  par une brusque  d é n a ta lité  ou aussi p a r la  déna­
tio n a lisa tio n .

A  l ’heure  actue lle , le  code péna l ne s’occupe pas 
encore de ces crim es, et le  d ro it  in te rn a tio n a l n ’ a même 
pas de code péna l. M a is  en mêm e tem ps m û r it  dé jà  la 
c o n v ic tio n  générale que de pa re illes  actions sont en oppo ­
s it io n  év idente  avec le  sen tim ent é lém en ta ire  d ’une jus tice  
com m une à tous les êtres hum a ins  —  non  de la  jus tice
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n a tio n a le  ou na tio n a lis te , m ais de la  ju s tice  sup rana tio ­
nale. D e te lles actions sont des «offenses contre  l ’h u m a n ité  
en tiè re» .

Les ju ris tes  ayant constaté que des crim es contre  
l ’h u m a n ité  o n t été com m is dans le  m onde m oderne, le  
T r ib u n a l de N u rem be rg  é m it deux thèses: l ’ in d iv id u  est 
responsable de l ’a c tiv ité  de l ’E ta t —  une. ce rta ine  to ta lité  
p eu t su b ir la  responsab ilité  pénale.

E n  ce m om en t où, p ro v iso irem en t, la  le ttre  du d ro it 
(com m e c’est généra lem ent le  cas dans les tem ps de trans­
fo rm a tio n s  ré vo lu tio n n a ire s ) ne peu t encore su ivre  les 
trans fo rm a tions  et l ’é v o lu tio n  s p ir itu e lle  du  d ro it  —  les 
p rin c ip e s  m entionnés p lus h a u t peuvent donner l ie u  à de 
graves abus. V o ilà  la  cause p r in c ip a le  de la  résistance 
qu ’ o ffre n t à cet égard certa ins hom m es ou mêm e certa ins 
groupes a ppa rtenan t à l ’ancienne généra tion , q u i ont 
certes un  sens très m arqué  de la  ju s tice , m ais q u i en 
mêm e tem ps sont dé jà  tro p  ro u tin ie rs  et conservateurs 
p o u r com prendre  ces nécessités nouvelles.

Lorsque nous aurons a jo u té  que les N a tions  Unies 
o n t en trep ris  des tra va u x  (auxque ls o n t aussi p a rt ic ip é  
des représentants po lona is ) et que ces travaux o n t p o u r 
b u t d ’ a b o u tir  à u n  code péna l homogène e t u n ifo rm e  
[tou r la  te rre  en tiè re  nous pou rrons  nous représenter 
c la ire m e n t la  lig n e  générale que s u it le  déve loppem ent 
du  sens de la  ju s tice  au sein des sociétés contem pora ines. 
S i certa ins p rin c ip e s  tr io m p h e n t, s’ ils  reço iven t le u r  cadre 
ju r id iq u e  p ro p re , s i possib le un  cadre hom ogène p o u r 
la  te rre  to u t en tiè re , —  tou te  la  v ie sociale s’ en ressen­
t ira . Des p rin c ip e s  tels que « c rim en  laesae h u m a n ita tis  » 
et « l ’o rd re  ne crée pas l ’ im p u n ité »  sont avant to u t des 
p rin c ip e s  q u i a ttaquen t la  souveraineté absolue de l ’E ta t 
com m e te l. L ’E ta t, à ce m om ent, cesse d ’ê tre  la  source 
suprêm e et le fondem en t du  d ro it  e t de l ’é th iq u e  u t i l i ­
ta ire . A u  l ie u  des norm es données p a r les gouverne­
m ents des d iffé re n te s  na tions —  on a p p liq u e ra  les norm es 
p rodu ites  p a r u n  sen tim en t su p ra n a tio n a l du  d ro it  e t de 
la  ju s tice  com m un à l ’h u m a n ité  de la  te rre  en­
tiè re  ; (en fa it ,  on comm ence à les a p p liq u e r, nous 
sommes dé jà  engagés dans les tra n s fo rm a tio n s  q tt 
fo rm e n t le  thèm e de nos considéra tions). L ’E ta t a dé jà  
cessé d’ê tre  le  lé g is la te u r suprêm e. C’est l ’h u m a n ité  (p ii 
h é rite , sa p lace ém inente , l ’h u m a n ité  q u i n ’est pas encore 
assez organisée, m ais q u i s’ est dé jà  c ris ta llisée  dans la  
fo rm e  p ro v iso ire m e n t m a la d ro ite  des N a tions  Unies.

De p lus, i l  fa u t n o te r que l ’E ta t, ne p ouvan t m e ttre  
les citoyens à l ’ a b r i des conséquences qu ’ e n tra în e n t les

actes q u ’ i l  le u r com m ande, perd  u n  pu issant m oyen 
d’ a g ir sur les c itoyens ; on enlève a 1 E ta t  la  p o ss ib ilité  de 
fa ire  la  guerre. A u tre fo is  ( ju s q u ’à la  deuxièm e guerre 
m o n d ia le ) la  rè g le : « l ’o rd re  crée l ’ im p u n ité »  p ro c u ra it 
u n  sen tim en t de sécurité  même aux citoyens des E ta ts  q u i 
ava ient pe rdu  la  guerre. A u jo u rd ’h u i, cette sécurité 
d im in u e  de 50 %, c’est-à-dire (s i nous considérons l ’ im p e r­
fe c tio n  de l ’h u m a n ité ) qu ’eUe ne peut être  ga ran tie  que 
si la  guerre est gagnée. T h é o riq ue m e n t ce sont ces 50 %■

Dans le  dom aine de la  ju s tice , nous assistons à une 
é v o lu tio n  analogue à celle q u i se p ro d u it dans le  dom aine 
p o lit iq u e  et économ ique : une no u ve lle  ju s tice  s u rg it q u i 
dépasse les E ta ts  et q u i ne reconna ît pas les fro n tiè re s  
en tre  les E ta ts  ou les peuples. U ne ju s tice  q u i ve u t ê tre  
fo r te  et q u i le  sera p ro b ab lem en t p lus que la  règ le  d ictée 
par les d ro its  des d iffé re n ts  peuples. C’est une jus tice  
im m anente . U n e  ju s tice  un ive rse lle . I l  est très vra isem ­
b la b le  que, sous sa fo rm e  d é fin it iv e , e lle  ne sera pas très 
é lo ignée du D écalogue ch ré tien . Dans son a r t ic le :  « L e  
sens de N u re m b e rg »  du T y g o d n ik  Powszechny  (du  
28 a v r il 1946), Georges Z agôrsk i é c r it cette phrase q u i 
m é rite  d’ être  c itée ic i :

«Des d ro its  s u rg iro n t q u i seront supérieurs au service 
m a l com pris  de sa p r o p r e  p a tr ie  ... C ’est n a tu re lle m e n t le 
re to u r à l ’ ancienne concep tion  ch ré tienne  b ie n  connue du 
d ro it n a tu re l m o ra l, du d ro it  un ive rse l, c’ est-à-dire d ’un 
d ro it  q u i embrasse tous les peuples et q u i est absolu, un 
d ro it  auque l on ne peu t échapper.»

C’est a ins i que le  T r ib u n a l de N u rem be rg  (e t après 
lu i  les tr ib u n a u x  des d iffé re n ts  pays q u i s’occupen t a 
l ’heure  actue lle  de ju g e r des c r im in e ls  de guerre  a lle ­
m ands) a a ttaqué d’une façon  fondam en ta le  la  souve­
ra ine té  de l ’E ta t. I l  a p rononcé d is tin c te m e n t les p re ­
m ières le ttre s  d ’u n  nouve l a lp h ab e t ju r id iq u e . Les der­
nières le ttres  de ce m êm e a lp h ab e t s ig n if ie ro n t l ’ achève­
m en t d’un  tra v a il d on t le  p rés iden t du  t r ib u n a l am érica in , 
le  juge  Jackson, d is a it :  «U n d ro it  in te rn a tio n a l, auque l 
les peuples sont assujettis com m e les personnes in d iv i­
due lles  sont soumises aux d ro its  de leurs  E ta ts, est devenu 
une nécessité.»

Les tendances actuelles, « l ’e sp rit de nos tem ps» veu­
le n t q u e  les théories un iversa lis tes et les p rin c ip e s  du 
d ro it  p a rv iennen t à s’im poser.

A près ce que nous avons exposé, on com prendra  q u ’ i l  
conv ien t de pou rsu iv re  les tra va u x  commencés p a r le 
T r ib u n a l de N u rem be rg  et d ’énoncer les le ttres  suivantes 
de cet a lp h ab e t ju r id iq u e . (d  suivrej
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Fregata brytyjska na redzie pokoju
Szkic ten stanowi wstęp pisany dla zb ioru uwag i spo­

strzeżeń o A n g lii,  k tó ry  po jaw i się w krótce w Londynie. 
Książka ta stanowić będzie trzeci z ko le i zb ió r autora tych 
uwag osnuty na tle  W. B ry tan ii. Pierwszy pt. A n g lia  — 
wyspa nieznana, po jaw i! się wczesną wiosną 1941 r. w Lo n ­
dynie nakładem firm y  M . I .  K o lin . Książka ta, wyczerpana 
jeszcze w r. 1942, po jaw iła  się obecnie w drugim  wydaniu 
nakładem  O rbisu w Londyn ie  poprzedzona nową przedmową. 
Druga rzecz, wspomniana w toku  tego a rtyku łu , K am ien ie  
i  kw ia ty , Przew odnik sentymentalny po W . B ry ta n ii, po jaw iła  
się w r. 1945 nakładem Książnicy P o lskie j w Glasgow. D la 
o rien tac ji autor przypom ina również szkic pt. V ic to ria  sta­
tion  a. la n d ’s end  zamieszczony w zbiorze W ie lka  B ry ta n ia , 
wydany przez Książnicę Polską w Glasgow w r. 1942, a potem 
przedrukowany na B lis k im  Wschodzie. W spomniany szkic 
stanow ił próbę ujęcia nastrojów społeczeństwa bryty jskiego 
w pierwszych miesiącach wojny. (P rzyp . aut.)

1.

Fregata b ry ty jska  d o ta rła  do p o rtu  po sześciu praw ie  
la tach  n iebezpiecznej p o d ró ży ; a raczej może zna lazła  się 
na redz ie  po rtu . B y ła  to n iebezpieczna p rzepraw a: przez 
burze , szkw ały, przez w ody usiane ra fa m i. Spojen ia  fre ­
gaty b ry ty js k ie j zatrzeszczały w te j w o jn ie , ale w y trzy ­
m a ły . D z is ia j fregata  ta sto i na redzie  po rtu , zb ita  b u ­
rzam i, z poszarpanym i żag lam i; pa trzy  k u  brzegow i, k tó ry  
n ie  uśm iecha się do n ie j pogodą. I to  jest najgorsze 
w te j podróży b ry ty js k ie j fregaty.

A lb o w ie m  w ie  ona, że w po rc ie  n ie  czeka je j pokó j. 
H o ryzo n t zaciągn ię ty jes t ch m u ra m i, a sam p o rt k ip i  
fa la m i. F regata b ry ty js ka  n ie  może wejść do p o rtu : po 
sześciu la tach podróży, po sześciu la tach zmagania się 
z żyw io łem  w o jn y  n ie  uzyskano p o ko ju . I  d latego n ie  
m ożna w yw iesić w  p e łn i bandery zw ycięstwa, n ie  można 
ogłosić nastania e ry  istotnego p o ko ju .

2.

Tego rodza ju  stan zawieszenia i  n iepew ności m us i b u ­
dzić uczucia n iechęc i, p rzygnęb ien ia , rozczarow ania. F a li 
tego rozczarow ania, k tó re  zagarnęło E uropę o w ie le  s i l ­
n ie j i d o b itn ie j, n ie  p o tra fiła  W . B ry ta n ia  un ikn ąć . Jest 
to jeszcze jeden  dow ód, że losy je j związane są dzis ia j 
m ocn ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  z losam i E u ro p y  i  że n ie  sposób 
dz is ia j m ów ić  o zw ycięstw ie  W . B ry ta n ii skoro  w ojna 
n ie  została w ygrana przez Europę.

R ozczarowanie i  rozgoryczenie  jes t dz is ia j zaprawą 
codziennego ch leba W . B ry ta n ii. D o tyczy ono n ie  ty lk o  
dz iedz iny  p o lity czn e j, szczególnie p o lity k i zagran icznej, 
ale rów n ież i  ro zm a itych  spraw z własnego n ie ja ko  po­
dw órka . N adzie je  na „n o w y , w span ia ły  św ia t“ , n a d m ie r­
n ie  rozko łysane  w czasie w o jn y , zostały pow ażnie  utem - 
perow ane już na sch y łku  zmagań w o je n n ych ; szeroki ogół 
zdaw ał sobie sprawę, że okres po w o jn ie  n ie  może być 
ła tw y . Jest rzeczą znam ienną, iż w ypow iedz i żo łn ie rzy

b ry ty js k ic h  piszących na łam ach sw oich gazetek ż o łn ie r­
sk ich , b y ły  u trzym ane w ton ie  wysoce pow śc iąg liw ym , 
n ie k ie d y  raczej pesym istycznym . Ż o łn ie rze  c i, k tó rzy  obe j­
rz e li ru in y  i zgliszcza E u ropy  w czasie w a lk  we W ło ­
szech, F ra n c ji czy Rzeszy, streszczali swoje w rażenia  
i w n io sk i w słowach zatroskanych, pe łnych  lę k u  i w ą tp li­
wości. W iersze ogłoszone w zb iorze  pośw ięconym  poezji 
żo łn ie rsk ie j te j w o jn y  — ze wstępem S ieg frieda  Sassoona, 
jednego z poetów  p ierw szej w o jny  św iatowej —  przepo­
jo n e  b y ły  nu tą  pow agi, o b ie k ty w iz m u ; n ie  sposób by ło  
znaleźć tam  w ybuchów  zapału, p a tr io tyzm u , nac jona lizm u , 
k tó re  cechow ały u tw o ry  poetów  tam te j w o jny . Raczej spo­
ty k a ło  się w w ierszach poetow -żo łn ie rzy te j w o jn y  p rze ­
św iadczenie, że trzeba dokonać obow iązku  z łam an ia  w roga, 
ta k  jak  d o konu je  się ope rac ji c h iru rg ic z n e j; w s tro fach 
poetów  w o jennych  spo tyka ło  się opanowaną do jrza łość 
lu d z i, k tó rzy  patrzą na w roga raczej z p o lito w a n ie m  a n i­
że li z n ienaw iśc ią . Z  w ierszy w o jennych  zebranych w an to ­
lo g ii powyżej w spom nianej w yz ie ra ła  troska  o ju tro ,  p y ­
tan ie  ja k  cz łow iek  p o tra fi podźw ignąć się z upadku , ja k ie  
w ia ry  w skrzesi, ażeby odnaleźć u traconą harm on ię?

3.

W yda je  m i się, że ten  d o jrza ły  tom , zaw iera jący spo­
w iedź poetów -żo łn ie rzy, zaw iera sporo z nas tro ju , ja k i  pa­
nu je  na w stępie tzw . ery poko jow e j. A n g lic y , k tó rzy  pa­
t r z y li  na spustoszenie na kon tynenc ie , m ają oczyw iście 
in n e  spo jrzen ie  na sprawy, a n iże li c i obyw ate le  W . B ry ­
ta n ii, k tó rzy  p rzesz li ty lk o  bom bardow an ie  n ie m ie ck ie  
albo ty lk o  rozm a ite  p ryw acje , ja k  rac jonow an ie  i  inne  
b ra k i spowodowane w o jną , zad łużen iem  się k ra ju , zubo­
żeniem  swojej o jczyzny. A le  n ie m n ie j i  ta osta tn ia  ka te ­
goria , znacznie liczn ie jsza  a n iże li ta p ierwsza, zdaje sobie 
sprawę — n ie raz może podśw iadom ie  —  iż  trudnośc i 
ja k ie  nas czekają będą o lb rzym ie  i  że tru d n o  owoc te j 
w o jn y  nazwać m ianem  zwycięstwa. D ow odem  na to  by ła  
reakc ja  ogółu  na zapow iedziane uroczystości zw iązane 
z roczn icą  z łam an ia  Rzeszy H it le ra , c zy li tzw . V ic to ry  
D a y  P arade. Zapow iedź tych  uroczystości n ie  zyskała 
sobie — pow iedzm y szczerze — zbytn iego po k la sku  wśród 
ogó łu  angie lskiego. A lb o w ie m  społeczeństwo czuło, że 
V ic to ry  n ie  je s t ca łkow ite , gdyż n ie  p rzyn ios ło  w olnego 
i  o tw artego św ia ta ; że w w arunkach  k ie d y  w łasny k ra j 
w alczy z ro z lic z n y m i tru d n o śc ia m i urządzanie  parad w o j­
skow ych jest może czymś n iew łaśc iw ym . Zastrzeżenia w o­
bec V ic to ry  D a y  P a rade  b y ły  poważne. N ie m n ie j, gdy 
uroczystości te zostały urządzone, t łu m y  L o n d yn u  ja k  
i te masy, k tó re  z jechały by p rzypa trzyć  się ce rem on ii 
i  fes tynow i, d a ły  pokaz w ie lk ie j d yscyp liny , opanow ania ; 
w y ra z iły  swoją radość w sposób zarów no spontan iczny 
ja k  godny. V ic to ry  D ay  P a rade  b y ła  m an ifestac ją  s ity
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Im p e r iu m ; by ła  dow odem , iż  ogół ang ie lsk i n ie  szaleje 
z radości w roczn icę  tzw . zw ycięstwa, ale że docenia 
ogrom  o fia r  pon ies ionych przez B ritis h  E m p ire  i  że chce 
z rob ić  wszystko, ażeby owoce zwycięstwa n ie  zostały zm ar­
nowane.

T a  spokojna i  godna m anifestac ja  w V ic to ry  D a y  
dawała k lu cz  do z rozum ien ia  nastro jów  społeczeństwa 
angie lskiego

4.

M iesiące pow ojenne p rzyn io s ły  to, co ję zyk  ang ie lsk i 
zw ie m ianem  „ a n ti-c lim a x “ . B y ło  to  po części n ie u n ik ­
n ione , a lbow iem  każde w ie lk ie  nap ięc ie  m usi przyn ieść 
w  następstw ie z lu źn ie n ie , k tó rego  cechą n ie ja ko  składową 
jes t depresja, p rzygnęb ien ie .

„ A n ti-c lim a x “  tej w o jn y  ró ż n i się je d n a k  w ie lce  od 
nas tro jów  po tam te j w o jn ie . W ówczas bow iem  is tn ia ła  
nadzieja, że uda się odbudować św iat, że uda się oca lić  
to , co zostało ro zb ite . Źe nade jdzie  era praw dziw ego po ­
k o ju . N adzie je  te szły ta k  da leko, iż  ogłoszono, że w o jna  
1914— 1918 b y ła  „w o jn ą , k tó ra  skończyła w o jn y “ . W o jną , 
k tó ra  „za p e w n iła  b y t d e m o k ra c ji“ , zabezpieczyła na zaw­
sze n ie ja ko  ic h  is tn ie n ie .

Tego rodza ju  n adz ie i i pewności n ie  m am y obecnie. 
O dnosi się to  n ie  ty lk o  do ba rdz ie j p rze w ra ż liw io n ych  
E u rope jczyków  z pob itego ko n tyn e n tu , ale i  do samych 
op tym is tycznych  A n g lik ó w , k tó ry c h  organ iczny n ie jako  
op tym izm  stanow ił n ie raz p rze d m io t podz iw u  i  zazdrości 
(a n ie k ie d y , pow iedzm y to o tw arc ie , zn ie c ie rp liw ie n ia ) łu d z i 
z ko n tyn e n tu . N ie  znaczy to  oczyw iście , ażeby A n g lic y  
R . P. 1946-ego pogrążeni b y ł i  w tym  samym pesym izm ie , 
co m n ie j szczęśliwe na rody  E u ropy , stratowane n ie  ty lk o  
w o jną  ale i okupac ją ; znaczy to  ty lk o , że naw et p rz y ro ­
dzony op tym izm  a n g ie lsk i, n iechęć do rozw ażania  zbyt 
d ługo  po n u rych  pe rspektyw , zastanaw ian ia  się nad n ie lu d z ­
k im i w prost trudnośc iam i, ja k ie  nagrom adziła  przed nam i 
w o jna , nad zniszczeniem , ok ruc ieńs tw em , upadk iem  lu d z ­
k ic h  w artości —  że wszystko to  n ie  w ystarczy ju ż  do 
zaham owania n ie p o ko ju . C a ły ten  pancerz o p tym izm u , 
w ia ry  w życie, p rzekonan ia , że przecież „ ja ko ś  to bę­
dz ie “  — czemu m n ie j w ięce j odpow iada słowo ang ie lsk ie  
„ to  m udd le  th ro u g h “  —  dow odzi, że cała ta an im a lna  w ia ra  
w życie  w ystaw iona je s t na n ie zw yk le  ciężką próbę. Że 
m o b iliza c ja  w szystk ich  pożytecznych haseł życ iow ych ja k  
„s m il in g  th ro u g h 11, „c h in  up “  i  „ cheerio “  n ie  w ystarcza; 
że A n g lic y  rozum ie ją  ogrom  ka tas tro fy , ja k a  nas dosięgła.

5.

N a w łasnym  po d w órku  W . B ry ta n ia  ma do pokonan ia  
w ie lk ie  trudnośc i. W y n ik a ją  one z roz licznych  w zględów 
i  p rzesłanek. Z  tego, że W . B ry ta n ia  zaszanowała w p ra w ­
dzie  swoje s iły  lu d z k ie , s trac iła  n ie w ie le  k rw i ogólne 
s tra ty  Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o  w rannych , zab itych , zagi­
n ionych  wynoszą za ledw ie  p ó łto ra  m ilio n a  ale za to 
pon ios ła  o lb rzym ie  o fia ry  finansow e i  ekonom iczne ; w ojna 
lo tn icza , w o jna  sprzętu jes t nader kosztow nym  przedsię­
w zięc iem . Stąd zad łużen ie  W . B ry ta n ii w  k ra ja ch  Im p e ­
r iu m  —  ma ona poważne zobow iązania  np. w stosunku 
do In d y j,  k tó ry c h  przem ysł w o jenny rozbudow any w  czasie 
k o n f l ik tu  zas ila ł pow ażnie  W . B ry tan ię  ma d łu g i wobec

K anady, Stanów Z jedn . W szystk ie  te zobow iązania  zm u­
szają W . B ry ta n ię  do stosowawia p o lity k i finansow e j n ie ­
zw yk le  su ro w e j: zarządzenia o w yw ozie  dew iz  są dzis ia j 
w  ty m  k ra ju  n ie m a l ta k  surowe ja k  w Rzeszy p rzed ­
w o jenne j. W . B ry ta n ia  p ro d u ku je  na eksport, a słowo 
ekspo rt jes t dz is ia j n ieco m ag icznym  zak lęc iem , k tó re  
dz ia ła  na surowe u m ys ły  lu d z i z B o a rd  o f  T rade  i  T re a ­
sury . E ksp o rt je s t w ie lk im  hasłem : eksportow ać a lbo 
zginąć —  w  ta k  dram atycznej fo rm ie  u jm u je  się n ie raz 
zagadnienie w A n g li i  dzisie jszej. Najlepsze w y tw o ry  idą  
na eksport. O dnosi się to  zarów no do odzieży ja k  aut, 
maszyn do p isan ia  lu b  skór. T rzeba eksportować, trzeba 
zb ierać obce w a lu ty . Sama A n g lia  skazana jest na sporo 
la t —  pono do 1950-ego a może naw et d łuże j — na 
system, k tó ry  w czasie w o jn y  został ochrzczony m ianem  
„a u s te r ity “ .

O byw ate le  W . B ry ta n ii stosują się k a rn ie  do zarządzeń 
pow ojenne j „a u s te r ity “ . P o g o d z ili się z tym , że będą 
m u s ie li chodzić da le j w  rac jonow anej odzieży, że będą 
ku p o n y  na ub ran ia , że będą k a rty  na żywność, że może 
naw et ch leb  będzie rac jonow any. Znoszą te w szystkie  do­
pusty boże w p rze konan iu , że inaczej n ie  można. P od­
czas gdy obyw ate le  Stanów Z jednoczonych p łyn ą  na fa l i  
tego, co zow ie się dow c ipn ie  „ f o l l y  o f  n o r m a l c y sza­
leństw em  po w ro tu  do norm alnego życia, obyw ate le  starej 
A n g li i  godzą się na p rzed łużen ie  n o rm  w o jennych . W  Sta­
nach Z jednoczonych m ó w i się o podn ies ien iu  poziom u 
życia  i  ta k  ju ż  zaw ro tn ie  w ysokiego, je ż e li porów nać go 
z poziom em  obecnej E u ropy  — w A n g li i  p rzy jm u je  się 
ze sto icyzm em  stale jego obn iżan ie .

A le  w te j d yscyp lin ie  społeczeństwa b ry ty js k ie g o  w i­
dzieć należy w ie lk ie  w a lo ry . A n g lia  zdecydowana jest 
p rze trw ać z zac iśn ię tym i zębam i okres pow o jn ia . l  ak  ja k  
p rze trw a ła  w ojnę.

6.

N adzie je  na szybkie  un o rm a lizo w a n ie  życia, na nowe 
dom y („houses f o r  heroes“ ), na odbudowę m iast, na roz ­
k ręcen ie  p rzem ys łu , na pe łne za tru d n ie n ie , n ie  zostały 
spe łn ione i  n ie  m og ły  być spe łn ione. A lb o w ie m  W . B ry ­
tan ia  pon ios ła  zb y t w ie lk ie  o fia ry  ekonom iczne i  f in a n ­
sowe, wyszła n a d m ie rn ie  zubożała z te j przepraw y, ażeby 
m ogła sobie pozw o lić  na p ow ró t do no rm a lnośc i. N ie  
w ygra ła  też w o jn y  sama, lecz w  zaprzęgu w ie lk ie j t r ó jk i ;  
a naw et na w łasnym  o d c in ku  — od strony zachodu i po­
łu d n ia  E u ro p y  —  n ie  w ygra ła  te j w o jn y  ta k  ca łko w ic ie  
ja kb y  się można b y ło  spodziewać. Bez w ie lk ie j pom ocy 
am erykańsk ie j n ie  b y ło b y  zw ycięstwa na zachodzie i po ­
łu d n iu  E u ro p y .

U za leżn ien ie  A n g li i  od A m e ry k i i to  w  ca łym  szeregu 
w ypadków , na w ie lu  p lanach i płaszczyznach, je s t fak tem , 
k tó ry  b y ł jasny  d la  pow ażnych obserw atorów  ju ż  od 
r. 1940. B y ło  rzeczą jasną, że sama w o jna  n ie  może 
być w ygrana w żaden sposób przez samą W . B ry ta n ię . 
Że pe łna  pom oc Stanów także n ie  wystarczy. Że in n y m i 
s łow y A m e ryka  m usi wejść do w o jn y  i  to  stosunkow o 
szybko.

A n g lia  w ygra ła  w o jnę  na sw oim  o d c in k u  —  w za­
chodn ie j i p o łu dn io w e j E u ro p ie  —  w  zespole z A m eryką .
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Praca zespołowa, ten  w span ia ły  team -w ork  obu m ocarstw , 
by ła  wzorowa. W sze lk ie  ta rc ia , ja k ie  is tn ia ły  i  is tn ieć 
m u s ia ły  — a lbow iem  w każdym  zespole żyw ym  ta rc ia  
są n ie u n ik n io n e  —  n ie  p o tra fią  zm ien ić  fa k tu , że oba 
te k ra je  sprzęgły się przez w o jnę  obecną bardz ie j an iże li 
przez w o jnę  pop rzedn ią . I  że od te j w spó łpracy zależy 
przyszłość B r it is h  E m pire .

7.

N ie  ty lk o  na p łaszczyźnie bezpieczeństwa obu obsza­
ró w  —  ob rony  W estern H em isphere  —  oba k ra je  muszą 
współpracow ać da le j. N a te ren ie  D a lek iego  W schodu ich  
w spó łdz ia łan ie  narzuca się ja k o  konieczność. G łos ame­
ry k a ń s k i na obszarze Oceanu Spokojnego będzie o w ie le  
pow ażnie jszy a n iże li daw n ie j. W  ca łym  zespole zagadnień 
B lis k ie g o  i  Średniego W schodu — i  to  zarów no je że li 
chodz i o D ardane le  ja k  Palestynę — A m e ryka  ma d z i­
sia j swoje zdanie. P o lity k a  b ry ty js ka  zaś stara się czyn ić 
wszystko, ażeby u trzym ać to  za interesow anie A m e ry k i 
zagadn ien iam i E u ropy  i  A z ji.

Poza spraw am i w spó lno ty  strategicznej są zagadnienia 
w ie lk ie j p o l ity k i,  są zagadnienia gospodarcze. I  są ró w ­
n ież zagadnienia n a tu ry  m o ra ln e j, spraw y w spó lno ty  de­
m okra tycznych  o rgan izm ów  zagrożonych dzis ia j bardzo 
poważnie.

W . B ry ta n ia  i  Stany Z jednoczone są dzis ia j o b ro ń ­
cam i tych  podstaw owych p raw  cz łow ieka , k tó re  n ie  da ły  
się stratować ba rba rią  h itle ro w ską . Oba te m ocarstwa — 
pom im o  w sze lk ie  różn ice  k u ltu ry ,  tra d y c ji, h ie ra rc h ii 
w artości życ iow ych, k tó re  są różne w tych  k ra ja ch  — 
zgodne są w tym , że należy św ia t o tw orzyć, że trzeba 
m u dać szeroki oddech swobody. Oba te państwa są p rze ­
konane, że trzeba nam  pow ie trza  lib e ra liz m u , poszano­
w an ia  cz łow ieka , że trzeba nam  ro z lu źn ie n ia  g ran ic , p rze­
pisów . Jest to  p rog ram  zasadniczo h u m a n ita rn y  i oba 
k ra je  są dz is ia j w faz ie  zarów no m iędzynarodow ej ja k  
h u m a n ita rn e j.

Jest w ie lk im  nieszczęściem, że n ie  w szystkie k ra je  
św iata  są n ie ja ko  na te j samej fa l i .  Jest n ie w ą tp liw ie  
fak tem , że pewne obszary św iata ja k  In d ie  b ry ty js k ie , 
ja k  In d ie  ho lende rsk ie , ja k  B u rm a , ja k  M a la je  ogar­
n ię te  są tą samą gorączką nac jona lizm u  co k ra je  E u ro p y  
w schodnie j i  p łd .-w schodn ie j po p ierwszej w o jn ie  św ia­
tow e j. A z ja  domaga się dz is ia j usam odzie ln ien ia , podobn ie  
zresztą ja k  ko n tyn e n t a fry k a ń s k i. Jest to  log iczny w y n ik  
u p ra w y  ośw iaty, w y n ik  rządów  b ia łego cz łow ieka , k tó ry  
ro zb u d z ił apetyty w o lnościow e w e lita ch  społeczeństw 
a fryka ń sk ich  i  az ja tyck ich . A le  te w szystkie apetyty i  żą­
dan ia  mogą i  p o w inny  być zaspokojone w  ram ach w o l­
nego świata. W . B ry ta n ia  gotowa jes t dz is ia j na p rze­
prow adzen ie  da leko  idących  zm ian w swojej p o lity ce  
w  In d ia ch . G otowa jest pójść na lib e ra ln e , postępowe 
rozw iązan ia  na in n ych  po lach  swojego w p ływ u  i  a d m i­
n is tra c ji. A lb o w ie m  Im p e r iu m  B ry ty js k ie  n ie  jes t terenem  
za m kn ię tym  d la  zm ian , d la  ulepszeń. Jako na jw iększy 
obszar zorganizow anej lu d z k ie j swobody B r it is li  E m p ire  
coraz ba rdz ie j sterujące k u  id e a ło w i B r it is h  Common- 
w e a lth  o f  N a tions , ma w ie lk ie  m arg inesy i  lu zy  —  ja k  
każdy system lib e ra ln y . N ie  je s t bow iem  an i to  Im p e ­

r iu m  an i żadne państwo dem okra tyczne id e a ln e : ty lk o  
państwa to ta lne  są doskonałością. Systemy l u d z k i e  i  h u ­
m an ita rne  muszą być n iedoskona łe , ja k  cz łow iek , k tó ry  
je  tw orzy.

8.
M ocarstwa anglo-saskie chc ia łyby  przeforsow ać w iz ję  

„ one w o r ld “  tego jednego św iata, k tó ry  je s t je d yn ym  
log icznym  rozw iązan iem  naszych k łopo tów . D la tego idą  
one na in ic ja ty w y  bardzo szerokie j n a tu ry . D la tego go­
towe są pójść na organizację  „p a rla m e n tó w  ludów  św iata“ , 
k tó re  w ysuw ał B e v in . D la tego n ie  obce są im  idee m ię ­
dzynarodow ych  s ił zb ro jnych . D la tego gotowe są d z ie lić  
się s trasz liw ym i ta je m n ica m i a tom ow ym i w raz ie  powsta­
n ia  odpow iedn iego au to ry te tu  m iędzynarodow ego, ponad­
państwowego.

W  tych  to  w łaśn ie  hasłach, w  tych  to  program ach 
w id z im y  w ie lk i cel i  m is ję  narodów  anglo-saskich. Stara 
k u ltu ra  angielska pomaga tu ta j m łode j, am b itne j k u ltu rz e  
am erykańsk ie j w p o w o ła n iu  do życia haseł ju tra . W  b u ­
dow an iu  nowego hum an izm u . W  tw o rze n iu  zrębów  świata, 
w  k tó ry m  cz ło w ie k  m óg łby czuć się w o lny . Świata, w k tó ­
ry m  nowoczesne państwo, ty ra n  n a jo k ru tn ie jszy , m og łoby 
się n ie ja ko  „ro z w o d n ić “ , m og łoby stracić swoje k ły  i  pazury.

9- .

W  tych  to  zaw ołan iach  i program ach pozw alam y sobie 
w idz ieć  za lążk i tego, co n ie je d n o k ro tn ie  nazyw aliśm y 
w spólną cyw iliza c ją  anglo-saską. T a  w spólna cyw iliza c ja  
tw o rzy  się na naszych oczach. Od tego, czy cyw iliza c ja  
ta będzie m ia ła  dosyć s iły , ażeby upow szechnić się, wejść 
najszerzej w św iat, zależy przyszłość naszego g lobu.

A n g lia  ma w tym  zespole zadanie w ie lk ie  i  odpow ie ­
dzia lne . A lb o w ie m  ona to , dz is ia j uważana przez w ie lu  
A m e ryka n  za pierwszą l in ię  ob rony  U . S. A ., za p rzyczó łek  
am erykańsk i w  E u ro p ie , może przez odpow iedn ią  p o l i­
tykę  spraw ić, że Stany Z jednoczone n ie  stracą za in te re ­
sow ania d la  E u ro p y . Ona to może spraw ić, że odw ró t 
na jlepszych um ys łów  z ko n tyn e n tu  n ie  p rzyb ie rze  cha­
ra k te ru  masowego odp ływ u . Że sytuacja w  E u rop ie  zo­
stanie opanowana. Że ko n tyn e n t pocznie się p o w o li d źw i­
gać z ro zb ic ia  i  podz ia łu .

10.

D la  tych  co przybędą do W . B ry ta n ii po w o jn ie , 
ażeby po raz p ie rw szy odkryw ać d la  s iebie W . B ry ta n ię , 
pozostają te same rady  i  w skazów ki co d la  nas w szystkich, 
k tó rzy  na rozm a ite  zawody i  w rozm a itych  porach p ró ­
bow a liśm y odcyfrow ać ch a rak te r an g ie lsk i i  k u ltu rę  tego 
k ra ju . N iech  n ie  ty lk o  pozostają na b ru k u  L o n d yn u  
i  in n y c h  w ie lk ic h  skup ień  lu d z k ic h , ale n iech  szukają 
te j A n g li i  na p ro w in c ji, w  c iche j d a le k ie j jeszcze coun try , 
w  w ie lk ic h  p u b ’’ach i  ¿rai’ ach, na drogach Sussex, Somer- 
setu, D evonu. Tam  bow iem  da le j jes t i  żyje A n g lia  od­
w ieczna, A n g lia  o w ie le  m n ie j standartow a, za m e ryka n i­
zowana, a n iże li u lic e  Lo n d yn u , L iv e rp o o lu , M anchesteru.

Ś w ie tny p isarz i  h is to ry k  H o la n d ii d r  R e n ie r, k tó ­
rego ks iążka „E n g lis h  —  A re  T hey H um an  ?“  je s t bodaj 
najlepszą nowoczesną psychoanalizą społeczeństwa b ry ­
ty jsk iego , bystrą  syntezą ch a rak te ru  narodow ego, pow ie ­
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d z ia ł, że droga ja ką  A n g lia  będzie k ro czy ła  je s t drogą 
„w iększego  uczłow ieczen ia “ . D r  R en ie r tw ie rd z i, że cha­
ra k te r ang ie lsk i został pow ażnie  zm ien iony  i  u ro b io n y  
przez s iły  p u ry ta n izm u , przez P u b lic  Schools, przez ta k ie  
in s ty tu c je  ja k  E ton , H a rro w , R ugby; że A n g lik  doby 
e lżb ie tańsk ie j czy naw et e ry ośw iecenia b y ł in n y , że do­
p ie ro  na schy łku  18. w ie ku  rozpoczął się proces tw o rzen ia  
tego „ r y tu a łu  psych icznego“ , ja k  pow iada R en ie r, k tó ry  
w yw o ła ł zatam ow anie uczucia. Badacz ho le nd e rsk i uważa, 
że A n g lik  stał się o fia rą  tego „ r y tu a łu “ , k tó ry  w yw o łu je  
zaham ow ania, uczuciowe opory , n iedobo ry  serca i  w y ­
ob raźn i. Że ro z lu źn ie n ie  tych  zaham owań, że porzucenie  
tego ry tu a liz m u  p rzyn ies ie  p ow ró t A n g li i  na łono  „ lu d z ­
kośc i“ , ba rdz ie j swobodnego człow ieczeństwa.

Spostrzeżenia zawarte w św ietnej książce d ra  R en iera  
zbiegają się często z m o im i spostrzeżeniam i, poczyn io ­
n y m i zarów no na ka rtach  m o je j ks iążeczki „K a m ie n ie  
i  k w ia ty “  ja k  i  wcześniej wydanej „ A n g lia  — w yspa  
n ieznana “ . A u to r  tych  słów  czyn ił swoje uwagi n ieza leż­
n ie  od pracy ho lendersk iego  obserw atora; pracę jego  po­
zna ł dop ie ro  po nap isan iu  sw oich obu zb io rów . N ie  sposób 
n ie  zgodzić się z w n io ska m i R e n ie ra ; ale w ydaje  m i się, 
że w o jna  obecna dokona ła  w ie lu  zm ian, k tó re  idą  w łaśn ie  
w k ie ru n k u  przez R en ie ra  p rzew idz ianym .

W o jna  bow iem  dokona ła  n ie  ty lk o  w iększego n iż  k ie d y ­
k o lw ie k  przem ieszania w arstw  społecznych (ewakuacja 
ludnośc i m iast na w ieś; zb liże n ie  się lu d z i w czasie na­
lo tów  we w spó lnych shelters i  schronach; dem okra tyzacja  
a rm ii a n g ie lsk ie j, gdzie stosunek o fice ra  do żo łn ie rza  b y ł 
w te j w o jn ie  w zorow y), ale obudz iła  p rzekonan ie , że 
trzeba zastrzyku now ej k rw i.  L a b o u r P a rty  ma tę zasługę, 
że w prowadza tych  now ych lu d z i. Reakcja konserw atystów  
m usi rów n ież  w yraz ić  się w m o b iliz a c ji m łodych  s ił. 
W o jna  zatem dokona ła  tego, co można by nazwać dyna- 
m izacją  społeczeństwa angielskiego.

M ie jm y  nadzie ję , że przez w yn ies ien ie  now ych  lu d z i, 
że przez danie  lepszych szans masom do uzyskan ia  w yż­
szego w ykszta łcen ia  —  szkoła b ry ty js ka  i  wszechnice wstę­
pu ją  na tę drogę w cale w yraźn ie  —  A n g lia  upowszechni 
te swoje cechy, k tó re  dotychczas b y ły  n ie raz nad m ie rn ie  
ogran iczone do pewnej ty lk o  w arstw y. Społeczeństwo 
ang ie lsk ie  ma w sze lk ie  w id o k i na przeprow adzen ie  tej 
c iche j a bardzo potrzebne j re w o lu c ji. A lb o w ie m  n ie  za­
p o m in a jm y , że je ż e li chodz i o dem okrację , to  ma ona 
dwa o b licza : po lityczne  i społeczne. W  dz ie d z in ie  dem o­
k ra c ji p o lity czn e j A n g lia  uzyskała w span ia ły  rozw ó j. Jej 
budowa w ykaza ła  odporność w dobie  w o jny , ja k k o lw ie k  
n ie  znaczy to , ażeby w ie lk ie  zasady a n g ie lsk ie : f a i r  p la y ,  
o b ie k tyw izm , szacunek d la  cudzego zdania w yszły bez 
szw anku z te j w o jn y , k tó ra  og lądała  nadm ie rną  ingerencję  
rządu w sprawy prasy oraz pokazy k ie ro w a n ia  o p in ią  
pub liczną . B y ło b y  złą usługą wobec p rzy ja c ió ł ang ie lsk ich , 
gdybyśm y u k ry w a li,  że ob licze  m ora lne  A n g li i  wyszło 
z te j w o jny  n ie  bez skazy. Powsta ły one z tego, że prze ję to  
się zgubnym i hasłam i państw to ta ln ych , że dyscyp linę  
społeczną starano się tłum aczyć ja k o  em bargo  na w szystkie 
n iew ygodne tem aty, że narzucono w łasnej o p in ii  m ilcze ­
n ie  wobec pew nych spraw, że n ie  dopuszczano uczciw ej

in fo rm a c ji. D z is ia j społeczeństwo ang ie lsk ie  reaguje na 
te w ojenne zab iegi rozczarow an iem , poczuciem , że zostało 
w prow adzone w  b łąd . R eakcja  ta je s t z rozum ia ła .

D em okrac ja  p o lityczn a  uzupe łn iona  być w inna  dem o­
krac ją  społeczną. I  o to  w te j dz iedz in ie  w ie lk i naród 
ang ie lsk i ma n ie w ą tp liw ie  sporo do z rob ien ia . U sunięcie 
nadm ie rne j rozb ieżności m iędzy bogactwem  a nędzą, k la ­
sam i posiada jącym i a p racu jącym i — a lbow iem  ja k  po ­
w ie d z ia ł dwa la ta  tem u S ir W ill ia m  Beveridge ponad 
80 p rocen t dochodu społecznego g rom adzi się w rękach 
ponad 9. p rocen t lu d z i — zm iana w a runków  pracy w arstw y 
ro b o tn icze j, zn ies ien ie  slums, udostępn ien ie  ośw iaty, po­
lepszenie szp ita ln ic tw a : wszystko to  je s t potrzebne d la  
ug run tow an ia  w ty m  w ie lk im  k ra ju  d e m o kra c ji społecz­
ne j. W ie rzym y , że W . B ry ta n ia  dokona tego w ys iłku . 
Tego rodza ju  p róba  doda ty lk o  s ił tem u k ra jo w i, w yzw o li 
nowe energie.

11.
I  d la tego w łaśn ie  W . B ry ta n ia  ma h is to ryczną  szansę 

zostania leaderem  E u ropy , m ożność i  sposobność, k tó re j 
u n ik a ła  tak  d ługo, od k tó re j u ch y la ła  się ta k  d ługo. 
Zuboża ła  A n g lia , n iepew na ju tra  —  a lbow iem  św iadom a 
niepew ności tzw . p o k o ju  — ma w stosunku do E u ropy  
da le j w ie lk ie  a tu ty  m ora lne . M a w ie lk i p restiż , k tó rego  
n ie  p o tra fiła  jeszcze wyzyskać.

E u ropa  zapom ni chętn ie  A n g li i  je j lic zn e  p rze w in ie ­
n ia , do k tó re j A n g ia  przez usta sw oich czo łow ych p rzed ­
s ta w ic ie li p rzyzna je  się n ie raz  i  to  bardzo o tw arc ie , je ż e li 
k ra j ten podn iesie  hasło zjednoczenia  ko n tyn e n tu , je że li 
p rze jdz ie  do o fensyw y lib e ra ln e g o  człow ieczeństwa, no­
wego hum an izm u . G dy dz is ia j, po  dz iew ięc iu  la tach po­
b y tu  w  ty m  k ra ju , zastanawiam się, co na jw ięce j m n ie  
z tym  społeczeństwem zw iąza ło , w yda je  m i się, że to 
w łaśn ie : możność w ypow iedzen ia  w łasnego sądu; fa k t, że 
spo tyka łem  tu  w ięcej n iż  w ja k im k o lw ie k  k ra ju  lu d z i, 
k tó rz y  p rzyznaw a li się o tw a rc ie  do b łędów . K tó rz y  k r y ­
ty k o w a li rozsądnie  w łasny rząd i  w łasne p a rtie . L u d z i, 
k tó rz y  d ąży li do o b ie k tyw izm u . D o sp raw ied liw ego  roz- 
sądu. Im  da le j zaś idę  w  życie  tym  ba rdz ie j jestem  sk łonny  
m niem ać, że to n ie  ty le  „c lean liness  is next to  god liness “ , 
i le :  „ ju s tic e  is next to god liness

Te w łaśn ie  cno ty  spraw ied liw ego  sądu, szerokości ho ­
ryzo n tu , dopuszczenia w łasnej p o m y łk i, um ie ję tność spoj­
rzen ia  z góry na s ieb ie , na nasze lu d z k ie  b łędy to  są 
w ie lk ie  cechy w ie lk ie g o  narodu.

12.
Na pewno c i, co będą s ta ra li się o d k ryć  A n g lię  na 

swój w zór i  sposób, będą przechodzić te same fazy co 
m y, k tó rzyśm y przed tem  s ta ra li się odcyfrow ac ch a ra k te r 
ang ie lsk i. W ięc  życząc im  „d o b ry c h  ło w ó w “ , m ożem y im  
dać ty lk o  ta k ie  os trzeżen ie :

A n g lia  je s t dz iw acznym  k ra je m : a lbow iem  odk ryw a n ie  
je j n ig d y  się n ie  kończy. Są k ra je  jasne, p rze jrzyste , gdzie 
cechy narodow e, cno ty  i  w ady, m ałości i  w ie lko śc i, leżą 
n ie ja ko  na w ystaw ie, są jaw ne, o tw arte . Inacze j jes t w A n g li i.  
T u ta j trzeba badać, szukać, odkryw ać — a lbow iem  tak  ja k  
k ra jo b ra z  a n g ie lsk i, n iepoznaczony, n ieopa trzony  w  s trz a łk i, 
w skazów ki i  zachęty, ta k  i  ch a rak te r tego k ra ju , trzeba
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sam odzie ln ie  od k ryć . Będziec ie  doznaw a li na jbardz ie j 
sprzecznych u c z u ć : wahań, w ychy lan ia  się w skazów ki raz 
w  jedną  raz w  drugą stronę. Jednego d n ia  będziecie p e łn i 
zachw ytu  d la  A n g lik ó w , d rug iego p e łn i zniechęcenia, by 
n ie  pow iedzieć — w rogości. Raz będziecie  chw a lić , raz 
w ym yślać. D aw a jc ie  upust obu uczuciom . N ic  w tym  n ie  
ma zdrożnego. Jest to  lu d z k ie , zrozum ia łe .

Na pewno będą ta k ie  d n i, k ie d y  będziecie oskarżać 
A n g lik ó w  o w szystkie grzechy g łówne i  powszednie. 
O ob łudę, cyn izm , małość —  Bóg w ie  o co. A le  potem  
p rzy jdą  d n i, k ie d y  w padniecie  w drugą ostateczność. Bę­
dziecie  zachwycać się w ie lk im i cno tam i tego na rodu , do­
konacie  nagle o d k ryć  n iespodziew anych.

I  w ydaje  m i się, że h a rm on ię  i  balans w  tych  w ych y ­
len iach  — dośw iadczanych przez każdego z nas — uzyskacie 
dop ie ro  w s tw ie rdzen iu  czy o b ja w ie n iu , k tó re  p rzychodz i 
raczej późno, ale n iem a l zawsze na tych , co chcą uczc i­
w ie  badać, oglądać A n g lię  n ie  ty lk o  o tw a rtym i oczyma, 
ale w szys tk im i zm ysłam i, a także rozum em  i  se rcem : 
je s t to  w ie lk a  rasa.

Z  tym  ob jaw ien iem  - p rzekonan iem  pozostaje każdy 
cz łow iek , k tó ry  m ieszka ł d łuże j w  A n g li i,  k tó ry  przeszedł 
tu  rzeczy dobre i  złe, ch w ile  podn ios łe  i  sm utne, zawody, 
u p a d k i w ia ry , zniechęcenie. Po w szystk ich  zawodach, ro z ­
goryczeniach ma się w ty m  k ra ju  zawsze sposobność po­
w iedzen ia  p raw dy, możność sprzeczki, sporu. M a się 
zawsze lu d z i, k tó rz y  patrzą da leko, k tó rzy  zachowują 
w artości cz łow ieka , k tó rz y  pow iedzą o tw arc ie  co m yślą, 
k tó rz y  n ie  są n ie w o ln ik a m i propagandy. I  w łaśn ie  d la ­
tego, że m ożna da le j w tym  k ra ju  m ów ić  i sprzeczać się, 
że da le j spotyka się tu ta j w ięcej a n iże li w  in n ych  k ra ­
ja c h  lu d z i o w ie lk im  spo jrzen iu , lu d z i dążących do spra­
w ie d liw o śc i, k tó ra  jest na jb liższa  boskości, d latego że 
je s t da le j w tym  k ra ju  garść lu d z i, k tó rz y  uznają b łędy 
swojego k ra ju  i  k tó rzy  p o tra fią  przyznać się do b łędów , 
d latego, że św ie tny o b ie k tyw izm  ang ie lsk i n ie  jest ty lk o

legendą ale fak tem  — chociaż ogran iczonym  może nad­
m ie rn ie  do pew nych k ó ł —  dlatego że cz ło w ie k  czuje 
się da le j w  tym  k ra ju  w o ln y  pom im o  w szystkie  o g ra n i­
czenia — dlatego w łaśn ie  na w szystk ich  n ie c ie rp liw y c h  
poszukiw aczy z ko n tyn e n tu  sp ływ a je d n a k  ob ja w ie n ie : to 
je s t w ie lk a  rasa. I  uznając spostrzeżenia bystrego badacza 
ho lenderskiego d ra  R en iera , że cha rak te r narodow y angi e lsk i 
w in ie n  pójść po szlaku w yzbycia  się ro zm a itych  „ in h i­
b itions “ ' i  w iększego „u cz ło w ie cze n ia “ , chc ie lib yśm y, ażeby 
w nowej syntezie cz łow ieka  k ra j ten zachował swoje dawne 
„s tocks“ , swoje dawne podpory , z rę b y : te w łaśn ie  cechy 
o b ie k tyw izm u , dążenia do sp raw ied liw ośc i, ten hum an izm  
i lib e ra liz m , k tó re  kaza ły  nam  w idzieć w A n g li i  na n ie ­
w idzianego, na ślepo, na odległość — w ie lkość.

N iech  wszyscy c i, co przez w ahania  i  w ychy len ia  
en tuzjazm u i rozgoryczenia , zapału i  zawodu, szukać będą 
swojej fo rm u ły  A n g li i,  pam ięta ją , że te w ahania  są czymś 
n o rm a ln ym . Czymś n ie u n ik n io n y m . Dowodzą bow iem  one 
n ie  ty lk o  naszej innośc i od cha rak te ru  angie lskiego, ale 
i  fa k tu , że ten ch a ra k te r b ry ty js k i je s t czymś żyw ym , 
tw a rd ym , skoro  m ożem y nań tak  żywo reagować. Ze jest 
czymś re a ln ym , m ocnym , is to tn ym . 1 że w ojna dokona ła  
na pew no w ie le  zm ian  zm ierza jących do „ucz łow iecze ­
n ia “  tego osobliw ego tw o ru  i  z lepu s iły , sen tym enta lizm u, 
zatam owań, p ru d e r ii i  p u ry ta n izm u , hum oru  i powagi, 
l ib e ra liz m u  i  dyscyp lin y , ry tu a łu  i  swobody, an im a lnych  
in s tyn k tó w  i  com m on sense’u. N iech  każdy, k to  szuka 
na w łasną rękę , na p rze ła j, poprzez teo rie  i rzeczy znane, 
czytane czy zasłyszane, syntezy A n g li i  i A n g lik a , pam ięta
0 tych  w ahaniach i  w ychy len iach , o tych  sprzecznościach
1 kontrastach. I  n iech  pam ięta , że zapewne jednego dn ia , 
po  w szystk ich  sprzeczkach, zawodach i  un ies ien iach, 
opuszczając ten  k ra j,  gdzie zostaw ił p rz y ja c ió ł oddanych 
i  um ys ły  bardzo lu d z k ie , pow ie  sobie — może w pasji, 
może naw et w n iechęc i, może w brew  sobie samemu — 
to  jes t w ie lk a  rasa.

N ak ładem  ks ięga rn i T . P a jo r i  Ska (L ib ra ir ie  T . P a jo r &  C ie — 47, Rue de l ’ U n ive rs ité , 
P a ris  7-e) w ydany został po d rę czn ik  do n a u k i ję zyka  francusk iego  pt.:

f  l^ o ja  metoda
P ro f. B . H am e la , Cz. I ,  w  cenie F r. 4,55

D o nabycia  w a d m in is tra c ji H o ryzon tów  za up rzedn im  w p łacen iem  należności na kon to
czekowe pocztowe I I a  3219 F rib o u rg .

Poda jem y rów n ież  do w iadom ości naszych C zy te ln ikó w  w S zw a jca rii, że posiadam y na 
sk ładzie  „Pisownię Polską“ (P rzep isy — S łow niczek) w op racow an iu  P o l. A kad . U m . 

W ydan ie  X I  K s ię g a rn i P o lsk ie j w P aryżu. Cena F r. 3 .—
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Z B IG N IE W  G R A B O W S K I (Londres) T ra d u it p a r  H É L È N E  L IB E R E R

La frégate britannique touche au port de la paix
Cette esquisse a été écrite comme préface à un recue il de rem ar­

ques et d ’observations sur l ’Angleterre, qu i paraîtra prochainement 
à Londres. Ce liv re  sera le tro isièm e ouvrage de l ’auteur sur ses 
impressions de la  Grande-Betagne. Le prem ier, in t itu lé  «A ng le ­
terre —  I le  inconnue», a paru au début du printem ps 1941 à Londres 
aux éd itions M. I. K o lin . Ce volum e, épuisé déjà en 1942, va paraître 
dans une seconde éd ition  chez « Orbis » à Londres, précédé d ’une 
nouvelle préface. Le deuxième ouvrage mentionné dans cet a rtic le  
«P ierres et Pleurs», guide sentimental à travers la Grande-Bretagne, 
a paru en 1945 aux éditions « Książnicą Polska» à Glasgow. Comme 
ind ica tion , l ’auteur rappelle également l ’étude « V ic to r ia  Station i 
Land ’s E nd», contenue dans le  recue il «Grande-Bretagne» en 1942, 
puis im prim ée  dans le Proche-Orient. Cette esquisse donna it un 
aperçu de l ’atmosphère sociale b ritann ique  dans les prem iers mois 
de la  guerre, (Note de l ’auteur.)

I.

L a  frégate  b rita n n iq u e  est parvenue au p o r t après 
u n  dangereux voyage de presque s ix années: ou p lu tô t 
e lle  s’ est trouvée devant le  p o rt. Q ue lle  p é n ib le  traversée 
à travers  Forage, les ra fa les, l ’onde semée d’écue ils ! Les 
jo in tu re s  de la  fréga te  o n t craqué pendan t cette lu tte , 
m ais elles o n t tenu  bon. A u jo u rd ’h u i e lle  est là  sur le  
rivage, ba ttue  p a r la  tem pête, ses vo iles arrachées; e lle  
con tem p le  la  r iv e  d o n t le  sou rire  est si peu accue illan t. 
E t c’est là  la  tragéd ie  du  re to u r de la  frégate.

E lle  sa it b ie n  que la  p a ix  ne l ’ a ttend  pas au po rt. 
L ’ h o rizo n  est assom bri de nuages e t le  p o rt lu i-m êm e 
b o u illo n n e  de vagues. La  frégate  anglaise ne p eu t l ’ at- 
le in d re : après s ix  ans de n a v ig a tio n , s ix  longues années 
d ’e f fo r t  de guerre, la  p a ix  n ’ est pas gagnée. C ’est p o u r­
q u o i l ’on ne p e u t dép loye r la rgem en t les bannières de la  
v ic to ire , n i acclam er la  venue d’une ère de p a ix  vé rita b le .

I I .

U n  te l état  d ’ a tten te  et d ’ in c e rtitu d e  ne peu t que p ro ­
voquer l ’ennu i, l ’ abattem ent, la  déception . Cette dés il­
lu s io n  q u i e n va h it l ’E u rope  de façon  si po ignan te , l ’A n g le ­
te rre  n ’ a p u  l ’év ite r. P reuve, après b ie n  d ’ autres, que son 
destin  est l ié  a u jo u rd ’h u i p lus é tro ite m e n t que jam a is  à 
ce lu i de l ’E u rope , e t que d ’aucune façon  on ne p eu t p a r le r 
de v ic to ire  anglaise quand la  guerre n ’ a pas été gagnée 
pa r l ’E urope.

Les déceptions, l ’ am ertum e, sont devenues m a in te n a n t 
le  p a in  q u o tid ie n  de la  G rande-B retagne, non  seulem ent 
en ce q u i concerne le  dom aine p o lit iq u e , su rto u t ce lu i de 
la  p o lit iq u e  étrangère, m ais to u t l ’ensemble de sa v ie  in té ­
rieu re . Les rêves d ’u n  «m onde nouveau et m a g n ifique» , 
caressés longuem en t pendan t la  guerre, ces rêves se sont 
vus anéantis dé jà  avant la  f in  de la  lu t te ;  la  masse s’est 
rendu  com pte  b ie n tô t que l ’époque d ’ après-guerre ne serait 
pas fac ile . F a it  ca rac té ris tique , les déc la ra tions des soldats 
b ritann iques , notées en m arge de leurs jo u rn a u x  m i l i ­
ta ires, révé la ien t u n  é ta t d ’h u m e u r maussade, p a rfo is

mêm e pessim iste. Ces soldats ava ient vu  les ru ines et les 
cendres fum antes d ’E u rope  pendan t les b a ta ille s  d ’I ta lie , 
de F rance, ou du R e ich , et leu rs  im pressions s’ e x p r i­
m a ien t en term es soucieux chargés de c ra in te  et de doute. 
Les vers p u b lié s  dans les recue ils  consacrés à la  poésie 
m il i ta ire  de cette guerre  —  préfacés p a r S ie g frie d  Sassoon, 
l ’ un  des poètes de la  p rem iè re  guerre  m o n d ia le  —  é ta ien t 
im prégnés de sérieux et d ’o b je c tiv ism e ; i l  é ta it im poss ib le  
d ’y d é co u v rir les éclats d ’ enthousiasm e, de p a tr io tism e , de 
na tiona lism e , q u i ca racté risa ien t les œuvres poétiques de 
l ’ au tre  guerre. Les vers ces poètes-soldats tém o igna ien t 
p lu tô t  de la  seule vo lon té  et du  s im p le  devo ir de b rise r 
l ’ennem i, com m e on e ffec tue  une o p é ra tio n  c h iru rg ic a le ; 
on  découvra it dans ces strophes de poètes guerrie rs  la  
m a îtrise  d’hom m es m ûrs q u i regarden t l ’ennem i avec 
com m isé ra tion  p lu tô t qu ’ avec ha ine . Les vers rassemblés 
dans l ’ an th o lo g ie  m entionnée  p lus  h a u t évoqua ien t le  
souci du  lendem a in , la  question  des poss ib ilités  p o u r 
l ’ hom m e de se re leve r de sa chute , les croyances à ia ire  
na ître  p o u r re tro u v e r l ’h a rm o n ie  perdue.

I I I .

I l  semble que ce re cue il s i développé, dépos ita ire  des 
confidences de ces poètes-soldats, nous révèle beaucoup 
de l ’ a tm osphère q u i règne au d é b u t de l ’époque appelée 
« ère de p a ix  ». Les A ng la is  q u i o n t assisté à la  dévasta­
tio n  du co n tin e n t envisagent la  s itu a tio n  b ien  d iffé re m ­
m e n t du  reste des c itoyens b r ita n n iq u e s ; ceux-ci n ’ eu ren t 
à su b ir que les bombes a llem andes ou diverses p riva tio n s  
te lles que le  ra tio n n e m e n t ou autres re s tric tio n s  p ro vo ­
quées p a r la  guerre, l ’endettem ent, l ’ appauvrissem ent de 
le u r  pa tr ie . C ette dern iè re  catégorie, sensib lem ent p lus 
nom breuse que la  p rem iè re , se rend  com pte  néanm oins 
—  p a rfo is  peu t-ê tre  inconsc iem m en t —  des d iff ic u lté s  
immenses q u i nous a ttenden t, et q u ’ i l  est b ien  m ala isé de 
nom m er v ic to ire  le  f r u i t  de cette guerre. L a  p reuve en 
fu t  év idente  dans la  réa c tio n  de la  masse à l ’ annonce des 
m an ifes ta tions  célébrées p o u r com m ém orer la  d é fa ite  du 
I I I 1' R e ich , c’ est-à-dire du  « V ic to ry  D ay Parade ». La  
nouve lle  de. cette cérém onie —  nous pouvons le  d ire  fra n ­
chem ent —  ne suscita pas d’ applaudissem ents excessifs 
de la  p a rt de la  fo u le  anglaise. Sans doute  le  p eup le  se 
re n d a it- il com pte  que la  « v ic to ire  » é ta it in co m p lè te  et 
n ’ a va it pas apporté  la  lib e r té  au in o n de ; q u ’ à u n  m om ent 
où  la  p a tr ie  est aux prises avec d ’ innom brab les  d iff ic u lté s , 
l ’o rgan isa tion  d ’une parade m il i ta ire  est peu t-ê tre  que lque  
peu déplacée. L a  réserve fu t  sérieuse. P o u rta n t, dès que. 
les fêtes fu re n t préparées, la  fo u le  londonienpe-«gom m e 
les masses accourues au spectacle de la  c é ré m o n ie u x  du 
fe s tin  donnèren t l ’exem ple  d ’une d is c ip lin e jg t « t e ­
nue rem arquab les. E lles  m a n ife s ta ie n t le W ^ - î i ie  ^nissi



spontaném ent que d ignem ent. L e  « V ic to ry  D ay P a ra d e »  
fu t  l ’expression de la  puissance de l ’E m p ire ; i l  dém ontra  
que le  peup le  b rita n n iq u e  ne tém oigne pas d ’une jo ie  
exubérante  à la  cé léb ra tion  de sa v ic to ire , m ais qu ’ i l  sait 
app réc ie r la  g randeur du  sacrifice  accom p li p a r l ’E m p ire  
e t em pêcher à to u t p r ix  que les fru its  de la  v ic to ire  ne 
soient dispersés.

C ette m a n ife s ta tio n  si calm e et si d igne d u  « V ic to ry  
D ay » nous f i t  m ie u x  com prendre  l ’é ta t d’ âme de la n a tio n  

anglaise.
IV .

Les p rem ie rs  m ois d’après-guerre app o rtè re n t ce 
que le  langage anglais nom m e « a n ti-c lim a x  », consé­
quence in é v ita b le , car to u t e f fo r t  excessif est s u iv i d ’une 
re lâche, caractérisée p a r p lus ou m o ins de dépression, 
d’ abattem ent.

« L ’a n ti-e lim a x  » de cette guerre est p o u rta n t b ien  
d if fé re n t de l ’ atm osphère q u i succéda au c o n f l i t  précé­
dent. I l  e x is ta it alors que lque  espérance de p o u v o ir re ­
cons tru ire  le  m onde, de c im e n te r à nouveau ce q u i ava it 
été d é tru it , de se ra p p ro ch e r d ’une ère de p a ix  vé ritab le . 
Les espoirs a lla ie n t si lo in  que le  c o n f l i t  1914— 1918 fu t  
considéré com m e é tan t « la  guerre  q u i m e tta it f in  aux 
guerres », ce lle  q u i deva it « assurer le  règne de la  dém o­
c ra tie  » et dé fendre m êm e son existence dans l ’ aven ir.

A c tu e lle m e n t nous ne connaissons n i espérance n i 
assurance semblables. C’est le  cas non  seulem ent p o u r les 
Européens les p lus  sensibles du  c o n tin e n t ru in é , mais 
aussi p o u r les A n g la is  les p lus im passib les, don t l ’o p t i­
m ism e en quelques sorte o rgan ique  a b ie n  souvent p ro ­
voqué l ’é tonnem ent et l ’envie  des gens du c o n tin e n t (p a r­
fo is  m êm e, avouons-le, le u r im p a tie n ce ). Cela n ’in d iq u e  
év idem m ent pas que les A ng la is , en cette année de grâce 
1946, a ien t été a tte in ts  du  mêm e pessimisme que les 
na tions européennes m oins heureuses, rasées p a r la  guerre 
et p a r l ’o ccu p a tio n ; cela s ig n if ie  s im p lem en t que même 
l ’o p tim ism e  inné  des A ng la is , le u r  déda in  des tro p  sombres 
m é d ita tio n s  en face des d if f ic u lté s  presque surhum aines 
que cette guerre  a amassées devant nos pas, en face des 
destructions, des cruautés, de la  perte  des valeurs hum aines 
—  que to u t cela ne s u f f i t  pas p o u r em pêcher l ’ anxiété. 
T o u te  cette a rm a tu re  d ’op tim ism e , de fo i dans la  v ie , de 
c e rtitu d e  que « p o u rta n t to u t s’ a rrangera », —  à la q u e lle  
conv ien t à peu près l ’expression anglaise « to  m udd le  
th ro u g h  » —  tou te  cette fo i an im a le  dans l ’existence est 
basée sur de rudes et in im a g in a b le s  épreuves. L a  m o b ili ­
sa tion  de slogans si u tile s  dans la  v ie  com m e « s m ilin g  
t l iro u g h  », « c h in  up  » ou ou « cheerio  », ne s u f f it  pas. 
Les A n g la is  com prennen t l ’é tendue de la  récente catas­

trophe .
V .

Sur son p ro p re  te rra in , la  G rande-B retagne rencon tre  
d ’ immenses d iff ic u lté s , ré su lta n t de causes m u ltip le s . Parce 
qu ’e lle  a su économ iser ses réserves hum aines, e lle  n ’ a 
répandu  que peu de son sang —  les pertes générales de 
l ’E m p ire  b rita n n iq u e , en blessés, tués ou d isparus s’é lèvent 
à pe ine  à un  m i l l io n  et dem i. M a is  p a r contre, e lle  a dû
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suppo rte r d ’énorm es sacrifices fin a n c ie rs  et économ iques ; 
la  guerre aérienne, la  guerre m écan ique est une en tre ­
p rise  b ie n  coûteuse. D e là , l ’ endettem ent de l ’A ng le te rre  
dans tous les E ta ts  de l ’E m p ire . E lle  a p a r exem ple  de 
sérieux devoirs vis-à-vis des fndes d o n t 1 in d u s tr ie  de 
guerre, développée pendan t le  c o n flit ,  lu i  fu t  une res­
source im p o rta n te  ; e lle  a des dettes envers le  Canada, 
les E ta ts-U n is. Ces diverses o b lig a tio n s  la  fo rc e n t à m a in ­
te n ir  une p o lit iq u e  fin a n c iè re  des p lus  rigoureuses : les 
ordonnances concernant l ’e x p o rta tio n  des devises sont 
a u jo u rd ’h u i aussi sévères dans ce pays que dans le  R eich 
d’ avant-guerre. L a  G rande-B re tagne p ro d u it p o u r l ’e xpo r­
ta tio n , et le  te rm e « e xp o rt » a de nos jo u rs  une réson­
nance que lque  peu m agique q u i ag it sur les esprits fro id s  
des gens de « B oa rd  o f T rade  » et « T reasu ry  ». L ’ « ex­
p o rt » est un  g rand  m o t: e xpo rte r ou m o u r ir , te lle  est la  
fo rm e  d ra m a tiq ue  que revêt p a rfo is  le  p rob lèm e  de 
l ’ A ng le te rre  actue lle . Les m e ille u rs  p ro d u its  sont destinés 
à l ’é tranger, q u ’ i l  s’ agisse de vêtem ents, d ’ autos, de 
m achines à écrire  ou de peaux. I l  fa u t à to u t p r ix  expo r­
te r et amasser des va leurs étrangères. L iv ré e  à elle-m êm e, 
l ’A ng le te rre  est condam née p o u r b ie n  des années —  ju s ­
qu ’ en 1950 et mêm e au delà —  à un système baptisé 
d u ra n t la  guerre  « aus te rity  ».

L e  c itoyen  anglais s’ adapte avec d is c ip lin e  aux o rdon ­
nances de 1’« aus te rity  » d ’après-guerre. I l  a accepté de 
p o rte r encore des vêtem ents ra tionnés, de recevo ir de 
nouveaux coupons d ’h a b ille m e n t, de nouvelles cartes a li­
m entaires, de v o ir  m êm e le  p a in  ra tionné . I l  supporte  
tous ces châ tim en ts  célestes avec la  c e rtitu d e  qu ’ i l  ne 
peu t en ê tre  au trem en t. T and is  que le  c itoyen  am érica in  
nage dans ce qu ’on appe lle  avec m a lice  « fo l ly  of nor- 
m a ley », —  la fo lie  du  re to u r à une v ie  no rm a le  —  le 
su je t de la  v ie il le  A n g le te rre , lu i,  adm et la  p ro lo n g a tio n  
des co n d itions  de guerre. A u x  E ta ts-U n is on pa rle  de la 
hausse du n iveau  de la  v ie  —  dé jà  p a r tro p  élevé en com ­
paraison de ce lu i de l’E u rope  d ’a u jo u rd ’h u i. —  En A n g le ­
te rre , on se soum et avec stoïcism e à sa d im in u t io n  cro is­
sante.

M a is  -sous cette d is c ip lin e  mêm e de la  n a tio n  b r ita n ­
n iq u e  se cachent de grandes valeurs. L ’A n g le te rre  est 
décidée à traverser, les m âcho ires serrées, cette ère 
d ’ après-guerre, aussi p a rfa ite m e n t qu ’ e lle  a traversé le 
c o n flit .

V I.

L ’espo ir d ’u n  re to u r à une v ie  no rm a le , de nouvelles 
demeures « bouses fo r  lie roes », de la  re cons truc tion  des 
cités, du déve loppem ent de l ’ in d u s trie , de p le ines occu­
pations, n ’ a pas été et n ’ a p u  être  réalisé. C ar la  Grande- 
B re tagne  a dû  se résoudre à de tro p  grands sacrifices 
économ iques et fin a n c ie rs , est so rtie  tro p  a ppauvrie  de 
cette aventure, p o u r p o u v o ir  se p e rm e ttre  u n  re to u r à une 
v ie  no rm a le . E lle  n ’a pas gagné la  guerre  seule, m ais 
atte lée au ha rna is  des tro is  grands ; mêm e sur son p rop re  
cham p d’ ac tion  —  à l ’ouest et au sud de l ’E u rope  —  elle  
ne l ’ a pas gagnée e n tiè rem en t com m e on a u ra it p u  s’y 
a ttendre . Sans l ’ a ide e fficace  de l ’A m é riq u e , la  v ic to ire  
n ’ a u ra it pas échu à ces régions du  con tinen t.
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L a  dépendance b r ita n n iq u e  de l ’A m é riq u e , dans de 
n om breux  cas e t des dom aines d ivers, est u n  fa i t  q u i est 
appa ru  dé jà  n e ttem en t à l'obse rva teu r sérieux dès l ’ année 
1940. I l  é ta it c la ir  que la  guerre ne p o u v a it ê tre  gagnée 
en aucune façon p a r la  G rande-Bretagne seule. Que tou te  
l ’ aide des E ta ts-U n is  ne s u f f ir a it  pas n o n  p lus. B re f, que 
l ’A m é riq u e  deva it e n tre r en guerre et assez rap idem ent.

L ’A n g le te rre  est so rtie  v ic to rieuse  de la  lu tte  sur son 
p ro p re  cham p —  de l ’ouest et du sud de l ’E u rope  —  mais 
aux côtés de l ’A m érique . Cette co lla b o ra tio n , ce m a g n i­
fiq u e  « team -w ork  », des deux na tions a été exem pla ire . 
Tous les fro tte m e n ts  q u i o n t p u  n a ître  in é v ita b le m e n t —  
car dans tou te  com m unauté  agissante les dissensions 
ex is ten t to u jo u rs  —  n ’o n t pas empêché les deux E ta ts de 
s’u n ir  b ien  p lus é tro ite m e n t que pendan t l ’ au tre  guerre. 
C’est de cette œ uvre com m une que dépend l ’E m p ire  b r i ­

tann ique.
VII.

Ce n ’est pas en vue de la  seule sécurité  de leurs  te r r i ­
to ires —  défense de l ’hém isphère  o cc iden ta l —  que les 
deux na tions  d o ive n t c o n tin u e r à co llabo re r. Dans les 
terres lo in ta in e s  de l ’O r ie n t, le u r  com m une in flu e n c e  se 
révèle nécessaire. L a  v o ix  de l ’A m é riq u e  p rend ra  beau­
coup p lus d’ im po rtance  q u ’ au tre fo is  dans to u t 1 espace du 
P a c ifiq u e . E lle  a a u jo u rd ’h u i son m o t à d ire  dans l ’ en­
semble des p rob lèm es du p roche et du  m oyen  O rie n t -  
aussi b ien  en ce q u i concerne les D ardane lles que la  
Palestine. La  p o lit iq u e  anglaise s’ e ffo rce  de m a in te n ir  cet 
in té rê t de l ’A m é riq u e  p o u r les a ffa ires  d ’E u rope  et d ’Asie.

E n  dehors des p rob lèm es de la  s tra tég ie  com m une, i l  
y a ceux de la  grande p o lit iq u e  et ceux de l ’économ ie. 
I l  y  en a d’ autres encore de na tu re  m ora le  et q u i con­
cernent les organes dém ocratiques, gravem ent menacés 
en ce m om ent.

La  G rande-B re tagne et les E ta ts-U n is  sont devenus les 
défenseurs de ces d ro its  p r im o rd ia u x  de l ’hom m e, que la  
b a rb a rie  h it lé r ie n n e  n ’ est pas a rrivée  à fa ire  d isp a ra ître . 
M a lg ré  la  grande d ive rs ité  de le u r  cu ltu re , de le u r  t ra d i­
tio n , m a lg ré  la  h ié ra rc h ie  de leu rs  va leurs v ita les , les deux 
puissances sont d ’accord q u ’i l  est de tou te  nécessité de 
créer u n  m onde nouveau, de lu i  pe rm e ttre  de resp ire r 
lib re m e n t. E lles  pa rtagen t cette c e rtitu d e  qu ’ i l  nous 
fa u t une atm osphère de lib é ra lism e , le  respect de 
l ’ in d iv id u , le re lâchem en t des fron tiè res , des pres­
c rip tio n s . C ’est u n  p rog ram m e en p r in c ip e  h u m a n i­
ta ire , e t les deux na tions  s’ en tendent a u jo u rd ’h u i sur ce 
p la n  aussi b ie n  in te rn a tio n a l qu ’h um a in .

P a r m a lh e u r, tous les E ta ts  du m onde ne su iven t pas 
le  m êm e courant. I l  est incon testab le  que certa ines sur­
faces de n o tre  g lobe —  les Indes  b rita n n iq u e s , les Indes 
néerlandaises, la  B irm a n ie , la  M a la is ie  —  sont pénétrées 
de la  m êm e fiè v re  de n a tio n a lism e  que les E ta ts  de 
l ’E u rope  o rie n ta le  et sud-o rien ta le  après la  p rem iè re  
guerre  m ond ia le . L ’A sie  réclam e a u jo u rd  h u i son in d é ­
pendance, com m e d’a ille u rs  le  co n tin e n t a fr ic a in : résu l­
ta t lo g iq u e  de la  p ro p a g a tio n  de l ’ in s tru c tio n , ré su lta t de 
l ’ ingérence des b lancs q u i o n t su ré v e ille r  les appé tits  de 
lib e r té  dans les é lites  de la  société a fr ica in e  et as ia tique.

M a is  tous ces appé tits , toutes ces revend ica tions ne 
peuven t ê tre  assouvis que dans le  cadre d ’un  m onde 
lib é ré . L a  G rande-B re tagne est p rê te  m a in te n a n t à réa lise r 
de pro fondes m o d ific a tio n s  dans sa p o lit iq u e  envers les 
Indes. E lle  est sur le  p o in t d ’ a rr iv e r à des so lu tions  l ib é ­
rales, progressives, sur les autres cham ps de son in flu e n ce  
et de son a d m in is tra tio n . E n  e ffe t, l ’E m p ire  b r ita n n iq u e  
n ’ est pas fe rm é  à tous changem ents et am é lio ra tions. 
C entre  le  p lus vaste des lib e rté s  hum aines organisées, i l  
tend  de p lus  en p lus vers l ’ id é a l d ’u n  « B r it is h  C om m on­
w e a lth  o f N a tio n s»  e t tém oigne, com m e to u t système 
lib é ra l,  de vues très larges. N i p a re il E m p ire , n i  aucun 
E ta t dém ocra tique , ne peuven t ê tre  abso lus: seuls les 
E ta ts  to ta lita ire s  sont p a rfa its . Les systèmes hum a ins  et 
h u m a n ita ire s  dem eurent im p a rfa its  com m e les hom m es 

q u i les fo rm e n t.
V I I I .

Les puissances anglo-saxonnes v o u d ra ie n t à to u t p r ix  
réa lise r cette v is io n  d’u n  m onde un ique , «one w o rld » , seule 
so lu tio n  lo g iq u e  de nos d iff ic u lté s . V o ila  p o u rq u o i ils  
donnen t su ite  à une in it ia t iv e  d’ aussi vaste envergure ; 
p o u rq u o i ils  sont prê ts à organ iser les «pa rlem en ts  des 
na tions»  qu ’ a p ro je tés B e v in  ; p o u rq u o i ils  ne sont pas 
étrangers à l ’ idée de forces armées in te rn a tio n a le s  ; p o u r­
q u o i ils  p a r le n t dé jà  de se pa rtage r les te rr ib le s  secrets 
atom iques, au cas où  se ra it é lue une a u to r ité  in te rn a t io ­
nale capable, au-dessus des gouvernem ents n a tionaux .

Sous ces appels, ces program m es, nous découvrons 
jus tem en t les vastes buts, la  m iss ion  des E ta ts  anglo- 
saxons. L a  v ie il le  cu ltu re  anglaise est ic i  conseillè re  de 
la  jeune  et am bitieuse c u ltu re  am érica ine , p o u r p répa re r 
les appels de dem ain  ; p o u r créer u n  nouve l hum an ism e ; 
p o u r tra ce r les lim ite s  d’u n  m onde où les hom m es se sen­
t ira ie n t lib re s  ; d ’un  m onde où l ’E ta t m oderne, le  p lus 
c ru e l ty ra n , p o u rra it  en que lque  sorte se « fo n d re »  et 
pe rd re  ses crocs et ses g riffes .

IX .
Ces appels, ces program m es nous fo n t donc e n tre vo ir 

les germes de ce que, p lus d ’une fo is , nous avons appelé 
la  c iv il is a t io n  anglo-saxonne. C ette c iv il is a t io n  com m une 
p rend  v ie  sous nos yeux. A u ra -t-e lle  des forces su ffisantes 
p o u r se po p u la rise r, p o u r se répandre  la rgem en t dans le 
m onde ? C’est de là  que dépend l ’ a ve n ir de n o tre  globe.

Dans cette c o lla b o ra tio n , l ’A n g le te rre  d o it fa ire  face 
à des devoirs e t à des responsab ilités  immenses. D u  fa it  
que beaucoup d ’A m é rica in s  la  cons idèrent a u jo u rd ’h u i 
com m e la  p rem iè re  lig n e  de défense des E ta ts-U n is —  le u r 
avant-garde en E u ro p e  —  e lle  peut, p a r une p o lit iq u e  
b ie n  adaptée, fa ire  en sorte  que les E ta ts-U n is  ne perden t 
pas de le u r  in té rê t p o u r l ’E urope . E lle  p eu t em pêcher 
que le  d é p a rt des m e illeu res  forces in te lle c tu e lle s  du  con­
tin e n t ne prenne  le  caractère d’u n  abandon m assif. E lle  
p eu t a id e r à m a îtr is e r la  s itu a tio n  en E urope , a id e r celle- 
c i à se re leve r peu à peu de ses ru ines et à m e ttre  un  te rm e 
à ses d iv is ions.

X .
Tous ceux q u i v ie n d ro n t en G rande-B retagne après 

la  guerre , p o u r la  d é co u v rir une p rem iè re  fo is , béné fi-



c ie ro n t des mêmes conseils, des mêmes ind ica tio n s  que 
nous tous q u i, de d iffé ren tes  façons et à des époques 
diverses, avons essayé de d é c h iffre r  le  caractère et la  
c u ltu re  b rita n n iq u e s . Q u ’ ils  ne s’ a tta rd e n t pas sur les 
pavés de Londres ou des autres grandes agglom érations, 
m ais qu ’ ils  cherchen t l ’ A ng le te rre  de la  p rov ince  dans la  
campagne p lus élo ignée et p lus calm e, dans les ferm es et 
les auberges cham pêtres, sur les routes de Sussex, Som er­
set, D evon. C’ est là  que se trouve  et v i t  la  vra ie  A ng le te rre , 
com b ien  m oins standardisée, m o ins am éricanisée que celle 
des rues de Londres, L iv e rp o o l, M anchester.

Le  rem arquab le  é c riv a in  et h is to rie n  ho llanda is , 
D r R en ie r, d on t l ’ouvrage « E n g lis h  - A re  T h e y  H u m a n  ?» 
est ce rta inem en t la  m e ille u re  analyse psycho log ique 
m oderne de la  société anglaise, synthèse très ne tte  de 
l ’âme na tio n a le , le  D r R e n ie r déclare que la  vo ie  su iv ie  
désorm ais pa r l ’A ng le te rre  sera ce lle  de « l ’ anoblissem ent 
de l ’hom m e» (W iększego ucz łow ieczen ia ). I l  c e r t if ie  que 
le caractère anglais a été sérieusem ent in flu e n cé  p a r un 
fo r t  p u rita n ism e , p a r les « P u b lic  S clioo ls» , p a r des in s t itu ­
tions com m e E ton , H a rro w , R ugby ; que l ’A ng la is  de 
l ’époque d’E lisa b e th  ou m êm e de ce lle  de la  Renaissance 
é ta it b ie n  d if fé re n t;  qu ’à la  f in  seulem ent du  18e siècle 
s’est développé ce « ritu a lism e  psych ique» si é to u ffa n t pou l­
ies sentim ents. L ’observa teur h o lla n d a is  estim e que 
l ’A n g la is  a été v ic tim e  de ce « r itu a lis m e  », q u i ré frène  les 
sentim ents, désun it le  cœ ur et l ’ im a g in a tio n . Le  re lâche­
m en t d’une te lle  répression, le  re je t d ’une te lle  doc trine , 
ram èneron t l ’A n g le te rre  à une fo rm e  de v ie  p lus spontanée 
et p lus  hum aine .

Les considérations émises dans l ’exce llen t l iv re  du 
D> R e n ie r se ra p p ro ch e n t souvent des m iennes, exprim ées 
aussi b ien  dans m on p e t it  re cu e il «P ie rres  et F leu rs» , 
que dans ce lu i p a ru  aupa ravan t « A n g le te rre  —  I le  in ­
connue». L ’ au teu r de ces lignes a no té  ses im pressions, 
ig n o ra n t encore l ’étude de l ’observa teur h o lla n d a is  ; i l  
n ’ en a p ris  connaissance q u ’une fo is  ses deux ouvrages 
achevés. I l  est im poss ib le  d’ê tre  en désaccord avec les 
conclusions de R e n ie r ; i l  me semble au co n tra ire  que les 
changem ents e ffectués p a r la  guerre  actue lle  von t ju s te ­
m en t dans le  sens p révu  p a r lu i.

L a  guerre  n ’ a pas seulem ent causé p lus fo rte m e n t 
qu ’en aucun cas la  fu s io n  des couches sociales (évacua tion  
à la  campagne de la  p o p u la t io n  des v ille s , rapp rochem en t 
des hom m es pendan t les bom bardem ents, dans les 
«she lte rs»  et .abris com m uns, dém ocra tisa tion  de l ’ armée 
anglaise où les rappo rts  en tre  o ff ic ie rs  et soldats fu re n t 
exem pla ires) : e lle  a éve illé  la  co n v ic tio n  de la  nécessité 
d’un  sang neuf. Le  « L a b o u r P a rty  » a ju s te m e n t le  m é rite  
d ’ in tro d u ire  des hom m es nouveaux. La  réac tion  des con­
servateurs devra, e lle  aussi, s’ a f f irm e r  p a r la  m o b ilis a tio n  
de forces jeunes. E n  u n  m o t, la  guerre a p rovoqué  ce 
q u ’on p eu t appe le r le  dynam ism e de la société anglaise.

Espérons q u ’en p ré p a ra n t ces êtres nouveaux, en 
don n a n t aux masses p lus  de chances de p a rv e n ir  à une 
in s tru c t io n  supérieure  —  l ’école et l ’u n ive rs ité  b r ita n ­
n iques s’engagent m an ifes tem en t dans cette vo ie  —  l ’A n ­
g le te rre  popu la rise ra  des qua lités  q u i fu re n t ju sq u ’ ic i les
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prérogatives d’une certa ine  classe. La  n a tio n  anglaise a 
toutes les possib ilités  d’en trep rend re  cette ré vo lu tio n  
silencieuse et com bien nécessaire! N ’oub lions  pas d a il­
leurs  que la  dém ocra tie  a deux aspects : p o lit iq u e  et social. 
Dans le  dom aine de la  dém ocra tie  p o lit iq u e , la  Grande- 
B retagne évolue m a g n ifiquem en t. Si sa co n s titu tio n  a 
p rouvé  sa résistance pendan t la  guerre, cela ne s ig n ifie  
pas que les grands p rin c ip e s  a n g la is : « fa ir  p la y »  ob jec­
tiv ité , estim e p o u r les idées d’ a u tru i, so ient sortis in tacts 
du c o n flit ,  q u i dém ontra  tro p  l ’ ingérence du gouvernem ent 
dans les a ffa ires  de la  presse et dans la  d ire c tio n  de l ’o p i­
n io n  p u b liq u e . Nous re nd rions  un  m auvais service à nos 
amis b rita n n iq u e s  en a ff irm a n t que le  m o ra l anglais est 
so rti sans reproches de cette guerre. Leu rs  erreurs sont 
nées de l ’ in flu e n c e  des p rin c ip e s  néfastes des E ta ts  to ta li­
ta ires, de 1’« em bargo» décrété, sous p ré tex te  de d isc i­
p lin e  sociale, sur tous les thèm es délicats, de l ’o b lig a tio n  
de ta ire  son o p in io n  personnelle  sur certa ins fa its , -de 
l ’in te rd ic t io n  de tou te  in fo rm a tio n  honnê te ! M a in te n a n t 
le  peup le  anglais, déçu, réag it con tre  ces écarts dus à la  
guerre et se rend  com pte q u ’ i l  a été in d u it  en e rreu r. 
Cette réac tion  n ’est que tro p  com préhensib le .

La dém ocra tie  p o lit iq u e  d e v ra it ê tre  com plétée par 
la  dém ocra tie  sociale. E t c’est p récisém ent dans ce dom aine 
(jue la  n a tio n  anglaise a beaucoup à en treprendre . Le 
ra pp rochem en t en tre  la  richesse et la  m isère, en tre  les 
classes cap ita lis tes et celles des tra v a ille u rs  —  car, c e r t i­
f ia i t  deux ans auparavan t S ir W ill ia m  B everidge, p lus  du 
80 % du revenu socia l s’ accum ule aux m ains du  9 % de 
la  p o p u la t io n  —  les co n d itions  de tra v a il de la  couche 
ouvriè re , la  suppression des «slum s», l ’accès à l ’ in s tru c ­
tio n , l ’ a m é lio ra tio n  des h ô p ita u x  : to u t cela est nécessaire 
p o u r se rv ir de base à une dém ocra tisa tion  sociale de ce 
vaste te r r ito ire . Nous sommes certa ins que la  Grande- 
B retagne réa lisera cet e ffo rt. U n  te l essai ne peu t la  rendre  
(pie p lus  puissante, susciter en e lle  une nouve lle  énergie.

X I .
V o ilà  p o u rq u o i la  G rande-B re tagne a cette chance 

h is to riq u e  de deven ir le  « leade r»  de l ’E urope , p o ss ib ilité  
qu ’e lle  a évitée, d on t e lle  s’est évadée si longtem ps. 
L ’A n g le te rre  appauvrie , in ce rta in e  de son lendem a in  
consciente p lu tô t  de l ’ in c e rtitu d e  de cette p ré tendue  
p a ix  —  garde vis-à-vis de l ’E u rope  de grands atouts 
m oraux. E lle  jo u i t  d ’une  im m ense prestige d on t e lle  n ’ a 
pas su encore t i r e r  p ro f it .

L ’E u rope  o u b lie ra  vo lo n tie rs  les m u ltip le s  fautes de 
l ’A n g le te rre  —  q u ’e lle-m êm e avoue pa rfo is , et très fra n ­
chem ent, p a r la  bouche de ses p lus hauts représentants — 
si cette n a tio n  adopte le  p r in c ip e  de l ’u n if ic a t io n  du  con­
tin e n t, si e lle  passe à l ’o ffens ive  p o u r la l ib é ra t io n  de 
l ’ in d iv id u , p o u r u n  n ouve l hum anism e. Q uand a u jo u r­
d ’h u i, après n e u f ans de sé jo u r dans le  pays, je  cherche 
ce q u i m ’ a le  p lus  a ttaché à ce peup le , ce d o it ê tre , me 
sem ble -t-il, cette p o ss ib ilité  d’e x p r im e r son avis personnel. 
Le  fa i t  est que j ’a i rencon tré  là  p lus  que p a rto u t a illeu rs  
des gens su ffisam m en t sincères p o u r reconna ître  leurs 
erreurs, p o u r c r it iq u e r  ra isonnab lem en t le u r  p ro p re  gou­
vernem ent, le u r  p ro p re  p a r t i;  des gens parvenus à une
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rée lle  o b je c tiv ité , à un  ju g e m e n t équ itab le . P lus je  vais 
de l ’ avant, p lu s  j ’ in c lin e  à cro ire , non que «cleanliness 
is n e x t to  godliness», m ais q u e :  « ju s tice  is next to 
godliness ».

Jugem ent équ itab le , vues larges, conscience de ses 
propres erreurs, capacité  de v o ir  de h a u t aussi b ie n  son 
m o i que nos fautes hum aines —  ce sont là  les grandes 
vertus d ’une grande n a tion .

X I I .

Assurém ent, ceux q u i essayeront de d é co u vrir une 
A n g le te rre  m odelée à le u r  m an iè re  a u ro n t à su b ir les 
mêmes phases que nous, leurs  prédécesseurs dans cette 
ten ta tive . Aussi, to u t en le u r  souha itan t «bonne  chasse», 
nous ne pouvons le u r  donner que ces quelques avertisse­
ments.

L ’A n g le te rre  est u n  pays b iza rre , car on  n ’ a jam ais 
f in i  de le  découvrir. I l  y a des pays cla irs , transparents, 
où les caractères n a tio n a u x , qua lités  et défauts, petitesses 
et grandeurs, sont com m e exposés, v is ib les. I l  en est 
au trem en t en A ng le te rre . Ic i ,  i l  fa u t sonder, chercher, 
e xp lo re r —  car, te l un  paysage anglais, in d is t in c t 
d é p o u illé  d’ in d ica teu rs  encourageants, te l est le  carac­
tère  de ce pays, qu ’ i l  fa u t app rend re  à conna ître  per­
sonnellem ent. Vous ressentirez les im pressions les p lus 
co n tra d ic to ire s : hés ita tions, com parables aux osc illa tions  
de l ’ a ig u ille  sur le  cadran d ’un  m anom ètre , d ’u n  côté pu is 
d’un  autre. U n  jo u r , vous serez p le in  d ’a d m ira tio n  p o u r 
les A ng la is , le  second jo u r  de dé p it, p o u r ne pas d ire  de 
ha ine . U ne fo is  vous serez é log ieux, une  au tre  fo is  h a r ­
gneux. D onnez l ib re  cours à l ’une et l ’ au tre  h um eu r. I I  
n ’y  a là  aucun m a l. C’est h u m a in , com préhensib le .

I l  y  aura ce rta inem en t des jo u rs  où vous accuserez 
les A n g la is  de tous les péchés m o rte ls  et vénie ls, de p e r­
f id ie , de cynism e, de m esqu inerie  —  D ie u  sa it encore de 
q u o i! M a is  i l  v ie n d ra  aussi des jo u rs  où  vous passerez à 
l ’ au tre  extrêm e. Vous vous extasierez sur les grandes 
vertus de cette n a tio n , vous ferez to u t à coup des décou­
vertes insoupçonnées.

Vous ne pa rv iend rez , me sem ble-t-il, à une ha rm on ie , 
à un  é q u ilib re  de ces hés ita tions  —  éprouvées p a r chacun 
de nous —  que p a r des constata tions ou alors p a r une 
ré vé la tio n  ; tô t ou ta rd , e lle  est to u jo u rs  accordée à ceux 
q u i o n t la  vo lo n té  d ’é tu d ie r sincèrem ent, d ’observer 
l ’A n g le te rre  n o n  seulem ent les yeux ouverts, m ais de tous 
leurs sens, de tou te  le u r  ra ison  et de tou t le u r  cœ ur : c’est 
une grande race.

C ette ré vé la tion  persiste chez tous ceux q u i o n t h a b ité  
p lus  longtem ps le  pays, suppo rté  le  bon  et le  m auvais, les

m om ents heu reux  ou pénibles, les déceptions, les revei» 
de la  fo i, le  découragem ent. T o u te  peine, to u t ch ag rin  
trouve  chez ce peup le  une so lu tio n  franche , une possi­
b i l i té  de discussion, de controverse. I l  existe to u jo u rs  des 
<*ens aux vues larges, gardiens des va leurs hum aines, q u i 
savent d ire  ouvertem ent le u r  pensée, et ne sont pas 
esclaves de la  propagande. E t  ju s te m e n t parce qu ’ i l  est 
adm is de p a r le r et de d iscu ter, parce qu ’on rencon tre  p lus  
qu ’ a ille u rs  des êtres au regard  p ro fo n d , des êtres épris  
d ’une ju s tice  tou te  d iv in e ; parce (pie, b ie n  lo in  dans ce 
pays, ex is ten t des hom m es conscients des erreurs  de le u r 
p a tr ie  et q u i ne c ra ignen t pas d ’avouer leurs propres 
fau tes; parce que la  m a g n ifiq u e  o b je c tiv ité  des A ng la is  
n ’est pas légenda ire , m ais b ien  rée lle , quo ique  tro p  exc lu ­
sive à certa ins m ilie u x ; parce que l ’on se sent ic i  to u ­
jo u rs  l ib re , m a lgré  les re s tr ic tio n s ; parce (pie tous les 
chercheurs im p a tie n ts  du  co n tin e n t acqu iè ren t e n fin  cette 
ré vé la tio n : c’ est une grande race. E t s i nous approuvons 
les déductions du  c la irv o y a n t observa teur h o lla n d a is  
D r R e n ie r sur le  caractère n a tio n a l anglais q u i devra it 
s’ém anc ipe r de ces diverses « in h ib it io n s » , e t p a rv e n ir  à 
p lus d ’h u m a n ité , nous voud rions  cependant que, dans la  
nouve lle  synthèse de l ’hom m e, cette n a tio n  conservât ses 
anciens «stocks», son ancienne charpente , ses cadres: 
toutes ces qua lités  d’o b je c tiv ité , de recherche de la  vé rité , 
cet hum an ism e  et ce lib é ra lism e , (p ii nous on t forcés à 
d é co u v rir en A ng le te rre  à travers l ’ in connu , l ’ in v is ib le , le  
lo in ta in  —  sa grandeur.

Tous ceux (p ii, dans l ’h é s ita tio n , les accès d ’e n th o u ­
siasme ou de tristesse, d ’ a rdeu r ou d’ abattem ent, che r­
cheron t à se créer une fo rm u le  de l ’A ng le te rre , dev ron t se 
ra p p e le r que ce f lo tte m e n t est abso lum ent n o rm a l, in é ­
v ita b le . I l  p rouve  non seulem ent n o tre  é lo ignem en t de la  
pensée anglaise, m ais la  v ita lité , la  fo rce  de ce caractère, 
capable de susciter d ’ aussi vives réactions : caractère 
v ig ou reux  et q u i s’ a ff irm e . L a  gue rre  seule a pu  opérer 
des tra n s fo rm a tio n  te lles que 1’« h u m a n isa tio n  » de ce s in ­
g u lie r  cong lom éra t de fo rce , se n tim e n ta lité , de m a îtrise , 
de p ru d e rie  et de p u rita n ism e , (le gaîté et de g rav ité , de 
lib é ra lis m e  et de d isc ip lin e , de r itu a lis m e  et de lib e rté , 
d ’ in s tin c t a n im a l et de «com m on  sense». C e lu i q u i che r­
chera p a r ses propres m oyens, dans les théories  et les 
fa its  connus, lus  ou entendus, la  synthèse de l ’A n g le te rre  
et de l ’A ng la is , devra s’ a ttendre  à ce flo tte m e n t, à ces 
co n tra d ic tio n s  e t ces contrastes. U n  jo u r , après b ie n  des 
controverses, des déceptions et des rancunes, en q u itta n t 
ce pays, y  la issant des am is dévoués e t des pensées très 
hum aines, i l  se d ira  ce rta inem en t —  peut ê tre  avec 
passion, peu t-ê tre  mêm e avec répugnance, peu t-ê tre  m a lg ré  
soi —- c’est une, grande race.
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La bibliothèque de Himmler à Sława

Q uelques semaines après que Poznan fu t  lib é ré  de la  
d o m in a tio n  a llem ande, je  com m ençai à tra v a il le r  à la  
B ib lio th è q u e  u n ive rs ita ire . M a  tâche é ta it de sauver les 
b ib lio th è q u e s  abandonnées ou déplacées pa r les A lle ­
mands. J ’étais ju s te m e n t en tra in  de ré f lé c h ir  à la q u e lle  
des c in q  b ib lio th è q u e s  q u i ava ient demandé m on  aide, 
j ’a lla is  d ’ abord  accorder mes soins, lo rsque  s’ annonça un 
chau ffeu r-m écan ic ien . C e lu i-c i déclara q u ’a Slawa, en 
Basse-Silésie, sur l ’ ancienne fro n tiè re  de 1939 de la  Po­
logne avec l ’A llem agne, se tro u v a it un  grand château, 
et dans ce château des liv re s  em pilés de la  cave au gren ie r. 
I l  p ré te n d a it qu ’i l  y  ava it en o u tre  des archives d on t les 
A llem ands  ava ien t je té  une p a rtie  et q u i se m o u illa ie n t 
et s’ ab îm a ien t. « B ie n  que le  fr o n t  passe a 25 km . de là , 
d is a it- il, quelques-uns de mes camarades et m o i nous 
sommes enhard is  à a lle r à Slawa et à h a b ite r  dans cette 
v i l le  presque com p lè tem en t v ide  depuis le  dépa rt des 
A llem ands.

L ’u n  d ’en tre  nous a va it h a b ité  là  pendan t la  guerre. 
C’est u n  bou langer-pâ tiss ie r, e t i l  raconte que p lus d ’une 
fo is  les gens- de la  Gestapo l ’o n t appelé au château a fin  
d ’y fa ire  des gâteaux succulents et des tartes p o u r H im m le r  
et ses inv ités . Car, —  m e racon ta  m on in te r lo c u te u r — , 
H it le r  a va it o f fe r t  ce château à H im m le r . Les p ro p r ié ­
ta ires en ava ien t été chassés. O n y a va it transpo rté  q u a n tité  
de liv re s  venan t du  m onde e n tie r a insi que des archives 
de B e rlin .

Je répond is  à ce m écan ic ien  que je  fe ra is  l ’ im poss ib le  
p o u r a lle r là-bas. Je ra co n ta i la  chose au d ire c te u r de 
n o tre  b ib lio th è q u e , pu is  au re c te u r de l ’U n ive rs ité , et je  
les persuada i ra p id e m e n t de l ’urgence qu ’ i l  y  ava it a 
sauver d’ abord  cette b ib lio th è q u e .

J’e n tre p ris  le  voyage dès le  lendem a in . I l  n ’y a que 
108 km . de Poznan à S lawa, m ais i l  me fa l lu t  q ua tre  jo u rs  
p o u r fa ire  ce parcours, car je  dus en rou te  o b te n ir 
des au to rités  russes la  pe rm iss ion  d’e n tre r dans la  zone de 
guerre. Je fis  les dern ières dizaines de k ilo m è tre s  à p ied  
b ien  q u ’ i l  y  a it  une gare à Slawa, —  mais les voies du 
chem in  de fe r  é ta ien t dé tru ites . J ’ a rr iv a i sur les l ie u x  le 
2 a v r i l  de l ’ année passée. Je me rend is  au château. En 
e ffe t, le  château é ta it re m p li de liv res . A près u n  p re m ie r 
examen, je  constata i aussitôt que ces liv re s  ava ient été 
amenés ic i  et non  a ille u rs  p o u r répondre  à une certa ine  
idée d ire c tr ic e ; i l  n ’é ta it en ef fet  question  n i de l i t té ra ­
tu re , n i  d ’ a rt, n i  de techn ique . P a r contre , on y  tro u v a it 
u n  grand  nom bre  de liv re s  d ’h is to ire , de socio logie, de 
d ro it, des œuvres m açonniques, ju ives , a ins i que des b io ­
graph ies de grands personnages. Dans c in q  ou six très 
grandes salles, des rayons tap issa ien t les m u rs ; i l  y  ava it 
en o u tre  au m ilie u  des salles des étagères sur lesquelles

é ta ie n t insta llés des classeurs avec é tiquettes. M a is  lorsque 
je  t i r a i  le p re m ie r classeur venu, j ’y  tro u v a i des dossiers 
vides de co u le u r verte  avec l ’ in s c r ip t io n : « S ieherheits- 
d ienst des R. F . S. S. D . H a u p ta m t» . I l  n ’y  ava it donc pas 
de doute possible. Les renseignem ents de m on  Poznanien 
é ta ien t exacts. A  S lawa se tro u v a ie n t des archives de 
H im m le r, évacuées de B e rlin .

A près des recherches de p lus ieurs heures, m archan t 
sur des tas de liv re s  et de papiers q u i s’ am once la ien t par­
to u t, je  tro u v a i dans un  p e tit  secrétaire la  c le f de la  classi­
f ic a tio n  des archives. Grâce à cette c ie l, je  pus conclure  
que toutes les a ffa ires  p o lit iq u e s  in té rieu res  de l’ A lle ­
magne, —  en p re m ie r l ie u  les dossiers des p risonn ie rs  
p o lit iq u e s  dans les camps a llem ands, les pap iers secrets 
ayant t r a it  à la  po u rsu ite  des ennem is de F h it lé r is m e  a 
l ’ in té r ie u r  de l ’A llem agne, les rappo rts  des espions, to u t 
ce q u i se ra p p o r ta it  à la  con trepropagande a n tih itlé r ie n n e , 
—  se tro u v a it dans le  château de Slawa. I l  y ava it p lu s  lo in  
des pap iers ayan t t r a it  à l ’ a pp réc ia tion  p a r la  Gestapo des 
rappo rts  de l ’A llem agne  avec d ivers autres pays. I l  y  ava it 
là  beaucoup de docum ents to u ch a n t la  p é n é tra tio n  de 
l ’ ac tion  du V a tica n  ; i l  y  ava it en p a r t ic u lie r  un  dossier : 
«Deutsche K o n te rp ropaganda  in  der Schweiz». M a is  il 
n ’é ta it r ie n  resté de ces papiers.

V o ic i ce que me raconta , le  jo u r  su ivan t, le  seul P o lo ­
nais (p ii eû t h a b ité  à Slawa pendan t la  guerre, un  pâ tis ­
s ie r o r ig in a ire  des env irons de Poznan. Souvent, me d it-  
i l ,  on a p p o rta it des liv re s  ic i. C’é ta ien t des ouvrie rs  c iv ils  
q u i les déchargeaient. Cependant, i l  a r r iv a it  des autos 
rem p lies  de paquets que les gendarmes eux-mêmes en­
le va ie n t après a vo ir in te rd it  l ’entrée du château. C é ta ien t 
sans doute les archives. M ais à la  m i- ja n v ie r  1945, les 
agents de la  Gestapo com m encèrent à je te r des dossiers 
p a r la  fenê tre  dans le  cou r du  château. I ls  les arrosèrent 
de benzine  et l ’ incend ie  dura  s ix jo u rs , sans in te rru p tio n . 
P u is  ils  s’ e n fu ire n t» . V o ilà  ce que me d it  le pâtissier.

M ais i l  a p p a ru t que la  Gestapo n ’ ava it pas eu le 
tem ps de to u t b rû le r. U ne  p a rtie  des archives é ta it restée 
dans le  g re n ie r ; devant le  château je  re t ira i de la  houe 
p lus ieurs  m ill ie rs  d ’ actes, je  les séchai et les classai. P a rm i 
ceux-ci, j ’en tro u va i un q p i m ’o u v r it  les yeux, quelques 
jo u rs  après m on  a rrivée  à Slawa, sur le  b u t de cette b ib l io ­
thèque.

Le  T ro is ièm e  R e ich  —  d it  le docum ent a quelques 
ennem is im p lacab les  q u ’ i l  d o it com battre . Sans cela, tou t 
le  système naz i est voué à l ’e x te rm in a tion .

Ces ennem is sont : 1° la  franc-m açonnerie , 2 " l ’ Eglist 
ch ré tienne , avant to u t le ca tho lic ism e , 3" le  judaïsm e, 
4° le  m arx ism e, su rto u t sous sa fo rm e  b o lchev ique . I l  
s’ ag it non  seulem ent de va incre  ces ennem is sur le  cham p



de b a ta ille , m ais aussi dans le  dom aine s c ie n tifiq u e , so it 
en c r it iq u a n t du  p o in t de vue p h ilo so p h iq u e  le u r  concep­
tio n  de la  v ie , so it en to u rn a n t en r id ic u le  le u r  m o ra lité , 
leurs  côtés fa ib les , etc. Dans ce b u t, H im m le r  rassembla 
à Slawa des liv re s  volés dans tou te  l ’E u rope  concernant 
ces qua tre  d isc ip lines  et les considérant p ro  ou contra .

I l  se trouva  donc, en tre  autres liv re s , la  p rem iè re  
é d it io n  londonn ienne  de la  C o n s titu tio n  m açonn ique  de 
l ’ année 1723, les tra va u x  an tim açonn iques de T a x il,  une 
v ie il le  é d itio n  de la  Somme théo log ique  de St-Thom as 
d’A q u in , a ins i que les œuvres de Rosenberg q u i p ropa ­
geaient le  nouveau paganism e, le  T a lm u d  d’A m ste rdam  
et des centaines d ’ouvrages antisém ites, —  les prem ières 
é d itio ns  de M a rx  et de Lassalle et des quan tités  de p u b li­
cations antisocialistes.

A in s i, dans ce pa is ib le  château s itué  sur les rives du 
p lus g rand  lac de Silésie, les cruels chefs nazis créèrent 
u n  centre  sc ie n tifiq u e  q u i a va it p o u r b u t d ’ a id e r l ’ armée 
a llem ande à va incre  l ’ adversaire dans le dom aine pseudo­
sc ie n tifiq ue . A in s i que je  pus en conc lu re  d ’après les 
pap iers épars, en tête de chaque section  se tro u v a it un 
spécia liste. C’est a ins i que la  section m açonn ique  é ta it 
d irigée  p a r le  D 1 H ans R iege lm ann, —  la  section  ju iv e  
pa r R ic h a rd  H eddersgott, —  la  section m arx is te  par 
E h lers. Je ne pa rv ins  cependant pas à d é co u v rir q u i d i r i ­
gea it la  section re la tiv e  au ch ris tian ism e  q u i, p a r le  
nom bre  de volum es, é ta it la  section la  p lus im p o rta n te  
avec ce lle  de la  F ranc-m açonnerie . Ces qua tre  chefs 
ava ien t des aides : b ib lio th é ca ire s , secrétaires, dactylos, 
au nom bre  de so ixan te -d ix  env iron .

Ce nouveau cerveau de l ’h it lé r is m e  ava it en ou tre  
deux sections sc ie n tifiq ue s  accessoires, à s a v o ir: une salle 
q u i con tena it to u t ce q u i é ta it l ié  à l ’in q u is it io n  et aux 
to rtu res  dans l ’A n tiq u ité , au m oyen âge, en M o n g o lie  et 
en C hine. Les savants de la  Gestapo à Slawa p o rta ie n t u n  
grand  in té rê t à ces liv re s  dans u n  b u t p ra tiq u e  ; e t ce q u i 
le  p rouve, c’est que j ’y  a i trouvé , ouverts à la  page où 
des gravures rep résenta ien t diverses m anières de to rtu re r, 
d iffé re n ts  ouvrages du X V I I e siècle édités dans les Pays- 

Bas.
A u tre m e n t d it, cette section s’o ccu p a it à rechercher 

les anciens procédés de to rtu re . V o ic i à que lle  tr is te  
tâche s’é ta it atte lée la  science ! Je pense qu ’un  dé ta il 
aussi ca rac té ris tique  d e v ra it intéresser les juges de N u re m ­

berg.
La  deuxièm e section accessoire n ’é ta it pas m oins 

d igne d’ in té rê t. Les rayons d’un  long  c o u lo ir  du p rem ie r 
étage é ta ien t chargés dans le u r  p rem iè re  m o itié  d ’ency­
clopédies e t de d ic tio n na ire s  du  m onde e n tie r, et dans 
le u r  deuxièm e m o it ié  é ta ie n t placées des b iog raph ies  con­
cernan t su rto u t des personnages contem pora ins. J ’y  tro u ­
va i des annuaires, co rrespondan t au W h o ’s w lio  anglais, 
dans toutes les langues européennes,

A  q u o i cela p o u v a it- il b ie n  se rv ir, peu t se dem ander 
m on a u d ito ire . C’ est b ien  s im p le  : des em ployés spécia­
lisés é tu d ia ie n t l ’ a c tiv ité  p o lit iq u e , socia le et re lig ieuse 
des diverses personna lités m arquantes. Les supérieurs 
ap p ré c ia ie n t dans que lle  mesure ces personna lités é ta ien t

dangereuses p o u r le  rég im e nazi. E nsu ite  on classait ces 
noms dans des fic h ie rs  avec diverses annota tions concer­
n a n t le  degré de danger que représenta ien t ces person­
na lités  p o u r l ’A llem agne. O n y  l is a it  : ve rd d ch tig , festzu- 
h a lte n  ou  b ie n  so fo n  jes tzuha lten .

P o u r m ie u x  les d is tingue r, ces fic h ie rs  é ta ien t en 
qua tre  couleurs : les franc-m açons é ta ien t couchés sur des 
fiches bleues, les ecclésiastiques sur des blanches, les Ju ifs  
sur des jaunes, et les socialistes sur des rouges. I l  tant 
reg re tte r que l ’on n ’ a it p u  conserver m êm e pas la  m o itié  
de ces fic h ie rs  ; m a lheureusem ent les fu g it i fs  et les vo leurs 
que l ’on rencon tre  to u jo u rs  dans les guerres, passant par 
Slawa, c ru re n t apparem m ent tro u ve r des trésors cachés 
dans les fich ie rs , car ils  é p a rp illè re n t les fiches en les sor­
tan t des t iro irs . D ’ autres en b rû lè re n t p o u r fa ire  du feu. 
N a tu re lle m e n t, to u t ceci se passa avant m on arrivée. Ce 
que j ’ a i trouvé  a été sauvé. A in s i que nous le  vîmes, les 
ouvrages b ib lio g ra p h iq u e s  se rv ire n t aussi, i l  est v ra i, d une 
m an iè re  u n  peu spéciale à ces savants de la  Gestapo.

Lo rsque  je  pense à cela, je  ne pu is  m  em pecher de 
c ite r un  exem ple  fra p p a n t q u i m o n tre  de q u e lle  m an iè re  
les agents de la  Gestapo se serva ient de la  science, non 
seulem ent p o u r com ba ttre  les ennem is du nazism e, ce dont 
j ’ a i p a rlé  p lus  h a u t, mais aussi p o u r t ire r  des conclusions 
ex trêm em en t dangereuses, ayant u n  caractère p o lic ie r.

Des archives que j ’ a i sauvées, la  p lus  grande p a rtie  
conce rna it l ’Eglise. P a rm i les docum ents secrets ayant 
t r a it  à l ’espionnage de l ’Eg lise  ca th o liqu e , j ’ a i trouvé  
en tre  autres l ’ acte su ivan t :

E n  1941, la  p o lice  secrète de W estpha lie  rem arqua 
que les p rê tres ca tho liques  du diocèse d ’O snabriick-P ader- 
bo rn , a ins i que les la ïques ca tho liques  des m ilie u x  in te l­
lectue ls  s’ in téressa ient beaucoup à la  personne de Charles- 
Q u in t, fa isa ien t des conférences à son su je t et le  g lo r i­
f ia ie n t. E t, é c r iv a it l ’h is to r ie n  en u n ifo rm e  de la  Gestapo, 
com m e G harles-Q u in t s’est d is tingué  de m an iè re  désas­
treuse dans n o tre  h is to ire , p u isq u ’ i l  a été pa rtisa n  de la  
d é cen tra lisa tion  de l ’ A llem agne, ce q u i fu t  p lus tard une 
cause de sa faiblesse, le  cu lte  actuel p o u r C lia rles-Q u in t 
ne p e u t s’ in te rp ré te r  au trem en t que comme une m a n i­
fes ta tion  du  séparatism e p o lit iq u e  rhénan  et w estpha lien . 
C’est p o u rq u o i, i l  fa u t pou rsu iv re  les adeptes du cu lte  de 
C lia rle s -Q u in t et les a rrê te r en ta n t q u ’ennem is du  R e ich . 
V o ic i à que lles conséquences abjectes et à quels bu ts  non 
m oins abjects l ’ h is to ire  servait p o u r ce bâ tard  a llem and 
de la  science.

A in s i que je  l ’ a i d i t  p lus  h a u t, je  n ’ a i sauvé qu ’ une 
p a rtie  des archives, peut-ê tre  seulem ent d ix  p o u r cent. 
A  en ju g e r d’ après la  c le f de c lass ifica tion , i l  y ava it 
là  des docum ents d ’une im p o rta n ce  in o u ïe  p o u r l ’h is to ire  
du  nazisme a llem and. C ependant, j ’ a i réussi à sauver pas 
m oins de tre n te  m ille  actes don t p lus ieurs  concerna ien t 
m on  pays. I l  y ava it p a r exem ple un  ra p p o r t au su je t de 
l ’enseignem ent c landestin  dans le G enera l G ouvernem ent 
pendan t la  gue rre ; une d e sc rip tio n  exacte des œuvres d’ a rt 
enlevées aux trésors des cathédra les de G niezno, P e lp lin  et 
Poznan, des listes d ’ archives et des ouvrages les p lus  p ré ­
c ieux  de nos b ib lio th è q u e s  transportées en A llem agne ,
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L ’ a rt g raph ique  po lona is —  d on t j ’ai essayé, dans 
la p u b lic a tio n  « A rs  P o lo n ica » , de re trace r le  développe­
m ent ju s q u ’en 1939 —  connu t dans l ’entre-deux-guerres 
une période  b r illa n te . Ce m a g n ifiq u e  essor fu t  paralysé 
pa r le  deuxièm e c o n f l i t  m o n d ia l, au m oins dans quelques 
domaines com m e, p a r exem ple, la  l ith o g ra p h ie . E n  
revanche, la  guerre développa d ’autres dom aines, ceux 
q u i p e rm e tta ie n t à l ’ a rtis te  de tra v a il le r  mêm e dans les 
cond itions  les p lus  précaires. Je pense ic i en p re m ie r lie u  
aux dessins et aux esquisses au crayon, à l ’encre de C h ine  
et au fusa in . C’est là  d ’ a ille u rs  u n  phénom ène aisément 
com préhens ib le  : i l  fa u t se ra p p e le r que, dans l ’ém ig ra ­
tio n , le  pe in tre , le  dessinateur é ta ien t en m êm e tem ps 
des soldats q u i serva ient en général s tir le  fro n t, et que 
le u r «a te lier»  se ré d u isa it à un  carne t de notes, u n  b loc 
à dessins et quelques crayons. I ls  ne pouva ien t guère 
e m p o rte r davantage dans le u r  havre-sac.

N ous rencon trons u n  groupe assez im p o rta n t de ces 
pe in tres et dessinateurs en «battle -d ress»  dans la  brigade, 
et p lus  ta rd  dans la  d iv is io n  des Carpathes, la q u e lle  fo r ­
m a it une p a rt ie  du  deuxièm e Corps d ’armée po lona is  q u i 
c o m b a ttit en Ita lie . Leu rs  noms ne sont pas inconnus. 
N ous y  relevons, en tre  autres, ce lu i de J. Jarem a, q u i fu t  
m em bre du groupe d’ avant-guerre  «K ap isc i»  et q u i tra ­
v a illa  en son tem ps à la  res tau ra tion  du  château ro y a l du 
W aw e l à C racovie. Nous y trouvons égalem ent ce lu i de 
S ig ism ond T u rk ie w ic z  d on t u n  grand nom bre  de com po­
s itions sont réun ies dans l ’e xce llen t a lb u m  «M on te - 
cassino»: 78 esquisses à l ’encre de C h ine  q u i donnent

une im age réa lis te  de la  lu t te  des soldats po lona is  lo rs  de 
la  conquête du  célèbre monastère occupé p a r les A lle ­
mands. L ’ a rtis te  y a tte in t, p a r de brusques changements 
de thèmes, à des effets de contraste q u i p a r le n t au spec­
ta te u r d ’une m an iè re  saisissante: d ’une p a rt, le  m ouve­
m en t de l ’ armée, les colonnes d’ autos, les tanks, les m o to ­
cyclettes, des images p leines de vie, de dynam ism e et, 
après elles, sans tra n s it io n , le  v ide  du cham p de b a ta ille , 
avec les squelettes déchiquetés des arbres, ou encore le 
silence é loquen t d ’ une p e tite  v ille  dé tru ite .

La  p lu p a r t des artistes de l ’é m ig ra tio n  q u i se g rou ­
p a ie n t a u to u r du deuxièm e Corps en I ta l ie  f ire n t  con­
na ître  l ’ensemble de leurs œuvres lo rs  de deux expositions, 
organisées dans les salles du  Cercle in te rn a tio n a l des 
artistes p lastiques, à la  V ia  M a rg u tta , à Rom e. L a  p re ­
m iè re  fu t  l ’e xp os ition  que les pe in tres po lona is  o rgan i­
sèrent après le u r  a rrivée  du M oye n -O rie n t ; la  seconde, 
l ’e xp o s ition  d ’adieu des soldats q u i re p a rta ien t, fu t 
ouverte  en ju in  1946.

O u tre  les artistes que nous avons m entionnés p lus 
h a u t, deux autres, Szyszko-Bohusz et St. W estw alew icz, 
p r ire n t égalem ent p a rt à ces expositions. P endan t la  
guerre, ceux-ci e n r ic h ire n t p a rtic u liè re m e n t l ’ a rt gra­
p h iq u e  po lona is  p a r leurs  n om breux  dessins et esquisses 
q u i fu re n t souvent re p ro d u its  dans la  presse de l ’é m i­
g ra tion . W estw a lew icz, et avec lu i  H . L a a r s’occupèrent 
aussi d ’illu s tra t io n s  destinées à un liv re  de W ańkow icz  
dons nous pa rle rons encore à la  f in  de cet a rtic le . P a r 
les thèmes q u ’elles tra ite n t, beaucoup de ces esquisses sont

e n fin  des docum ents aussi im p o rta n ts  que ceux q u i se 
ra p p o rta ie n t à la  puissante ac tion  des P o lona is  dans la 
H aute-S ilés ie  a llem ande, d o n t les A lle m a n d s  re fusa ien t 
de reconna ître  le  caractère po lona is, etc.

E n  ou tre , j ’ a i m is en sûreté à Slawa l ’une dès p lus 
riches docum enta tions de presse de cette guerre. I l  y  ava it 
là-bas des e x tra its  de jo u rn a u x  d u  m onde e n t ie r — l i t té ­
ra lem en t, car on y tro u v a it m êm e des a rtic les  de jo u rn a u x  
austra liens, b résiliens, transva liens, etc., concernant les 
évènements de cette guerre. J ’ a i sauvé 80 % de ces ar­
chives.

E n  ce q u i concerne les liv re s , j ’ a i p u  en m e ttre  130 
à 140 m ille  en sûreté ; je  les a i transportés à Poznan où 
ils  seront classés et catalogués. L a  p lu p a r t de ces liv re s  
ava ient été volés à diverses personnes et à des organisa­
tions a n tih itlé r ie n n e s  en A llem agne. M ais i l  ne m a n q u a it 
pas de liv re s  de provenance polonaise, grecque et yougo­
slave. E n  ju in  1945, p ro f ita n t de la  présence des armées , 
russes, j ’ a i pu  rendre  les liv re s  volés en Russie. De grandes

b ib lio th è q u e s  privées françaises a insi que des archives 
confisquées, au cours de p e rq u is itio n s , à diverses in s t itu ­
tions françaises, contenues dans v in g t-q u a tre  caisses, seront 
sous peu rendues à leu rs  p ro p rié ta ire s .

J ’ a i tra v a illé  seul à la  m ise en sécurité  de cent tren te  
m ille  ouvrages e t tre n te  m ille  docum ents, d ’ a v r il 1945 au 
12 ja n v ie r  de cette année, même p a r v in g t degrés au- 
dessous de zéro, et sans feu.

Je suis he u re u x  qu ’ i l  m ’a it été donné de conserver 
p o u r m a P a tr ie , au m ilie u  de circonstances que lque fo is  
d ram atiques, cette im p o rta n te  co lle c tio n  d ’ouvrages qu i, 
sous le  couvert de la  science, deva it se rv ir aux desseins 
c rim in e ls  des h itlé r ie n s , —  ainsi que ces archives q u i 
tém o ignen t des p lans dévastateurs de l ’A llem agne . Je suis 
persuadé que, dans les m ains de nos savants, ces ouvrages 
se rv iron t à une science saine, —  et les archives a ide ron t 

{ à rend re  u n  jus te  jugem en t contre  les p lus  grands fa u ­
teurs de tro u b le  que l ’h is to ire  a it ja m a is  connus.
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liées au paysage ita lie n  : p reuve en so ient les œuvres de 
K . D om ańska, W . N o w ic k i ou T . W o jn a rsk i ; tou te fo is  
elles n ’a p p a rtie n n e n t p lus au dom aine de l ’a rt g raph ique  
de guerre, m ais sont des esquisses de paysages.

A  côté du  groupe ita lie n , d ’ autres artistes po lona is, 
rés idant, eux, en A ng le te rre , tra v a il la ie n t aussi dans le  
même dom aine. C eux-ci fo rm e n t, sous le  nom  de «Asso­
c ia tio n  des artistes po lona is en A n g le te rre » , le  deuxièm e 
grand  groupe d ’é m ig ra tion . O n y  rem arque des artistes 
p lastiques tels que Z. H a u p t, M . Ż u ła w sk i, A . Kossowski, 
K onarska  et d ’autres. P a rm i les œuvres d ’a rt g raph ique  
de guerre, la  p rem iè re  p lace re v ie n t aux dessins de F é lix  
T o p o lsk i, q u i représentent la  v ie  des soldats po lona is  en 
Ita lie , au P roche -O rien t, en A fr iq u e , aux Indes et en 
B irm a n ie .

Le  g roupe le p lus récen t des pe in tres  et artistes gra­
ph iques po lona is  a créé, avec d’ autres artistes p lastiques, 
le  «C entre  c u ltu re l et a rt is t iq u e  po lona is  en A llem agne»  
dont le siège est à H anovre  ; des écriva ins en fo n t égale­
m en t pa rtie . Leurs  œuvres on t seulem ent ceci de com m un 
avec l ’ a rt g ra p h iq u e  de guerre qu ’on y  v o it souvent des 
s ilhouettes en u n ifo rm e , des sentine lles allem andes près 
de leu rs  m itra illeuses , des barbelés. M ais i l  s’ ag it là  
p lu tô t  d ’u n  m a rty ro lo g e  que l ’ a rt g ra p h iq u e  illu s tre  avec 
une som bre expression de tra g iq u e  et de souffrance . Te lles 
sont les esquisses de Georges Z ie le z in sk i (M u n ic h ), élève 
du professeur K o w a rsk i, e t a rtis te  dé jà  connu avant la 
guerre. Les titre s  de ses dessins, q u i sont exécutés en 
m a jeu re  p a rtie  à la  cra ie et au fusa in , se [tassent de com ­
m enta ires: « S u r les barbe lés», «Vers les gaz», « L e  
poêle», « Sonderkom m ando ». Nous voyons les images 
trag iques des détenus m a ltra ité s , des s ilhoue ttes  déchar­
nées e rra n t dans l ’épais b ro u il la rd  q u i laisse deviner, à 
l ’ a rr iè re -p la n , le  g ib e t du  cam p. A  cause de ce trag ique , 
du  fr isson  qu ’ i l  p rovoque , et de sa m an iè re  si expressive 
de sou ligne r l ’h o rr ib le , Z ie le z in sk i peut, sans grande exa­
gé ra tion , ê tre  appelé le  G oya po lona is  du  X X e siècle.

De tous ces artistes —  d on t nous n ’ avons p a rlé  que 
d’ une m an iè re  fra g m e n ta ire  —  se d is tingue  assez ne tte ­
m ent S tan is ław  G liw a , ne serait-ce dé jà  que p a r la  tech­
n iq u e  d on t i l  se sert. En e ffe t, dans ses œuvres de guerre, 
cet a rtis te  adopte presque exclus ivem ent la  g ravure  sur 
lin o lé u m . A va n t la  guerre, i l  ava it tra v a illé  u n  ce rta in  
tem ps à C racovie. C’est de cette époque que da ten t ses 
illu s tra t io n s  de la  revue c u ltu re lle  et sociale K ra k .  Cette 
pé riode  de C racovie  fu t  avant to u t p o u r lu i  une période  
de co lla b o ra tio n  avec le  scu lp te u r et dessinateur S zuka lsk i, 
ce lu i m êm e q u i fonda  la  « tr ib u  des S zukalski» , a rtis te  q u i 
jo in t  à une très  grande puissance d ’expression une ten­
dance constante à c ise ler les déta ils. Cette m arque  carac­
té ris tiq u e  de Szuka lsk i, nous la  re trouvons chez son élève. 
E n  c ise lan t les déta ils, i l  s’ e ffo rce  de com b le r les lacunes 
q u i p ro v ie n n e n t de la  fra g il ité  du  m a té rie l em ployé. 
A près la  d ispers ion  de la  « tr ib u »  et le  dépa rt de S zuka lsk i 
[to u r Sosnowiec, G liw a  q u itte  à son to u r C racovie p o u r 
K a tow ice  où i l  s’é ta b lit. Là  i l  s’ occupe p r in c ip a le m e n t de 
dessin et d ’ a r t g ra p h iq u e  a pp liqué .
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A près la  campagne de Pologne, en 1939, i l  rep rend  

son a c tiv ité  a rt is t iq u e  dans les cond itions  p r im it iv e s  du 
cam p de p risonn ie rs , en fa isa n t les p o rtra its  de ses cama­
rades. Le  ch o ix  de ce thèm e est ca rac té ris tique  p o u r la 
m a jo rité  des artistes po lona is  q u i tra v a ille n t de rriè re  les 
barbelés. De mêm e que, par nécessité, ils  o n t dû  se ré fu ­
g ie r dans le  dom aine du dessin parce q u ’ ils  n ’ ava ient à 
le u r d ispos ition  n i to iles  n i  couleurs, de mêm e la  carence 
des sujets les co n tra ig n it à se vouer à l ’ a rt du  p o rtra it. 
Cette p ré d ile c t io n  p o u r le  p o r t ra it  dure  d ’ a illeu rs  m a in ­
tenan t encore, et non  seulem ent chez G liw a  —  d o n t nous 
reproduisons ic i  les p o rtra its  à t i t r e  d ’œuvres représen­
ta tives de l ’ a rt g ra p h iq u e  de guerre —  m ais aussi chez 
d’ autres artistes graph iques, par exem ple chez St. West- 
w a lew icz que nous avons dé jà  cité.

A u  nom bre  des tra va u x  d ’ illu s tra t io n  p lus im p o rta n ts , 
fa its  à l ’é tranger, i l  fa u t com pte r l ’ in te rp ré ta tio n  gra­
p h ique  du l iv re  de M . W ankow icz , « L a  b a ta ille  du M on t- 
Cassin». M . W ankow icz, célèbre p a r son liv re  «N a 
tropach  S m e t k a » * ) ,  d é c rit dans son œ uvre les combats 
q u i a b o u tire n t à la conquête du  M o n t Cassin p a r les 
Polonais. A  côté de sa va le u r l it té ra ire , ce l iv re  possède 
aussi de grandes qua lités  g raph iques q u ’on p eu t incon­
testab lem ent a ttr ib u e r  au tra v a il de G liw a .

De G liw a  encore, nous reproduisons des gravures sur 
lin o lé u m  dans le  p re m ie r num éro  de H o ry z o n ly  et nous 
pensons qu ’elles donnen t un  re f le t f id è le  de l ’ a rt g ra p h iq u e  
po lona is  issu de la  deuxièm e guerre  m ond ia le . L e u r 
techn ique  re la tive m e n t d i f f ic i le ,  et q u i ne p ro d u it  pas 
beaucoup d’e ffe t, donne cependant à le u r auteur, en com ­
paraison avec l ’eau-fo rte  p a r exem ple, des poss ib ilités  
inépuisab les dans l ’e m p lo i du je u  de l ’om bre  et de la 
lum iè re . E n  com para ison avec la  g ravure  sur bois, q u i est 
peut-être la  fo rm e  la  p lus p o p u la ire  de l ’ a rt g raph ique , 
la  g ravure  sur lin o lé u m , à cause de la  fra g il ité  du  m a té rie l 
em ployé, ne pe rm e t pas une aussi grande ne tte té  de la  
lig n e , de m êm e que, dans le  dessin, la  cra ie , le  fusa in , 
n i mêm e la  p lu m e  ne peuven t rend re  les tra its  su b tils  q u i 
sont si caractéris tiques de la gravure  su r bois. C’est pour 
cela aussi que la  g ravure  sur lin o lé u m , qu ’ i l  fa u t consi­
dére r avant to u t com m e une techn ique  p rocédan t par 
tra its , ne laisse pas de créer pa rfo is , à l ’ a ide de ces tra its , 
des surfaces entières recouvertes u n ifo rm é m e n t de cou­
le u r. On ne trouve  pas ic i de contrastes accusés, pas 
de brusques coupures, p a r con tre  une tendance évidente 
à adouc ir les contours. C’est p récisém ent ces notes d o m i­
nantes que p o rte n t les œuvres de S tan is law  G liw a , le  p r in ­
c ip a l g raveu r sur lin o lé u m  de l ’é m ig ra tio n  polonaise.

I l  n ’est pas é tonnan t q u ’ i l  so it, avec ses excellents 
tab leaux, à la  tête des artistes g raph iques po lona is  q u i 
tra v a il le n t à l ’é tranger. D ’ au tan t p lus que ses œuvres ne 
sont pas issues de sa seule fa n ta is ie  créa trice , m ais pos­
sèdent une base de réa lism e et d ’ a u th e n tic ité , car le u r 
au teur, en q u a lité  de so lda t du deuxièm e Corps, a p ris  
p a rt aux p lus durs com bats qu ’ a liv ré s  cette u n ité .

* )  L itté ra lem en t: «Sur les traces de Smctek». Smetek est un 
dem i-dieu de la m ytho log ie  slave.
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W  k i lk a  tyg o d n i po u w o ln ie n iu  Poznania  z o kupac ji 
n ie m ie ck ie j rozpocząłem  pracę w B ib lio te ce  U n iw e rsy ­
te ck ie j. Polegała ona g łów n ie  na ra tow an iu  porzuconych, 
wzgl. zrabow anych b ib lio te k . Zastanaw ia łem  się w łaśnie 
nad sprawą n ies ien ia  pom ocy jedne j z p ię c iu  b ib lio te k , 
z k tó ry c h  w szystkie po trzebow a ły  je j rów nocześnie, k ie d y  
z ja w ił się u m n ie  ja k iś  m ło d y  szofer-m eehanik. T w ie r ­
d z ił on, że w  S ław ie na D o ln y m  Ś ląsku, po łożone j p rzy 
dawnej p o lsko -n iem ieck ie j g ran icy  z 1939 ro k u , zna jdu je  
się w ie lk i zam ek, gdzie od p iw n ic  aż po s trych  nagro­
madzone są ks ią żk i. Ponadto m ają być tam  a rch iw a , k tó ­
rych  część N iem cy  w y rz u c il i,  a k tó re  obecnie niszczeją 
na sku te k  w ilg o c i. J a k k o lw ie k  fro n t w  tym  m ie jscu  od­
da lony  je s t ty lk o  25 k m  — m ó w ił — m ia ł on razem 
z k i lk u  ko legam i odwagę w ybrać się do S ławy i  za­
m ieszkać w ty m  m ieście , p ra w ie  zupe łn ie  opustoszałym  
po odejściu  N iem ców .

—  Jeden z nas —  m ó w ił da le j —  m ieszka ł tam  
w czasie w o jny . Jest to  c u k ie rn ik  i  opow iada, że k i lk a  
razy w zyw a li go na zam ek lu d z ie  z Gestapo, aby p ie k ł 
sm akow ite  c iastka i  to r ty  d la  H im m le ra  i  jego gości. Bo 
zam ek ten H it le r  podarow ał b y ł H im m le ro w i. W łaśc ic ie le  
zosta li w yrzucen i. Z w iez iono  tam  ogrom ne ilo śc i ks iążek 
z całego św iata, ja k  i  z a rch iw ów  w B e rlin ie .

O dpow iedzia łem  m echan ikow i, że uczyn ię  wszystko, 
aby tam  dotrzeć. Z re fe row a łem  sprawę d y re k to ro w i na­
szej B ib lio te k i,  a następnie re k to ro w i un iw e rsy te tu  i  p rze ­
kona łem  ic h  bardzo p rędko  o kon ieczności ra tow an ia  
przede w szystk im  te j b ib lio te k i.

Już następnego dn ia  uda łem  się w podróż. Z Poznania 
do S ławy je s t ty lk o  108 km . P otrzebow ałem  je d n a k  czte­
rech  d n i, aby przebyć tę przestrzeń, pon iew aż zmuszony 
b y łe m  starać się po drodze o zezw olenie w ładz rosy jsk ich  
na w jazd do s tre fy  w o jenne j. O sta tn ie  10 k m  p rzeby łem  
pieszo, pom im o  że w  S ław ie zna jdu je  się dworzec. Jed­
nak to r  ko le jo w y  b y ł zniszczony.

2. k w ie tn ia  ub. ro k u  osiągnąłem  cel podróży. U dałem  
się na tychm iast na zam ek, k tó ry  rzeczyw iście  w yp e łn io n y  
b y ł ks iążkam i. Już po pob ieżnym  ty lk o  zbadan iu  sy tuac ji 
s tw ie rd z iłe m  od razu, że k s ią żk i te zosta ły tu ta j zw ie ­
zione w ed ług  pewnego p lanu , z pewną m yślą przew odnią . 
N ie  chodz iło  w  ty m  w ypadku  an i o lite ra tu rę , ani
0 sztukę lu b  dz ie ła  techn iczne. P rzec iw n ie , znalazłem  
tam  dużą ilość  d z ie ł h is to rycznych , ks iążek z zakresu 
so c jo log ii, praw a, rozp raw y dotyczące w o lnom u la rs tw a
1 zagadnień żydow sk ich , a także b io g ra fie  w yb itn ych  
osobistości. W  p ię c iu  lu b  sześciu bardzo dużych sa­
lach  p ó łk i z ks iążkam i zak ryw a ły  ściany. Ponadto w  p o ­
ś rodku  sa li zna jdow a ły  się p ó łk i, na k tó ry c h  ustaw ione 
b y ły  ka ta lo g i zaopatrzone w napisy. K ie d y  w yciągną łem

pierw szy z brzegu —  znalaz łem  w n im  puste z ie lone  
k a rto te k i z napisem  „S iche rhe itsd iens t des R . F . S. S. D . 
H a u p t a m t Ja ka ko lw ie k  p o m y łka  b y ła  w yk luczona . In fo r ­
m acje m ojego P oznan iaka b y ły  w ięc dok ładne . W  S ław ie 
zna jdow a ły  się ewakuow ane z B e rlin a  a rch iw a  H im m le ra .

Po w ie logodz innych  poszuk iw an iach , w czasie k tó rych  
n a tra fia łe m  wszędzie na sp ię trzone stosy ks iążek i  pap ie ­
rów , zna lazłem  w m a łym  sekre ta rzyku  k lu c z  do k la s y fi­
k a c ji a rch iw ów . D z ię k i n ie m u  m ogłem  w  następstw ie 
dojść do w n iosku , że w szystkie  zagadnienia w ew nętrzne j 
p o l ity k i N ie m ie c  — przede w szystk im  zaś akty  p o lity c z ­
nych  w ięźn iów  w  n ie m ie ck ich  obozach, ta jne  przep isy 
dotyczące ścigania n ie p rzy ja c ió ł h itle ry z m u  na te ren ie  
N iem iec , ra p o rty  szpiegów, wszystko co do tyczy ło  an ty ­
h itle ro w s k ie j kon trp ropagandy —  zna jdow a ło  się na zam ku 
w S ław ie. B y ły  tam  rów n ież i  pap iery , ana lizu jące z p u n k tu  
w idzen ia  Gestapo s tosunk i N ie m ie c  z in n y m i k ra ja m i oraz 
w ie le  dokum en tów  Om awiających dzia ła lność W atykanu . 
Z pap ierów  tych  n ie  pozostało n ic .

D alszych szczegółów dow iedz ia łem  się następnego d n ia  
od jedynego P o laka , p iekarza  pochodzącego z o k o lic  Poz­
nan ia , k tó ry  m ieszka ł w S ław ie w okres ie  w o jny.

Często opow iada ł m i — przyw ożono tu ta j ks ią żk i. 
W y ła d o w yw a li je  c y w iln i ro b o tn icy . P rzy jeżdża ły  rów n ież  
tu ta j i  sam ochody naładowane paczkam i. Te je d n ak  w y ­
ła d o w yw a li osobiście żandarm i, zam yka jąc wówczas dostęp 
do zam ku. B y ły  to n ie w ą tp liw ie  a rch iw a . W  po łow ie  
styczn ia  1945 zaczęli agenci Gestapo wyrzucać ak ty  
przez okno  na podw órze. O b la li je  następnie benzyną, 
a pa len ie  trw a ło  sześć d n i bez p rze rw y . Potem  u c ie k li.

T a k ie  by ł y  re lac je  p iekarza .
O kazało  się je d n ak , że Gestapo n ie  m ia ło  czasu spa lić  

wszystkiego. Część a rch iw um  pozostała na s trychu . W  b ło ­
cie p rzed zam kiem  zna lazłem  k i lk a  tys ięcy aktów . W y­
suszyłem je  i  uporządkow a łem . W  k i lk a  d n i po m o im  
p rzyb yc iu  do S ław y zna lazłem  w śród n ic h  a k t, k tó ry  o tw o ­
rz y ł m i oczy na cel te j b ib lio te k i.

T rzec ia  Bzesza — ta k  m ó w ił d o ku m e n t — ma k i lk u  
n iep rze jednanych  w rogów , k tó ry c h  m us i zwalczać. Bez 
te j w a lk i ca ły  system naz is tow sk i w ydany je s t na zgubę. 
N ie p rz y ja c ió łm i ty m i są: 1) w o ln o m u la rs tw o , 2) kośc ió ł 
ch rześc ijańsk i, a zwłaszcza k a to lic yzm , 3) żydowstwo, 
4) m arks izm , przede w szys tk im  w  fo rm ie  bo lszew izm u. 
N ie  wystarcza n ie p rzy ja c ió ł pokonać na p o lu  b itw y , trzeba 
to  uczyn ić  rów n ież  w dz iedz in ie  n a u k i, bądź to  k ry ty ­
ku jąc  z p u n k tu  w idzen ia  filo zo ficzn eg o  ic h  koncepcję  
życia, bądź też przez ośm ieszanie ich  m ora lnośc i, s łabych 
s tron  itp . W  ty m  ce lu  g rom adz ił H im m le r  w  S ław ie z ra ­
bowane w  całe j E u ro p ie  k s ią ż k i, k tó re  do tyczy ły  tych  
czterech dz iedz in , aby je  następnie sk w a lifik o w a ć  ja k o  
p ro  i  contra .
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la k  w ięc znalazło się tu ta j m . in . p ierwsze w ydan ie  
lo n d yńsk ie j K o n s ty tu c ji M asońskiej z 1723 r., prace anty- 
m asońskie T a x il ’a, stare w ydan ie  „S um m a Theo log iae “  
św. Tomasza z A k w in u , dz ie ła  Rosenberga propagujące 
neopoganizm , T a lm u d  A m ste rdam sk i i se tk i antyżydow ­
sk ich  dz ie ł, p ierwsze w ydan ie  M arksa i  Lasa lla  oraz 
m nóstw o an tysocja lis tycznych p u b lik a c y j.

W  ten sposób s tw o rzy li sobie o k ru tn i przyw ódcy na­
zistowscy w zacisznym  zam ku, po łożonym  nad brzegam i 
najw iększego je z io ra  śląskiego, naukow e cen trum , któ rego 
celem  b y ło  n ies ien ie  pom ocy n ie m ie ck ie j a rm ii w p o ko ­
n an iu  w roga na p o lu  pseudonaukow ym . Jak m ogłem  w y­
w n ioskow ać z rozrzuconych  pap ierów  —  na czele każdej 
sekc ji stał specjalista. I  ta k  sekcją w o lnom u la rską  k ie ro ­
w ał d r  Jan R iege lm ann, żydowską Ryszard H eddergo tt, 
m arksis tow ską E h le rs . N ie  uda ło  m i się je d n a k  dociec, 
k to  sta ł na czele sekc ji za jm ujące j się chrześcijaństwem , 
k tó ra  sądząc z ilo śc i tom ów  — by ła  najważnie jszą 
obok w o ln o m u la rs k ie j. C ztere j c i k ie ro w n icy  m ie li pom oc­
n ik ó w : b ib lio te k a rz y , sekre tarzy, m aszyn is tk i —  w  ogólne j 
liczb ie  oko ło  70 osób.

Ten now y „m ó zg “  h itle ry z m u  m ia ł ponadto dw ie  boczne 
sekcje naukow e, a m ia n o w ic ie : salę, w k tó re j m ieśc iło  
się wszystko, co do tyczy ło  In k w iz y c ji i  to r tu r  s ta rożyt­
ności, średniow iecza oraz w  M o n g o lii i  C h inach. Gesta­
pow cy uczeni in te resow a li się bardzo żywo ty m i ks iąż­
ka m i w p rak tycznym  sensie. Jako dow ód przytoczę fa k t, 
że zna laz łem  je o tw arte  na stronach z ilu s tra c ja m i w y­
szukanych to r tu r . B y ły  to  rozm a ite  dz ie ła  z 17-go stu lecia , 
wydane w  H o la n d ii.

In n y m i s łow y, sekcja ta za jm ow ała się do c ie kan ia m i 
nad ró żn ym i s ta rym i p roceduram i to rtu ro w a n ia . D o jakże  
sm utnego zadania zaprzągnięto tu ta j n a u k ę ! M yślę , że 
ta k  cha rakte rystyczny szczegół w in ie n b y  zainteresować 
sędziów w  N orym berdze .

D ruga  poboczna sekcja zasługuje na n iem n ie jsze  za­
in te resow an ie . W  d łu g im  ko ry ta rz u  pierwszego p ię tra  stały 
p ó łk i,  w yp e łn ione  w p ierw szej p o ło w ie  e n cyk lo pe d ia m i, 
s ło w n ik a m i całego św iata, d ruga natom iast po łow a zaw ie­
ra ła  b io g ra fie  przede w szystk im  współczesnych osobistości. 
Zna laz łem  ro c z n ik i, odpow iadające ang ie lsk iem u who's  
w ho, we w szystk ich  eu rope jsk ich  językach.

Jak iem u  ce low i s łuży ło  to  wszystko, zapytają czy te l­
n icy . O dpow iedź jes t p ros ta : zaangażowani specja liści s tu ­
d io w a li p o lityczn ą , socja lną i re lig ijn ą  dz ia ła lność roz ­
m a itych  w yb itn ych  osobistości. P rze łożen i o ce n ia li w ja ­
k im  s to p n iu  osobistości te są niebezpieczne d la  nazistow ­
skiego system u. N azw iska te b y ły  następnie k la sy fiko w a n e  
w  ka ta logu  z ro z m a ity m i uw agam i, w ykazu jącym i stopień 
niebezpieczeństw a z ic li s trony d la  N iem iec . Można tam  
b y ło  w yczytać: p o d e jrza n y , do u jęc ia  a lbo na tychm ias t 
uw ięz ić .

W  celu  lepszego ro z ró żn ie n ia  ka ta log i te b y ły  ba rw ne : 
w o lnom u la rze  no tow an i b y li na n ie b ie sk ich  ka rtach , d u ­
chow n i na b ia łych , Ż yd z i na żó łtych , socja liśc i na czer­
w onych. N a leży żałować, że n ie  można b y ło  uratow ać 
naw et p o ło w y  tych  ka ta logów . U c ie k in ie rz y  i  z łodz ie je , 
k tó ry c h  podczas w o jn y  jes t ta k  w ie le , przeciągając przez

Sławę przypuszcza li p raw dopodobn ie , że znajdą w  tych  
ka rto tekach  skarby. P o roz rzuca li bow iem  k a r tk i,  w yc ią ­
gając je  z szufladek. In n i s p a lili je , aby ogrzać się. Oczy­
w iście wszystko to m ia ło  m iejsce przed m o im  tam p rzy ­
byc iem . To , co zna lazłem , zostało uratowane. Jak s tw ie r­
dz iłem  na m ie jscu b ib lio g ra fic zn e  dz ie ła  s łuży ły  także 
w specja lnym  ce lu  uczonym  z Gestapo.

N ie  mogę tu  pow strzym ać się, aby n ie  przytoczyć 
frapu jącego szczegółu, k tó ry  św iadczy, w ja k i  sposób agenci 
Gestapo po s łu g iw a li się nauką, aby n ie  ty lk o  zwalczać 
n ie p rzy ja c ió ł nazizm u, ja k  to ju ż  wyżej n a d m ie n iłe m , lecz 
by rów n ież  dochodzić do na jbardz ie j n iebezp iecznych w y ­
n ik ó w  o charakterze  p o lic y jn ym . A rch iw a , k tó re  u ra to ­
w a łem , za jm ow a ły  się najczęściej K ośc io łem . W śród  ta j­
nych dokum en tów , k tó re  s łuży ły  do szpiegowania K ośc io ła  
K a to lic k ie g o , zna lazłem  m . in . następujące a k ty :

W  1941 ro k u  w y k ry ła  ta jna  p o lic ja  W e s tfa lii, że ka ­
to lic k ie  duchow ieństw o d iecez ji O snabrück-P aderborn , ja k  
i ka to lic cy  la icy  ze środow isk in te le k tu a ln ych , in tereso­
w a li się żywo osobą K a ro la  V. U rządza li w tym  celu 
odczyty i  uroczyste obchody. W  ten  sposób — ja k  pisze 
h is to ry k  w m undurze  gestapowca — poniew aż K a ro l V 
zaciążył w  zgubny sposób na naszej h is to r i i,  będąc zwo­
le n n ik ie m  de ce n tra liza c ji N iem iec , co p rzyczyn iło  się do 
słabości państwa, n ie  m ożna sobie obecnego k u ltu  dla 
K a ro la  V  inaczej w y tłum aczyć , ja k  ty lk o  że jes t on m a­
n ifestac ją  po litycznego  separatyzm u nadreńskiego i  w est­
fa lsk iego. D la tego też zw o le n n ikó w  k u ltu  K a ro la  V aresz­
tować należy ja k o  w rogów  Rzeszy.

P rzyk ła d  ten w skazuje do ja k ic h  p rzew ro tnych  k o n ­
sekw encji, a także n ie m n ie j p rzew ro tnych  celów , s łużyła 
h is to ria  tym  n ie m ie c k im  bastardom  w iedzy.

Jak ju ż  wyżej nad m ie n iłe m  — ura tow a łem  ty lk o  część 
a rch iw ów , może o ko ło  1 0% . Sądząc z k la sy fika cy jn ych  
k luczów  — zna jdow a ły  się tu ta j d o kum en ty  n ie zm ie rn ie  
don ios łe j wagi d la  h is to r i i  n iem ieck iego  nazizm u. M im o  
to uda ło  m i się uratow ać oko ło  30.000 aktów , z k tó rych  
w iększa liczba  do tyczy ła  P o lsk i. B y ło  tam  np. spraw o­
zdanie, dotyczące ta jnego nauczania w  G enera lnym  G u­
be rna to rs tw ie , d o k ła dn y  opis d z ie ł sz tuk i zrabowanych 
ze skarbców  ka te d r w G nieźn ie , P e lp lin ie  i P oznan iu , 
spisy a rch iw ów  i  na jcenn ie jszych d z ie ł naszych b ib lio te k , 
k tó re  zostały od transportow ane do N iem iec , wreszcie do­
ku m e n ty  ta k ie j don ios łości, ja k  np. te, k tó re  om aw ia ły  
potężną akcję po lską na G órnym  Ś ląsku n ie m ie ck im , 
a k tó re m u  N iem cy w zb ra n ia li się przyznać p o lsk i cha­
ra k te r itd .

Ponadto zabezpieczyłem  w S ław ie jeden z na jbogat­
szych zb io ró w  d o ku m e n ta c ji prasowej osta tn ie j w o jny. 
Z na jdow a ły  się tam  w yc iąg i prasowe z całego św iata do­
s łow n ie , poniew aż spo tyka ło  się ta in  a rty k u ły  z gazet 
a u s tra lijs k ich , b ra z y lijs k ic h , tra n sw a lijsk ich  i t d „  dotyczą­
cych p rzeb iegu te j w o jny . U ra tow a łem  8 0 %  tych  a rch iw ów .

Zabezpieczyłem  rów n ież  130 do 140 tysięcy książek. 
P rzyw ioz łem  je  do Poznania, gdzie będą one sk la s y fik o ­
wane i skatalogowane. W iększa ic h  część została skra ­
dziona ro zm a itym  osobom lu b  a n ty h itle ro w s k im  o rgan i­
zacjom  w N iem czech. N ie  b rakow a ło  je dnak  także ksią-



S tan is ław  G liw a , P o rtre t K lem ensa F e lic jana  Lechnickiego  

P o rtra it d ’un av ia teur

S tan is ław  G liw a , K rys ia  „ d ra jw e rka “  z kom pan ii transpor- 
tow ej P. S. K .
Une S. C. F. polonaise d ’une colonne autom obile
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Z ygm unt T u rk ie w icz , D z ia ło  c iężk ie j a r ty le r i i  

Canon d ’a r t i l le r ie  lourde



Z ygm unt T u rk iew icz , Pancerniacy na rozpoznaniu  
P a tro u ille  de tanks



S tan is ław  G liw a , „7  Queen’s Own Hussars“  w  C aste lfida rdo  (P u łk  7. H uzarów  A ng ie lsk ich , w spó łdz ia ła jący z 2. B rygadą  Pancerną) 

„7  Queen's Own Hussars“  d C aste lfida rdo
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Ludzkie
N a  podobieństw o Boga  ?

G łow ą  o rozpacz ja k  o m u r  

t łu c ,

g d y  k rzyk  zw ierzęcy babrze się w po łogach , 

i  z ra n  n iem ow lęcych sie lanek  

w yc ie ka  —  w yc ieka  ropą  

w  ksz ta łty , k tó re  okw iec i ospa i  o g n ip ió r, 

a tw a rz  s iu rp ią c y m  kranem

śpiew a zaka ta rzoną  w iosnę i  za ch ryp n ię tą  jesień, 

za n im  p rzyk la śn ie  z im a  tu p ią cym  o zam róz stopom.

K tóż  nam  brzydotę  na  opak p o ra n kó w  tępych p rz e w ie s ił

i  k a z a ł o tw ie rać  usta za rdzew ia łe  sk rzyp iącym  grym asem ,

któż nam  p rz y d e p ta ł chód sa rn i, o b ju czy ł n iestraw ne bebechy,

i  uszm inkow a ł m iłe  s łow a  i  p o d b ił oczy hałasem ,

że oto ja k  k ro w y  żu jem y bezmyślność w łasną  i  g rzechy,

że luster p y ta m y  pęka tych ,

sto jąc na  d n ia ch  ja k  na  p ro g a c h :

N a  czy j to obraz opaczny ? N a  podob ieństw o B oga  ?

G A B R Y E L  K A R S K I (Polska)

W  a  r  s s a w i e

Ja wiem, że nie lak trzeba, że lak się nie pisze 

do Ciebie i o Tobie. lecz zmienić się nic mogę! 

wchłonąłem niegdyś wszystką Twą klęskę i pożogę, 

a oto dziś wraz z Tobą odchodzę w mrok i ciszę.

To przecie lakie głupstwo — co się kochało wiernie! 

ot, barwna panorama, naiwne widowisko 

te czasy, kiedy miało się „swoje'4 gdzieś cukiernie 

i gdy po „białe kruki4' szło się na Świętokrzyski!.

Teraz — ostrożny, cichy — trwam przy Twym wezgłowiu, 

trzymając w dłoniach Twoje tragiczne kikuty, 

i wypalonym oczom słonecznej odnowy 

ukazuję obrazy, zza mgły łez wysnute.

/resztą wiem, że to prawda i życie naprzód pędzi! 

Wstaniesz kiedyś i sama zapomnisz swej krzywdy... 

Lecz ja  Cię nic zobaczę taką jaką będziesz, 

a ta dawna, ta „moja44, nie powróci nigdy.

Przynoszę Ci ten wiersz — jak prostą wiązkę kwiatów, 

szepcę słowa otuchy, pochylony nisko — 

by ukryć łzyj że już tamtego nie ma ¡Nowego Światu 

i że już nie będę chodził tamtą Świętokrzyską.
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O 0  r e y l i o u n d a c l t  i T Ö eor i i  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a
(2 is l  z ß o n d t jm i

M otto  : I  j a  tam  byłem
T rzy  b a rty  obstaw iłem  
L co przeżyłem  
W  tym  liście  uw ieczniłem ...

K sięg i Żywota, Ustęp 47, Rozdział I.

D ro g i Tadeuszu, ju ż  chyba ze sto la t się n ie  w id z ie ­
liśm y  —  bo na początku  by ła  w ojna, potem  b y ły  n ie ­
skończone la ta  w germ ańsk im  p ie n ie , ja k  m ów ią  znawcy 
W schodu, a teraz jes t wolność, c z y li peace, w  w y n ik u  
czego siedzę w  L o n dyn ie . T rochę  to  może kom iczne , ale 
ta k ie  ju ż  czasy nasta ły, że tru d n o  je s t w końcu  od różn ić  
kom ed ię  od tra g e d ii, a peace  od d yp lo m a c ji. W szystko 
je s t zresztą po jęc iem  w zg lędnym , co o d k ry ł ju ż  przed  la ty  
p ro feso r E in s te in , i  zależy od tego, z k tó rego końca na 
to  się patrzysz. Inaczej w id z i się gałązkę o liw n ą  z p e r­
spektyw y d a le k ich , m roźnych  stepów, inaczej w ygląda 
ona z tw o je j szczęśliwej S zw a jca rii, a tu  też ja k iś  k a ­
la m b u r wyszedł, bo n ib y  zawsze ch o d z iło  o pe łn y  obraz 
perspektyw iczny, a tym czasem okazu je  się, że wystarczy 
obraz spłaszczony, w id z ia n y  z je d n e j ty lk o  s trony  —  no, 
ale to  ju ż  in n a  h is to ria , a fa k te m  jes t, że rezydu ję  obecnie 
w  L o n d yn ie  i  je ś li p rzy jd z ie  C i k ie d y  ochota zobaczyć 
Wyspę Szkotów  i Anglo-Sasów, o czym  m arzy ło  w sw oim  
czasie p le m ię  o k rą g łych  czaszek z nad Sprewy i  Ła b y , 
to  w igw am  m ó j s to i zawsze o tw orem  d la  T w o ich  ksz ta ł­
tów  doczesnych.

Ja ope ru ję  ju ż  m ową tuby lczą , ja k  stary k ra jo w ie c  
i  czuję się tu  n iena jgo rze j. Ż yc ie  tu  je s t d ia b e ln ie  śmieszne 
i  w ie le  rzeczy znajdziesz m ądrych , a w ie le  in n y c h  na 
opak, ja k  m a w ia ł n ieboszczyk R ogoz ińsk i, k tó ry  też s iła  
św iata p rzew ędrow a ł i  w końcu  u m a r ł, co i  nas pew nie 
czeka. Jest tu  k u l t  cup o f  tea, ja k ie g o  gdzie in d z ie j n ie  
spotkasz i  żyw ot grom adny, a izo low any, ogonk i przed 
każdą dziedziną  życia i  tradyc ją  zakonserwowaną w  na­
tu rze  m a rtw e j i w  lu d z k ic h  duszach, w p ływ a jącą naw et 
na n iezm ienność ko m u n ik a tó w  m e teo ro log icznych , k tó re  
zapow iada ją  zawsze pogodę usta loną, co się w yk łada , że 
w  A n g li i  m ży deszczyk a w k ra ju  Szkotów  ty lk o  le je  
i  le je , jeszcze dobrze n ie  skończy, a ju ż  od nowa roz ­
poczyna. Są też tu  p rzy jem nośc i i uc iechy doczesne, ja k  
w h is k y  rozcieńczona wodą, że aż zgroza cz łow ieka  ogar­
n ia  i  w eek-endy  w  m ie jscach spec ja ln ie  na ten cel p rze­
znaczonych, a z ba rdz ie j św ieck ich  ro z ryw e k  d a n c in g  
h a l l ’e i  w reszcie im p rezy  in s ty tu c ji sportow ej, p o p u la r­
ne j, ja k  angie lska pogoda, k tó re j na im ię  je s t: The Grey- 
hound  R a c in g  A ssoc ia tion  L td . —  o k tó re j chcę C i opo ­
w iedzieć słów  k ilk a .

O rgan izacja  ta cieszy się usta loną o p in ią , posiada m i­
lio n o w e  o b ro ty  i daje lu d z io m  em ocję i  sportow e w z ru ­

szenia, a państwu pokaźne dochody, a w ięc w  sum ie 
dz ia ła  z poży tk iem  d la  je d n o s tk i i  ogó łu. F a k t ten wzbo­
gaca poza tym  podstawy nowoczesnych p rądów  naszej 
w iedzy, stanow iąc p rzyk ła d  z życia na poparc ie  te o r ii 
w zględności, co w rezu ltac ie  dodaje pośredn io  te j orga­
n iza c ji sp lendoru  naukowego.

Czy w iesz, co to  je s t G re yh o u n d ? O tóż je s t to  pies 
p o sp o lity  system u d ra  H a rta , dziś ju ż  nieboszczyka, k tó ry  
gdyby ży ł, b y łb y  dz is ia j z pewnością lau rea tem  nagrody 
N ob la  za zasługi po łożone na p o lu  k rze w ie n ia  radości 
życia  w śród lu d z i i  zw ie rzą t — bo nawet n ie  zdajesz 
sobie spraw y, z ja k ą  uciechą i  satysfakcją zw yc ięsk i h a rt 
chw yta  zająca w zęby p rzy  akom pan iam encie  w rzawy 
podn ieconych tłu m ó w . W praw dz ie  zając je s t ty lk o  k u k łą , 
a en tuzjazm  tłu m ó w  op ie ra  się m n ie j na podn ie tach  spor­
tow ych , a w ięcej na zd row ym  pod łożu m a te ria ln ym , lecz 
je s t to  jeszcze je d n ym  dowodem  na poparc ie  te o r ii  re la ­
tyw is tyczne j i  zw iązków  g łębok ich , zachodzących m iędzy 
nauką czystą, a życiem  cz łow ieka  i  ca łych  narodów .

A le  ty  n ie  jesteś jeszcze au co u rra n t szczegółów za­
gadn ien ia . A byś m óg ł w y ro b ić  sobie w łaśc iw y pog ląd  na 
sprawę, zacznę ah ovo. W praw dz ie  te „ o v i“  są ciągle 
jeszcze na k a r tk i,  co je s t przyczyną ró żn icy  poglądów 
w śród uczonych, gdyż je d n i z n ich  tw ie rdzą , że je s t za 
m a ły  p rzy ros t n a tu ra ln y  k u r  na św iecie, a in n i są zda­
n ia , że po osta tn ie j w o jn ie  za dużo lu d z i pozostało przy  
życ iu  — ale oba k ie ru n k i spodziewają się, że p rzy  d z i­
sie jszym  ro zw o ju  n a u k i i  k u ltu rz e  w zajem nych stosunków  
m iędzynarodow ych  św ia t zapobiegnie ch w ilo w e m u  stanow i 
anorm a lnem u w  m yśl w ytycznych  p ierw szej lu b  d rug ie j 
tezy, w zależności od b a rdz ie j sprzy ja jących  oko licznośc i. 
Zresztą to  n ie  k o m p lik u je  zagadnienia.

Jak z pewnością pam iętasz z w yk ładów  h is to r i i  ś .p . 
p ro f. K . ■—  ludzkość ju ż  od zaran ia  naszej h is to r i i  w y ­
kazyw ała pęd do godziw ej ro z ry w k i, a dz iedz ic tw o  tych  
sk łonności naszych p rzodków  pozostało w nas do dn ia  
dzisiejszego. Już s ta roży tn i R zym ian ie  w p rzerw ach m ię ­
dzy podbo jam i różnych  narodów  u ro zm a ica li sobie nudę 
bezczynnego by tow an ia  ro z m a ity m i pop isam i i  ig rzyskam i. 
Czasem d z ię k i in w e n c ji w ie lk ic h  im p e ra to ró w  urządzano 
i  inne  e fektow ne zabawy, ja k  w spania łe i lu m in a c je  —  
p ie rw ow zór późn ie jszych po p u la rn ych  ogn i benga lsk ich  — 
oraz żywe pochodn ie  N erona, k tó re  d ługo  n ie  zna laz ły  
zastosowania na p rzes trzen i w ieków , aż d op ie ro  w  cza­
sach now ożytnych  zosta ły w ykorzystane  i  udoskona lone, 
przechodząc do h is to r i i  ja k o  p iece H it le ra .

In n e  to b y ły  daw n ie j czasy. L u d  w o ła ł: panem  et 
circences! — i  dostawał p rzy jem nośc i i rozkosze gratis, 
a Im p e riu m  R om anum  daw ało ch leb  i  w in o , bo n iew ó l-
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n icy  narodów  p o d b itych  p racow a li na sw oich panów  i  ła ­
skaw ych w ładców . Podobną ideę pow z ią ł późn ie j w ładca 
p le m io n  germ ańskich, H it le r ,  k tó ry  ch c ia ł w ykorzystać na­
tu ra ln ą  cechę swego narodu, jaką  by ła  jego wyższość nad 
in n y m i narodam i św iata i  stw orzyć naród  w o jow n ików , 
na k tó ry c h  by pracow a ły  pod b ite  narody E u ropy . Idea 
b y ła  p rzedn ia  i  na ród  czu ł pow o łan ie  do te j ro l i ,  ty lk o  
n ieste ty  b ra k ło  m ądrości p o litycze j Cezarów. Z a w io d ły  
też nadzie je  na dz iedz ic tw o  Cezarów w  ży łach ich  d z is ie j­
szych spadkob ierców  i  w  rezu ltac ie  n ie  pom og ły  ani 
w zory B ism arka , ani pomoce w ychowaw czo-naukowe, ja k  
gestapo i  obozy koncen tracy jne . S kończyło  się na płaczu, 
a m it k rzyża ck i d ia b li w z ię li.

Jak w ięc w idzisz, homo sapiens na przestrzen i w ie ­
ków  lu b ia ł się zabaw ić. W  w iekach  ś redn ich  b y ły  po­
wszechne harce i  tu rn ie je , a późn ie j k rz e w iły  się uciechy 
różnego atoram entu . P ogodni F rancuz i lu b o w a li się w m a­
skaradach i  w a lkach  kogu tów , gorący tem peram ent h isz ­
pańsk ich  Conąuiscadores zna lazł u jśc ie  w  w a lkach  byków , 
po tom kow ie  G otów  i  H unów  d ługo  tę s k n il i za godną 
ro z ryw ką , aż ją  zn a le ź li w  obozach koncen tracy jnych , 
k tó re  łączy ły  p rzy jem ne  z pożytecznym  — bo n ie  w id z ia ­
łeś szczęścia, p rom ien iu jącego  z tw a rzy  o rgan iza to rów  tych  
ig rzysk  podczas igraszek — m n ie  się to  zda rzy ło  — a po­
ży tek  też b y ł n ie m a ły , bo w szystkie  k ło p o ty  z Lebens- 
ra u m ’ am i odpadały w sposób n a tu ra ln y , ja k  za d o tk n ię ­
c iem  ró żd żk i cza rodz ie jsk ie j.

—  A  m y tu ta j na W ysp ie  m g ie ł i  d yp lo m a c ji m am y 
G reyhoundy. W szystko zależy od m ądrości i  k u ltu ry . 
Nasze G reyhoundy  są łagodne ja k  b a ra n k i, gon ią  za 
za jącem -kukłą , a k rw i n ie  p iją , ty lk o  fu n ty .

Szkoda, że n ie  w ybierasz się tu ta j. Tyś w ychow any 
na w si, kochasz na tu rę , na pewno znasz się na zw ie rzę­
tach. Zresztą naw et gdybyś się n ie  zna ł, to  na je d n o  w y ­
chodzi. Szanse są jednakow e. A le  naw et gdybyś n ie  ch c ia ł 
z rob ić  m a ją tku  na psach, to  w arto  zobaczyć.

—  W chodzisz na stad ion i  zaraz ogarn ia  C ię...

. . .  t łu m  tys ięcy lu d z i, gwar, k rz y k i bookm aker’ów, kasy 
to ta liza to ra , św ia tła . W  środku  czern i się m roczna plam a 
stad ionu. O św ie tlona traw a b ieżn i p rzykuw a  m agnetycznie 
uwagę tłum ów .

O  ba rie rę  b ie żn i sto i opa rty  gentlem an. P odn iesiony 
k o łn ie rz  deszczowca n ie  ch ro n i go p rzed  m żącym  tch n ie ­
n ie m  w ia tru , przen ika jącego na wskroś ch łodną  w ilg o t­
nością. Z  o d k ry ty c h  w łosów  sączą się w o lno  k ro p le  desz­
czu, lśn ią  się na po liczkach  w b laskach św ia te ł. Zresztą 
n ie  czuje on w te j c h w il i  an i deszczu, an i m o k rych  po­
ryw ów  w ia tru , an i c iżby nap iera jących  lu d z i. W  rę ku  
trzym a  zadrukow any św istek pap ie ru  i  w  sku p ie n iu  znaczy 
na n im  c y fry , sobie ty lk o  w iadom e znak i, h ie ro g lify .

Sześciu lu d z i w b ia łych  k it la c h  zb liża  się p o w o li, p ro ­
wadząc na smyczach sześć rasow ych zw ie rzą t. S e tk i oczu 
w lep ia ją  się w uw ażnym  m ilcze n iu  w podchodzące harty . 
T łu m  zastyga w bezruchu. Spo jrzen ia  lu d z k ie  ogarn ia ją  
w skoncentrow anym  sku p ie n iu  zawieszone ozory, sm ukłe  
p ysk i, p rześlizgu ją  się na g rzb ie ty , chw yta ją  zarysy k la ­

te k  p ie rs iow ych , obnażają psy z czapraków , taksu ją , ważą, 
p o rów nu ją , starają się p rzen iknąć , w yrw ać z n iem ych  
czaszek i  z aksam itnych  m ięśn i tę jedyną , podniecającą 
ta jem n icę , k tó re j zdobycie  w  ty m  m om encie  da łoby  fo r ­
tunę, a k tó ra  za p ięć m in u t zostanie o p u b likow ana , o p i­
sana św ia tła m i i c y fra m i w y p ła t —  i  stanie się naraz 
n ieważną, n iepotrzebną  i  oczyw istą, ja k  każda o d k ry ta  

ta je m n ica . W  tych  skup ionych  spo jrzen iach  p rzeb ija  ja k iś  
p ie rw o tn y  in s ty n k t zw ie rzą t wyższego ga tunku , czyha ją­
cych w odw ieczne j grze życia  na zdobycz w ka tego riach  
w artości swego ga tunku .

Mężczyzna oparty  o ba rie rę  zapisał w  pośpiechu k i lk a  
znaków  i  nagle odezwał się pó łg łosem  do sąsiada:

—  Jack, spó jrz na czw órkę...
—  Co to  za pies?

—  T an is t. Te  z O x fo rd u  są n iebezpieczne. W  u b ie g ły  
czw artek p rzyszed ł na W b ite  C ity  d ru g i.

—  M oże przy jść. L e p ie j go n ie  pom inąć. A  ja k ie  
masz?

—  P ięć razy trz y  —  p ięć i  z pow ro tem , dwa razy 
dwa —  pięć i  dwa — sześć, a tró jk ę  na w in ’a. A le  ten 
T a n is t p rzy jdz ie . I  wcale go n ie  gra ją —  doda ł ściszo­
nym  głosem — ja k  p rzy jd z ie  fuks ... Zaczekaj tu , wezmę 
go za pięć...

K asy to ta liza to ra  sprzedaw ały osta tn ie  b ile ty . Już 
b rz m ia ły  dzw o n k i. L u dz ie  w  ogonkach gorączkow o sza­
cow a li szanse dojścia do o k ienek , rzuca jąc nerw owe spoj­
rzen ia  na to r . Psy b y ły  ju ż  na starcie . O p ie ra ły  się, n ie  
chcąc p ozw o lić  się wepchnąć do k la te k , a za ch w ilę  roz ­
le g ło  się zdenerwowane skom len ie  i  w yc ie . W  p odn ie ­
cen iu  d rapa ły  ła p a m i żelazne s ia tk i, skom ląc rozg łośn ie  
i dopraszając się usun ięc ia  przeszkody, to  znów p rzypa ­
d a ły  b rzucham i do z ie m i, czając się, gotowe do b łyska ­
w icznego skoku . C zu ły  zw ierzęcym  in s tyn k te m , że nad­
chodz i m om en t decydujący.

— Siedem do dw óch za Jung le  Duchess! S iedem  do 
d w ó ch !! —  krzyczą b o o km a ke r’zy. — P ięć do jednego 
za P a c if ik  W a r! — C ztery do jednego ! —  kreś lą  na 
ta b liczka ch  i  ju ż  p łyn ą  szybkie  sygnały, szyfrowane b ia ­
ły m i rę kaw iczkam i, na drugą stronę stad ionu.

P ięć do jednego ! —  i  znów  obserw ują  przez lo r ­
n e tk i odpow iedź z d ru g ie j s trony. — P ięć do jednego 
za H a rd  Seal!...

W tem  za b rzm ia ł gong. N agle  zgasły w szystkie  św iatła . 
S tad ion pogrążył się w c iem ności, z k tó re j w yn u rzy ła  się 
teraz jasno ośw ie tlona b ieżn ia . Za trzasnę ły się z hałasem 
zasuwy o k ie n ek  kas — i  nagle ruszy ł b ia ły  ksz ta łt. Z  po ­
czątku  szedł w o lno , zataczając szeroki łu k  po b ie żn i i  roz­
pędzając się z sekundy na sekundę. N ad stad ionem  pa­
now ała  m artw a cisza. N aw et psy z a m ilk ły . Czują, że „ t o “  
ju ż  jest, id z ie , podchodzi —  i  czają się z nastroszonym i 
nosam i na n ienaw is tną  siatkę. Już! H o p ! — i  nosy b iją  
w zaporę —  i  znow u czają się, p rz y tłu m io n y  hałas wzmaga 
się, rośn ie , ju ż  podchodz i z w a rko tem  —  i  nagle —

b o k ie m  tuż ko ło  psów śm igną ł b ia ły  ksz ta łt. Z n ik ły  
s ia tk i — i  w te j c h w il i  sześć potężnych ha rtów  w ypad ło  
w  pogoń, ja k  sześć lo tn y c h  strza ł. Z  p ie rs i tysięcy lu d z i 
w y rw a ł się jeden  o k rz y k  —  i  s tad ion  ożył.
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Psy b ieg ły , w yciągn ię te  ja k  s truny , sunąc b rzucham i 
po tra w ie  to ru . W  te j c h w il i  p rzesta ło  d la  n ic h  is tn ieć  
zdenerw ow anie, oczekiw an ie , s ia tk i i  ca ły  n ie z rozum ia ły  
św iat. Całe ic h  is tn ie n ie  zw arło  się w  p łucach, m ięśn iach 
i  w zroku , u tk w io n y m  za jad le  w  b ia ły m  kszta łc ie . Pogoń, 
pogoń! N ie  ma ju ż  smyczy, obroży, lu d z i — je s t ty lk o  
d z ika , p ie rw o tn a  pogoń za łupem , za żyw ym  m ięsem , po­
goń i  w a lka  taka  sama dziś, ja k ą  w ie d li ic h  p ó łd z icy  
p rzodkow ie  przed tysiącem  la t, bo praw a N a tu ry  są w ieczne 

-  ty lk o  św ia t p rzyb ie ra  ja k  kam eleon, różne barw y...
—• Go on, go on ! —  S tad ion za tę tn ił życiem  i  em ocją, 

dop ingow a ł swoje fa w o ry ty , zagrzewał je  do w a lk i, do 
zwycięstwa.

—  Go on fo u r !  — w y b ił się ponad wrzawę p o d n ie ­
cony głos. —  F ive , go on f iv e ! !  — krzycza ła  n ie p rzy ­
to m n ie  jakaś starsza p a n i, trzym a jąc ku rczow o  czerwone 
b ile ty .

—  F ive , f iv e ! —  dob ieg ł nagle r y k  z zakrę tu , na 
k tó ry m  w te j c h w il i  psy k ła d ły  się w n iew ia rygodnym  
pędzie, b io rą c  w iraż.

—  F ive , fiv e , go on f iv e ! ! !  — zaw yła starsza pan i 
rozdz ie ra jącym  dyszkantem  zwycięstwa —  go on f iv e ! 
O h dear! —  Go on f iv e !  —  w o ła ła  w  ekstazie.

Psy w ypad ły  na prostą. R ozciągnęły się ju ż  na trasie. 
C zerw ony czaprak je d y n k i m ig o ta ł ju ż  na końcu  ciągu. 
B ia ły , w span ia ły  h a rt z num erem  p ięć odsądził się o parę 
d ługości i b ie g ł p ierw szy z w ia tre m  w zawody, ale ju ż

czw órka podchodz iła  coraz b liż e j, zm nie jszając dystans 
za każdym  skok iem  — gdy nagle zaczęło się dziać coś 
n iepraw dopodobnego: z g rupy  w ysunęło  się potężne czarne 
zw ierzę i  w ogrom nych  susach zaczęło podchodzić do 
czw ó rk i. Szeroka p ie rś  psa po p ros tu  p ru ła  przestrzeń. 
Już dochodzi do czw ó rk i. W  następnym  skoku  ju ż  się 
z n ią  z rów na ł. Pies w czarnym  czapraku przez chw ilę  
w alczy całą mocą swych zw ierzęcych m ięśn i —  ale ju ż  
w  następnym  u ła m k u  sekundy pozostaje w ty le .

—  K ro n s ta d t! K ro n s ta d t! go on, tw o !! —  powstaje 
k rz y k  —  i nagle ca ły stad ion ja k b y  c ichn ie . T y lk o  po­
jedyncze głosy teraz w o ła ją : go on, tw o ! T w o , go on, 
go o n !

Psy dopadają ju ż  ostatniego zakrę tu . C zarny pies 
w pa ru  skokach dopada bia łego ha rta , je d n ym  susem 
w b ija  się m iędzy n iego i  ba rie rę  w ew nętrzną b ieżn i — 
i teraz dwa psy w ybiegają  na prostą, p ierś w p ierś, nos 
w nos.

—  Go on, fiv e  — m ów i starsza pan i beznadzie jn ie  — 
go on, fiv e  — pow tarza c icho, m ach ina ln ie ...

Za jaśn ia ły  znów  św ia tła . Psom rzucono  na metę k u k łę . 
W szystkie spo jrzen ia  tk w ią  teraz w o lb rzym ie j ta b lic y  
e lektrycznego to ta liza to ra . Za ch w ilę  p rze d e filu je  zw y­
cięzca b iegu z k u k łą  w  pysku, a w pustych oczodołach 
ta b lic y  wyskoczą w in ’y, forecast’y —  szy lin g i, fu n ty .

B ieg  skończony. D o następnego je s t 20 m in u t czasu.
(D ok. nast.)

N O T A T K I  T E A T R A L N E

W  celu udostępnienia naszym czyte ln ikom  poznan ia  za ­
gadn ień  tea tra lnych  w prow adzam y d z ia ł omówień na jc iekaw ­
szych u tw orów  scenicznych, które g rane  są w  obecnej c h w ili 
przez europejskie tea try . W  tym  numerze d ruku jem y uw ag i 
na tem at p re m ie ry  sztuki B e rto lda  Brechta „B o ja źń  i  nędza 
w Trzec ie j Rzeszy“ .

Jeśli chodzi o Szw ajcarię , bo tu ta j w łaśn ie  sztuka Brechta  
weszła po raz  p ie rw szy do repe rtuaru , to s truk tu ra  teatrów  
szwajcarskich w yg ląda  na ogó ł w  ten sposób, że p ra w ie  wszę­
dzie  — za w y ją tk iem  Z urychu  —  m am y do czyn ien ia  z tzw. 
te a tra m i m ieszanym i, tj. ze scenami, na k tó rych  zn a jd u ją  
gościnę d ram at, opera i  operetka. N ie  bardzo sprzyja  to 
rozw o jow i sztuki d ram atycznej, gdyż ze względów kasowych 
najlepsze d n i w tygodn iu  (soboty i  n iedz ie le )  rezerwowane  
są d la  m uzyki, p rzew ażn ie  le kk ie j —  tak , że k lim a t d la  k u l­
tu ry  d ram atyczne j n ie  je s t zbyt korzystny finansow o. M im o  
to  je d n a k  od czasu do czasu p o ja w ia ją  się na scenach szw aj­
carskich u tw o ry  godne u w a g i pod w ie lu  wzg lędam i.

Przyp. Red.

Teatr w Bazylei w ystaw ił w styczniu br. u tw ó r sceniczny zna­
nego ju ż  przed wojną pisarza lew icy n iem ieckie j, autora głośnej 
„O pe ry  za trzy grosze“  Berto lda Brechta, k tó ry  przed prześladowa­
n ia m i reżymu h itle row skiego  zmuszony b y ł wyjechaó z N iem iec. 
„B o jaźń  i  nędza w Trzeciej Rzeszy“1 (F u rch t und Elend des I I I  Rei- 
ches) nie jest dramatem w ścisłym  tego słowa znaczeniu. Są to  ra­
czej k ró tk ie , luźne obrazy, napisane w 1938 r. Każdy jednak z nich 
stanow i dla siebie zwartą pełną dynam izm u całość, przemawiającą 
w wyrazisty sposób do widza. Łączy je  zaś wszystkie zamierzenie 
autora, k tó rem u chodziło  przede wszystkim  i  n iem al wyłącznie o po­
kazanie, w ja k i to  sposób gwałt i  te ro r h itle ro w sk i niszczą dusze 
i  um ysły ludzkie , do ja k ic h  granic upodlenia może dojść człow iek

pod naciskiem  nieustannego strachu, nieustannej trw og i o to, czy 
dziś, czy może ju tro , n ie wpakują go do obozu koncentracyjnego, 
n ie  poddadzą to rtu rom , nie pozbawią jego i  jego rodziny egzystencji- 
B recht pokazuje różnych ludz i, różne skupiska ludzkie , w o rb ic ie  
atmosfery strachu, gwałtu, p row okac ji i  denuncjacji. Jeżeli chodzi 
o świat robo tn iczy  —  autor „O pe ry  za trzy grosze“  demonstruje w i­
dzow i, że pom im o atmosfery upodlenia i  dem ora lizacji stworzonej 
przez narodowy socjalizm  by ło  w  Niemczech sporo robo tn ików , dzia­
łaczy robotn iczych, k tó rzy  nie załam ali się, n ie u lę k li,  nie spo d lili. 
Jak już  wspom inaliśm y —  sztukę swą p isa ł B rech t na ro k  przed 
wojną. N ie  można go więc obciążać zarzutem, jakoby chcia ł coś lub  
kogoś w yb ie lić , ukazać w niezasłużenie dobrym  świetle. Można mieć 
w ątp liw ości co do tego, czy optym izm  i  wiara Brechta w stosunku 
do n iem ieckich  sfer robotn iczych, względnie pewnych jednostek 
z tego środowiska, b y ły  uzasadnione. Można także tw ie rdz ić , patrząc 
na sztukę, że tzw. typy dodatnie narysowane zostały blado i  nieco 
szablonowo, T ru d n o  jednak dziw ić się człow iekow i lew icy, ideow­
cow i, że właśnie tak  a n ie  inaczej patrzy na b liską m u klasę robo t­
niczą swego narodu.

O ile  sceny obrazujące oddziaływanie h itle ryym u  na n iem ieck i 
świat robo tn iczy nie w całej p e łn i zadawalają, o ty le  te fragm enty, 
w k tó rych  B rech t ukazuje zabójcze działanie narodowego socjalizm u 
na inne warstwy narodu n iem ieckiego —  fragm enty, z k tó rych  każdy 
poszczególny można by rozbudować do rozm iarów  oddzielnej sztuki 
teatralnej —  noszą na sobie znamiona i  cechy n ie  ty lk o  w ie lk iego 
ta lentu, ale także w n ik liw e j, subtelnej i  bardzo g łębokie j analizy 
duszy ludzkie j.

A by  czy te ln ik  m ógł zorientować się w ja k i sposób B recht po d ­
chodzi do tych p a rt ii ascenicznych swego u tw oru , warto i  należy 
streścić pokró tce dwie z n ich  dla um ysłowości autora, dla jego 
ideo lo g ii oraz sposobu patrzenia na św iat i  lu d z i n iezwykle cha­
rakterystyczne.

Fragm ent p ierw szy: m ieszkanie nauczyciela niem ieckiego. Żona, 
mąż, k ilku n a s to le tn i syn w mundurze H itle rju g en d . O jciec, zgorzk­
n ia ły  i  kwaśny nauczyciel, narzeka przed żoną na straszliwy poziom
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m łodzieży, na d z ienn ik i h itle row sk ie  rojące się od kłam stw  i  pro- 
wokacyj, na stosunki, w k tó rych  trzeba żyć i  pracować. Na dworze 
ulewa. W pewnej c h w ili ch łopak stojący przy oknie wychodzi n ie 
żegnając się z mieszkania. Rodzice są zaniepokojeni. Gdzie on po­
szedł w ta k i deszcz, n ie  powiedziawszy ani słowa. I  o to ojca ogar­
nia strach. Jest przekonany, że syn poszedł do swego związku, do 
swojej H itle rjugend , by donieść, o czym się przed chw ilą  m ów iło . 
A  przecież nie m ów iło  się w łaściw ie o niczym. K ry ty k a  była w gruncie 
rzeczy łagodna, niew inna. Nauczyciel n ie neguje p ięknych stron 
narodowego socjalizm u, uważa F iih re ra  za w ie lk iego, wspaniałego 
człow ieka. Żona patrzy na niego z przerażeniem i  powiada: „P rze ­
cież to  ja , twoja żona, n ie p roku ra to r, co ty pleciesz, dlaczego się 
usprawiedliw iasz, dlaczego przeczysz temu, co przed chw ilą  m ów i­
łeś?“  A le  nauczyciel ogarnięty trwogą wygłasza dalej swoje prze­
m ów ienie obrończe, wciąga w nastrój lęku  i żonę. O boje są prze­
konani, że to ju ż  początek końca, że za chw ilę  Zostaną porwani, 
rozłączeni. W pewnej ch w ili wchodzi syn. Rodzice patrzą nań z n ie ­
mym  przerażeniem. Wreszcie m atka pyta : „G dzie  byłeś, co robiłeś?“  
Na to ch łopak: „Przecież dostałem od was przed obiadem  k ilk a ­
naście fenigów na cuk ie rk i, więc sobie kup iłem . Skosztujecie?...“

Fragment d ru g i: kancelaria przewodniczącego sądu. Pan prezes 
ma dziś ciężką sprawę. Jacyś SA-mani p o b ili żydowskiego ju b ile ra  
i  bezrobotnego, k tó ry  znajdował się w sklepie, po czym dopuścili 
się rabunku. W  śledztwie zeznali, że dokona li masakry, ponieważ 
Żyd ju b ile r  i  bezrobotny sta li przed sklepem i  p row okow a li ich  
obraź liw ym i dla narodowego socjalizm u powiedzeniam i. O fakcie  
rabunku SA-mani n ic nie wiedzą. Sprawa dla p. prezesa jasna: Żyd 
m usi zostać ukarany, bo przecież prawo n iem ieckie  to  prawo, k tó re  
uznaje za dobre i  słuszne to, co jest dobre i  słuszne dla interesów 
narodu niem ieckiego. Wszedł sekretarz sądu, cz łow iek bardzo pre­
zesowi oddany. Pan prezes nie wierzy swoim  uszom, k iedy sekre­
tarz kom un iku je  mu, że Żyd ju b ile r  ma duże stosunki wśród h it le ­
row skie j góry, że by ło  by niezręcznie, gdyby go skazano, że raczej 
należy rozpraw ić się z bezrobotnym , oczywiście kom unistą, a Żyda 
zostawić w spokoju. Pan prezes zaczyna się pow o li przestawiać, co 
mu zresztą przychodzi n iezbyt ła tw o. A le  nie koniec na tym . Po 
sekretarzu zjawia się p roku ra to r. I  on m ów i raczej przychyln ie 
o Żydzie jub ile rze, apeluje do rozsądku prezesa, podkreśla, że 
sprawy nie trzeba bagatelizować, że od n ie j zależy ewentualny awans, 
a może nawet cała przyszła kariera. Prezes już  się zupełnie prze­
staw ił, ju ż  w idz i w Żydzie niem al bohatera narodowego. A le  oto 
po opuszczeniu poko ju  przez p rokura tora  wchodzi d rug i sędzia, k o ­
lega p. prezesa i  oświadcza mu, że p roku ra to r zastawił na niego 
sidła. Chce sam zostać prezesem sądu, więc dąży do tego, by 
w sprawie zapadł w yrok kom prom itu jący p." prezesa. Tego ju ż  Za 
wiele. Prezesowi mąci się w głowie, zim ny pot występuje mu na 
czoło, nogi odmawiają posłuszeństwa. A  tymczasem z sąsiedniej sali 
sądowej dochodzi szum głosów, trzeba iść sądzić, wyrokować. Prezes 
zamiast kodeksu karnego bierze książkę telefoniczną, zamiast aktu 
oskarżenia wyciąga z te k i ja k iś  p l ik  papierów n ic  n ie  mających ze 
sprawą wspólnego. A le  na szczęście jest przy n im  op iekun : woźny

w łoży ł mu do ręk i kodeks, wyciągnął z te k i a k t oskarżenia. P. pre­
zes blady wkłada na głowę trzęsącymi się rękom a swój b ire t i  idzie 
sądzić...

Przytoczone fragm enty narysowane z niezwykłą jasnością, byst­
rością i  p rzen ik liw ością  nie wymagają żadnych komentarzy. W idz, 
słuchacz, dokom ponow uje sobie całość obrazu zaledwie naszkicowa­
nego. M ateria łu  do re fleksy j, wniosków" i  rozważań da ł B recht aż 
nadto.

Ukazuje nam B rech t w swojej sztuce jednak nie ty lk o  obrazy 
ze świata robotniczego, mieszczańskiego i  inte ligenckiego. Wdziera 
się re flek to rem  swoich obserwacji w życie uczuciowe człowieka 
i  każe w idzow i spojrzeć w zakam arki jego duszy, dokąd przedostały 
się zarazki rozkładu, niszcząc wartości indyw iduum  ludzkiego. O ile  
scena w dom u nauczyciela znajduje końcową po in tę  odprężającą —
0 ty le  fragm ent ostatni, k tó ry  szkicujem y czyte ln ikow i, n ie pozo­
stawia już  żadnych złudzeń i  ja k im ś ciężarem kładzie się na serce. 
Cóż pokazuje nam Brecht?

K u fry , w a lizk i, paczki. K rząta się ko ło  n ich  wytworna, piękna 
pani. Z rozm owy te lefonicznej, jaką  prowadzi ze znajom ym i, pod­
słuchujem y, że wyjeżdża wieczorem. Prosi, by zaopiekowano się je j 
mężem, by odwiedzano go w niedziele. Jest przecież ta k i bezradny
1 życiowo niedołężny. Dow iadujem y się dalej z rozm owy, k tó rą  
prowadzi sama ze sobą i  z nieobecnym  mężem, że je j żydowskie 
pochodzenie jest źródłem  katastro fy ich  dotychczasowego pożycia. 
Męża lekarza spotykają coraz częściej różne nieprzyjem ności na k l i ­
nice. Mogą odebrać mu katedrę na uniwersytecie, pozbawić go moż­
ności ja k ie jk o lw ie k  pracy. Stąd je j bolesna, rozpaczliwa decyzja roz­
stania się. Refleksje te przerywa wejście męża, którego pierwszym 
natura lnym  odruchem  jest protest przeciw  te j decyzji. Potem  jednak 
przychodzi bardziej ju ż  opanowana refleksja, k tó ra  stopniow o gasi 
początkową radość żony z tego, że je j w ie lka  ofiara i  rezygnacja 
nie zostanie pom im o wszystko przyjęta. A u to r um ie  w te j scenie 
zastosować jakieś finezyjne decrescendo uczucia, dochodzące do 
p u n k tu  ciszy samotności. A  w ięc wyjazd je j jest w łaściw ie dobrym  
pomysłem. Szaleństwo h itle row sk ie  nie potrwa zapewne długo. Jest 
ła to, za parę miesięcy będzie z n im  koniec. Po co więc zabiera ze 
sobą fu tro ?  Odradzającą się nadzieję żony, że rozstanie będzie ty lko  
chw ilowe, k ró tk ie , że potem znów będą razem, niweczą dalsze re­
fleks je  męża: może jednak lep ie j, je ś li weźmie to fu tro ... może się 
przydać... Zona uświadamia sobie teraz, że słowa te są w yrokiem  
dla n ie j, kończącym wszystko. Zwyciężył lę k  przed utratą pracy, 
posady, a może przed obozem koncentracyjnym ...

U tw ó r Brechta ma swoje wady, b ra k i i  us te rk i z p unk tu  w i­
dzenia te ch n ik i teatra lne j, ale jest jedynym  może dziełem  n iem iec­
k im , dla którego i  u nas na k tó re jś  z naszych scen m ogło by i  po­
w inno by znaleźć się miejsce. Bez analizy bow iem  pewnych faktów , 
bez ciągłej czujności wewnętrznej stosunku do tego, co przez lata 
by ło  zmorą ludzkości trudno  budować nowy in n y  świat, w k tó rym  
strach, te rro r i  okrucieństw o nie łam ało by m ilio n ó w  istnień.
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N IC Z Y

H A N N A  M A LE W S K A  „K a m ie n ie  w o łać będą“ . D ruk . św. W o j­
ciecha, Poznań.

Powieść historyczna w Polsce ma obciążenia, k tó re  z jednej strony 
u trudn ia ją  pisarzowi przekroczenie granicy pewnego typu książki h i­
storycznej, z d rug ie j u rab ia ją  wyobraźnię czyte ln ika w określonych, 
schematycznych wymaganiach. T yp  S ienkiew iczowskiej powieści jest 
ciągle ideałem  m ilio n ó w  czyte ln ików , jest zarazem czymś, od czego 
chc ia łby  uciec współczesny pisarz. S ienkiew icz bowiem  poza gładką 
dramatycznością zdarzeń i  ko lorowością scen, zwłaszcza zbiorowych, 
jest zupełnie p ły tk im  autorem, którego bohaterow ie są często m ar­
tw ym i is to tam i, m im o iż spełniają nieraz bardzo skom plikow ane role. 
Sam fa k t wykroczenia poza barwną sztampę języka i  obrazowania 
jest ju ż  dowodem samodzielności artystycznej osiągniętej w iększym 
nieraz w ys iłk iem  n iż to się czyte ln ikow i zazwyczaj zdaje.

Powieść M alew skie j, a u to rk i „Że lazne j K o ro n y “ , k tó ra  z rob iła  
je j ty le  zasłużonego uznania, a tłumaczonej obecnie na cztery ję zyk i 
równocześnie, wprowadza nas w 13 w iek, w okres budowania katedry 
w Beauvais. Budowa tej katedry jest faktem  dostatecznie leg itym u­
jącym  ramy powieści h istorycznej. Autorce jednak to nie wystarcza; 
bardziej „dz ie jow e“ , a m nie j związane z h is to rią  ku ltu ry , jest w pro ­
wadzenie przez n ią  jako  tła  pow ieści organizowanie k ruc ja ty  przez 
kró la  Ludw ika  św., jego n iew o li i  jego ponownej wyprawy na Sara- 
cenów. T ak  „obstaw iony“  historycznie temat ukazuje nam teraz do­
p ie ro  właściwy wątek pow ieściowy: dzieje c ieś li Mateusza i  jego żony 
Jagnieszki.

Są to dzieje smutne a tak  związane z budowaniem  katedry. 
Mateusz, m ajster cechowy, k tó ry  z w ie lk im  zapałem pracował przy 
wznoszącej się dopiero z fundam entów budow li, został przyłapany na 
„cudzo łóstw ie“ . P rzyb ity  wprost tym  zdemaskowaniem go w mieście, 
gdzie wszyscy ce n ili jego ta lent rzeźbiarski i  budowniczy, ucieka 
z Beauvais. T u ła  się po całej F ranc ji. Sypia po przytu łkach  i  po 
strychach katedr, ociera się o najgorsze szumowiny. T ak  odnajduje 
go kochająca, m ilcząca Jagnieszka. Wszystko rozum ie, wszystko prze­
bacza. Ta małomówna kob ie ta  jest typem  oddanej, poko rne j żony, 
skreślonym  tak powściągliw ie, że aż to zdumiewa. A le  w Jagnieszce 
dowody silnego życia wewnętrznego narastają w m iarę faktów . K iedy 
odzyskała swego męża i  razem z n im  przebiega k ra j, szukając domu 
swego dzieciństwa, um iera z wyczerpania, gdzieś na po lu , w o jczy­
stej N o rm and ii. Jest to  jedno z najbardziej wzruszających miejsc 
w powieści podane tak prosto, tak bez „zam ierzenia“ , że czytając, 
cz łow iek łap ie  się dopiero po tem : ten najprostszy opis tak bar­
dzo wzruszył go. Mateusz, zrozumiawszy co stracił, wraca do dzieła 
swego powołania, do katedry, k tó ra  w międzyczasie zm ieniała bu ­
downiczych i  częściowo plany. Budow la ta jest d rug im  w ątkiem  
dramatycznym, przy n ie j narastają dram aty innych  postaci, przy n ie j 
następuje śm ierć m istrza Hugona, przez nią um iera brat H ila ry . Ta 
ożywająca w m iarę czasu i pracy istota, rośnie teraz w sercu M ate­
usza jako  jedyny już, osta tn i p u n k t życia duchowego. Ledwo jednak 
zjawia się dawny m ajster na budowie, w ita ją  go już in n i ludzie, obce 
twarze, nie poznają go, a k iedy wreszcie poznają, Mateusz natych­
m iast zostaje zatrzymany i  odstaw iony do leprozorium . W  latach 
bow iem  swojej żałosnej w ędrów ki zaraził się trądem. Potem, na jió ł 
przytom nego w idz im y go jeszcze w szpita lu, gdzie św ięty k ró l fran ­
cuski obmywa m u rany, zanim  nie ruszy na wyprawę krzyżową. Jest 
w tym  rozw iązaniu p rob lem u moralnego, prob lem u „czystości“  jakaś 
nuta pesymizmu kato lick iego . A u to rka  surowo trak tu je  człowieka, 
k tó ry  pozw o lił sobie wyjść obyczajnością, myślą, zwątpieniem  poza 
dzieło boże, ja k im  jest budowa te j najwspanialszej francuskie j ka­
tedry. Już n ie  nuta re lig ijna , ale k lim a t re lig ijn y  te j pow ieści jest 
zdumiewający, rośnie on razem ze szkarpami, w sporn ikam i i  ig lica m i 
katedry, katedra jest is to tn ie  bohaterem powieści, ale bohaterem 
n ie jako  dekla rac ji re lig ijn e j a u to rk i i  owego w ieku.

Stanowisko M alew skiej jest i  chrześcijańskie i  humanistyczne 
zarazem. Obraz świata ja k i nam autorka przedstawia, jest światem 
odlegendarnionym  średniowiecza, jest światem „d o  p rzyjęcia“ , do 
rozum ienia i  oceniania go. N ie  ma w n im  żadnej b lag i kostium owej.

T o  są ludzie prawdziw i, te wszystkie postacie, ich  dramaty wzru­
szają nas tak samo jak  dram at człowieka z okresu drug ie j w ojny 
światowej. Język M alewskiej n ie jest jak im ś z lepkiem  quasi auten­
tycznej gwary średniowiecza. Jest to  język nam współczesny, z lekka 
ty lk o  stylizowany, bardziej stylizowany w sk ładn i niż w słow nictw ie, 
Pewna powściągliwość i  tego języka i  obrazowania ludzi, scen czy 
zdarzeń, m iejscam i prawie ch łód au to rk i, świadczy o w ie lk im  opa­
nowaniu te ch n ik i p isarskiej. A u to rka  m usiała się bardzo szczegółowo 
Zagłębić w autentyczny, bogaty m ateria ł dokum entarny, skoro w pro­
wadza na k ró tk ie  m om enty tak ie  postacie historyczne, ja k  Ludw ika 
Świętego, Rogera Bacona czy św. Tomasza z A kw inu . A  jednak pa­
nowanie je j nad słowem i  m ateria łem  nie odbiera realizm u te j po­
wieści, stwarzając rzecz prawdziw ie piękną. Malewska jest pisarką 
na m iarę europejską, zaś je j „K a m ien ie “  tra fią  do każdego człowieka 
ednakowo bez względu na jego język, jego miejsce zamieszkania i  rasę.

K A Z IM IE R Z  B R A N D Y S  „D re w n ia n y  K o ń “ . C zyte ln ik.

Kazim ierz Brandys zademonstrował z miejsca pierwszą książką 
„M ia s to  N iepokonane“  gatunek swego talentu. Jest to pisarz, którego 
twórczość może stać się w lite raturze po lsk ie j czymś nieprzeciętnym  
i trwałym . Jego ku ltu ra , jego bogactwo języka i  prostota fo rm y każe 
nam bacznie obserwować to zjaw isko rozumnego, spokojnego ta lentu, 
ja k i nagle znalazł się wśród nas. Jedno ty lk o  n iepoko i w talencie 
Brandysa, chociaż w ydał on zaledwie dwie ks iążk i —  jego uleganie 
czasowi. O ile  bow iem  w pierwszej książce oddał ho łd  Warszawie, 
m iastu niezwalczonemu isto tn ie , robiąc obrachunek n ie jako  za sześć 
la t okupac ji —  o ty le  w drug ie j poszedł na próbę bilansu moralnego 
z czasu ubiegłego, ale poszedł na ten b ilans z tezą gotową, tezą 
dziennikarską. Jak i będzie jego efekt?

Zacznijm y od treści i  oceny książki, by spróbować ocenić na­
stępnie pisarza. „D rew n iany  K o ń “  jest powieścią pisaną w  fo rm ie  
pam iętn ika. Jego autor, typ  schizoidalny, uciekając na przedmieście 
z resztą m eb li i  resztką wspomnień swego dzieciństwa „czeka końca 
w o jny“ . D la  każdego Polaka ten typ  od pierwszej c h w ili jest dener­
wujący, ja ko  że pasywność w naszych oczach od września 39 roku  
stała się synonimem  je ś li n ie  szkodnictwa, to przestępstwa co na j­
m nie j. „Czekając“  biegu wydarzeń i  końca wojny, pam iętn ikarz zo­
staje wplątany w ordynarną awanturę typu rzekom o politycznego, 
a w łaściwie po licyjnego, w gromadę „b o jo w n ikó w “  konsp irac ji, k tó ­
rzy po prostu upraw ia ją swój antysem ityzm dla pieniędzy. Ich  przy­
wódca, D o k tó r, okrada kasę konspiracyjną, a czując że nie może 
wybrnąć z m atn i, fingu je  urządzenie zamachu na „gubernatora  dys­
t ry k tu “  wysyłając konsp ira torów  na niechybną śmierć. W  ten sposób 
chce zlikw idow ać prob lem  pieniądza, roztrwonionego na pijaństwo, 
kob ie ty, kw ia ty  dla n ich  itp . Zamachu nie ma, bo „guberna to r“  ń ie 
przyjeżdża, ale sku tk iem  nieszczęśliwych fak tów  odbywa się coś 
w rodzaju zamachu z tym , że u k ry c i w ru inach  i  row ie  bojówkarze 
giną, gdy D o k tó r tymczasem um yka jeszcze przed zaczęciem całej 
ch ry i. Nawiasem trzeba tu  dodać, że zespół konsp iracyjny „O K A “  
uważa N iem ców za swoich na tu ra lnych  sprzym ierzeńców, ponieważ 
c i wyniszczają Żydów  (!!). A u to r zostaje sam, ratu jąc się przed n ie ­
w ątp liw ą śm iercią zemdleniem, k tó re  ju ż  raz oca liło  m u życie. 
Fakty powtarzają się w egzystencji tego mięczaka i  ja k  pierwsze 
jego wspomnienie obe jm uje  próbę jazdy na drewnianym  kon iu  
w parku, tak  ostatnie stronice pam iętn ika znowu wracają do 
„drewnianego kon ia “  w szachach. Wszystko dokoła niego jest takie, 
ja kb y  się huśtał właśnie na tym  ko n iku . Płaszczyzna zjawisk i  ich  
treść jest powtarzalna. Oszukiwano go od dzieciństwa i  oszukuje 
się go jeszcze raz. Ostatnie oszustwo, ja k ie  na n im  popełn iono, to  
ów żałosny zamach, w k tó ry  został wplątany w  charakterze „de le ­
gata z Warszawy“ .

Przy lekturze książk i Brandysa ogarnia człowieka, k tó ry  ży ł 
w Polsce przez lata okupac ji, wstyd i  protest. C zyte ln ik  wie, że to 
nie pam iętn ikarz b y ł okłam yw any od dzieciństwa, ty lk o  że jego 
ok łam u je  Brandys. W ąski bow iem  wątek powieściowy jest skonstru­
owany ja ko  oskarżenie autora przeciw  „reakc jon is tom “  P o lsk i pod­
ziemnej za hańbienie narodu owym  gwałtem  sum ienia, ja k im  ma być 
sprawa antysem ityzm u k ilkunastu  kana lij. Ze antysem ityzm is tn ia ł 
w Polsce pom im o ghetta i  obozów koncentracyjnych, to  jest pewne, 
ale is tn ia ł on rów nolegle ze śmiercią tysięcy Po laków  ratujących 
Żydów od zesłania i  m ęki. O tym  Brandys nie wspomina, jest to
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celowo przemilczane. N ie  napisano jeszcze sta tystyk i śm ierc i i  strat 
i  o fia r ja k ie  Polacy pon ieśli ratu jąc w  tych beznadziejnych w arun­
kach okupacji Żydów od zagłady. Budowanie akc ji powieściowej na 
tak ohydnym  i  k ła m liw ym  temacie, wyłączność tego tematu jako  
w ątku dramatycznego, przy nieobchodzącej nas „rów no leg łośc i“  zja­
w isk w życiu pam iętn ikarza — jest czymś więcej n iż zagadnieniem 
lite rack im . A u to r oskarża tu  społeczeństwo polskie i  k łam ie  przy 
tej okazji. P rob lem  żydowski w Polsce i  p rob lem  nadużywania ko n ­
sp irac ji do celów osobistych jest jeszcze tematem niewyczerpanym, 
jest on i  kwestią sumienia narodu polskiego i  kwestią naszego 
oczyszczania się z brudów okresu wojny. A le  w tym  u jęc iu  „D re w ­
niany koń “  jest tworem  typu dziennikarskiego. Jest to  atak na „ fa ­
szystów“  przeprowadzany na k ła m liw ym  założeniu i  n ie  dający w ie lu  
m ożliwości ściśle lite rack ich . T o  także zemściło się na autorze. K o n ­
strukcja  książki jes t bow iem  tak zwężona n ik ły m  tematem, że z po ­
w ieści zostaje nam właściwie niew iele, poza niesmakiem  i  buntem . 
Jest w  n ie j pewna essayowość, ale zarazem i  schizoidalność typu 
Szulca czy Truchanowskiego, natom iast je j p rob lem  społeczny jest 
tak silny, że rozsadza swym dynamizmem m ora lnym  szczupłość i  ubo- 
żyznę narracji. Pisana językiem  pościągliwym, dobrym  i  m ęskim  
powieść Brandysa jest p rzykrym  dowodem zakłamywania się we­
wnętrznego n iek tó rych  piasarzy po lsk ich  pod wpływem  dyskusji 
i po le m ik  typu politycznego i  przykładem  zamazywania w psychice 
Polaków  tego, czym może w łaściw ie żyć całe pokolenie, oczywiście 
bez n iepotrzebnych przerostów i  fałszywych legend. Brandys ulega­
jąc czasowi, p ły tk ie j gazeciarskiej p rób ie  rachunku za ubiegłe lata, 
ro b i największą krzywdę swemu ta lentow i, nawet gdyby „D re w n ia ­
nego kon ia “  traktować jako  osobistą próbę wytłum aczenia się przed 
społeczeństwem z tego, że się stało podczas okupac ji z boku  społe­
czeństwa czynnego i  zdrowego. Są to już  kwestie osobiste, ale i  jas­
ności sądu i  czystości własnego sumienia nie można uzyskać kosztem 
sumienia społecznego. W  tym  rozum ien iu  trak tu ję  „Drewnianego 
kon ia “  ja ko  książkę szkodliwą, lite racko  Zaś jako  m ało udaną-

JA110SŁAW  IW A S Z K IE W IC Z  „N o w a  m iłość“ , wyd. Czytelnika.

N ow y tom  prozy Iwaszkiewicza składa się z p ięc iu  opowiadań 
pisanych w latach od 1925 począwszy, a zakończonych podczas wojny. 
W ątk iem  przewodnim , czynnik iem  k ie ru jącym  przebiegiem tych opo­
wiadań jest is to tn ie  m iłość, ale rozm aicie przedstawiona i  pojęta. 
Jest ona cżynn ik iem  decydującym o postawie bohaterów opowieści. 
Jednocześnie, ponieważ artysta daje tu  zb ió r opowiadań pisanych 
n iem al w ciągu dwudziestolecia swoje twórczości, zespół opowiadań 
jest jakby  obrazem ko le jne j zm iany stosunku pisarza do tematu i  n ie­
ja ko  przeglądem zdobyczy ściśle pisarskich.

„N ow a m iłość“  pierwsza nowela, k tó ra  dała ty tu ł całości tom u, 
to  dzieje k ilk u  m in u t zaledwie. Mężczyzna oczekujący przybycia ko ­
b ie ty, strojący pokó j różam i, na dźw ięk dzwonka u d rzw i doznaje 
nagle kryzysu uczuciowego. W ie, że je ś li otworzy drzw i, zacznie się 
w jego życiu nowy etap, będzie m usiał poddawać się stanom nie 
ty lk o  własnym, nie ty lk o  jeszcze raz siebie stwarzać, ale rezygnować 
z siebie. W ie, że wszystko zakończy się potem  jak im ś „ode jściem “ , 
i znowu Zostanie w n im  pustka. To, co jest najpiękniejszego w tej 
m iłośc i, to  je j oczekiwanie, ten m om ent „us łany różam i“ . N im  trzeci 
dzwonek zadzwoni, mężczyzna zrezygnuje. K ob ie ta  za drzw iam i od­
chodzi, mężczyzna zostaje uw o ln iony  od niepotrzebnej złudy. Pesy­
m izm , k tó ry  towarzyszy przeżyciom bohatera jest typu  literackiego. 
„T a k  być m ogło“  chcia łoby się powiedzieć, i  czy te ln ik  nie bardzo 
przekonany, przechodzi do następnej opowieści.

„Róża“  to  im ię  w ie jsk ie j dziewczyny, k tó ra  przepracowała kawał 
czasu w mieście, ja ko  kucharka, zaoszczędziwszy sobie dwa tysiące 
zło tych. Przybywa z tym  kap ita łem  na wieś, gdzie p rzy jm u je  ją  n ie ­
chętnie matka. A le  dziewczyna ma plan i  przedstawia go matce: 
chce sobie kup ić  męża. Ponieważ w czasie je j la t pobytu  w mieście 
najstarszy syn B on ichy, ten na którego liczyła, ożen ił się już, Róża 
za cenę garn itu ru , butów  i  b ie lizny, kupu je  sobie jego młodszego 
brata. A le  ten mąż n ie  p rzyn iós ł je j pociechy, chory  już  wtedy na 
cukrzycę, gaśnie pow o li, stając się przytem  ob iektem  targów między 
teśc iow ym i: podrzucają choyego 6obie, n ie chcąc łożyć na lekarza 
i  pogrzeb. Róża jednak n ie  rezygnuje: po jego śm ierci chce zdobyć 
trzeciego z rzędu syna B onichy. A le  ma on dop iero  16 la t. Róża 
zatem jedzie do m iasta aby pracą przy ku ch n i uzupełnić nadwątlony

kap ita ł. Za dwa lata będzie m ia ła męża: weźmie ją  Za cenę garde­
roby po bracie i  co najważniejsze dla chłopca —  zegarka! — Ta, 
znowu trochę nieprawdopodobna h is to ria , choć je j realia są śm iało 
wzięte z życia naszego ludu , wypada ja k  i  poprzednia m inorow o. 
Chociaż w gruncie rżeczy prostactwo ch łopskie  w tym  u jęc iu  po ­
w inno nas rozśmieszać, jest w tym  opow iadaniu coś niezamierzenie 
płaskiego. C zyte ln ik  czuje przy tym , że się trochę naciąga jego dobrą 
wiarę. P rzy jm u je  to raczej pob łażliw ie . Również i  ta nowela ma 
w sobie jak iś  zawód, i  ta m iłość nie jest twórcza!

„B itw a  na rów n in ie  Sedgemoor“  przenosi nas w ro k  1685 w okres 
w a lk i m iędzy kró lem  angielskim  Jakubem I I  i  księciem  M ontm ou th , 
n ieślubnym  synem K aro la  I I .  W  czasie zaciekłego podzia łu społe­
czeństwa angielskiego na ka to likó w  i  protestantów, poświęcenie się 
Anny dla ratowania k ró la , je j ciężka o fia ra  i  śm ierć je j małego 
brata, są w  gruncie rzeczy bezsensowne i  tym  bardziej zbędne, że 
i  tak  książę został p o b ity  przez wojska kró lew skie , i  tak  k ró l Jakub 
zostaje wypędzony, a co najważniejsze, i  tak zaciekła kato liczka Anna 
zostaje p rezb iterianką, gdyż „starość nadchodzi“ . Owa „dram atyczna 
zbędność“ , n iem al iron iczne spojrzenie na ludzk ie  sprawy i  ludzkie  
poświęcenie, jest osnową m oralną „B itw y “ . Ma ona w sobie zarazem 
głębszą, praw ie gorzką nutę pesymizmu, jakąś sceptyczną ocenę ludz­
k ic h  w ys iłków . Sama b itw a odbywająca się w ciemności nocy nie 
stanow i jądra  epickiego opowiadania. Ona „dz ie je  się“  w m ałym  
wym iarze, przypom ina raczej bó jkę  dwóch band uzbro jonych w k ije , 
n ie  jest ani przedm iotem  zainteresowania lite rack iego  Iwaszkiewicza, 
an i próbą opisowego rozwiązania p rob lem ów  batalistycznych.

Czwarte opow iadanie „Z y g fry d “  wprowadza nas w  tajemnice 
niedom ów ień erotycznych, w  dramatyczny przebieg nieznanych b l i ­
żej stanów uczuciowych i  in te lek tua lnych  m łodego cyrkowca i  sta­
rego obywatela miasteczka, W  czasie, w k tó rym  dokonuje  się w k o ­
legiacie tegoż miasteczka odkryc ie  p ięknych  fresków  średniowiecz­
nych, w  duszy m łodego Zygfryda odzywa się jakieś przebudzenie 
wywołane i  postawą m iłosną i  u rok iem  wiedzy owego starego oby­
watela, p. Stefana. W  c h w ili, k iedy w kolegiacie następuje ca łkow ite  
odsłonięcie pięknego gotyckiego anio ła, inny  an io ł, Zygm unt z cyrku  
dochodzi także do kresu jakiegoś wewnętrznego „ods łon ięc ia “ . Jego 
nauczyciel i  m iło śn ik  zarazem, stary cz łow iek, poznaje równocześnie, 
że będąc „całe życie ślepy“ , po raz pierwszy w idz i narodziny czło­
w ieka i  doznaje z tego powodu jak ie jś  n iew ym ierne j radości. Jedno­
czesna śm ierć obu tych ludzi, jednego na arenie cyrku  spadającego 
ja k  an io ł z fresku kolegiaty, drugiego w loży cyrku  rażonego ane- 
wryzmem serca, urywa wszystko. Coś dokonało się w duszach obu 
ludzi, zaledwie dające się domyśleć procesy, poza k tó ry m i n ic już 
ich  nie czekało. „F resk  został o d k ry ty “ . T o  co najpiękniejsze, zo­
stało już  poznane. Jak ów mężczyzna z „N o w e j M iło śc i“  w ie, że 
wszystko co najpiękniejsze ograniczone jest w łaśnie tym  dzwonkiem  
kob ie ty , k tó ra  sto i za drzw iam i, tak  czyte ln ik  po jm u je , że tu  jest 
jakieś dno. Ten ś lis k i temat został podany z prawdziwą dyskrecją, 
z kunsztem p isarskim  świadczącym o w ie lk ie j łatwości Iwaszkiewicza 
w pokonyw aniu  zaw iłych prob lem ów  psychologicznych.

To  samo przeświadczenie o ła twości, charakterystycznej ty lk o  
dla nieprzeciętnych ta lentów  pisarskich, odnajdujem y od pierwszych 
stron le k tu ry  w  końcowym , najdłuższym opow iadaniu Iwaszkiewicza 
pt. „M a tka  Joanna od A n io łó w “ . A u to r na wstępie tej przedziwnej 
opowieści wyjaśnia, że ta autentyczna h is to ria  zbiorowego opętania 
zakonnic rozegrała się we F ra n c ji w  Loudun. Iwaszkiew icz zatem 
przeprowadza ciekawy eksperyment transpozycji geograficznej tego 
ponurego zdarzenia, m ianow icie  przenosi je  w odległe po lsk ie  kresy 
siedemnastowieczne, do Ludyn ia  pod P o łock iem . O jciec S urin  staje 
się w  opowieści Iwaszkiewicza Księdzem Surinem, bohaterem dra­
matu. Ów pobożny ksiądz wysłany do Ludyn ia  celem wypędzenia 
d iabła z przeoryszy klasztoru  Urszulanek, uzyskuje to  dz ięk i samo- 
pośw ięceniu: o fia ru je  się s iłom  nieczystym za biedną opętaną, czyli, 
jakbyśm y dziś pow iedzie li —  ulega psychicznemu zarażeniu. C a ły 
k lasztor jest opętany, w  objawach zb iorow ej h is te rii mieszają się ja k  
zw ykle  elementy re lig ijn e  i  erotyczne. M atka Joanna zostaje uleczona, 
ale ksiądz Suryn ulega opętaniu. W  stanie zaczadzenia s iłam i z łym i 
zabija dwóch parobczaków w przydrożnej karczm ie. Osiągnąwszy dno, 
zostaje „u w o ln io n y  od pokus“ -

W zględy ścisłości h istorycznej, owo przeniesienie do P o lsk i ca­
łe j sprawy, wplątanie kró low e j M arys ieńk i itp ., są tu  w łaściw ie n ie ­
istotne. Zdarzenie opowiedziane jest „d o  przyjęcia“  n ie  ty lk o  dlatego
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że zostało spisane na podstawie kron ikarsk iego  m ateria łu  dotyczącego 
Loudun. Jest ono do przyjęcia poprzez niespotykaną często w lite ­
raturze po lsk ie j siłę moralną zdarzenia, siłę wewnętrznych przeżyć 
bohaterów opowieści. Sceny, ja k ie  z doskonałą wiedzą kons trukc ji, 
opracował Iwaszkiewicz, są potw ierdzeniem  jego w ie lk ie j klasy p i­
sarskiej. N astró j opowiadania utrzym any do ostatniej sceny, niesamo- 
w itość całego zdarzenia jest czymś tak sugestywnym i  „praw dziw ym “ , 
że przy lektu rze  scen opętania i  egzorcyzmów ogarnia czyte ln ika 
wprost lęk. P iękny język Iwaszkiewicza, jego rozum ienie i  odtwarza­
nie przyrody, jego planowanie architektoniczne m ateria łu  pisarskiego, 
stwarza z „M a tk i Joanny“  dzie ło sztuki europejskie j.

W  sumie „N ow a M iłość“  jest tom em  raczej n ierównych pod 
względem prawdy artystycznej opowieści. Od lite rackości w w idzeniu 
zjaw isk do realizm u mocnego, męskiego, podjętego w tematach tak 
niebezpiecznych. O ile  pierwsze trzy opow iadania nie stanowią żad­
nego osiągnięcia, o ty le  dwa pozostałe są już  zdobyczami zarówno 
tematycznie ja k  i  ekspresyjnie ca łk iem  nowym i. Są zarazem p rzyk ła ­
dem świadomości rzem ieślniczej autora, tym  bardziej cennej, iż przez 
pokolenie współczesnych Iwaszkiewiczowi pisarzy, a również i  m łod­
szych od niego lite ra tów  często —  niedocenianej.

K a z im ie rz  Zenon Skierski

Powołany do życia „P R Z E W O D N IK  B IB L IO G R A F IC Z N Y “ , 
wychodzący obecnie nakładem  Z w iązku  K s ięga rzy Polskich i  P o l­
skiego Tow arzystw a W ydawców Książek, jest kontynuatorem  pracy 
i  zadań przedwojennego “ U R ZĘ D O W E G O  W Y K A Z U  D R U K Ó W “ . 
Na ten ścisły związek wskazuje we wstępie do 2 rocznika (1946) 
wspomnianego pisma p ro f. Stefan W ierczyński, dyr. B ib lio te k i Na­
rodowej. Podkreśla on, iż nawet podczas okupac ji trw a ły  nadal prace 
b ib liogra ficzne, k tó rych  w y n ik i ogłoszono w ta jn ie  drukowanych na 
powielaczu wykazach. Dziś „P rzew odn ik  B ib liog ra ficzn y “ , będący 
obecnie urzędowym wykazem d ruków  rejestrowanych w B ib l. N aro­
dowej w Warszawie, zawiera ju ż  dokładne dane, dotyczące całości 
polskiego ruchu wydawniczego, k tó ry  cechuje w pierwszym rzędzie: 
szeroko rozbudowana pozycja broszur i  książek o charakterze p o li­
tycznym, propagandowym oraz społecznym, następnie pokaźna ilość 
dzie ł z zakresu lite ra tu ry  p iękne j. Prócz tego w iele starania poświę­
cono na przygotowanie podręczników  szkolnych. Tę ostatnią kwestię 
omawia rów nież P R Z E G LĄ D  K S IĘ G A R S K I, organ Z. K . P. z pre­
zesem Arctem  na czele. Niezależnie od tych  trzech dom inujących 
pozycji zaczynają pojawiać się coraz częściej wydawnictwa z zakresu 
lite ra tu ry  naukowej. Są to przeważnie istn ie jące ju ż  przed wojną 
pe rio d yk i, ja k  na p rz y k ła d :

R O C Z N IK  H IS T O R Y C Z N Y , organ Twa M iłośn ików  H is to r ii 
w Poznaniu. Zeszyt d rug i, wchodzący w skład X V  rocznika, rozpo­
czyna a rty k u ł K . Tym ien ieckiego „H is to r ia  i  p reh is to ria “ . Jest tu 
om ów iony obopólny stosunek tych dwóch dyscyplin , z wnioskiem  
końcowym , z którego w yn ika, że p reh istoria , traktowana dawniej 
ja ko  nanka pomocnicza, staje się wiedzą coraz bardziej samodzielną, 
posługującą się rów nież ja k  i  h is to ria  a w przeciw ieństw ie do antro­
p o lo g ii i  e tno log ii, badaniam i id iog ra ficznym i. D ru g i a rty k u ł A . Lau- 
ferskiego „Ludność w iejska pow. pyzdrskiego itd .“  zaciekawić może 
n ie  ty lk o  h is to ryków , lecz rów nież i  ekonom istów, gdyż wprowadza 
tu autor liczne szczegóły dotyczące m ateria lne j strony życia chłopów 
w X IV  i  X V  w. Dużą część swych rozważań poświęca Lau fe rsk i 
zagadnieniu przekształcania się us tro ju  społecznego wsi przez skup 
sołectw, co w w yn iku  by ło  przyczyną powstawania fo lw arków . Ze­
szyt zamykają drobne prace, recenzje, sprawozdania i  nekro log i.

W  Poznaniu, k tó ry  stał się dzisiaj w ie lk im  centrem ruchu k u l­
turalnego, ożywioną działalność rozw ija  Tw o P rzy ja c ió ł N auk, wy­
dając m. in . S P R A W O Z D A N IA  (Tom  X I I I ,  zeszyt I,  za lata 1945— 46 
ukazał się pod red. M . W ojciechow skie j). Kom is ja  H istoryczna tego 
samego towarzystwa p u b liku je  R O C Z N IK I D Z IE JÓ W  SPO ŁECZ­
N Y C H  I  G O SP O D AR C ZYC H , k tó rych  zeszyt 2 stanow i zamknięcie 
tom u V I I I ,  rozpoczętego wiosną 1939 r. W arunk i, w ja k ic h  zeszyt 
ten powstał, co odnosi się dzisiaj zresztą do większości kra jow ych 
wydawnictw  naukowych, charakteryzują w  im ie n iu  redakc ji p ro fe ­
sorowie F r. B u jak i  J. R u tkow sk i: „Znaczna liczba dawnych współ­

pracow ników  zginęła, a lbo w związku z dzia łan iam i wojennym i, albo 
wyniszczona w obozach karnych. Pozostali przy życiu są tak bardzo 
zaabsorbowani odbudową zniszczonych przez okupantów  zakładów 
naukowych lu b  tworzeniem  ich  na nowych Uniwersytetach oraz co­
dzienną walką o byt, dodatkowym  zarobkowaniem  pracą pisarską 
nie mającą n ic  wspólnego z twórczą pracą naukową, że b rak im  
już  s ił i  czasu na bardziej intensywną współpracę w czasopismach 
naukowych nie ty lk o  w fo rm ie  samodzielnych rozpraw, ale nawet 
recenzyj i sprawozdań“ . Powstając w tak n iezm iern ie c iężkich oko ­
licznościach tym  większą wartość ma to pismo, świadczące o w ie l­
k ie j odporności oraz niewyczerpanych zasobach s ił żywotnych nauki 
po lskie j i  je j reprezentantów.

** *

Duże znaczenie propagandowe dla nauk i po lsk ie j posiada B U L ­
L E T IN  D E  L A  SO C IÉ TÉ DES SCIENCES D E  P O Z N A Ń , którego 
seria B.. poświęcona wiedzy matematyczno-przyrodniczej ukazuje się 
w języku francuskim , mając w ten sposób możność dodarcia do 
wszystkich większych zagranicznych skupisk un iwersyteckich. Ze­
szyt V I I  z r. 1946 zawiera rozprawę St. W ierzbińskiego z dziedziny 
astronom ii. Jest tu  mowa o badaniach nad metodą Struve’a, prze­
prowadzanych przy pomocy tzw. „R epsoldschen-M ikrom eter“  (m i­
crom ètre im personnel). Rozprawa W ierzbińskiego, pisana w p ie rw ­
szym rzędzie dla znawców astronom ii, świadczy że i  na tym  polu 
pod ję to  ju ż  badania, z k tó rych  słynęło przed wojną O bserwatorium  
Uniwersytetu Poznańskiego.

** *

Również w dziedzin ie h is to r ii sztuki rozpoczęto dzieło odbu­
dowy. O w ynikach dotychczasowych świadczy B IU L E T Y N  H IS T O ­
R II  S Z T U K I I  K U L T U R Y , wydawany w Warszawie nakładem  Pań­
stwowego In s ty tu tu  H is to r ii Sztuk i i  Inw entaryzacji oraz Zakładów  
A rch ite k tu ry  Po lsk ie j i  H is to r ii Sztuki P o lite c h n ik i Warszawskiej. 
N r. 1 /2  z ro ku  1947 w ypełn ia ją  prace M . W alickiego, J. Zachwa­
towicza, J. M . Karczewskiego, J. Szabłowskiego, A. Gieysztora i  K . Pi- 
wockiego. K o m u n ika ty  naukowe zredagował T . P rzypkowski. I  tu 
w szeregach niestrudzonych konserwatorów, badaczy i  teoretyków 
p las tyk i po lsk ie j widać g łębokie  lu k i,  wywołane śm iercią tak ich  
uczonych ja k  J. Pagaczewski, N . Pajzderski, T . Szydłowski lub  
B. i  M. T re ter. Ta jakże długa i  bolesna lista, pub likow ana we 
wspomnianym B iu le tyn ie  nosi nagłówek, będący ho łdem  żyjących 
kolegów dla zm arłych męczenników w iedzy: p o l e g l i  w w a l c e ,  
z a m ę c z e n i  w w i ę z i e n i a c h ,  z ł a m a n i  c i ę ż a r e m  w o j n y ,  
z a g i n i e n i  b e z  w i e ś c i .  Ic h  h is to ria , streszczona w  tych k ilk u  
słowach, to  n ie  ty lk o  dzieje uczonych po lskich, lecz jeszcze jedno 
przypom nienie m a rty ro log ii całego narodu.

P A M IĘ T N IK  L IT E R A C K I, F ryburg  1947. Zeszyt V I I I  otw iera 
cytat z a rtyku łu  Charles Journet’a „P o lska  —  ofiara im peria lizm ów “ , 
stanowiące jednocześnie zwięzłe ujęcie id e o lo g ii całego pisma. A r ty ­
k u ł St. G ogłuski, poświęcony K . Irzykow skiem u, napisany jest dość 
jednostronnie. Jeśli już  autor starał się postać zmarłego otoczyć 
n im bem  —1 zasłużonej zresztą —  chwały, m óg ł to  zrob ić  nie k o ­
niecznie przez odjęcie wszelkich walorów  po lsk ie j kry tyce  lite rac­
k ie j. Przedrukowany odczyt „D z iś  i  ju tro  em igrac ji“  A . Pragera ra­
czej „ f irm o w o “  może przydać się wydawnictwu, gdyż podaje on tu 
w w ie lk im  skrócie temat, przeżuwany ju ż  w ie lo k ro tn ie  wśród uchodź- 
ctwa naszego. Ciekawa natom iast rozprawa p ro f. A . Derynga o pod­
stawach organizacji społeczności m iędzynarodowej tym  bardziej może 
przemawiać do czyte ln ika, gdyż da ł je j autor g łębokie podstawy 
m oralne i  chrześcijańskie, n ie ograniczając się do ściśle prawniczych 
wywodów. „Geo-demografia P o lsk i“  w  u jęc iu  dra T . Starka zawiera 
skondensowane dane statystyczne odnośnie ludności i  pow ierzchni 
P o lsk i. Dalej następują opisy w a lk pod M onte Cassino p ió ra  I. M. 
Bocheńskiego, w y ją tk i z powieści eksperym entalnej „Lu napa rk  Don 
K ijo ta “  B. Kam ińskiego, opowiadanie Z. M ałeckiego pt. „Szkarłatny 
kw ia t banana“ , „Z  pam ię tn ika  wariata“  W. Solskiego oraz n o ta tk i 
b ib liog ra ficzne . Całość num eru przeplatają wiersze: D o łęg i-K ow a­
lewskiego, K . Jałowca, B. Brechta, W. Iw an iuka , B. Miazgowskiego, 
R. K iersnowskiego, J. Kucharskiego i  B. Kam ińskiego.

A. W.



L IS T Y  D O  R E D A K C J I

W związku z naszą notatką, zamieszczoną w nr. 8 H O R Y Z O N ­
TÓ W  (za sierpień 1946) w „G łosach Prasy“ , w k tó re j cytowaliśm y 
z a rtyku łu  W IA D O M O Ś C I P O LS K IC H  (nr. 8 22), ukazujących się 
we Fryburgu-Em m endingen (N iem cy), fragm enty opisu uroczystości 
przeniesienia serca Chopina —  otrzym aliśm y następujące sprostowanie:

W iadomość o uszkodzeniu we wrześniu 1939 r. fila ra , w k tó rym  
w r. 1879 wm urowano serce Chopina, jest mylna. Jest to  powtórze­
nie legendy na ten sam temat, powstałej w ro ku  1915 podczas p ie rw ­
szej w ojny światowej, legendy, k tó ra  m. in . przyczyniła się do na­
pisania przez Edm ond’a Rostand’a pięknego wiersza pt. „L e  cœur 
de C hop in “ .

Jako naoczny świadek, b iorący udzia ł w obron ie  Warszawy 
w 1939 roku , a poza tym  ja ko  członek zarządu Ins ty tu tu  F ryderyka 
Chopina i  sekretarz jego K o m is ji Badań mogę Sz. Redakcję za­
pewnić, że w w alkach 1939 roku  f i la r  ten n ie  uc ie rp ia ł pod żadnym 
względem, ja k  zresztą sam kośc ió ł Św. Krzyża. Serce Chopina po­
zostało na m iejscu nienaruszone aż do czasu powstania. D op ie ro  
dnia 7 września 1944 r., gdy powstańcy zmuszeni b y li w nocy wy­
cofać się z zabudowań, otaczających tę św iątynię, w k ie run ku  na 
u l. Czackiego i  nie zabezpieczyli niestety, ja k  to podawało jedno

z pisemek wówczas w Warszawie wychodzących, ani serca Chopina 
ani Reymonta, w tym  samym fila rze, z boku , spoczywającego, żoł- 
dactwo n iem ieckie, k tó re  w targnęło do kościoła, k ie ru jąc  się za­
pewne napisem na górnej p łyc ie  pom nikow ej „ Gdzie serce Twoje, 
tam  skarb T w ó j“ , rozb iło  w poszukiwaniu tego „ska rbu “  (wszak na­
wet wśród ludności Warszawy krążyła do niedawna wieść, że „u rn a “  
jest srebrna a nawet złota) małą p ły tkę  z napisem: „T u  spoczywa 
serce F ryderyka C hopina“  i  w yję ło  skromną skrzynkę, w k tó re j 
w szklanym s ło ju  zachowało się doskonale zakonserwowane serce 
w ie lk iego  muzyka. W idocznie los chcia ł, bo n ie  w iem y dokładnie, 
ja k  to  się stało, że ja k iś  in te ligentn ie jszy żo łn ierz n iem ieck i za­
op iekow ał się tą pam iątką narodową polską. Została ona oddana 
w sztabie gen. von dem Bacha, głównodowodzącego atakiem  na 
Warszawę. Ten zawezwał w dwa dn i później przez specjalnych po ­
słańców ks. b iskupa Antoniego Szlagowskiego z M ilanów ka, gdzie 
znajdowała się podówczas rezydencja b iskup ia , do siebie i  na dzie­
dzińcu swej kwatery głównej, t j.  siedziby „S po łem “  na u l. W o lsk ie j 
w Warszawie, doręczył z w ie lką pompą w  obecności całego sztabu 
itd . ze zwykłą N iem com  teatrom anią urnę sędziwemu dosto jn ikow i 
kościelnemu. Scenę tę natura ln ie  sfotografowano i  ukazała się ona 
w pewnych pismach n iem ieckich. Od tego czasu serce Chopina po­
zostało w M ilanów ku  aż do przeniesienia go z powrotem .

Powyższe dane otrzym ałem  osobiście od naocznych świadków 
w a lk  na odc inku  kościoła Św. Krzyża, ja k  również od ks. b iskupa 
Szlagowskiego.

( —  ) B ro n is ła w  E d w a rd  Sydow  
M ilanów ek, W ójtowska 4

r A

P rzedstaw ic ie ls tw o  H o r y z o n t ó w  na Polskei

O ficyna Księgarska
W arszaw a, M arsza łkow ska  34

Im perium  B ry ty jsk ie , S tany Zjednoczone, Am eryka Łacińska oraz E uropa ( poza S zw a jcariq  i  W łocham i)
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We w szelk ich spraw ach, zw iązanych  z nabyw an iem  H o ryzon tów , na leży  zw racać się do w . w. 
przedstaw ic ie lsko , k tó re  rów n ież p rz y jm u ją  og łoszenia  reklam ow e.
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lnż. arch. BOHDAN GARLIŃSKI (Szwajcaria)

ODBUDOWA WARSZAWY*) **
R ok tem u  by łem  parę d n i w B e rlin ie . R ozm ia ry  zn isz­

czenia raczej m n ie  rozczarow ały. D z ie ln ice  cen tra lne  u c ie r­
p ia ły  w praw dzie  znacznie, ale gros m iasta i  przedm ieścia 
pozosta ły n ie tkn ię te .

W arszawa natom iast w yg ląda ła  w tym  czasie w strzą­
sająco. Sam olot, k tó ry m  le c ie liśm y , zatoczył k i lk a  k ó ł nad 
ogrom em  ru in  i gruzów. Pasażerowie z tru d e m  opanowy­
w a li w zruszenie. Jedna z k o b ie t w ybuchnę ła  płaczem. 
B ana lnym  w yda je  się tw ie rdzen ie , że w id o k u  tego n ie  
m ożna opisać, lecz ta k  jes t n ieste ty w istocie .

D z is ia j W arszawa żyje , p racu je  i  stara się spełniać 
ro lę  s to licy  odżywającego po przejściach w o jennych  K ra ju . 
Przed ro k ie m  k o m u n ika c ja  z Pragą odbyw ała się po je d ­
nym  p row izo rycznym  d rew n ianym  m oście, łó d k a m i piaska- 
rzy , lu b  też — po lodz ie  — na prze ła j przez W is łę . D z i­
s ia j, oprócz w spom nianego m ostu na w prost u lic y  K a ro ­
w ej, sto i do dyspozyc ji odbudow any w re ko rd o w ym  tem pie  
most Pon ia tow skiego. Jeszcze ro k  tem u te le fony , gaz, w o­
dociąg, ośw ie tlen ie  i  kana lizac ja  zna jdow ały się w stanie 
skra jnego p ry m ity w u  lu b  w ogóle n ie  fu n kc jo n o w a ły . Obec­
n ie  autom atyczna cen tra la  te le fon iczna  obsługuje  k i lk a  
tys ięcy aparatów, e le k tro w n ia  osiąga 6 0 % , a w odociąg i 
nawet 1 0 0 %  przedw ojenne j w yda jności, gazownia daje 
40.000 m 3 gazu na dobę, a kana lizac ja  — tam  gdzie 
jes t — spełn ia  swoje zadania. D la  k o m u n ik a c ji w ew nętrz­
nej u ru ch o m io n o  24 l in ie  tram w ajow e, 11 autobusowych 
i  3 l in ie  tro lleybusow e . Łączność z resztą K ra ju  i św ia­
tem  zapewnia 7 dw orców  P. K . P., 6 l i n i i  k o le je k  do jaz­
dow ych, 41 zam ie jsk ich  l in i i  autobusow ych, 12 statków  
na W iś le  oraz 11 l i n i i  lo tn iczych . Spośród m ie jsk ich  
urządzeń użyteczności pu b liczn e j obok  k o m u n ik a c ji od­
budow ano: 3 rzeźnie, 1 ch ło d n ię , 1 ha lę  targową, 15 ta r­
gow isk oraz k ilk a s e t zaopatrzen iow ych p u n k tó w  ro zd z ie l­
czych. W  dz iedz in ie  służby zd row ia  oddano do u ż y tk u : 
15 szp ita li i  k l in ik ,  12 stac ji o p ie k i nad n iem ow lę tam i, 
92 poradn ie  oraz 24 o ś ro d k i o p ie k i, łączn ie  4650 łóżek. 
Ponad 80.000 m łodz ieży  m a zapewnione m ożliw ośc i na u k i 
w p row izo rycznych  lu b  odbudow anych pom ieszczeniach. 
N ieza leżn ie  od w yrem ontow anych  lo k a li  d la  w ładz państw o­
w ych i  sam orządow ych odbudow ano ponad 10,000.000 m 3 
m ieszkań, zabrukow ano 400 .0008 (40 ha) je zd n i, u łożono 
25 ha ch o d n ikó w  i w yw iez iono  oko ło  500.000 m 3 gruzu, 
z czego 60.000 m 3 w ram ach dob row o lne j a k c ji społecznej 
za in ic jow ane j w  r. 1946 przez m łodz ież  akadem icką. Z  prac 
rea lizacy jnych  oto n ie k tó re  jasne p u n k ty  wstępnego p ro ­
gram u odbudow y s to licy .

*) W ybrane i  uzupełnione przez autora fragm enty przemówienia
Wygłoszonego w dn iu  1 grudnia 1946 r. w Lozannie z okazji zebra, 
n ia przedstaw icie li społeczeństwa polskiego w Szwajcarii.

O gó ln ie  je d n a k  sytuacja jest nadal bardzo poważna. 
Łączn ie  z P ra g ą  W arszaw a s tra c iła  4 3 %  w szystkich bu­
dynków , a p o zo s ta łych  14 ,5° /o w ym a g a  kom pletnego re­
m ontu . Z  987 zabytków  a rc h ite k tu ry  oca la ło  ty lk o  6 4 ; 
w śród zniszczonych zna jdu je  się 18 m uzeów (na 25 przed 
w o jną), 59 kośc io łów  (na 82), 24 b ib lio te k i (na 31) oraz 
20 tea trów  (na 21).

W a ru n k i m ieszkaniow e  n a jle p ie j cha rak te ryzu je  p rze­
prow adzona na w iosnę 1946 r .  ank ie ta  P o lsk iego  T ow a­
rzystw a R e fo rm y  M ieszkan iow e j. A n k ie ta  ta s tw ie rdza : 
przec ię tn ie  ty lk o  1 /3  ro d z in  p o s iada  w łasne m ieszkanie, 
pozostałe gnieżdżą się po k i lk a  w  je d n ym  lo k a lu ; w  całej 
W arszaw ie w ypada średn io  2,3 osoby na izbę, a w  sto­
sunku  do m ieszkań jedno izbow ych  —  p ra w ie  4 osoby na 
izbę. P e łne re a lizm u  są n ie k tó re  odpow iedz i na powyższą 
a n k ie tę : U lic a  K oszykow a —  „O fic y n a  ocala ła, dom  fro n ­
tow y i  o ficyn a  po d ru g ie j s tron ie  zburzone. M ieszkan ie  
4 izby  łączn ie  z ku ch n ią , 13 osób, m ieszkam  z siostrą 
w p o ło w ie  p o k o ju  przedzie lonego szafą, w a ru n k i m iesz­
ka n ia  m o ż liw e “ . In n y  arkusz a n k ie ty  —  py tan ie  „L ic z b a  
osób żyjących w  w spó lnym  gospodarstw ie dom ow ym “  
p rze rob ione  na „L ic z b a  osób pragnących żyć —  1 izba 
bez k u c h n i, 10 osób“ . Inna  odpow iedź — „N a  każdą 
m ieszkankę przypada w  p o ko ju  ty le  m ie jsca i le  za jm u je  
je j p rycza“ . Może jeszcze w ym ow n ie j okreś la ją  w a ru n k i 
życia  i  h ig ie n y  ponad 500.000 m ieszkańców  obecnej W a r­
szawy tzw . „n o rm y  zagęszczenia“ , k tó re  p rzew idu ją  10 m 2 
p o w ie rzch n i na osobę pracu jącą i  5 m 2 na n ie  p racu jącą ; 
w y ją tko w o  z a tru d n ie n i w  dom u lekarze , in żyn ie ro w ie  itp . 
m ają praw o do doda tkow ych  10 m 2.

Jeże li dodam y do tego, że w ie le  o f ia r  spośród po ­
le g łych  w pow stan iu  leży jeszcze pod g ruzam i, a g ruz 
w ilo śc i ponad 20,000.000 m 3 czeka na w yw iez ien ie  lu b  
p rze róbkę , że liczb a  zgonów w dalszym  ciągu przewyższa 
ilość  u ro d z in , że są d n ie  w k tó ry c h  p rzybyw a do W a r­
szawy po 7.000 now ych  m ieszkańców, to  m u s im y  s tw ie r­
dz ić , że sto i p rzed  n a m i zadan ie  o ro zm ia ra ch  d o tych ­
czas n iespotykanych .

J a k im i ś rodkam i rozpo rządzam y?

P od  w zględem  o rg a n iza cy jn ym  zm ob ilizow ane  zosta ły 
p raw ie  w szystkie  s iły , stojące do dyspozycji. Z  w y b itn ie j­
szych fachow ców  a rch ite k tó w , u rban is tów , ko n s tru k to ró w  
i ekonom istów  wszyscy p ra c u ją  na  rzecz odbudow y K ra ju  
i  W arszaw y. Ze strony w ładz państw owych odbudow a 
s to licy  liczyć  może na pe łne  poparcie . Pow ołana w d n iu  
4 stycznia 1946 r. Naczelna Rada O dbudow y m . st. W a r­
szawy o be jm u je  w szystk ich  cz łonków  rządu, p rzedstaw i­
c ie li s tro n n ic tw  po lityczn ych , ugrupow ań m łodz ieżow ych , 
ru ch u  spółdzielczego i zawodowego oraz reprezentantów
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n a u k i i  sz tuk i. Prace teoretyczne, p lanow anie  i  rea lizac ję  
prow adzą ja k o  pow ołane w ty m  ce lu  o rgany Zarządu 
S to lic y  (B . O. S.) i  W arszawska D y re kc ja  O dbudow y.

P od w zględem  fin a n s o w y m  w y d a tk i na odbudow ę 
W arszawy z budżetu M in is te rs tw a  O dbudow y w yn io s ły  
w  r. 1945 o ko ło  2,5 m ilia rd a  z ł. co odpow iada 6 7 ,5 %  
w szystk ich  środków  przeznaczonych na odbudow ę K ra ju  
w ty m  okresie . W  r. 1946 odnośne sumy przew idyw ano 
na oko ło  4 m ilia rd y  z ł. ja k o  4 5 %  ogó lnych w yda tków  
na odbudow ę. „S tosunek ten —  ośw iadczył M in is te r  O d­
budow y —  cha rak te ryzu je  w ys iłe k  całego K ra ju  d la  ce­
ló w  odbudow y W arszawy a zarazem oznacza, że zan iedba­
liśm y  w  ca łym  K ra ju  is to tne  zagadnienia, by postaw ić 
p ro b le m  s to lic y “ . O gólna cy fra  m a te ria ln ych  s tra t W a r­
szawy oceniana je s t na przeszło 16 m ilia rd ó w  z ł. p rzed­
w o jennych , co w ynosi —  p rzy jm u ją c  obecny w skaźn ik  
kosztów  budow y na 40 —  ponad 640 m ilia rd ó w  zł. Za­
k łada jąc, że obok d o ta c ji z budżetu  M in is te rs tw a  O dbu­
dow y w  odbudow ę s to licy  wT la tach 1945— 46 zainwesto­
w a ły  pośredn io  pewne sum y inne  reso rty  rządu  oraz p o ­
szczególni w łaśc ic ie le  n ie ruchom ośc i, m ożna ze znacznym  
praw dopodob ieństw em  s tw ie rdz ić , że dotychczas w yd a tko ­

w a liśm y n ie  w ięce j ja k  2 %  w stosunku do rzeczyw istych  
potrzeb. T rz y le tn i P lan  O dbudow y Gospodarczej (1 9 4 7 - 
1949) ze względów  zrozum ia łych  w ysuwa na czoło inw esty ­
cje w  portach , w  k o m u n ik a c ji i  przem yśle , przeznaczając 
na odbudow ę W arszawy 2 9 %  tj.  ok. 16,5 m ilia rd ó w  zł. 
T e  16,5 m ilia rd a  z ł. c z y li, znow u zakładając ja k  w yżej, 
n ie  w ięcej ja k  5 %  w stosunku do stra t, je s t to  je d n ak  
wszystko, na co b iedne dzis ia j Państwo P o lsk ie  może się 
zdobyć, n ie  zapom ina jąc o in n ych  potrzebach.

P od  względem  techn icznym  (m aszyny budow lane , narzę­
dzia , m a te ria ły , ś ro d k i transportow e, bez czego tru d n o  
sobie w yobraz ić  odbudow ę na w iększą skalę) s to im y w o­
bec skra jnych  b raków . W  W arszaw ie g rupow a ło  się przed 
w ojną 3 4 %  naszego, p rzem ysłu  budow lanego i  gros rze­
m iosła . W iększość zak ładów  tych  n ie  is tn ie je . G dybyśm y 
je d n a k  m o g li dysponować nawet ca łym  ty m  aparatem , na 
obecne potrzeby b y ło  by to  i  ta k  za m a ło . Sznur do wa­
le n ia  i  m in a  do wysadzania m u rów , fu rm a n ka  je d n o ­
konna  do w ywożenia gruzu, k i lo f  i  grożąca życ iu  ro b o t­
n ik a  w spinaczka po ru in a c h  —  to  ro zb ió rka  „system a­
tyczna“ , pozw ala jąca ura tow ać p rzyn a jm n ie j część cegły 
i  oczyścić fragm en ty  m iasta. N a ry n k u  m a te ria łó w  b u ­
dow lanych  sytuacja p o p ra w iła  się znacznie, ale w n ie k tó ­
ry c h  dz ia łach  w dalszym  ciągu osiągamy poz iom  n ie  za­
dawalający.

S trona  p ra w n a . D ekre tem  z d n ia  26 paźdz ie rn ika  
1945 r. o w łasności i  u ży tko w a n iu  g run tów  na obszarze 
m . st. W arszawy te reny w  g ra n ica ch  m ias ta  p rzesz ły  na  
własność g m in y  w arszaw sk ie j. B u d y n k i na tom iast pozo­
stają w zasadzie nadal własnością dotychczasow ych w łaśc i­
c ie li.  D e k re t powyższy, zgodny z w spółczesnym i dąże­
n ia m i u rb a n is tyczn ym i i  spo łecznym i, stwarza rea lną  pod-

Fragm ent p rzysz łe j W arszawy. Perspektywa u l. 
M arsza łkow skie j od skrzyżow ania  z u l. Św ięto­
krzyską w  stronę ogrodu Saskiego. Szerokość 
u lic y  obejm uje c a ły  pas pom iędzy u l. Z ie lną  
i  obecną u l. M arszałko icską, w  g łę b i zrekon­
struow any zabytkow y budynek g ie łd y . W g  „ P lan  
odbudowy i  przebudow y W a r s z a w y I ł .  i  E. 
Olszewscy, W arszaw a, 1946, rys. Jan Knothe.
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Une p a rtie  de la  fu tu re  Varsovie. Perspective  
de la  rue M arszałkowska, dans la  d irec tio n  du  
J a rd in  de Saxe. L a  rue occupe tou t l ’espace 
com pris entre la  rue Z ie ln a  et l ’actuelle  rue  
M arszałkowska. A u  fo n d , la  Bourse. D ’après le 
„P la n  de reconstruction de Varsovie“ , B. et E. 
Olszewscy, Varsovie, 1946, dessin de Jan  Knothe.
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stawę praw ną, k tó ra  zapew nić może zd row y i  ce low y roz­
wój m iasta dz is ia j i  oczekiwaną w ie lkość naszej s to licy  
ju tro .

N ie  chc ia łbym  przy te j o ka z ji zbyt szczegółowo om a­
w iać p ro je k tu  odbudow y i  rozbudow y m iasta . Postaram 
się je d n a k  zw róc ić  uwagę na zasadnicze p rzes łank i i  za­
łożen ia . K oncepc ja  p la n u  op ie ra  się ideowo na teo riach  
F o u r ie r ’a, O w en’a i  C orbuser’a oraz na w łasnych tra ­
dycjach, dośw iadczeniach i stud iach u rban is tycznych . P rzy ­
szła s to lica  P o ls k i, ja k o  tzw . W arszaw ski Zespół M ie js k i, 
obejm ować ma obszar oko ło  1700 km * (dotychczas oko ło  
100 k m 2), rozciągający się od M o d lin a  na pó łnocy  do 
G óry K a lw a r i i  na p o łu d n iu  i  od W ło ch  na zachodzie po 
O tw ock na w schodzie. 22 %  te j po w ie rzch n i p rzew idziane 
je s t do zabudowy, a pozostałe 7 8 %  przeznaczono na te ­
reny  w ypoczynkow o-w ycieC zkowe, lasy, za łożenia sportowe 
i  ko m u n ika cy jn e  oraz g ru n ty  upraw ne, k tó ry c h  zadaniem  
będzie w yłączn ie  zaopatryw anie  m iasta.

Ludność W arszawskiego Zespołu  M ie jsk iego  liczyć  ma 
o ko ło  2 m ilio n y  m ieszkańców  co w yn ies ie  11 do 12 osób 
na ha. Jądro Zespołu , położone w m ie jscu  dotychczaso­
wego m iasta (800.000 do 1,000.000 m ieszkańców), obe jm ie  
tzw . dz ie ln ice  cen tra lne , p rzedz ie lone  sze ro k im i pasami 
z ie le n i: adm in is tracy jną , gospodarczo-handlową, wyższych 
ucze ln i, 2 d z ie ln ice  przem ysłow e i  szereg d z ie ln ic  m iesz­
ka lnych . W o k ó ł d z ie ln ic  cen tra lnych  oraz zasadniczo 
w  oparc iu  o is tn ie jące  m iejscow ości ro zw ija ć  się m ają 
dalsze oś rodk i m ieszkaniow e i  pracy.

P rzy opracow yw an iu  p lanu  specjalną uwagę pośw ię­
cono zagadn ien iom  p las tycznym . Pod ty m  względem  w y­
zyskane będą w p ie rw szym  rzędzie w artości tzw . skarpy 
w iś lane j (w zn ies ien ie  lewego brzegu rz e k i)  oraz z rekon ­
struowane najcenniejsze za b y tk i a rc h ite k tu ry  założenia 
saskiego, osi Zam ek - B e lw eder i  Stare M iasto  ja k o  ca­
łość. U lic a  M arsza łkow ska i A le je  Je rozo lim sk ie  przez 
odpow iedn ie  rozszerzenie i  zabudowę stać się m ają arte ­
r ia m i w ie lk o m ie js k im i w  ca łym  tego słowa znaczeniu. B u ­
dynek  nowego Sejm u, usytuow any na skarp ie  i  w idoczny 
z da leka od s trony  W is ły , tw orzyć ma g łów ny akcent 
m onum enta lne j a rc h ite k tu ry . O gó ln ie  p lan  powyższy na­
szkicow any jes t z rozm achem  w op a rc iu  o najnowsze 
zdobycze w iedzy i  os iągnięcia  sz tu k i a rch ite k to n iczn e j.

R ea lizac ja  p la n u  odbudow y i  przebudow y W arszawy 
p rzew idz iana  je s t w  czasie od 9 do 15 la t.

Czy jest to os iągą lne  ?

O dpow iedź na  to p y ta n ie  dać może ty lk o  N a ró d  P o lsk i 
ja k o  całość i  ty lk o  w  w yp a d ku  ta k ie j zgodnej i  s o lid a r­
n i j  p o zy tyw n e j odpow iedz i w iz ja  p rzysz łe j W arszaw y  
m iasta  zd ro w ia , słońca, z ie le n i i  p o w ie trza , m iasta  w o l­
nych  o b yw a te li w  nowoczesnym i  postępow ym  państw ie  
stan ie  się rzeczyw is tośc ią !

O dbudow a K ra ju  bow iem  w ogóle i  W arszawy w szcze­
gólności n ie  jes t zagadnien iem  na m ia rę  g rupy lu d z i czy 
p a r t i i  p o lityczn e j. B yć może nawet, że p ro b le m y  te p rze­
kracza ją  s iły  współczesnego p o ko len ia , ale aby się o tym  
przekonać trzeba w p ie rw  s iły  te zogniskow ać na n a j­
w iększe stojące dziś przed nam i cele — cele odbudow y, 
wśród k tó ry c h  s to licy  naszej przypada m iejsce naczelne.

O bok środków  pozostających w  rękach  rządu  ua k tyw n ion e  
być muszą w  m aksym a lnym  s to p n iu : spółdzielczość, in i ­
c ja tyw a p ryw a tna  oraz o fia rność społeczna.

P od ty m  względem  pocieszającym i są w iadom ości nad­
chodzące od naszych p ra w d z iw ych  p rz y ja c ió ł za granicą. 
W  K ra ju  K ra k ó w  o fia ro w a ł odbudow ę h is to ryczne j „D z ie ­
k a n k i“  na K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu , przeznaczając ją  na 
bursę d la  70 studentów . Śląsk, po w y b itn y m  udz ia le  w  od­
budow ie  m ostu Pon ia tow skiego, na co zebra ł ponad 
20 m ilio n ó w  z ł., dostarcza s ta low ych k o n s tru k c ji do d a l­
szych b u d o w li. W ew nętrzna pożyczka odbudow y p o kry ta  
została w p rzew idz ianym  okres ie  z pokaźną nadw yżką. 
N a Społeczny Fundusz O dbudow y S to licy , u tw o rzony  przez 
N aczelną Radę O dbudow y m . st. W arszaw y, zebrano do 
końca 1946 r. ponad 200 m ilio n ó w  z ł. Fundusz ten uży ty  
będzie  w p ie rw szym  rzędzie  na odbudow ę o b ie k tó w  s łu ­
żących nauce ja k  In s ty tu t im . Staszica, U n iw e rsy te t itp .

Z  obcych, obok w ydatne j pom ocy a lia n tów  i  U N R R A , 
w yróżn ia ją  się dotychczas państwa n e u tra ln e  Szwecja 
i  Szwajcaria.

Idąc po l in i i  z w ie lo k ro tn ie n ia  tego ro dza ju  in ic ja ty w  
w K ra ju  i  za gran icą oraz stw orzen ia  o rgan izacy jnych  
ram  d la  w spółpracy w szystk ich  P o la kó w  i p rz y ja c ió ł P o l­
sk i na rzecz odbudow y s to licy  pow ołana została w k w ie tn iu  
1946 r. O byw ate lska  L ig a  O dbudow y W arszaw y. L iga  
ma na ce lu  propagować d z ie ło  odbudow y s to licy  i  g ro ­
m adzić fundusze zwłaszcza na odbudow ę gm achów k u l­
tu ry , n a u k i, k u ltu  re lig ijn e g o  i  zabytkow ych . Fundusze 
L ig i pochodz ić  m ają z a k c ji zb ió rko w ych , im p re z , lo te r i i,  
ceg ie łek itp . oraz z fu n d a c ji o spec ja lnym  przeznaczeniu 
d la  odbudow y poszczególnych gm achów i  in s ty tu c ji W a r­
szawy. W  zw iązku  z pow yższym i zadan iam i L ig a  ma 
in fo rm o w a ć  ściśle i  rzeczowo zarów no K ra j ja k  i  zagra­
n icę o postępach odbudow y. Pod w zględem  p raw nym  
L ig a  je s t stowarzyszeniem  społecznym , k tó rego  w ładzą 
naczelną je s t w a lne  zgrom adzenie. S ta tu t L ig i p rze w id u je  
czte ry  rodza je  cz ło n kó w : za ło życ ie li, rzeczyw is tych  
uiszczających sk ładkę  roczną n ie  m nie jszą n iż  600 zł. 
roczn ie  w K ra ju  lu b  10 d o la ró w  za g ran icą  —  fu n d a to ­
ró w  — składa jących o fia ry  na odbudow ę jednego z gma­
chów  s to licy  —  honorow ych  —  w ybranych  do L ig i za za­
s ług i w zw iązku  z odbudow ą W arszawy. Jednym  z celów  
L ig i je s t o rgan izow an ie  Zagran iczych  K o m ite tó w  P op ie ­
ra n ia  O dbudow y W arszawy w zakresie dozw o lonym  przez 
ustawy danego k ra ju .

W  S z w a jc a rii K o m ite t P o p ie ra n ia  O dbudow y W a r­
szaw y p o w s ta ł w  d n iu  1 g ru d n ia  1946 r. z in ic ja ty w y  
Tow arzystw a P o lsk iego  w L o zann ie *). K o m ite t ten  na­
w iąza ł ju ż  łączność z K ra je m  i  rozpoczą ł wstępne prace 
ob liczone  na d ługą  m etę. O becn ie  na te re n ie  S zw ajcarii 
przebyw a ponad 2500 osób sta łe j k o lo n ii p o ls k ie j oraz 
ok. 3000 b y łych  deportow anych , in te rn o w a n ych  i  uchodź-

* )  Tymczasowy skład K o m ite tu  Popierania Odbudowy Warszawy 
w Szwajcarii obejm uje następujące osoby: Prezes —  A. G ołuchow ski 
z Lozanny; Członkow ie —  L. Chrzanowski z Chambesy, d r I .  D oń­
sk i —  Prezes Towarzystwa Polskiego w Bernie, inż. arch. B. Gar- 
liń s k i z O berm eilen, K . G órsk i —  Prezes Stowarzyszenia „P o lo n ia “  
w Genewie, M . Kościelska z Genewy, d r St. L ibe rek z Lozanny, 
d r A . M ełeń z Fryburga i  W. W ieczorkiew icz z Genewy.



ców w o jennych . W  dz ia ła lnośc i swej w  stosunku do Szwaj­
carów  K o m ite t op ie ra  się na sym patiach  tra d ycy jn e j ju ż  
po lsko-szw ajcarsk ie j p rzy ja źn i, ro zw in ię te j przez poko len ia  
em ig ran tów  popow stan iow ych i  pog łęb ione j w czasie u b ie ­
g łe j w o jn y  n ienagannym  zachow aniem  się tys ięcy in te r ­
now anych żo łn ie rzy  2. D y w iz ji S trzelców  Pieszych.

Za p rzyk ładem  P o lo n ii szw ajcarskie j pójść p o w inny  
w p ie rw szym  rzędzie  w szystkie  nasze środow iska em igra-

Obecny stan kam ien icy  K siążą t M azow ieckich. Fot. K . Pęcherski 
ze zb io ru  Z ak ła d u  A rc h ite k tu ry  Zabytkow e j B. O. S.

E ta t ac tue l de la  m aison des Princes de M azovie, un  des p lus  
anciens éd ifices de Varsovie, dans leque l f u t  rendue, en 1339, la  
sentence p o n tif ic a le  contre les Chevaliers teutoniques. (Phot. K . Pç- 
cherski, e x tra ite  de la  co llection de l ’In s t itu t d ’A rch ite c tu re  an ­

cienne. B ureau  de la  Reconstruction de la  C apita le).

cyjne. W  zespołowej, lo ja ln e j p ra c y  .społecznej szerokich  
rzesz P o la kó w  p rzeb yw a ją cych  s ta le  lu b  czasowo za g ra ­
n icą  i  p rz y  trw a ły m  zm o b ilizo w a n iu  naszych cudzoziem ­
skich  p rz y ja c ió ł m o ż liw ym  je s t zo rgan izow an ie  napraw dę  
owocnej a k c ji na  rzecz odbudow y W arszaw y. P ropagan­
dow ej d z ia ła lnośc i, opa rte j o rzeczowe i  p raw dziw e in fo r ­
m acje, n ic  n ie  sto i na przeszkodzie. M oż liw ośc i m a te ria lne j 
pom ocy są w ie lo ra k ie  i  realne.

Dla o rien ta c ji zanotować można k ilk a  ob iek tów  proponowanych 
do przejęcia przez Polonię zagraniczną przez Zakład A rch ite k tu ry  
Zabytkow ej B iu ra  Odbudowy S to licy :

A . K am ien ice R ynku Starego M iasta:
a) Rynek 27 lu b  u l. P iw na 44. Kam ien ica zbudowana przez wi- 

niarza K orba  w pocz. X V I I  w. powszechnie znana pod nazwą domu 
F uk ie ra ; zniszczenia w r. 1944 —  9 5 % ,

b) Rynek 29 lu b  u l. P iw na 46. K am ien ica z X V I I  w. w posia­
daniu rodz iny  G izów ; zniszczenia w r, 1944 —  90% .

c) Rynek 31 lu b  u l. P iw na 48 i  W ąski Dunaj 1 (budynek na­
rożny). K am ien ica Książąt M azow ieckich, jedna z najstarszych b u ­
d o w li warszawskich, tu  o dby ł się w r. 1339 sąd papieski nad K rz y ­

żakami, tu  m ieszkał za czasów Stanisława Augusta prezydent miasta 
Dekert, a ostatnio przed wojną m ieściło  się Towarzystwo M iło ś n i­
ków  H is to r ii;  zniszczenia w r. 1944 —  80 % .

K ubatura  łączna 10.440 m :1.
Koszt odbudowy pow. trzech kam ien ic łącznie ok. 31 m il. zł.

B. Kam ien ice przy Placu Zam kow ym :
Plac Zam kow y 1, 3/5, 7, 9, 11, 13 na odcinku  od u l. Podwale do 

u l. P iw nej. Zespół kam ien ic starom ie jskich pochodzących z czasów 
renesansowych przebudowywanych następnie po zniszczeniach wo­
jennych i  pożarach w dobie baroku i klasycyzmu, w r. 1944 wszystkie 
te zabytk i zostały spalone i praw ie doszczętnie zburzone.

K ubatu ra  łączna 12.924 m 8.
Koszt odbudowy powyższych sześciu kam ien ic łącznie oko ło  

39 m ilionów  zł.

C. B u d yn k i „Res Sacra M iser“  Towarzystwa Dobroczynności:
K rakow skie  Przedmieście 62. Na terenie, na k tó rym  po r. 1632

stał pałac Kazanowskich, wzniesiono w r. 1663 klasztor K a rm e lita ­
nek Bosych. A n to n io  Corazzi przebudował w r. 1819 w sty lu em pire 
zabudowania klasztorne od strony Krakow skiego Przedmieścia dla 
Towarzystwa Dobroczynności. Zniszczenia w r. 1944 —  6 0 % . Po 
w o jn ie  odbudowano częściowo oficyny na schronisko bezdomnych.

K ubatu ra  13,212 m 8.
Koszt odbudowy zupełnej oko ło  40 m ilio n ó w  zł.

D. Odwach, później Muzeum Przemysłu i  R o ln ic tw a:
K rakow skie  Przedmieście 66. Skrzydło k lasztoru Bernardynów

P io tr  A igner przebudowuje w r. 1818 na odwach, wzorując się na 
elewacji teatru Marcellusa w Rzymie. W nętrza przebudowano w r. 
1885 na potrzeby M uzeum  Przemysłu i  R oln ictw a. Zniszczenia 
w r. 1939 —  70% .

K uba tu ra  9.289 m ;).
Koszt odbudowy oko ło  28 m ilio n ó w  zł.

Jak w yn ika  z powyższych danych koszty odbudow y 
cennych zaby tków  s to licy  n ie  są w ysokie . O p ie ra jąc się 
na za łożeniach, p rzy ję tych  przez P o lon ię  szwajcarską, 
t j .  ape low ania  do so lida rnośc i narodow ej P o laków  i  w spól­
no ty  k u ltu ra ln e j narodów  cyw ilizow anych  oraz o rgan i­
zując akcję ob liczoną  na czas dłuższy, każdy ośrodek 
p o ls k i za g ra n ic ą  je s t w  stan ie  p o d ją ć  się odbudow y  
p rz y n a jm n ie j jednego  zabytkow ego ob iektu  s to licy . W y­
daje się p rzy  tym , że u n ika ć  należy je d y n ie  m etod sto­
sowanych w dz ia ła lnośc i cha ry ta tyw ne j, op ie ra jących  się 
na uczuciach lito ś c i i  m iło s ie rd z ia . P rzec iw n ie , trzeba by 
raczej dążyć do zapew nien ia  każdem u z dona to rów  i w spół­
uczestn ików  a k c ji odpow iedn ie j sa tysfakc ji osobistej oraz, 
za o trzym yw ane św iadczenia, dostarczać bezp ła tn ie  na 
p rzyk ła d  w szystk ie  m a te ria ły  in fo rm acy jno-p ropagandow e 
w starannej szacie zew nętrzne j. W  w ypadku  natom iast 
z b ió re k  p u b liczn ych  organ izow an ie  ich  pow inno  z zasady 
odbyw ać się w po łączen iu  z im p re za m i (konce rty , p rzed­
staw ien ia , w ystaw y, odczyty itp .) , k tó ry c h  poz iom  odpo­
w iada łby  w ysokości żądanej op ła ty  wstępu. O becnie, wobec 
częstych w yjazdów  w y b itn y c h  uczonych i  a rtystów  za gra­
n icę, uzyskan ie  pre legen tów  i so lis tów  na w łaśc iw ym  p o ­
z iom ie  n ie  po w in n o  n a tra fia ć  na trudnośc i.

W zyw a jąc  w szystk ich  R odaków  do p o d ję c ia  szerokie j 
a k c ji na  rzecz odbudow y W arszaw y n iech m i w o lno  bę­
dzie w y ra z ić  nadzie ję , że in ic ja ty w a  L ig i  s tan ie  się w  P o l­
sce i  poza je j  g ra n ic a m i fu n d a m e n te m  rea lne j, zespoło­
w e j p ra c y  społecznej w szystkich P o la kó w  bez w zg lędu na  
dzie lące ic l i  ró żn ice ; fu n d a m e n te m , na  k tó ry m  oprzeć 
będzie m ożna lu k  pom ocy w  odbudow ie  naszej bohater­
sk ie j s to licy , łu k  p o n a d  nędzą i  sw a ram i, łą czą cy  szare 
dziś i  ja sn e  ju tro .



Emalii® szklisi©

do pokrywania blachy: naczyń kuchennych , kuchennych  p ieców  gazowych i e lek trycznych ,

c h ło d n i, urządzeń san ita rno -h ig ien icznych , ta b lic  rek lam ow ych  itd .

E m a lia  bardzo odporna na organiczne i n ieorgan iczne  kwasy.
*

do pokrywania stopów: em alia  pokostow a do w an ien ,

em a lia  b ia ła  do w an ien ,

em a lia  pokostow a do w szelk iego rodza ju  stopów, 

em a lia  do naczyń ze stopu, bardzo odporna na dz ia ła n ie  kwasów 

organ icznych i  n ieorgan icznych , poszukiw ana w przem yśle 

chem icznym ,

em alie  do naczyń kuchennych  ze stopu,

em a lie  b ia łe  i  ko lo ro w e  do p rzedm io tów  ze stopu,

em alie  sproszkowane do m oczenia,

em a lia  czarna do bezpośredniego pokostow an ia

(nadaje sję do u ży tku  bez stosowania e m a lii pokostow ej), 

em a lia  m a jo liko w a  sproszkowana do p o k ryw a n ia  b lachy  i  stopów 

(do pieców itp .).

Dostawa m a te ria łów  

row e itp .).

doda tkow ych dla p rzem ysłu  em aliow ego. (Szklen ie  n ieprzeźroczyste, ko lo - 

T ow ar ja k  najlepszej ja kośc i. — Szybkie  w ykonyw an ie  zam ów ień.

A D .  H O L L I N G E R
F A B R IQ U E  D ’ E M A U X , B A L E  ( S i l S S L )
Reinacherstr. 271. —  Adres te leg r.: H o llingerfre res
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F. B. H AT E B U R
iNauciist rassc 63 a BASEL (Schwei/,)

Adres telegr.: H A T E B U R M A S C H IN E

PKO(.l< VM 1‘AltK YkACJI:

1. Sielillerkl bez. kio we w 4 w ielkościach z rozm aitym i 

aparaturam i dodatkow ym i i  autom atycznym i.

2. Zimne p ra s y  (pełnoautomatyczne) dla p ro d u kc ji na­

krętek, tub itd .

3. Cieplne prasy do automatycznej p rodukc ji.

4. Specjalne prasy dla przemysłu alum iniowego.

Szlifierka bezkłowa SS I do seryjnego i wgłębiającego 
sz lifu . D okładność 0,002 mm.

Cieplna prasa PWA 50 dla p ro d u kc ji ko lb  do m otorów , pierścieni łożysk 
ku lkow ych  i  innych  seryjnych części ze sta li, m eta li ko lo row ych  lu b  a lum in ium .

F a b r y k a c j a  n a k r ę t e k  w e d ł u g  
s y s t e m u  H A T E B U R

Zasada pracy prasy P K E

Zasada pracy prasy P K Z
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P ro je t de reconstruction  des quartie rs  situés au centre du complexe u rb a in  de Varsovie. (D ’après „S ka rp a  fVarssawska“ , N r. 13, 1946).

I l  y  a un  an, j ’a i passé quelques jo u rs  à B e r lin . Les 
destructions ne m ’y  o n t p o in t pa ru  aussi étendues q u ’on 
l ’ a d it. Certes, les q u a rtie rs  du centre o n t passablem ent 
so u ffe rt, m ais le  gros de la  v i l le  et les faubourgs sont 
in tacts.

Varsovie, pa r contre , p résen ta it à cette époque un 
aspect bou leversant. L ’ avion dans le q u e l nous nous tro u ­
vions d é c r iv it p lus ieurs  cercles au-dessus du gigantesque 
am once llem ent de ru ines et de décombres. Les passagers 
ava ient de la  pe ine à d o m in e r le u r  ém otion . U ne fem m e 
éclata en sanglots. —  I l  semble bana l d ’ a f f irm e r  qu ’on ne 
peu t rendre  p a r des m ots ce spectacle, m ais en ré a lité  i l  
dé fie  m a lheureusem ent tou te  descrip tion .

A u jo u rd ’h u i, Varsovie  rena ît, tra v a ille  et s’e ffo rce  de 
re m p lir  son rô le  de ca p ita le  d ’un pays q u i, après l ’épreuve 
de la  guerre, rev ien t à la  vie. I l  y a un  an, le  t ra f ic  avec 
P raga (le  faub o u rg  s itué sur la  r iv e  d ro ite  de la  V is tu le ) 
s’e ffe c tu a it p a r un  seul p o n t de bois et au m oyen des 
barques des sab lonniers ; on p o u va it aussi —  lo rsque la 
V is tu le  é ta it gelée —  traverser le  fleuve  à p ied. A u jo u r ­
d’h u i, ou tre  le  pont dé jà  m en tionné , i l  en existe u n  deu­
xièm e, co n s tru it en un  tem ps record , le pon t P on ia tow sk i, 
q u i fa it  face à la  rue K arow a. 11 y a un  an encore, les ser­
vices du  té léphone et du gaz, les conduites d eau, 1 éc la i­
rage et les cana lisa tions é ta ien t rédu its  à 1 état  le p lus p r i ­

m i t i f ,  ou se tro u v a ie n t mêm e com p lè tem en t hors d’ usage. 
A c tu e lle m en t, une cen tra le  au tom a tique  dessert quelques 
m ill ie rs  d ’ appa re ils  té léphon iques, les entreprises élec­
tr iques  a tte ignen t 60 % de le u r rendem en t d’ avant-guerre 
et les conduites d ’eau 100 % ; l ’usine à gaz liv re  40.000 in 3 
de gaz p a r 24 heures et les canalisations, là  où elles sont 
ré tab lies , fo n c tio n n e n t p a rfa ite m e n t. A  l ’ in té r ie u r  de la 
v i lle , 24 lignes de tra m , onze lignes d’ autobus et tro is  
lignes de tro lle y b u s  o n t été mises en service. Les com m u­
n ica tions  avec le reste du pays et avec le  m onde sont assu­
rées p a r sept gares des C hem ins de fe r  de l ’E ta t po lona is, 
s ix lignes de chem in  de fe r  à voie é tro ite , 41 lignes sub­
u rba ines d ’autobus, douze bateaux sur la  V is tu le  et onze 
lignes aériennes. E n  ou tre , p lus ieurs  in s ta lla tio n s  d ’u t i l i té  
p u b liq u e  o n t été reconstru ites, so it : tro is  aba tto irs , un 
fr ig o r if iq u e , des ha lles centrales, 15 places de m arché  et 
quelques centaines d ’en trepôts de ra v ita ille m e n t. Dans le 
dom aine des établissem ents san ita ires, 15 h ô p ita u x  et 
c lin iq u e s  o n t été ouverts, a insi que 12 centres d ’assistance 
p o u r les nourrissons, 92 sta tions de co n su lta tio n  e t 24 
centres d ’assistance, co m p ta n t au to ta l 4650 lits . Dans des 
locaux p rov iso ires ou des locaux  dé jà  restaurés, 80.000 
jeunes gens c l jeunes fi l le s  peuven t de nouveau béné­
f ic ie r  d ’un  enseignem ent ré g u lie r. A b s tra c tio n  fa ite  des 
bâ tim en ts  restaurés p o u r les au to rités  de l ’ E ta t et les au to ­
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rites  com m unales, on a re co n s tru it 10.000.000 m 3 de m a i­
sons d ’h a b ita tio n . O n a pavé 400.000 n r  (40 ha.) de rues, 
posé 25 ha. de tro tto irs  et déb layé e n v iro n  500.000 m 3 de 
décombres, d on t 60.000 m 3 au cours d’une ac tion  en tre ­
prise spontaném ent en 1946 p a r la  jeunesse u n ive rs ita ire . 
T e lles  sont quelques-unes des réa lisa tions réconfo rtan tes 
accom plies dans le  cadre du  p rog ram m e p ré lim in a ire  de 
reco n s tru c tio n  de la  cap ita le .

D ’une m an iè re  générale cependant, on p eu t d ire  que 
la  s itu a tio n  reste très sérieuse. Si l ’on  com pte les d om ­
mages in flig e s  au fa u b o u rg  de Praga, Varsovie a pe rdu  
4.3 % de ses é d ific e s ; 14,5 % d o ive n t être com p lè tem en t 
restaurés. Sur 987 m onum ents d ’a rch itec tu re , 64 seulem ent 
son demeurés in tacts  ; p a rm i les m onum ents d é tru its  
fig u re n t 18 musées sur 25 ; 59 églises sur 82 ; 24 b ib lio ­
thèques sur 31 ; 20 théâtres sur 21.

U ne enquête, menée au p rin te m p s  1946 p a r la  Société 
po lonaise p o u r la  ré fo rm e  du logem ent, donne une idée 
des co n d ition s  actuelles de logem ent. Cette enquête a pe r­
m is de consta ter que, en moyenne, seulem ent un  tie rs  des 
fa m ille s  possède son p ro p re  logem ent. Les autres h a b ite n t 
à p lus ieu rs  fa m ille s  dans u n  loca l. P o u r l ’ensemble de 
Varsovie , on  com pte en m oyenne 2,3 personnes par 
cham bre et, dans les logem ents à une cham bre, près de 
qua tre  personnes. C erta ines réponses fa ites  à l ’ enquête 
m entionnée  p lus h a u t sont d ’ un  réa lism e trag ique  : rue 
K oszykow a —  « L a  m aison de la  cour, in ta c te  ; à côté, le  
b â tim e n t p r in c ip a l et la  m aison de la  cour, dé tru its . Le  
logem ent, qua tre  pièces, y com pris  la  cu is ine  ; tre ize  pe r­
sonnes; j ’occupe avec ma sœur une m o itié  de la  cham bre 
q u i a été séparée en deux p a r une a rm o ire  ; les cond itions  
de logem ent, supportab les» . Sur un  au tre  questionna ire , 
la  ru b r iq u e  « nom bre  des personnes q u i fo n t ménage 
com m un»  a été transfo rm ée en «nom b re  des personnes 
q u i ve u le n t v iv re  —  une pièce, pas de cuis ine, d ix  p e r­
sonnes». U ne autre  réponse : «C hacun  des occupants de 
la  cham bre  a jus te  a u tan t de p lace q u ’ i l  en fa u t p o u r 
caser son l i t .  » O n se représentera peut-ê tre  m ie u x  encore 
les co n d ition s  de v ie  et d ’hyg iène des h a b ita n ts  de V a r­
sovie —  p lu s  de 500.000 ! —  lo rsq u ’on saura que les d ire c ­
tives concernant la  ré p a r t it io n  des logem ents a ttr ib u e n t 
10 n r  à une personne q u i tra v a ille  et 5 m 2 à une per­
sonne q u i ne tra v a il le  pas ; les m édecins, ingénieurs , etc. 
q u i tra v a il le n t chez eux o n t d ro it, p a r mesure d ’exception , 
à un  «su p p lé m e n t»  de 10 m 2.

Si nous a jou tons à cela qu ’un  g rand  nom bre  des v ic ­
tim es de l ’ in s u rre c tio n  se tro u ve n t to u jo u rs  sous les ru ines, 
qu ’une masse énorm e de décom bres —  p lus de 20.000.000 
m ètres cubes —  d e v ra it encore être, so it déblayée, so it 
u tilisé e  à de nouvelles fin s , que le  nom bre  des décès con­
tin u e  de dépasser ce lu i des naissances, q u ’ i l  y  a des jo u rs  
où  7000 nouveaux h a b ita n ts  a rr iv e n t à Varsovie —  on 
com prendra  que nous nous trouvons en face de prob lèm es  
d ’une a m p le u r jam a is  a tte in te  ju sq u ’ ic i.

De quels moyens disposons-nous p o u r résoudre ces 
p rob lèm es ? A u  p o in t de vue de l ’o rgan isa tion , presque 
toutes les forces d ispon ib les  on t été m obilisées. Tous les 
hom m es de m é tie r, a rch itectes, urbanistes, constructeurs

et économistes connus, tra v a ille n t à la  recons truc tion  du  
pays et de Varsovie. Les au to rités  de l ’E ta t accordent 
p le inem en t le u r  a p p u i à la  recons truc tion  de la  cap ita le . 
Le  Conseil suprêm e p o u r la  recons truc tion  de Varsovie, 
in s titu é  le  4 ja n v ie r  1946, com prend  tous les m em bres du 
gouvernem ent, des représentants des fra c tio n s  p o litiques , 
des associations de jeunesse, des organisations coopératives 
et pro fessionnelles, a ins i que des représentants du m onde 
de la  science et des arts. Les tra va u x  théoriques, l ’é labo­
ra tio n  des p lans et le u r exécu tion  sont d irigés p a r les 
organismes a d m in is tra tifs  com pétents é tab lis  dans ce bu t, 
so it le  B u reau  de la  recons truc tion  de la  cap ita le  (B . O. S.) 
et la  D ire c t io n  varsovienne de la  reconstruc tion .

A u  p o in t de vue fin a n c ie r, les dépenses p o u r la 
re co ns truc tion  de Varsovie  se sont élevées, p o u r l ’ année 
1945, à e n v iro n  2,5 m ill ia rd s  de z lo tvs, p ris  sur le  budget 
du  m in is tè re  de la  reconstruc tion , ce q u i représente 67,5 % 
de la  somme destinée, p o u r ce temps, à la  reconstruc tion  
du pays. E n  1946, q ua tre  m ill ia rd s  de zlo tys é ta ien t prévus 
pou r Varsovie, so it 45 % des dépenses générales p o u r la 
reconstruc tion . «Ce ra p p o r t —  a déclaré le  m in is tre  de la  
recons truc tion  —  caractérise l ’e f fo r t  accom p li p a r le  pays 
to u t e n tie r p o u r la  reconstruc tion  de Varsovie. I l  s ig n ifie  
aussi que nous avons m is au second p la n  les tâches essen­
tie lle s  q u i nous a ttenden t dans to u t le  pays a fin  de poser 
com m e i l  conv ien t le  p rob lèm e  de la  cap ita le.»

On estim e à p lus de 16 m ill ia rd s  de z lo tys  d ’avant- 
guerre la  somme g lobale  des pertes m a té rie lles  qu ’ a subies 
Varsovie, ce q u i —  à l ’éche lle  actue lle  des fra is  de 
re co ns truc tion  — représente p lus de 640 m ill ia rd s  de zlotys. 
M êm e en cons idéran t que, o u tre  les do ta tions assignées 
p o u r 1945/1946 p a r le  m in is tè re  de la  reconstruc tion , 
certa ines sommes o n t été investies dans la  recons truc tion  
p a r d’ autres départem ents gouvernem entaux, a insi que par 
des p ro p r ié ta ire s  d ’ im m eubles, o n t p eu t a f f irm e r  que 2 % 
seulem ent des besoins réels o n t été couverts. P o u r des 
raisons fac iles  à com prendre , le  p la n  tr ie n n a l de relève- 
m en économ ique (1947/1949) p ré v o it avant to u t des 
investissements dans les ports , l ’ in d u s trie , les co m m u n i­
cations, et a ffec te  29 %, so it e n v iro n  16,5 m ill ia rd s , à la 
reconstruc tion . Cette somme, q u i ne représente pas plus 
du 5 % des pertes, est to u t ce que l ’E ta t po lona is  a p p a u v ri 
peu t consacrer à sa cap ita le  s’ i l  ne veu t pas nég lige r 
d’ autres nécessités vita les.

A u  p o in t de vue techn ique  (m achines, o u tils , m até­
ria u x , moyens de tra n sp o rt, toutes choses sans lesquelles 
o n t peu t d if f ic i le m e n t im a g in e r une reconstruc tion  de 
grande envergure ), nous nous trouvons en présence de 
lacunes immenses. A va n t la  guerre, 34 % de nos en tre ­
prises de co n s tru c tio n  et une grande p a rtie  de l ’ a r t i­
sanat é ta ien t concentrés à Varsovie . L a  m a jo r ité  de ces 
entreprises n ’existe p lus. D ’a illeu rs , même si elles é ta ien t 
restées in tactes, elles ne s u ff ira ie n t p lus aux besoins 
actuels. U ne m in e  p o u r fa ire  sauter les pans de m urs, un 
c h a rio t t iré  p a r un  cheva l p o u r tra n sp o rte r les décombres 
et la  dangereuse escalade des ru ines à la q u e lle  l ’o u v rie r 
se l iv re  au p é r il de sa v ie  —  v o ilà  les moyens p a r les­
quels se p o u rsu it le  déb la iem en t « sys tém a tique» ; i l  per-
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Fragm ent R ynku Starego M iasta  tzw. strona K o łłą ta ja . Od p ra w e j: kam ien ica  K s iążą t M azowieckich, G izów i  F uk ie ra . 
W g pom ia rów  inw entaryzacy jnych  Z ak ła d u  A rc h ite k tu ry  Zabytkow e j B. O. S.

Une p a rtie  de la  P lace du M arché, dans la  V ie ille  V ille . A  d ro ite , les maisons des Princes de M azovie, de la  fa m il le  
Guise et de F uk ie r. (D ’après les documents de V ln s titu t d ’A rch itec tu re  ancienne. B ureau de la  Reconstruction de la  C ap ita le ).

m et au m o ins de sauver une certa ine  q u a n tité  de briqueg 
et de n e tto ye r quelques pa rties  de la  v ille . Sur le  m arché 
des m a té ria u x  de cons truc tion , la  s itu a tio n  s’est ne ttem en t 
am éliorée, m ais dans quelques secteurs, e lle  est encore 
lo in  d ’ê tre  satisfaisante.

Le  p o in t de vue ju r id iq u e .  P a r u n  décret, daté du 
26 octobre  1945, tous les te rra ins  situés dans les lim ite s  de 
la  v i l le  sont devenus p ro p r ié té  de la  com m une de V a r­
sovie. Les im m eubles, pa r contre , c o n tin u e n t d ’ appa r­
te n ir , en p r in c ip e , à leurs anciens p ro p rié ta ire s . Le  décret 
m en tionné  p lus h a u t, q u i est con fo rm e  aux tendances 
urban istes et sociales actuelles, crée une v é rita b le  base 
ju r id iq u e  q u i p eu t assurer a u jo u rd ’h u i à la  v i l le  u n  déve­
lo p p em e n t sain et h a rm o n ie u x  en mêm e tem ps qu ’e lle  
g a ra n tit p o u r l ’ a ve n ir la  g randeur de n o tre  cap ita le .

Je ne veux pas e n tre r ic i  dans le  d é ta il de la  recons­
tru c t io n  et de l ’extension de la  v ille . Je m ’e ffo rce ra i 
cependant d ’en exposer quelques aspects. L a  concep tion  
du  p la n  est basée su r les théories de F o u rie r, de Owen et 
de L e  C orbus ie r a ins i que su r nos propres tra d it io n s , nos 
expériences et nos recherches d ’u rban ism e. La  fu tu re  
ca p ita le  polonaise, en ta n t que « com plexe u rb a in  » cou­
v r ira  une surface de 1700 k m 2 (ju s q u ’ à présent 100 k m 2). 
E lle  s’é tendra  de M o d lin  au n o rd , ju sq u ’à la  M ontagne 
du C a lva ire  au sud, et de W lo ch y  à l ’ouest ju s q u ’à O tw ock 
à l ’est. Le  22 % de cette surface est p révu  p o u r des cons­
tru c tio n s , tand is  que le  78 % sera occupé p a r des te rra in s  
d ’excursions, des fo rê ts , p a r des établissem ents de sport 
et de com m un ica tions , a ins i que p a r des terres cultivées, 
exc lus ivem ent destinées au ra v ita ille m e n t de la  v ille .
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La  p o p u la tio n  du  «com plexe u rb a in »  de Varsovie 
s’é lèvera e n v iro n  à deux m ill io n s  d ’hab itan ts , so it onze 
à douze personnes p a r hectare. Le  noyau du «com plexe  
u rb a in » , q u i sera s itué sur l ’em placem ent q u ’o ccupa it la  
v i lle  ju s q u ’à la  guerre (800.000—1.000.000 d ’h a b ita n ts ), 
com prendra  les qua rtie rs  d its  du centre, séparés les uns 
des autres p a r de larges ja rd in s  : le q u a rt ie r des adm in is ­
tra tions , ce lu i de l ’économ ie et du com m erce, ce lu i des 
écoles supérieures, deux q u a rtie rs  in d u s trie ls  et un ce rta in  
nom bre  de qua rtie rs  d ’h a b ita tio n . Les loca lités  déjà 
existantes, avo is inan t ces qua rtie rs , se déve loppe ron t p o u r 
deven ir égalem ent des centres d ’h a b ita tio n  et de tra v a il.

Une a tte n tio n  spéciale a été accordée, dans l ’é labo­
ra t io n  de ce p lan , aux prob lèm es esthétiques. A  cet égard, 
on t ire ra  p a r t i des anciens éd ifices les p lus p réc ieux  au 
p o in t de vue a rc h ite c tu ra l, ceux de l ’époque saxonne, le 
château du Belvédère et la  V ie il le  V ille . L a  rue M arsza ł­
kow ska et les A llées Je rozo lym skie  seront é largies et 
bordées d’ im m eubles q u i fe ro n t d ’elles des artères de 
grande v ille . Le  b â tim e n t du  nouveau P a rlem en t (S e jm )), 
s itué sur la  hau teu r, cons titue ra  u n  des élém ents p r in c i­
paux de l ’ensemble a rch ite c tu ra l. D ’une m an iè re  générale, 
on p e u t d ire  que ce p la n  a été conçu avec g randeu r et 
q u ’ i l  t ie n t com pte des p lus récentes acqu is itions de la  
science et de l ’a r t a rch ite c tu ra l.

L ’ébauche de ce p la n  a été proposée, p o u r discussion, 
au peup le  po lona is, a ins i qu ’à des personna lités étrangères 
com pétentes. Jusqu’à ce jo u r , les personnalités suivantes 
o n t exp rim é  le u r  o p in io n  à ce su je t : le  professeur W . B. 
B a rb u ro w  et l ’ a rch itec te  S. J. Czernyszew (R uss ie ); l ’ a r­
ch itec te  A . L u rç a t (F ra n ce ); le  professeur B e rn o u lli et 
l ’ a rch itec te  H . S chm id t (Suisse); l ’ a rch itec te  P. Nelson 
(A m é riq u e ) et l ’ a rch itec te  M . S. Areas (Espagne).

On pense que la ré a lisa tio n  du  p lan  de reconstruc­
t io n  e t de tra n s fo rm a tio n  de Varsovie  s’é tendra sur une 
pé riode  de 9 à 15 ans.

Ce p la n  est-il réa lisab le  ? E n  Pologne, com m e nous 
l ’ avons rappe lé  p lus hau t, tous les moyens m a té rie ls  dis­
pon ib les o n t été m ob ilisés Les poss ib ilités  d ’ une recons­
tru c tio n  p lus ra p ide  de Varsovie s’a cc ro îtra ie n t no ta b le ­
m en t si les nombreuses promesses que les étrangers, am is 
de la  Pologne, o n t fa ites  pendan t la  guerre  à Vhéroïque  
cap ita le , é ta ien t réalisées. Dans la  p rem iè re  phase de la 
re cons truc tion , une aide im p o rta n te , m ais m om entanée, 
a été apportée  pa r les A llié s  et pa r l ’U N R R A . L a  n a tio n  
polonaise re ço it avec une p ro fo n d e  reconnaissance les dons 
spontanés et généreux des E ta ts  neutres, la  Suède et la 
Suisse. Le  m a ire  de P aris  é ve illa  de grands espoirs lorsque, 
au cours de la  ré u n io n  des m aires q u i s’est tenue en 1946 
dans la  ca p ita le  frança ise, i l  e xho rta  toutes les cap ita les 
des E ta ts  a lliés  à p rê te r assistance à la  p lus ravagée d ’en tre  
elles. E n fin , les n o m b re ux  ém ig ran ts  po lona is disséminés 
dans le  m onde e n tie r c o n tr ib u e ro n t sans doute to u jo u rs  
p lus la rgem en t à la  re co n s tru c tio n  de le u r  cap ita le .

A f in  de m u lt ip lie r ,  en Pologne com m e à l ’é tranger, 
les in it ia t iv e s  de ce genre et de fo rm e r une o rgan isa tion  
q u i puisse coo rdonner toutes les ac tiv ités  entreprises par 
les Po lona is et les am is de la  Pologne au p ro f i t  de la  
recons truc tion  de Varsovie , on a créé, en a v r i l  1946, la 
« L ig u e  des citoyens p o u r la  reconstruc tion  de Varsovie». 
Cette L igue  a p o u r b u t de fa ire , en fa ve u r de l ’œ uvre de. 
reconstruc tion  de la  cap ita le , la  propagande nécessaire et 
d ’amasser des fonds, spécia lem ent p o u r la  reconstruc tion  
d ’éd ifices cu ltu re ls , sc ien tifiques , re lig ie u x  et h is to riques. 
Les fonds de la L igue  seront le p ro d u it de quêtes, de 
représentations, de lo te ries , de ventes d ’ insignes, etc., a insi 
que de fo n d a tio n s  instituées spécia lem ent p o u r la  restau­
ra tio n  de te l é d ifice  ou de te lle  in s t itu t io n  de Varsovie. 
De p lus, la  L ig u e  fo u rn ira , au pays com m e à l ’é tranger, 
des in fo rm a tio n s  exactes et précises sur les progrès de la 
reconstruction . A u  p o in t de vue ju r id iq u e , la  L ig u e  est 
une association p rivée  d on t l ’ assemblée générale est l ’au to­
r ité  suprêm e. Les statuts de la  L ig u e  p révo ien t quatre  
sortes de m em bres : les mem bres fonda teu rs  ; les membres 
actifs , q u i p a ie n t une co tisa tion  annue lle  (m in im u m  : 600 
z lo tys  en Po logne et 10 do lla rs  à l ’é tra n g e r); les membres 
b ien fa iteu rs , q u i versent en une fo is  le u r  c o n tr ib u t io n  
p o u r la  re co n s tru c tio n  d ’un  b â tim e n t de la  cap ita le  ; les 
mem bres d ’honneur, q u i sont élus p a r la  L ig u e  en recon­
naissance des m érites qu ’ ils  se sont acquis dans l ’oeuvre de 
re co ns truc tion  de Varsovie . U n  des buts de la  L igue  est 
l ’o rgan isa tion , à l ’é tranger, de com ités p o u r la  reconstruc­
tio n  de Varsovie , dans la  mesure où les lo is  des pays 
respectifs p e rm e tte n t la  fo n d a tio n  de ces comités.

En Suisse, un  C om ité  p o u r la  recons truc tion  de V a r­
sovie a été fondé  le l 1'1 décem bre 1946, sur l ’ in it ia t iv e  de 
la  Société po lonaise de Lausanne. Ce C om ité  s’est dé jà  m is 
en re la tio n  avec la  Pologne et a comm encé ses travaux 
p ré lim in a ire s  q u i sont ré p a rtis  sur u n  laps de temps 
assez long. Dans son a c tiv ité , le  com ité  s’ appu ie  p r in c i­
pa lem ent, du côté po lonais, sur l ’é m ig ra tio n  polonaise 
q u i com pte p lus de 2500 personnes étab lies en Suisse; du 
côté suisse, sur l ’a m itié  tra d it io n n e lle  q u i s’est développée 
entre  les deux peuples au tem ps des trag iques insu rrec­
tions polonaises du X IX e siècle et q u i s’est a p p ro fo n d ie  
au cours de la  dern iè re  guerre m ond ia le , pendan t l ’ in te r­
nem ent en Suisse de m ill ie rs  de soldats de la  2e D iv is io n  
Polonaise.

D ’ autres m ilie u x  po lona is  de l ’é trange r et les n o m ­
b reux  am is de la  Pologne su iv ro n t ce rta inem en t l ’exem ple 
de la  Suisse. Sans p lus a ttendre , les P o lona is, et p a r t ic u ­
liè re m e n t ceux de Varsovie , se sont dé jà  m is au tra v a il, 
résolus à m e ttre  au service de la  tâche qu ’ ils  se sont assignée 
tou te  l ’énerg ie  d on t ils  sont capables; ils  o n t la  co n v ic tio n  
que le u r  a rdeu r et le u r  esp rit de sacrifice  se com m un ique ­
ro n t aux peuples q u i se tro u ve n t dans une s itu a tio n  p lus 
heureuse et les engageront à augm enter le u r  p a r t ic ip a tio n  
m a té rie lle  à la  re co ns truc tion  de Varsovie.
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Pozycja Polski w handlu zagranicznym Szwajcarii
w r. 1946 *)

W ym ia n y  hand low e dokonane w r .  1946 m iędzy Szwaj­
carią  a Po lską  przedstaw ia ją  się następująco:

H A N D E L  S P E C J A L N Y  S Z W A J C A R II Z  P O L S K Ą  
1. I .  — 31. X I I .  1946

Miesiące

im port eksport

ilość  

<1 kg

wartość  
f r .  szw.

ilość 
q kg

wartość
rf r .  szw.

styczeń 254.45 6.176 —

lu ty 7.77 11.966 11 291

marzec 6.989.39 319.101 68 1.096

kwiecień 15.179.26 223.411 1.09 6.821

maj 147.382.97 .1.704.245 1.26 3.601

czerwiec 222.988.84 2.516.521 39 411

lip iec 321.615.19 3.807.875 31 56.798

sierpień 419.990.43 4.513.657 701.35 2.361.062

wrzesień 375.910.60 4.051.649 94.30 375.846

październik 378.334.35 3.847.311 229.68 796.384

listopad 338.580.20 3.615.893 167.25 578.641

grudzień 297.202.99 4.192.295 969.84 1.709.384

razem 2,524.436.44 28,810.100 2,166.26 5,890.335

Jak z powyższej s ta tys tyk i w yn ika  w p ie rw szym  kw a r­
ta le  w ym iany  hand low e po lsko-szw ajcarskie  b y ły  n ik łe . 
Stan ten z m ie n ił się po zaw arc iu  u k ła d u  m iędzy dwom a 
państw am i 4 m arca 1946 r., k tó ry  wszedł w  życie z dn iem  
1 k w ie tn ia  tegoż ro k u . O d m aja 1946 r. im p o rt tow arów  
z P o lsk i, wzrastając n ie w sp ó łm ie rn ie  do eksportu , da ł 
w  końcu  ro k u  saldo na korzyść P o lsk i w  wysokości 
22,9 m ilio n ó w  fra n kó w .

O i le  w 1938 r. im p o rt z P o lsk i w yn o s ił 25,8 m i l io ­
nów  fr .  a eksport 22,5 m il.  fr . ,  na sku tek  czego Po lska  
w  im p o rc ie  szw ajcarskim  przedstaw ia ła  1 ,6 %  a w  ekspor­
c ie 1 ,7 % , o ty le  w 1946 r. pom im o  zw yżk i w artości 
im p o rtu  (28,8 m il.  fr . )  Po lska  o b n iży ła  swój procentow y 
u d z ia ł na 0 ,8 %  ogólnego im p o rtu  szwajcarskiego w ar­
tości 3.422,5 m il.  f r . ,  za jm ując 25 m iejsce na 91 państw, 
z k tó ry m i Szwajcaria dokonyw a ła  w ym ian  hand low ych  ; 
w tym  samym ro k u  w eksporc ie  w artości 5,8 m il.  f r . ,  co 
stanow i 0 ,2 %  ogólnego eksportu  szwajcarskiego (2.675,5 
m il.  f r .) ,  Po lska zajęła 39 m iejsce.

W  im p o rc ie  Po lska  w yp rzedz iła  w praw dzie  tak ie  pań­
stwa europe jsk ie  ja k :  N orw eg ię  (7,9 m il.  fr .) , Jugosław ię 
(6 ,1), F in la n d ię  (6,0), Rosję (4,5), B u łg a rię  (3,6), R u ­

* )  Wg danych szwajcarskich „D ire c tio n  générale des douanes 
fédérales“  w Bernie.

m u n ię  (1,9), ale pozostała da leko  w ty le  za: F ranc ją  
(354,9 m il.  fr .) ,  B e lg ią  i  Luksem burg iem  (314,4), W ło ­
cham i (227,6), A n g lią  (196,5), Czechosłowacją (166,2), 
Szwecją (141,1) ja k  rów n ież  H iszpan ią  (85,7), H o la n d ią  
(84,7), D an ią  (69,0), T u rc ją  (66,2), P o rtu g a lia  (63,2), 
N iem cam i (45,3), A u s trią  (41,7) i W ęgram i (29,1).

W  im p o rc ie  ty m  najpow ażnie jszą pozycję s tanow iły  
w ęgie l i  koks.

Polska, k tó ra  w r. 1939 była, szóstym dostawcą węgla 
d la  S zw ajcarii w artości 7,3 m il.  f r . ,  po Rzeszy N ie m ie c ­
k ie j,  F ra n c ji, B e lg ii,  A n g lii i  H o la n d ii, w r. 1946 trz y ­
k ro tn ie  zw iększyła  ekspo rt tego surowca, osiągając 23,6 
m i l . f r . ,  co stanow i 1 3 ,3 %  w artości ogó lne j im p o rto w a ­
nego węgla, koksu  i  b ry k ie tó w  przez Szwajcarię (176,8 
m il.  f r .  wg pozycyj ta ry fy  ce ln e j: 643-a, 645 i  646-a).

Im p o rt w ęg la , koksu i  b ryk ie tó w  z P o lsk i w yn o s ił 
w  okresie : 1. I .  —  31. X I I .  1947

M iesiące ilość  
q kg

wartość  
f r .  szw.

styczeń 251.40 1.735
lu ty —
marzec 6.390.00 70.512
kw iecień 15.159.80 167.299
maj 147.320.00 1.600.873
czerwiec 220.685.00 2.239.366
lip ie c 314.314.50 3.012.205
sierpień 413.700.50 3.871.868
wrzesień 371.197.50 3.500.073
październik 375.540.00 3.561.881
listopad 323.490.00 2.942.179
grudzień 286.350.00 2.696.055

razem 2,474.398.70 23.664.046

Im p o r t tych  surow ców  s tanow ił w ięc 8 2 %  w artości 
całego im p o rtu  z P o lsk i. Na resztę 1 8 %  im p o rtu  w a r­
tości 5,2 m il.  f r .  sk ła d a ły  s ię: cynk , w yroby  cynkow e, 
sm oła, od p a d k i sm ołowcowe, jedw ab  sztuczny, p ie rze , 
z iem n iak i-sadzen iak i, b lacha do dynam o, ks ią żk i i  in n e  
tow a ry  w  n ie w ie lk ic h  ilośc iach  i wartościach.

W  eksporcie  szw ajcarskim  Po lska  za jm u je  je d n o  z ostat­
n ic h  m ie jsc w śród państw  eu rope jsk ich , w praw dzie  p rzed : 
Ir la n d ią  (4,9 m il.  fr .) , F in la n d ią  (3,2), Jugosław ią (3,1), 
Rosją (2,9), Is la n d ią  (2,3) i  B u łg a r ią  (1,2), ale za to  da­
le ko  poza: F ranc ją  (281,5 m il.  f r . ) ,  B e lg ią  i L u kse m b u r­
giem  (265,5), Szwecją (237,0), W ło ch a m i (156,0), H o ­
land ią  (105,4), H iszpan ią  (100,8), Czechosłowacją (89,0),
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P o rtu g a lią  (62,8), A n g lią  (58,0), D an ią  (49,0), T u rc ją  
(31,9), A u s trią  (19,4), a naw et W ęgram i (1T,4), N o rw e ­
gią (8 ,1), R u m u n ią  (8,0), N iem cam i (7,9) i  G recją (5,9).

W  eksporcie  do P o lsk i przeważają w tym  okres ie  p ro ­
d u k ty  p rzem ys łu  fa rb ia rsk iego , fa rb y  a n ilin o w e  i  po­
chodzenia smołowcowego, p ro d u k ty  farm aceutyczne, che­
m iczne, in s tru m e n ty  precyzyjne , zegark i, m aszyny, a lu ­
m in iu m , pasy transm isy jne , aparaty rad iow e i  fo to g ra ­
ficzne , w yroby  z m iedz i, ks ią żk i.

U jem ne  saldo d la  S zw a jca rii 22,9 m il.  f r .  w y n ik ło  za­
sadniczo z im p o rtu  węgla i  n iem ożności z rea lizow an ia  
kom pensacyjnych um ów  zaw artych  z Polską. P rzeciążony 
p rzem ys ł szw ajcarski n ie  m óg ł nadążyć zapotrzebow aniu.

O p ie ra jąc się na dokonanych  zam ów ien iach p o lsk ich  
z r .  1946, należy p rzew idyw ać od po ło w y  1947 r. zw ię k ­
szenie eksportu  do P o ls k i tow arów  szw ajcarsk ich w w y­
n ik u  rea lizow an ia  tych  zam ów ień.

A b y  je d n a k  Po lska  m ogła w p e łn i korzystać z p ro ­
d u k c ji szw ajcarsk ie j, re w iz ja  dotychczasowych m etod w spó ł­
p racy m iędzy za in teresow anym i s fe ram i gospodarczym i 
ta k  p o ls k im i ja k  i  szw a jcarsk im i w ydaje  się być w ska­
zana. N ie  je s t paradoksem  tw ie rdzen ie , że P o lska  z do­
d a tn im  b ilansem  w ym ian  hand low ych  w r. 1946, pon iosła  
zasadniczo stratę. N ie  o trzym u jąc  bow iem  an i dew iz, ani 
ważnie jszych od n ich  maszyn, narzędzi i  urządzeń k o ­
n iecznych do odbudow y k ra ju , Po lska b y ła  partnerem  
w upośledzonej sytuac ji. W ym ow ną ilu s tra c ją  tego tw ie r­
dzenia  n iech  będzie p rzyk ła d  sąsiedniej Czechosłow acji, 
k tó ra  p o tra fiła  w  tym  samym ro k u  im po rtow ać  ze Szwaj­
c a r ii 15 razy w ięcej a n iże li Po lska, m a łe j D a n ii (8 razy 
w ięcej), A u s tr i i  (3 razy w ięce j), W ęg ie r (2 razy w ięce j), 
czy też ta k ic h  państw  ja k  N orw eg ia , R u m u n ia  i  Grecja, 
k tó re  p o tra f i ły  zrea lizow ać w S zw a jcarii w iększe zakupy 
a n iże li Polska.

» S. L.

Obrót towarowy polsko-szwajcarski 
w styczniu 1947 r.

W  m iesiącu s tyczn iu  1947 r. Szwajcaria im p o rto w a ła  
z P o lsk i 29.652 ton  tow arów  w artości 4,268.741 fr .  szw.; 
w p o ró w n a n iu  do stycznia 1946 r. (6.176 f r .  szw.) w a r­
tość im p o rtu  w zrosła o 6 .9 1 1 % . W  ogó lnym  im p o rc ie  
szw ajcarsk im  w  tym  m iesiącu 330,430.264 f r .  szw., wwóz 
p o lsk ich  tow arów  stanow i 0 ,8 % .

W yprzedzona przez F ranc ję  (43,5 m ilio n a  f r .  szw.), 
B e lg ię  i Luksem burg  (35,3), W ło ch y  (26,7), Czechosło­
wację (24,3), A n g lię  (15,8), H o la n d ię  (10,8), Szwecję (9,9), 
D an ię  (8,6), T u rc ję  (8,2), P o rtu g a lię  (6,1), N iem cy  (6,0) 
i  W ęgry (5 ,0), Po lska  zajęła 13 m iejsce na 25 państw  
eu rope jsk ich , w k tó ry c h  Szwajcaria dokonyw a ła  zakupów , 
zostaw ia jąc poza sobą H iszpan ię  (4,1), A n s trię  (3 ,6 ), N o r­
w egię (1,4), Rosję (0,8), G recję  (0,7), F in la n d ię  (0,5), 
B u łg a rię  (0,4), Jugosław ię (0,3), R u m u n ię  (0,3), Ir la n d ię  
(0,2), Is la n d ię  (0,006) i A lb a n ię  (0,000).

N a jpow ażn ie jszą  pozycję im p o rtu  z P o ls k i, 6 5 ,5 % , 
s tanow iły  w ęg ie l i  koks , w artośc i 2 ,797.500 f r .  szw. Z  d a l­
szych tow arów  im p o rto w a n ych  należy w y m ie n ić : przędzę 
sztucznego je d w a b iu  (331.731 fr .  szw.), b lachę do dynam o 
(308.962 f r .  szw.), c yn k  i  jego p rze tw o ry  (257.911 fr .  szw.), 
b ie l cynkow ą (175.501), smołę i je j odpadk i (100.769 
f r .  szw.), nasiona (64.935 fr .  szw.), e ks tra k t drożdżow y 
(64.206 f r .  szw.) oraz m ąkę k a rto fla n ą , ja ja , c y k o rię , o łów .

P rzecię tna  w artość im portow anego  tow aru  w yn ios ła  
144 .— fr .  szw. za tonę (w g ru d n iu  1946 r. 141.—  fr .  szw.).

Szw ajcaria eksportow ała  do P o ls k i 31 ton  tow arów  
( +  1.007 zegarków ) w artości 1,318.711 f r .  szw., co sta­
n ow i 0 ,6 %  w artości ca łkow itego  ekspo rtu  szw ajcarskiego 
w ty m  m iesiącu (238,906.449 f r .  szw.).

W  eksporc ie  szw ajcarskim  do państw  eu rope jsk ich  
P o lska  za ję ła  14 m ie jsce po F ra n c ji (23,7 m ilio n ó w  fr .  
szw.), Szwecji (21,7), B e lg ii i  Luksem bu rg  (17,9), W ło ­

chach (17,4), C zechosłow acji (9,2), H o la n d ii (9,2), A n g li i  
(6,7), P o rtu g a lii (5,1), H iszp a n ii (3 ,3), T u rc ji  (3 ,2 ), D a­
n i i  (3 ,2 ), A u s tr i i  (2 ,7) i W ęgrach (2 ,4) lecz p rzed  N ie m ­
cam i (1,0), N orw eg ią  (1,0), Rosją (1,0), G recją  (1,0), 
Ir la n d ią  (0,8), F in la n d ią  (0,7), Jugosław ią (0,5), Is land ią  
(0,5), R um un ią  (0,1), B u łg a rią  (0,1) i  A lb a n ią  (0,000).

N ajpow ażnie jszą pozycję w yw ozu s tanow iły : p ro d u k ty  
fa rm aceutyczne w artośc i 728 .740 .— fr .  szw. t j.  5 5 ,3 %  ca­
łego ekspo rtu  do P o ls k i; b a rw n ik i a n ilin o w e  401 .783 .— 
fr .  szw. t j.  3 0 ,5 % ; maszyny i  m o to ry  122.263 .— fr .  szw.; 
m eta le  w artościow e 28 .666 .— fr .  szw.; zegark i 27 .718 .— 
fr .  szw.; w y ro b y  a lu m in io w e , n ik lo w e , ks ią żk i.

P rzecię tna wartość eksportowanego tow a ru  w yn ios ła  
42 .539 .— fr .  szw. za tonę (p rzecię tna  w 1946 r. — 27 .144 .— 
fr .  szw.; w g ru d n iu  1946 r .  — 17 .622.—  fr .  szw.).

Saldo w ym ian  hand low ych  na korzyść P o lsk i w yn ios ło  
2 ,950 .030 .— f r .  szw. S. L .

P i ę k n y  g e s t  j e d n e j  z  f i r m ,  s z w a j c a r s k i c h

Znana firm a  szwajcarska „M asch iuen fab rik  O e rlik o n “  w Z u ry ­
chu zaofiarowała ty tu łem  daru cały szereg maszyn i przyrządów 
doświadczalnych dla polskiego szkolnictwa zawodowego.

Zniszczenia wojenne bardzo d o tk liw ie  przetrzeb iły zawodowe 
kadry specjalistów i fachowców po lskich, jednym  z podstawowych 
prob lem ów  odbudowy gospodarczej P o lsk i jest sprawa wykształcenia 
nowych zespołów rzem ieślniczych dla naszego przemysłu. A kc ja  orga­
nizowania szkoln ictwa zawodowego w Polsce napotyka na duże tru d ­
ności w związku z b rak iem  m ateria łów  doświadczalnych, narzędzi 
i  przyborów  dla warsztatów szkoleniowych.

W związku z powyższym ten szczodry dar f irm y  szwajcarskiej, 
k tó ra  w zrozum ieniu potrzeb naszego zniszczonego k ra ju  przyszła 
nam z pomocą, zasługuje na najwyższe uznanie.
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SORTOWNIA ODPADKÓW

Specjalna so rtow n ia  d la  p ro d u k c ji pap ie ru  i  w e łny  
w tó rn ie  przerab iane j.

ODDZIAŁ TEKSTYLNY

O dpadk i p ro d u k c ji now ych tryko ta ży , o dpadk i w e łny, 
baw ełny, je d w a b iu  sztucznego i  natura lnego. 
O dpadk i z p rzędza ln i i tk a ln i. W yró b  ścierek.

ODDZIAŁ WTÓRNEJ PRZERÓBKI

W tó rna  p rzeróbka  baw ełny, w e łny  i  sztucznej w e łny. 

Czesanie i  czyszczenie.

Specjalność:

N IM O T R IN  — n iezn iszcza lna przez m o le  w ełna 
do w yście lan ia  m e b li.

I M P O R T  -  E K S P O R T

R EC U PA  S. A.
B IR S F E L D E N  — B A Z Y L E  A 

(S Z W A JC A R IA )

P o s z u k u j e m y  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  w  p o l s k i m  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m  

p r z e z  d o b r z e  w p r o w a d z o n ą  f i r m ę

Między na rodowe Targi Poznańskie

Pierwsze w Polsce po w o jn ie  M iędzynarodowe Targ i Poznań­
skie, organizowane w dniach od 26 kw ie tn ia  do 4 maja 1947 r. 
i znajdujące się w pe łnym  toku  przygotowań, dają ju ż  dzisiaj ja k  
najlepsze nadzieje, że zamierzony cel im prezy —  ożywienie m iędzy­
narodowej wym iany towarowej i  czynny współudzia ł w  stab ilizac ji 
powojennego życia gospodarczego — zostanie w znacznej mierze 
osiągnięty.

Składa się na to w iele przyczyn, z k tó rych  największą ro lę  od­
grywa n iew ą tp liw ie  duże zainteresowanie imprezą oraz liczne zgło­
szenia udz ia łu  szeregu państw i  f irm  zagranicznych. Władze pań­
stwowe postanow iły u ła tw ić  zainteresowanym ko łom  gospodarczym 
zagranicy przyjazd na T a rg i Poznańskie, wprowadzając w tym  celu 
zmianę w dotychczasowej procedurze udzielenia w iz w jazdowych do 
P o lsk i. W iz w jazdowych udzielać będą bezpośrednio po lskie  p la ­
ców k i dyplomatyczne i konsularne, co z pewnością zostanę pow i­
tane z w ie lk im  zadowoleniem przez wszystkich, interesujących się 
m łodą powojenną polską wytwórczością.

Ponieważ M iędzynarodowe T arg i Poznańskie posiadają charakter 
n ie wystawy lecz stałej in s ty tu c ji targowej i  mają one spełniać rolę 
ośrodka kon tak tu  sfer przem ysłowo-handlowych, organizatorzy T a r­
gów d o ło ży li wszelkich starań, by efektem tego skontaktowania się 
k ó ł gospodarczych była ja k  największa ilość zawartych na miejscu 
transakcji. Tegoroczne T arg i Poznańskie u ła tw ią  pod tym  względem 
ogrom nie zagranicznym kupcom  nawiązanie stosunków handlowych 
z polską wytwórczością, dla up łynn ien ia  bow iem  transakcji udzie­
lane będą na m iejscu w tryb ie  uproszczonym promesy. P odkreślić 
przy tym  należy, że w okresie Targów odbędą się liczne zjazdy go­
spodarcze, co u ła tw i i  um oż liw i wszystkim  zainteresowanym kupcom  
i  przemysłowcom zagranicznym orientację w wewnętrznych stosun­
kach gospodarczych P o lsk i

Polski potencjał przemysłowy

Druga wojna światowa spowodowała przesunięcie granic P o lsk i 
z roku  1939 i  tym  samym w yw oła ła  zm iany w po lsk im  potencjale 
przemysłowym. Obecnie Polska posiada największe rezerwy w ęgla  
na kontynencie europejskim . K opa ln iany obszar wynosi 4.450 km ", 
co w porów naniu z rok iem  1937 (3.880 k m 2) wykazuje wzrost 
o 14,7'/«. Ilość kopalń w ęg la  kam iennego  wzrosła z 67 na 93 
tj. o 38 ,8% - P rodukcja  przedwojenna wynosiła 36,2 m il. ton  węgla 
kamiennego, obecnie przew iduje się wydobycie 64,6 m il. ton, tj. 
o 78,6 %  wyższe. Stan koksowni zw iększył się z 9 na 20 ( i  -122,2 % ), 
a p rodukcja  koksu z 2,1 m il. ton na 5,4 m il. ton  (—)— 157 °/0) rocznie.

W ęgie l b ru n a tn y : 7 kopa lń  z roku  1937 produkow a ło  10 tys. 
ton roczn ie ; obecnie 20 kopalń ( - f - 185,7 % ) zdolne są w yproduko­
wać 7,6 m il. ton. F a b ryk i b ryk ie tó w : obecnie jest czynnych 8 ko ­
palń, k tó re  są zdolne w yprodukować 386 tys. ton b ryk ie tów , tj. 
o 2.270 °/o więcej ja k  przed wojną (1937: 4 kopaln ie, 17 tys. ton). 
W styczniu br. (25 dn i roboczych) w ydobyto  4,548.479 ton węgla, co 
w stosunku do planowanego wydobycia (4,430.500) stanow i 102,7 % ;  
dzienna p rodukcja  węgla wyniosła zatem w tym  miesiącu praw ie 
182 tys. ton.

Cynk i  o łó w : przedwojenne 2 kopa ln ie  p rodukow ały 492 tys. 
ton. Obecna zdolność p rodukcyjna  zwiększyła się o 146,8%  (9 k o ­
palń, 1,214 m il. ton  rocznie).

Odnośnie p ro d u kc ji ropy n a ftow e j nastąpiły przesunięcia na 
naszą niekorzyść: 612 kopalń z roku  1937 zdolne b y ły  w yp roduko ­
wać 501 tys. ton. Obecna zdolność p rodukcy jna  wynosi 118 tys. ton 
rocznie tj. o 77,1 %  m niej.

Z 3 kopa lń  so li potasowych, p roduku jących 522 tys. ton rocz­
nie, nie pozostała ani jedna w obecnych granicach Polski.
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Przedwojenna p rodukcja  rud y  że lazne j n ie pokrywała własnego 
zapotrzebowania. Obecnie p rzyby ły  Polsce 2 nowe kopaln ie, k tó re  
n iew ątp liw ie  zwiększą znacznie naszą produkcję.

O bok wyżej wym ien ionych surowców, co do k tó rych  w w ięk­
szości wypadków nastąpiły przesunięcia na naszą korzyśó, należy 
w ym ien ić jeszcze tego rodzaju surowce, ja k  kadm, koba lt, gips, nep 
i  k a o lin ; w zdobywaniu ich  przed wojną Polska była ca łkow ic ie  uza­
leżniona od zagranicy. IV. R.

Polskie Towarzystwo Obrotów Towarowych z Zagranicą

Na miejsce Polskiego Towarzystwa H andlu  Kompensacyjnego 
„Zahan“ , k tó re  pozostaje w stadium lik w id a c ji, powstało „P o lsk ie  
Towarzystwo O bro tu  Towarowego z Zagranicą“ , spółka z o. o. (skró t 
telegraficzny „Z o rg o t“ , Warszawa), Warszawa, u l. S ienkiewicza 4, 
mające za zadanie współdziałanie i  pomoc w obrocie towarowym  
z zagranicą, szczególnie przy zawieraniu transakcji w iązanych oraz 
inkaso i  wypłatę sum zarachowanych z ty tu łu  przeprowadzonych 
w tym  obrocie transakcji. Po lskie  Towarzystwo O brotów  Tow aro­
wych nie jest spółką o charakterze zarobkowym  i  pobierać będzie 
za swoje czynności w zakresie wiązania transakcyj kompensacyjnych 
jedyn ie  op ła ty m anipulacyjne. W spomniane Towarzystwo podlega 
M in is terstw u Żeglug i i  H and lu  Zagranicznego.

Eksport szkła i porcelany

Produkcja  szkła i porcelany w Polsce jest na tyle  zadawalnia- 
jąca, iż  eksport tych p roduktów  może być dokonywany w dość 
znacznych ilościach. Szkło i  porcelanę wyw ieziono ostatnio do 
Szwecji, R osji, Stanów Z jednoczonych i  B e lg ii. Toczą się rozmowy 
z Danią i  Norwegią. L iczy się rów nież na nabywców we F ranc ji, 
Am eryce P o łudn iow e j i  B lis k im  Wschodzie. Umowa z Rosją z k w ie t­
n ia  1946 r. przewidywała eksport tych p roduktów  na 2 m ilio n y  do­
la rów ; w listopadzie tego samego roku  zawarto dwie dodatkowe 
um owy na dostawę do R osji szkła wartości 600 tys. do larów  i  p o r­
celany 230 tys. dolarów. Zam ówienia szwedzkie mają osiągnąć kwotę 
75 tys. dolarów, amerykańskie zaś 248 tys. dolarów.

Eksport mebli

Gdynia (ZA P ). Polska, k tó ra  przed wojną by ła  znana z eksportu 
m eb li zwłaszcza b iu row ych  i  g ię tk ich , obecnie fig u ru je  ponow nie 
na rynku  światowym . Po A n g lii,  k tó ra  pierwsza zainteresowała się 
tym i m eblam i, Ir lan d ia  jest d rug im  państwem pragnącym nabyć 
po lskie  meble. N iebawem 27.000 sztuk różnych m eb li wysłanych 
zostanie z G dyn i do D ub lina .

Import ryb z krajów skandynawskich

Warszawa (ZA P ). W r. 1946 Polska im portow a ła  ze Szwecji, 
D a n ii i  N orw egii 91.499 beczek (oko ło  9.150 ton) ry b ; 16.020 skrzyń 
(720 ton) śledzi so lonych; 2.313 skrzyń (100 ton) szprotek świeżych 
i  21.071 skrzyń różnych ryb świeżych wagi 1.075 ton.

1‘rzemysł włókienniczy

Przemysł w łók ienn iczy w Polsce należy do tych  gałęzi powo­
jenne j wytwórczości, k tó re  zdo ła ły w szybkim  tem pie nie ty lk o  usu­
nąć wojenne zniszczenia i  podjąć produkcję  na szeroką skalę, lecz 
przede wszystkim  zająć czołowe miejsce wśród europejskich p rodu­
centów tej branży i  wzbudzić na rynkach zagranicznych duże za­
interesowanie. Najwym owniejszym  dowodem sukcesów polskiego prze­
mysłu w łókienniczego stały się zeszłoroczne imprezy targowe w Lyo ­
nie, Paryżu, Sztokholm ie i  Pradze, gdzie na wystawione przez P o l­
skę w yroby tekstylne zanotowano w ie lką ilość poważnych reflek- 
tantów  spośród zagranicznych im porterów . Przed w łók ienn ictw em  
po lsk im  sto i więc piękna m ożliwość nawiązania szerokich kon tak­
tów  handlowych z rynk iem  europejskim  i  służenia tym  samym ide i 
zrównoważenia zakłóconych wojną stosunków gospodarczych ko n ­
tynentów.

Tegoroczne M iędzynarodowe T arg i Poznańskie udostępnią n ie ­
w ątp liw ie  dalsze poznanie polskiego przemysłu w łókienniczego i spo­
wodują zawarcie poważniejszych tranzakcyj eksportowo-im portowych.

Przemysł cukrowniczy

Do dnia 22 stycznia br. kampanię cukrowniczą zakończyło 
59 cu k ro w n i; 12 by ło  jeszcze czynnych. P rodukcja  cukru  wyniosła 
do 22. I .  br. 360,2 tys. ton.

Przemysł papierniczy

W  roku  1946 w yprodukowano 146,8 tys. ton papieru, 21 tys. 
ton tek tu ry , 33,6 tys. ton celulozy su lfitow e j, 20,8 tys. ton celulozy 
natura lnej, 680 t. lign iny .

Planowanie zbytu odlewów

C en tra la . Odlewów przeszła w roku  1947 na pełne planowanie 
zbytu. Zapotrzebowania na odlewy, tak na rynku  kra jow ym  ja k  
i  z a g r a n i c z n y m ,  należy kierow ać; Centrala Odlewów, M oko tow ­
ska 12, W a r s z  a w a.

Najpożyteczniejszym podarunkiem , ja k im  należy obdarzyć swego przyjaciela nie - Polaka, jest książka

A R S  P O L O N I C A

Omawia ona w sposób popularny najważniejsze rodzaje po lsk ie j g ra fik i w rozdziałach napisanych w językach francuskim , n iem ieck im  
i  po lskim . Zawiera 30 rep ro d u kc ji dzie ł po lsk ich  g ra fików , k tó re  pozwalają cudzoziemcowi na zorientowanie się w ich  bogatej twórczości.

Książka wydana jest na luksusowym  papierze ilustracy jnym .

A R S  P O L O N I C A

można nabyć u naszych przedstaw icie li

O F IC Y N A  K S IĘ G A R S K A , W arszaw a, M arsza łkow ska  34 
T H E  V I S T U  L A  PRESS L T l) .  45, C rom w e ll R oad London  S. W. 7

oraz bezpośrednio w adm in is trac ji H oryzontów , F rib o u rg  Case post. 243, Suisse, po wpłaceniu na nasze kon to  pocztowe kw o ty  Frs. 6 .—
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La situation de la Pologne dans le commerce, extérieur
de la Suisse en 1946*)

Les échanges com m erc iaux e ffectués en 1946 entre 
la  Suisse et la  Pologne se présentent de la  façon su ivan te :

Commerce spécial de la Suisse avec la Pologne 
1er janv ie r au 31 décembre 1946.

Im porta tions Exportations
poids valeur poids valeur

Mois <1- Fr. <1- Fr.

Janvier 254,45 6.176 — —
Février 7,77 11.966 0,11 291
Mars 6.989,39 319.101 0,68 1.096
A v r il 15.179,26 223.411 1,09 6.821
M ai 147 382,97 1.704245 1,26 3.601
Ju in 222.988,84 2.516.521 0,39 411
J u ille t 321.615,19 3.807.875 0,31 56.798
A oût 419.990,43 4.513.657 701,35 2.361.062
Septembre 375.910,60 4.051 649 94,30 375.846
Octobre 378.334,35 3.847.311 229,68 796.384
Novembre 338.580,20 .. 3.615.893 167,25 578.641
Décembre 297.202,99 4.192.295 969,84 1.709.384

Tota l 2.524.436,44 28.810.100 2.166,26 5.890.335

Com m e i l  résu lte  de la  s ta tis tique  é tab lie  p lus  hau t, 
les échanges polono-suisses o n t été très fa ib le s  dans le  
p re m ie r tr im e s tre . Cette s itu a tio n  s’ est am éliorée après la  
conclus ion , en tre  les deux pays, de l ’ accord du  4 mars 
1946, en tré  en v ig u e u r le  1er a v r il de la  même année. Dès 
m a i 1946, les im p o rta tio n s  de m archandises de Pologne, 
augm entant d isp ro p o rtio u n e lle m e n t en regard des expo r­
ta tions, o n t donné à la  f in  de l ’ année un solde de 22,9 m i l ­
lio n s  de francs en fa ve u r de la  Pologne.

Si en 1938 les im p o rta tio n s  de la  Po logne é ta ien t 
d ’une va le u r de 25,8 m ill io n s  de francs et les expo rta tions  
p o u r ce pays de 2 2 ,5 m illio n s  de francs —  ce q u i à ce 
m om en t rep résen ta it le  1,6 % des im p o rta tio n s  et le  1,7 % 
des e xpo rta tions  suisses —  en 1946, m a lg ré  l ’ augm enta tion  
des im p o rta tio n s  (28,8 m ill io n s  de francs), la  Pologne a 
d im in u é  sa p a rt ic ip a tio n  aux achats suisses co n s titu a n t 
0,8 % du to ta l de ceux-ci (3422,5 m ill io n s  de fra n c s ); la  
Pologne o ccu p a it a insi la  25e p lace sur les 91 E ta ts  avec 
lesquels la  Suisse échangea it ses p ro d u its . L a  mêm e année, 
e lle  se p la ç a it 39e dans les e xpo rta tions  avec u n  c h if fre  
de 5,8 m ill io n s  de francs, c’ est-à-dire le 0,2 % des expo r­
ta tions  suisses (2675,5 m ill io n s  de francs).

Dans les im p o rta tio n s , b ien  que précédan t certa ins 
E ta ts  d ’E u ro p e  te ls  que la  N orvège (7,9 m ill io n s  de francs), 
la  Yougoslav ie  (6,1), la  F in la n d e  (6,0), l ’U n io n  sovié tique  
(4 ,5), la  B u lg a r ie  (3,6), la  R oum an ie  (1,9), e lle  s’est vue 
de beaucoup dépassée p a r la  F rance (354,9 m ill io n s  de 
francs), la  B e lg ique  et le  L u xe m b o u rg  (314,4), l ’ I ta lie  
(227,6), la  G rande-B retagne (196,5), la  Tchécoslovaquie

* )  D ’après les données de la D irec tion  générale des douanes 
fédérales à Berne.

(166,2), la  Suède (141,1), de mêm e que l ’Espagne (85,7), 
les Pays-Bas (84,7), le D anem ark (69,0), la  T u rq u ie  (66,2), 
le  P o rtu g a l (63,2), l ’A llem agne  (45,3), l ’ A u tr ic h e  (41,7) 
et la  H o n g rie  (29,1).

L a  h o u ille , le  coke et les b riq u e tte s  co n s titu a ie n t les 
p ro d u its  les p lus im p o rta n ts  de ces achats.

S i la  Pologne, en 1939, é ta it le  s ix ièm e fou rn isseu r de 
cha rbon  p o u r la  Suisse (7,3 m ill io n s  de francs) après l ’A lle ­
magne, la  F rance, la  B e lg ique , la  G rande-B re tagne et les 
Pays-Bas, e lle  a t r ip lé  en 1946 son e xp o rta tio n  ju s q u ’à un 
m o n ta n t de 23,6 m ill io n s  de francs, so it le  13,3 % de la  
va le u r to ta le  des im p o rta tio n s  suisses en h o u ille , coke et 
b riq u e tte s  (176,8 m ill io n s  de francs d ’après les positions 
du  ta r i f :  643-a, 645 et 646-a).

Les achats en h o u ille , coke et b riq u e tte s  de Pologne 
se présentent com m e su it p o u r la  période  du

1er janv ie r au 31 décembre 1946.

M ois Poids V aleur
q- Fr.

Janvier 251,40 1.735
Février — —

Mars 6.390,00 70.512
A v r il 15.159,80 167.299
Mai 147.320,00 1.600.873
Juin 220.685,00 2.239.366
Ju ille t 314.314,50 3.012.205
A oû t 413.700,50 3.871.868
Septembre 371.197,50 3.500.073
Octobre 375.540,00 3.561.881
Novembre 323.490,00 2.942.179
Décembre 286.350,00 2.696.055

Tota l 2.474.398.70 23.664.046

Les im p o rta tio n s  de ces m atières prem ières représen­
ta ie n t le  82 % du to ta l des im p o rta tio n s  de Po logne. Le 
reste, donc 18 %, d ’une va le u r de 5,2 m ill io n s  de francs 
cons is ta it en p ro d u its  te ls que : le  z inc  en barres, a rtic les  
en zinc, b lanc  de zinc, tô le  p o u r dynam os, goudron, 
déchets de goudron, germes de m a lt, soie a r t if ic ie lle  (v is ­
cose), choucroute , pomm es de te rre  p o u r semences, liv res  
et autres m archandises de va le u r et q u a n tité  m oindres.

Q uan t aux e xp o rta tio n s  suisses, la  Po logne est restée 
très en a rr iè re  des autres E ta ts  européens, b ie n  que passant 
avant l ’E ire  (4,9 m ill io n s  de fra n s ), la  F in la n d e  (3 ,2 ), la  
Yougoslav ie  (3,1), l ’U n io n  sov ié tique  (2,9), l ’ Is lande  (2,3) 
et la  B u lg a r ie  (1 ,2 ), e lle  a été précédée p a r la  France 
(281,5 m ill io n s  de francs ), la  B e lg iq u e  et le  Luxe m b o u rg  
(265,5), la  Suède (237,0), l ’ I ta lie  (156,0), les Pays-Bas 
(105,4), l ’Espagne (100,8), la  Tchécoslovaqu ie  (89,0), le 
P o rtu g a l (62,8), la  G rande-Bretagne (58,0), le  D anem ark 
(49,0), la  T u rq u ie  (31,9), l ’A u tr ic h e  (19,4), et m êm e pa r
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la  H o n g rie  (13,4), la  N orvège (8,1), la R oum anie  (8,0), 
l ’A llem agne  (7,9) et la Grèce (5,9).

D u ra n t cette période , la  Suisse a vendu à la  Pologne 
su rto u t: des m achines, m ach ines-outils , ins trum en ts  de 
préc is ion , p ro d u its  de l ’ in d u s tr ie  ch im iq u e , cou leurs d ’ a n i­
lin e  et dérivés du goudron, p ro d u its  pharm aceutiques, 
m ontres, n ic k e l lam iné , bora te  de soude, gaze à b lu to ir ,  
courro ies de transm ission, appa re ils  pho tog raph iques et 
rad iophon iques, ouvrages de cu iv re , livres.

Le  solde n é g a tif p o u r la  Suisse de 22,9 m ill io n s  de 
francs est la  conséquence ré su lta n t de son im p o rta tio n  en 
h o u ille  et de l ’im p o s s ib ilité  de réa lise r les accords de 
com pensation  conclus avec la  Pologne. L ’ in d u s tr ie  suisse 
surchargée ne p o u va it m a rche r de p a ir  avec les demandés.

Si l ’on  se hase sur les comm andes polonaises de 1946, 
on p eu t p ré vo ir, dès le  m ilie u  de 1947, une augm enta tion  
des e xp o rta tio n s  p o u r la  Pologne, en conséquence de la  
ré a lisa tion  p a rt ie lle  des comm andes à ce m om ent-là .

P ou r que la  Pologne puisse p le in e m e n t p ro f ite r  de 
la  p ro d u c tio n  suisse, une rev is ion  des méthodes de co lla ­
b o ra tio n  des m ilie u x  économ iques intéressés, ta n t p o lo ­
nais que suisses, sera it ind iquée . Ce n ’ est pas pa radoxa l 
d ’ a ff irm e r  que la  Pologne, m a lg ré  un  b ila n  p o s it if  des 
échanges com m erc iaux, a sub i une perte. Ne pouvan t 
o b te n ir  n i devises, n i, p lus im po rtan tes  que ces dernières, 
les m achines, ins trum en ts  ou in s ta lla tio n s  nécessaires à la 
re co ns truc tion  du pays, la  Pologne s’est vue un  pa rtena ire  
désavantagé. P o u r p ro u ve r no tre  a ff irm a tio n , i l  s u ff it  de 
p rend re  com m e exem ple  la  Tchécoslovaquie , vo is ine  de 
la  Pologne, q u i a su, dans la  mêm e année, im p o r te r  de 
Suisse 15 fo is  p lus, le  p e tit  D anem ark  (h u it  fo is ), l ’A u ­
tr ic h e  (tro is  fo is ), la  H o n g rie  (deux  fo is ), ou d’ autres E tats 
com m e la  Norvège, la  R oum anie , l ’A llem agne, la  Grèce, 
q u i on t e ffectué  en Suisse des achats b ien  p lus considé­
rables. S. L.

Les échanges commerciaux polono-suisses en janv ie r 1947

A u  m ois de ja n v ie r  d e rn ie r, la  Suisse a im p o rté  de 
Pologne 29.652 tonnes de m archandises, d ’une va leu r 
de f r .  4.268.741.— ; en com para ison de ja n v ie r  1946 
( f r .  6176.— ), cette va le u r a augm enté de 6,911 %. Les 
im p o rta tio n s  de p ro d u its  po lona is  o n t représenté le  0,8 % 
du  to ta l des achats suisses de ce m ois, fr . 330.430.264.— .

L a  P o lo  gne s’est [¡lacée donc 13e des 25 E ta ts eu ro ­
péens fourn isseurs de la  Suisse ; e lle  a été précédée par 
la  F rance (43,5 m ill io n s  de francs ), la  B e lg ique  et le 
L u xem bou rg  (35,3), l ’I ta l ie  (26,7), la  Tchécoslovaquie  
(24,3), la G rande-B re tagne (15,8), les Pays-Bas ( 10,8), 
la Suède (9,9), le D anem ark  (8 ,6), la  T u rq u ie  (8,2), le 
P o rtu g a l (6,1), l ’A llem agne  (6,0) et la  H o n g rie  (5,0), 
m ais a devancé l ’Espagne (4,1), l ’A u tr ic h e  (3 ,6), la  N o r­
vège (1,4), l ’ U n io n  sov ié tique  (0 ,8), la  Grèce (0,7), la  
F in la n d e  (0 ,5), la  B u lg a r ie  (0,4), la Yougoslav ie  (0,3), 
la  R oum an ie  (0,3), l ’E ire  (0,2), l ’ Is lande (0,006), et 
l ’A lb a n ie  (0,00).

La  p lus  grande p a rtie  de ces im p o rta tio n s  polonaises, 
so it 65,5 %, co m p re n a it de la  h o u ille  et du coke, p o u r un 
m o n ta n t de f r .  2.797.500.— . P a rm is  les autres m a rchan ­
dises i l  fa u t m e n tio n n e r: la  soie a r t if ic ie lle  ( f r .  331.731.— ), 
la  tô le  p o u r dynam os ( f r .  308.962.— ), le  z inc en barres 
du  z inc  la m in é  e t des ob je ts  en z inc  ( fr . 257.911.— ), le 
b lanc de z inc  ( f r .  175.501.— ), le  goud ron  et ses dérivés 
( f r .  100.769.—  ), les semences ( f r .  64.935.— ), le  germ e de 
m a lt ( f r .  64.206.— ), la  fa r in e  de pom m es de te rre , les 
œufs, la  ch icorée, le  p lom b .

L a  v a le u r m oyenne des p ro d u its  im po rtés  a été de 
fr .  144.—  p a r tonne, ( f r .  141.- en décem bre 1946).

L a  Suisse en o u tre  a vendu à la  Pologne 31 tonnes de 
m archandises (+ 1 0 0 7  m on tres) p o u r une va le u r de 
fr .  1.318.711.— , c’est-à-dire le  0,6 % de la va le u r du to ta l 
de ses exp o rta tio n s  de ja n v ie r  ( f r .  238.906.449.— ).

Dans les exp o rta tio n s  suisses aux E ta ts  européens, 
la  Po logne a occupé la  14e p lace après la  F rance (23,7

m ill io n s  de francs), la  Suède (21,7), la  B e lg iq u e  et le  
L u xe m b o u rg  (17,9), l ’I ta l ie  ( 17,4), la  Tchécoslovaqu ie  (9,2), 
les Pays-Bas (9,2), la  G rand-B re tagne (6,7), le  P o rtu g a l 
(5,1), l ’Espagne (3,3), la  T u rq u ie  (3,2), le  D anem ark  (3,2), 
l ’A u tr ic h e  (2,7) et la  H o n g rie  (2 ,4), m ais se place devant 
l ’A llem agne  (1 ,0), la  Norvège (1,0), l ’U n io n  sovié tique 
(1,0), la  Grèce (1,0), l ’E ire  (0,8), la  F in la n d e  (0,7), la 
Yougoslav ie  (0 ,5), l ’Is lande  (0,5), la  R oum an ie  (0,1), la 
B u lga rie  (0 ,1 ), et l ’ A lb a n ie  (0,00).

Les p ro d u its  les p lus im p o rta n ts  vendus à la  Pologne 
o n t été : les p ro d u its  pha rm aceu tiques et ch im iques  d ’une 
va le u r de fr .  728.740.— , c’est-à-dire le  55,3 % de l 'e x p o r­
ta t io n  to ta le  à des tina tion  de ce pays; les cou leurs d ’ a n i­
l in e  ( f r .  401.783.— ) c’est-à-dire 30,5 % ), les m achines et 
m oteurs ( f r .  122.263.— ), les m é taux  p réc ieux  ( f r .  28.666.:—), 
les m ontres ( f r .  27.718.— ), les ob je ts  en a lu m in iu m  e t les 
ob je ts  n icke lés, les liv res .

L a  va le u r m oyenne des m archandises exportées 
a été de fr .  42.539.—  p a r tonne ; (m oyenne de 1946 
=  f r .  27.144.—  ; décem bre 1946 =  fr .  17.622.— ). E n f in  le 
solde des échanges com m erc iaux  s’est élevé à f r .  2.950.030.—  
en fa ve u r de la  Pologne. S.L.

G e s t e  m a g n i f i q u e  d ’ u n e  f i r m e  s u i s s e

La maison suisse bien connue « M asch inenfabrik  O e rlikon » , à 
Z urich , a o ffe rt, à titre  de don, aux écoles professionnelles polonaises, 
diverses machines et ou tils  pou r expérim entations. —  Les pertes 
de cette guerre ont sensiblement rédu it les cadres de spécialistes et 
d’experts polonais. U n des p rinc ipaux problèmes du relèvement 
économ ique de la Pologne est ce lu i de l ’in s truc tion  de nouveaux 
groupes d’artisans pour son industrie . L ’organisation d’écoles p ro ­
fessionnelles en Pologne rencontre de graves d ifficu lté s  du fa it  du 
manque de m atériaux appropriés, instrum ents et outillage  pour les 
ateliers scolaires. —  L ’o ffre  si généreuse de la  maison suisse citée 
plus haut qu i, avec tant de compréhension, est accourue au secours 
de notre pays dé tru it, m érite  le plus grand éloge.
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gwarantują najstaranniejsze wykonanie wszelkich zleceń spedycyjnych

La Foire internationale de Poznan

La prem ière Foire  in ternationa le  d’après-guerre en Pologne, la 
Fo ire  de Poznan, sera ouverte du 26 a v ril au 4 m ai 1947. A ctue lle ­
ment en p le ine organisation, e lle permet déjà d ’espérer que les buts 
prévus —  rav iver le commerce in te rna tiona l et activer la co llabo­
ra tion  dans la  stab ilisa tion de la vie économique d ’après-guerre -  
seront atteints dans une large mesure.

I l  y a bien des causes à ces heureuses p révis ions; la plus im por­
tante est certainem ent le grand in té rê t suscité par la m anifestation, 
ainsi que par les nombreuses annonces de la partic ipa tion  de divers 
Etats et de firm es étrangères. Les autorités ont décidé de fa c ilite r 
aux m ilie u x  économiques étrangers le  voyage jusqu ’à Poznan, en 
m od ifian t la procédure courante dans l ’oc tro i des visas pour la 
Pologne. Ceux-ci seront délivrés directem ent par les agences polo­
naises d ip lom atiques et consulaires, pour la plus grande satisfaction 
de tous ceux q u i s’ intéressent à la  jeune p roduction  polonaise d’après- 
guerre.

La Fo ire  de Poznan devant avo ir le caractère, non d ’une exposi­
tion , mais d ’une in s titu tio n  stable, et assurer la prise de contact des 
groupements industrie ls  et commerciaux, les organisateurs se sont 
efforcés de fa ire  en sorte que le  plus grand nombre possible de 
transactions soient réalisées sur place. La Foire  de Poznan de cette 
année perm ettra ainsi aux acheteurs étrangers d ’entrer facilem ent en 
rapport avec les m ilie u x  producteurs po lona is ; de plus, pour activer 
la transaction, les promesses seront échangées sur place par une p ro ­
cédure s im p lifiée . I l  faut encore a jou te r que de nombreuses assem­
blées sont prévues a fin  de perm ettre aux commerçants et industrie ls 
étrangers de s’o rien te r sur la vie économique in té rieu re  de la| 
Pologne.

Le potentiel industriel de la Pologne

La deuxième guerre m ondia le, en provoquant le  déplacement 
des fron tiè res polonaises de 1939, amena sim ultaném ent des trans­
form ations dans le  po ten tie l in d u s trie l de la Pologne. Actuellem ent, 
celle-ci possède les plus grandes réserves de ho u ille  du continent. 
Le te rra in  m in ie r est de 4450 km 2, ce q u i fa it une augmentation de 
14,7 % en comparaison de l ’année 1937 (3800 km 2).

Le nombre des m ines d ’anthracite  s’est élevé de 67 à 93 c’est-à- 
d ire  38,8 %. Tandis que la p roduction d ’avant-guerre était de 36,2 
m illio n s  de tonnes d’anthracite, on p révo it au jou rd ’h u i une extraction 
de 64,6 m illio n s  de tonnes, c’est-à-dire 78,6 % de plus.

Les cokeries ont augmenté de 9 à 20 ( +  122,2 % ) et la produc­
tion du coke de 2,1 m illio n s  de tonnes à 5,4 ( +  157%)  par an.

Le lig n ite :  Les 7 mines de 1937 ont fo u rn i 10.000 tonnes; au jou r­
d ’h u i 20 m ines ( +  185,7% ) ont une capacité de p roduction  de 7,6 
m illio n s  de tonnes.

B rique te ries : I l  y en a actuellement 8 en action, produisant
386.000 tonnes de briquettes c’est-à-dire 2270 % de plus qu ’avant la 
guerre (1937: 4 m ines 17 m ille  tonnes).

En ja n v ie r dern ier (25 jou rs  ouvrables), i l  a été ex tra it 4.548.479 
tonnes de charbon, ce qu i, en comparaison avec la p roduction  prévue 
(4.430.500 tonnes) représente le 102 ,7%;  la p roduction  jou rna liè re  
de janv ie r fu t ainsi de presque 182.000 tonnes.

Z inc  et p lo m b : Les deux m ines d ’avant-guerre produisa ient
492.000 tonnes. Leu r capacité actuelle a augmenté de 146,8 % (9 
mines, 1.214.000 tonnes par année).
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Quant aux pu its  de pétrole, le changement survenu a été dés­

avantageux pour la  Pologne: en 1937, 612 mines avaient une capa­
cité de 501.000 tonnes par année. A u jo u rd ’h u i la capacité de produc­
tion  s’élève à 118.000 tonnes c’est-à-dire 77,1 % de moins.

Des tro is  m ines dé sel de potasse, productrices de 522.000 tonnes 
par année, i l  n ’en est pas resté une seule dans les lim ites  actuelles 
de la Pologne.

Le rendement d’avant-guerre en m inera i de fe r était insuffisant 
pour nos propres besoins. A u jo u rd ’hu i, la  Pologne a acquis deux 
nouvelles m ines, q u i pou rron t augmenter certainement sa production.

O utre les matières premières mentionnées qu i, dans la p lupart 
des cas, ont provoqué un changement à notre p ro fit, i l  faut c iter 
encore le  cadm ium , le cobalt, le gypse, le kao lin , pour lesquels la 
Pologne, avant la guerre, était complètement dépendante de 
l ’étranger. W . II.

La Société Polonaise pour les Echanges de Marchandises 
avec l ’Etranger.

A  la place de la Société Polonaise de Commerce de Compen­
sation, « Zahan », actuellement en état de liq u id a tio n , on a créé une 
«Société Polonaise pour les Echanges de Marchandises avec l ’E tran­
ger» (adresse té lég raph ique : « Z o rgo t» , Varsovie, rue Sienkie- 
wicza 4), ayant pour but, la co llaboration et l ’entraide dans le  
commerce spécial avec l ’étranger, surtout dans les transactions b ila ­
térales, ou lors des versements et encaissements de sommes prove­
nant des transactions réalisées. Cette in s titu tio n  n ’a pas un but lucra­
t i f  et, en échange de ses services, ne prendra que des taxes de m ani­
pu la tion. La Société Polonaise en question dépend du M in is tère  de 
la M arine et du Commerce Extérieur.

E xporta tion  du verre et de la porcelaine.

La p roduction  du verre et de la porcelaine est si satisfaisante 
en Pologne que des exportations peuvent être entreprises dans ce 
domaine en assez grandes quantités. Des exportations sont déjà 
effectuées en d irection  de la  Suède, de l ’U. R. S. S., des Etats-Unis 
et de la Belgique. Des pourparlers sont engagés avec le Danemark 
et la  Norvège. On compte sur des acheteurs possible en France, 
en A m érique  du Sud et dans le Proche-Orient. L ’accord avec 
l ’U . R. S. S., qu i date du m ois d ’a vril de rn ie r prévoyait des expor­
tations s’élevant à deux m illio n s  de dollars. A u  mois de novembre 
dern ier, deux nouveaux arrangements ont été conclus avec ce pays 
pour la fo u rn itu re  d ’artic les de verre d’une va leur de 660.000 dollars 
et de porcelaine d ’une valeur de 230.000 dollars. L ’accord avec la 
Suède p révo it une exportation portant sur 75.000 dollars, avec l ’Am é­
rique  sur 248.000 dollars.

Exportation de meubles.

Gdynia  ( Z A P ) .  La Pologne qu i, avant la  guerre, était connue 
pour l ’exportation de ses meubles, surtout les meubles de bureau et 
les meubles en bois courbé, est déjà revenue sur le  marché. E lle  a 
débuté en envoyant ses meubles en Angleterre. C’est l ’Ir lande  qu i, 
comme deuxième pays, m ontre un in té rê t notable aux meubles 
polonais. Prochainem ent 27.000 pièces diverses doivent être envoyées 
par le  port de Gdynia à D ub lin .

Im po rta tion  du poisson des pays Scandinaves.

Varsovie. ( Z A P ) .  La Pologne a im porté  en 1946 de la  Suède, 
de la Norvège et du Danemark des quantités im portantes de pois­
son, soit 91.499 tonneaux (environ 9150 tonnes) et 16.020 caisses 
(720 tonnes) de harengs sajes, 2313 caisses d ’esprots fra is  (env. 100 
tonnes) et 27.071 caisses de divers poissons fra is d’un poids de 1075 
tonnes.

L ’industrie  tex tile  polonaise appartient à ces branches de la 
p roduction  d ’après-guerre, q u i ont réussi rem arquablem ent v ite  non 
seulement à rem édier aux destructions causées par la guerre et à 
rem onter la  p roduction  sur une vaste échelle, mais surtout à se 
placer en tête des producteurs européens de cette branche, et à 
éve ille r de nouveau un grand in térê t sur les marchés étrangers. La 
preuve la p lus éloquente du succès de cette industrie  a été donnée 
l ’année dernière par les Foires de Lyon, Paris, Stockholm  et Prague, 
oit l ’exposition des produ its  textiles polonais a a ttiré  un grand 
nombre d’amateurs sérieux parm i les im portateurs étrangers. L ’ in­
dustrie tex tile  polonaise of f re ainsi une occasion m agnifique de 
nouer des liens comm erciaux étroits avec, le marché européen et 
d ’assurer en même temps l ’équ ilib re  du monde économique troub lé  
par la  guerre. Cette année la Foire in te rnationa le  de Poznan sus­
citera certainement et entretiendra l ’in té rê t pour l ’ industrie  textile  
polonaise, en provoquant des transactions im portantes dans l ’expor­
tation et l ’im porta tion .

L ’industrie  du papier. En 1946 i l  a été p ro d u it 146.800 tonnes 
de papier, 21.000 tonnes de carton, 33.600 tonnes de cellulose sul­
fu rique , 20.000 tonnes de cellulose nature lle , 680 tonnes de lign ine .

L ’industrie  du sucre. Jusqu’au 22 ja n v ie r courant, 59 raffineries 
ont term iné la campagne du sucre ; 12 sont restées en activité. La 
p roduction du sucre s’est élevée au 22 janv ie r courant à 360.200 
tonnes.
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